
X© Sp^
||fy|qCX®nY 24 LUTEGO W4 NR 8 (1171) ROK WYD. XXIX

ZYCIE GOSPODARCZE
TYGODNIK SPOŁECZNO GOSPODARCZY CENA 4 Zl

MINIMUM KOSZTÓW
UTRZYMANIA -
to podstawa nie tylko polityki społecznej

ANNA KUSZKO str. 1

„Było nas w domu 
sześcioro.
Dziś czworo 
ma wyższe 
wykształcenie...” 
— wspomina 
swoje XXX-l®de 
PIOTR KARPIUK

str 5

JANINA CZYSZKOWSKA 
DĄBROWSKA

ROZPOCZĄŁ SIĘ 
CZWARTY ETAP 
ROZWOJU 
SPÓŁDZIELCZOŚCI 

str. 6

CZY WYSTARCZY 
JEDEN MIERNIK 
SYNTETYCZNY?
MIECZYSŁAW 
MIESZCZANKOWSKI

str. 7

ANDRZEJ SIKORSKI

KTO
I

JAK 
BUDUJE 
ZAMEK

str. 5

NIE NALEŻY 
POPADAĆ 
W PESYMIZM 
— sytuację 
surowcową 
ocenia
ZDZISŁAW 
DEUTSCHMAN str. 11

Jak 
nabito 
w butelkę 
AWF
MAREK RYMUSZKO

str. 9

NASZ KOMENTARZ

CZY MŁODE POKOLENIE
UDZIELI NAM
ABSOLUTORIUM?

str. 1

CO DZIEJE SIĘ 
NA RYNKU 
METALI KOLOROWYCH?

patrz „KONIUNKTURA NA ŚWIEC1E" str. 12

CO ROBIĆ. 
CZEGO 
NIE ROBIĆ? 
- O WOLNYCH 
SOBOTACH

JÓZEF PENC str 8

O minimum socjalnym mówili do niedawna tylko nie
liczni naukowcy I działacze, dowodząc, te powinno 
być ono „kamieniem węgielnym polityki społecz
nej". Przez wiele lat poglądy te nie znajdowały zro
zumienia, były w naszym kraju niepopularne. Dopie
ro po grudniu 1970 r. podjęte zostały pierwsze prace 
z tego zakresu, a ostatnio badaniom tym nadano jui 
rangę pilnego zadania społecznego.

MINIMUM 
SOCJALNE
ANNA KUSZKO

PODKREŚLONO .z najwyższej 
trybuny konieczność dokonania 
naukowej analizy kształtowania 

się w Polsce niezbędnego i społecz
nie uzasadnionego minimum kosz
tów utrzymania jako punktu odnie
sienia do dalszych poczynań. Cha
rakter tych poczynań został też od 
razu zarysowany.

„W zasadzie zmierzamy ku temu — 
stwierdził EDWARD GIEREK — 
aby najniższa płaca w kraju stano
wiła połowę płacy przeciętnej. Po 
ostatnich decyzjach nie jest to cel 
zbyt już odległy".

Punkt odniesienia wyznaczający 
kierunek prac nad kształtowaniem się 
minimum jest prosty i logiczny. Pła
ce przeciętne wynoszą około 3 ty
sięcy zł. To znaczy, że płace' najniż
sze zmierzać będą do 1500 żł. Po 
podwyżce uchwalonej przed miesią
cem zakłada to ich dalszy wzrost o 
300 zł. Wzrost dla zainteresowanych 
niebagatelny, na tym poziomie sta
nowiący bowiem jedną czwartą do
tychczasowych zarobków.

Odsetek ludzi otrzymujących w 
naszym kraju najniższe płace jest 
już niewielki, spadł do 4 proc, ogó
łu zatrudnionych. Podniesienie ich 
zarobków jest niewątpliwie . sprawą 
ważną, ale nie stanowi najistotniej
szego aspektu decyzji podjętej na 
krajowej naradzie.

Związanie wysokości płacy mini
malnej z przeciętną uruchamia bo
wiem jednocześnie niezwykle istot
ny mechanizm rozwoju. Ustala stra
tegię wyrównywania frontu, podno
szenia poziomu życia grup najgorzej 
sytuowanych, wiążąc ten wzrost z 

czynnikiem najbardziej dynamicz
nym, nieustannie zmieniającym się 
i rosnącym — z płacą przeciętną. 
Oznacza to, że im wyższe będą za
robki coraz to większej grupy ludzi 
najlepiej i najwydajniej pracują
cych, tym wyżej oczywiście ukształ
tuje się płaca przeciętna, tym szyb
ciej będzie wzrastać podstawowy 
wyznacznik najniższego poziomu do
chodu— płaca minimalna, a następ
nie wszystkie związane z nią ele
menty, najniższa emerytura i renta 
oraz kryterium niezbędnego docho
du na członka rodziny itp.

Mechanizm ten zespala więc całe 
społeczeństwo w dążeniu do uzyski
wania coraz lepszych wyników pra
cy. Wysokie zarobki bowiem zapew
niać będą nie tylko wysoki poziom 
życia pewnych grup społecznych, 
ale pośrednio wpływać na podcią
ganie w górę grup najgorzej sytuo
wanych, żyjących w najtrudniej
szych warunkach.

TYLKO W POCZUCIU 
SPRAWIEDLIWOŚCI

Osiągnęliśmy już znaczną popra
wę warunków naszego bytowania. 
Płace rosną szybko i coraz zgodniej 
z zasadą wkładu pracy. Ludzie za
trudnieni w 'Ważnych dziedzinach 
gospodarki pracujący lepiej i wydat
niej osiągają już w naszym kraju 
zarobki relatywnie wysokie, pozwa
lające na zaspokojenie wielu potrzeb 
wyższego rzędu.

Takie zróżnicowanie płacy i wy
nikające stąd zróżnicowanie pozio
mu życia poszczególnych grup lud

ności mieści się w pojęciu socjalis
tycznej sprawiedliwości tylko wtedy, 
gdy towarzyszy mu jednocześnie po
prawa warunków życia tych grup 
ludności, które nie mogą, bez włas
nej winy, osiągnąć przez wzrost płac 
zagwarantowania materialnego bytu 
na poziomie uznanym przez dane 
społeczeństwo za dostateczny.

W ciągu trzydziestu lat istnienia 
Polski Ludowej takie właśnie socja
listyczne poczucie sprawiedliwości 
zakorzeniło się w naszym społeczeń
stwie bardzo głęboko. Nie toleruje 
ono sytuacji, w których ludziom naj
gorzej sytuowanym nie stwarza się 
szans poprawy bytu, a dzieciom z 
tych rodzin równego startu i pod
stawowych warunków egzystencji. 
Nie akceptuje ono wówczas wyso
kich zarobków nawet takich, które 
są w pełni uzasadnione jakością pra
cy.

Jeśli więc konsekwentnie realizo
wana polityka szybkiego wzrostu 
płac, uzależnionego od indywidual
nego wkładu pracy cieszy się pow
szechnym poparciem, spełnia swoją 
bodźcową rolę, o czym świadczy sta
ły i znaczny już wzrost wydajności 
pracy — to dzieje się tak dlatego, 
że zgodnie z założeniami VI Zjazdu 
Partii, wraz, ze wzrostem płac nastę
puje nie mniej szybki rozwój poli
tyki społecznej, zwłaszcza tych jej 
form, które zmierzają do poprawy 
warunków bytu jednostek i rodzin 
znajdujących się . na najniższych 
szczeblach zamożności.

Utrzymanie nadal szybkiego tem
pa rozwoju wymaga więc pogłębia
nia naukowych .podstaw polityki 
społecznej w naszym kraju, które 
ustaliłyby na obecnym etapie wła
ściwą hierarchię potrzeb, najbardziej 
prawidłowe kierunki działania.

Środki przeznaczane na świadcze
nia socjalne są już dziś bardzo wy
sokie i nadal rosną szybko. Chodzi 
o to, żeby przynosiły one jednocze
śnie maksymalną korzyść społeczną, 
żeby trafiały rzeczywiście do tych 
rodzin, dla których są przeznaczone, 
żeby w pierwszej kolejności zapew
niały rodzinom żyjącym na najniż
szym poziomie, warunki bytu uzna
ne społecznie, za wystarczające.

Samo podniesienie płacy minimal
nej będące niewątpliwie wyznacz
nikiem poziomu minimum, tu nie 
wystarczy. Dopiero bowiem wyso
kość dochodu na członka rodziny 
określa poziom jej życia. I dlatego 
właśnie tak ważne obok ustalenia 
minimalnej płacy jest jednoczesne 
opracowanie niezbędnego i społecz
nie uzasadnionego minimum utrzy
mania — minimum socjalnego.

W warunkach ustroju Socjalisty
cznego może bowiem ono stać się 
ważnym instrumentem racjonalnej i

nasz komentarz

SIŁA ORGANIZUJĄCA

CORAZ bardziej modne staje się obecnie zbierac
two staroci, które za czasów młodości obecnego 
średniego pokolenia znajdywało się w powszech

nym, produkcyjnym użytku. Pisząc patrzę właśnie, na 
moździerz, w którym własnoręcznie rozbijałem różne 
— jak się to przed wojną mówiło — korzenie, przy 
okazji świątecznego pieczenia ciast. Wielkim powodze
niem cieszą się lampy naftowe. Lampy naftowej u sie
bie w domu nie postawię, chociaż właśnie przy jej 
świetle stawiałem pierwsze litery i przeczytałem nie
jedną książkę. Wiążą się bowiem z tą lampą różne 
niemiłe dla mnie wspomnienia — ale to już nie należy 
do tematu.

Jerzy Gawrysiak, J sekretarz KW w Rzeszowie wspo
minał na XIII plenum, że w województwie było po 
wyzwoleniu 6 wiosek, do których dochodził prąd elek
tryczny. Plan sześcioletni zakładał, że odsetek wsi ze
lektryfikowanych wzrośnie w kraju z 27 proc, w 1949 
r. do 51 proc, w 1955 roku. Nie sprawdzałem czy zo
stało to w terminie wykonane, pewnie nie, ale dzisiaj 
nie ma to już znaczenia. W tym samym planie zakła
dano wzrost plonów z hektara z 12 q (uzyskany w 
1949 r. poziom przedwojenny) do 17 q — co nie zostało 
zrealizowane, m. in. ze względu na opóźnienia w pro
dukcji i dostawach nawozów sztucznych.

W roku 1929 uruchomiono Państwową Fabrykę 
Związków Azotowych w Mościcach — dzisiaj „Zakłady 
Azotowe im. Feliksa Dzierżyńskiego" w Tarnowie — 
wówczas jeden z największych i najnowocześniejszych 
zakładów w Polsce. Wieś nie miała jednak środków 
na zakup nawozów. Fabryka ratowała się więc ek
sportem — i mimo to nie wykorzystywała w 1939 r. 
posiadanych zdolności produkcyjnych)). Zasłużone tar
nowskie Azoty nie mają dzisiaj kłopotów ze zbytem, 
mimo potężnej konkurencji, a plonów pszenicy nie wy
pada już porównywać ani z poziomem przedwojennym, 
ani nawet z poziomem, planowanym na koniec sześcio
latki.

_STATNIO mówiono w naszym piśmie o moźliwo- 
(jści osiągnięcia odległej jeszcze dzisiaj granicy 100 
^^q z hektara. To bardzo wysoko umieszczona po
przeczka i trzeba będzie nie lada treningu, aby ją prze
kroczyć. Najtrudniej jednak było wyrwać się —o czym 
mówił na ostatnim plenum l sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek — z zaklętego kręgu zacofania, w któ
rym tak długo tkwił nasz kraj, pozostając coraz bar
dziej w tyle za wieloma krajami Europy.

A przecież nie brakowało nam światłych umysłów 
tych, co za wolność naszą i waszą, i tych co również 
na wszystkich kontynentach świata pozostawili trwałe 
ślady polskiego talentu w dziedzinie nauki, twórczości 
materialnej, techniki, organizacji i sztuki.

Nie brakowało również chęci do pracy i pracowitych 
rąk, z których jednak tak wiele z cudzej ziemi wydo
bywało węgiel i cudzą uprawiało rolę Wystawiano na
wet czasami polskiemu robotnikowi po latach pomni
ki. Stoi taki pomnik na duńskiej wyspie Loland, w ma

łym miasteczku, na środku rynku: bosa dziewczyna 
w chustce na głowie, z sierpem w grubych, spraco
wanych dłoniach.

Czego więc brakowało? Długo brakowało niepodle
głości, ale jeszcze dłużej polityki, która byłaby w sta
nie podjąć i rozwiązać podstawowe problemy bytu na
rodowego. Rządy w Polsce międzywojennej, wyrażają
ce ograniczone i krótkowzroczne interesy posiadają
cych, a nie całego narodu, polityki takiej nie prowa
dziły i nie były w stanie prowadzić. Nie zapewniły 
krajowi ani trwałej niepodległości, ani trwałego roz
woju.

Drogę do takiej polityki otworzyło dopiero ludowładz. 
two, objęcie przewodnictwa w narodzie i władzy w 
państwie przez klasę robotniczą w sojuszu z pracującym 
chłopstwem i inteligencją. Uruchomione w ten spo
sób potężne siły społeczne zdołały w ciągu życia jed
nego pokolenia zmienić kształt życia narodu i znora- 
cować mocną pozycję Polski w świecie. Pozyc;ę 
tym trwalszą, że wspartą sojuszem ze Związkiem Ra
dzieckim i wszystkimi krajami wspólnoty socjalistycz
nej.

WCIĄGU trzydziestu zaledwie lat dokonany został 
naszymi rękami i na naszych oczach dziejowy 
przewrót, który wbrew nrzeszkodom, nie prze

bierającemu w środkach wrogiemu naciskowi z zew
nątrz i oporowi klas odchodzących wewnątrz, określił 
współczesny kształt socjalistycznej Polski i determi
nuje perspektywę zbudowania rozwiniętego społeczeń
stwa socjalistycznego.

Czy mogliśmy dotychczas osiągnąć więcej? — Czy 
w pełni z samych siebie i ze wszystkieoo możemy być 
zadowoleni? Czy młode pokolenie, spadkobiercy, udzie
lą weteranom pełnego absolutorium?

A może jeszcze za wcześnie na tak postawione py
tania. bo przełom historyczny ogromny, a dystans, 
z którego nań patrzymy, krótki.

Co dopiero przecież w ciągu zaledwie trzydziestu lat, 
zakończyliśmy wiekowy proces tworzenia zintegrowa
nego organizmu państwowego, przezwyciężając główne 
sprzeczności klasowe, zmniejszając społeczne i gospo
darcze dysproporcje. Już sięgamy w epokę rewolucji 
naukowo-technicznej. a jeszcze mamy niemałą sferę 
nie zaspokojonych potrzeb podstawowych. Takich roz
piętości jest więcej, me tylko w sferze materialnej ale 
i w sferze świadomości.

Stać nas dzisiaj na wiele więcej, niż kiedyś, ale i 
o wiele więcej mamy do zrobienia. I dokładniej wie
my co jest potrzebne. To jest właśnie najbardziej opty
mistyczne, bo dobrze określone cele społeczne, to nie 
tylko kierunek, ale i siła twórcza, organizująca.

(J.G.)

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
1) „Mól zakład pracy". PWE. Warszawa 1963. str. 330. wy

bór prac z konkursu 2.G., ogłoszonego w związku z dwu
dziestoleciem PRL.



KOMPUTER W PKP

OD
ZYGMUNT 

ZELWAN

LISTY PŁAC 
DO 
SYSTEMU 
KIEROWANIA

Każdego dnia przemierzają kraj we wszystkich kie
runkach dziesiątki tysięcy wagonów, z których każdy 
powinien dotrzeć do miejsca przeznaczenia trasą 
możliwie najkrótszą, najszybciej, najtaniej. By podjąć 
słuszną decyzję, trzeba rozstrzygnąć dziesiątki wa
riantów — uwzględnić postulaty klientów, możliwości 
kolei, pogodzić z nimi najogólniej pojęty interes spo
łeczny wyrażający się np. w przewozach prioryteto
wych. potok Informacji napływa nieustannie, zewsząd 
— z tras, stacji, punktów przeładunkowych. 
Sytuacje zmieniają się z godziny na godzinę, często 
w sposób nieoczekiwany. Trzeba reagować szybko 
i bezbłędnie. To trudne zadanie spoczywa obecnie na 
pracownikach kolei, działających „na wyczucie" uzys
kane w wieloletniej praktyce. Czy są oni jednak 
w stanie uwzględnić w rachunku wszelkie rozwiąza
nia i wybrać z nich najlepsze?

KOMPUTER na PKP nie jest na
rzędziem nowym. Maszyny cyfro
we pierwszej i drugiej generacji 

pracują od kilku lat na rozmaitych, 
niekoniecznie centralnych, szczeb
lach zarządzania. Ich pomoc, bardzo 
skądinąd cenna, ogranicza się jed
nak głównie do usprawnienia obli
czeń typu administracyjno-statysty- 
cznego: prowadzenia, przy użyciu 
stale aktualizowanych kartotek — 
statystyki przewozów, płac, gospo
darki materiałami itp., a także do 
obliczeń inżynierskich.

Zadaniem o wiele trudniejszym, 
lecz niewspółmiernie wyżej procen
tującym, jest wprzęgnięcie kompu
terów do planowania i kierowania 
procesem przewozów towarowych.

Mówiąc najzwięźlej, chodzi o to, 
by z pomocą wysokiej klasy urzą
dzeń elektronicznej techniki oblicze
niowej (ETO) oraz sieci środków 
łączności, opracować i wprowadzić 
takie metody kierowania przewoza
mi, które gwarantowałyby optymal
ne spożytkowanie posiadanej bazy 
eksploatacyjnej i technicznej.

NA ŚWIECIEI U NAS

Prawie wszystkie koleje Europy 
mają już, wdrażają, bądź opra
cowują informatyczne systemy kie
rowania przewozami towarowymi. 
Działają one, w mniejszym lub więk
szym zakresie, na kolejach brytyj
skich, francuskich, holenderskich, 
szwedzkich, NRF, .częściowo radziec
kich, włoskich i NRD.

Na przykład, operujące na sieci 
długości 22 tys. km, towarzystwo 
Southern Pacific (USA) już w la
tach sześćdziesiątych wprowadziło 
przy współpracy z wytwórnią ma
szyn liczących IBM — system 
TOPS (jeden z bardziej znanych 
na świecie) z centrum przetwa
rzania danych w San Francisco. Jest 
on do tej pory nieustannie doskona
lony. Przed paru laty zaadaptowali 
go Brytyjczycy. We Francji nad 
utworzeniem systemu pracowało 
przez 12 lat 170 naukowców. W re
zultacie, w SNOF, porównywalnej 

z PKP pod względem wielkości sieci 
i przewozów, działa on już od ośmiu 
lat. Składa się z 11 ośrodków oblicze
niowych dyrekcji generalnej, z cen
trali meldunkowej, sieci transmisji 
danych, która łączy za pomocą 40 
komputerów — ok. 4 tys. terminali 
z centrami obliczeniowymi, oraz z 
25-ciu centrów rejonowych. System 
obejmuje zarówno zarządzanie, ope
ratywne kierowanie, jak też działal
ność badawczo-techniczną, a zatrud
nia łącznie we wszystkich tych dzie
dzinach ok. 8 tys. pracowników.

Daleko zaawansowane jest wpro
wadzanie automatycznego zarządza
nia transportem kolejowym w ZSRR, 
gdzie przywiązuje się szczególną wa
gę do wprowadzania rozwiązań kom
pleksowych, maksymalnej centrali
zacji i upraszczania struktur orga
nizacyjnych, a także wiązania kolei 
z całym układem transportowym 
kraju.

W Polsce wstępne studia podjęto 
stosunkowo wcześnie, bo już w 1961 
r. Podjęto je siłami aż... trzech en
tuzjastów z Centralnego Ośrodka 
Badań i Rozwoju Techniki Kolej
nictwa. Dopiero w latach 1969—72 
pozyskano dla programu liczniejszą, 
choć dalece jeszcze nie wystarcza
jącą grupę specjalistów. Wtedy też 
narodziła się obecna wersja koordy
nacyjnego planu zastosowania ETO 
do kierowania przewozami towaro
wymi. Plan teh przewiduje bowiem 
uruchomienie systemu w jego fun
kcjach podstawowych do końca 
1980 r., uwzględnia zaś, mówiąc naj
lapidarniej, komputeryzację całości 
przewozów siecią PKP, a więc na 
miarę imponującą nawet w porów
naniu z zagranicą. Plan, akceptowa
ny przez kierownictwo resortu ko
munikacji, stał się dokumentem ofi
cjalnym. Ciężar studiów, projekto
wania i wprowadzania przejął utwo
rzony w zeszłym roku przy COBiRTK 
— Zakład Projektowania Systemów 
Informatycznych.

Naukowcy skupieni wokół tej 
placówki mają niezaprzeczalny do
robek w dziedzinie badań i pro

jektowania. Tutaj rodzime opóźnie
nia w Stosunku do europejskich 
partnerów — jeśli istnieją — są 
niewielkie. Możliwe jest zatem, te
oretycznie, wprowadzenie w ciągu 
dwu najbliższych lat pierwszych sy
stemów decyzyjnych do PKP.

TWORZENIE SYSTEMU

Generalna koncepcja systemu kie
rowania przewozami (SKP) akcentu
je jego charakter informaCyjno-de- 
cyzyjny, to znaczy zespalający pro
cesy sterowania ruchem oraz zarzą
dzania. Jedność tę uzyska się eta
pami, w miarę uruchamiania kolej
nych podsystemów funkcjonalnych, 
z których pierwsze: rozdziału próż
nych węglarek i innych próżnych 
wagonów, optymalizacji planu prze
mieszczania wagonów, a także opera
tywnego kierowania stacją rozrzą
dową Warszawa Gł. Towarowa — 
stanowią już program prawie na 
dziś.

W swej przyszłej postaci SKP bę
dzie systemem wysoce scentralizo
wanym, działającym na podstawie 
bieżąco aktualizowanej ewidencji 
procesów przewozowych, a więc cen
tralnego banku informacji, odwzoro
wującego w dowolnej chwili stan 
i miejsce pobytu każdego ruchome
go obiektu. Dzięki dalekopisom, te
lefonom, łączom dużej szybkości na
stąpi zespolenie wszystkich newral
gicznych punktów sieci kolejowej z 
rejonowymi i centralnym ośrodkiem 
obliczeniowym. (Śląsk, z uwagi na 
specyfikę technologii przewozów, bę
dzie działał w tym układzie jako sy
stem względnie wydzielony; w Ka
towicach pracuje już laboratorium 
cyfrowe, na razie na układach sy
mulacyjnych).

W latach 1971=-73 zaawansowano 
studia i eksperymenty wokół wspom
nianych podsystemów. Wybór ich 
został podyktowany warunkami te
chnicznymi (m.in. wielkością stru
mienia informacji wobeo stanu sie
ci łączności i parametrów kompute
rów), stopniem opracowania proble
mów od strony algorytmicznej, jak 

również aktualnymi potrzebami 
przewozowymi; na przykład piloto
wy podsystem rozdziału próżnych 
węglarek powinien wyeliminować 
wszelkie ich zbędne przebiegi, a tym 
samym poprawić efekty eksploata
cyjne.

Studia i eksperymenty wykonano 
prawie w całości w ośrodku obli
czeniowym COBiRTK, posługując 
się maszyną cyfrową ODRA 1204, 
zaś wprowadzanie przebiega już przy 
użyciu ODRA 1304, która niezadłu
go otrzyma wsparcie w postaci kom
putera trzeciej generacji ODRA 
1305.

Bieżący rok powinien być szcze
gólnie owocny. Po serii próbnych 
wdrożeń w 1973 r., Zespół Projektom 
wania Systemów Informatycznych 
wraz ze służbami eksploatacyjnymi 
PKP wprowadza obecnie tygodniowe 
planowanie norm przemieszczania 
próżnych węglarek w układzie mię
dzy okręgami (bez katowickiego), 
które w czwartym kwartale będzie 
uzupełnione operatywną* korektą do
bową. W pierwszy etap komputery
zacji wkracza stacja rozrządowa 
W arszawa—Towarowa.

Dwa najbliższe lata przyniosą, 
obok rozwinięcia obu tych podsy
stemów, optymalizację dróg przewo
zu i planu zestawiania pociągów, a 
także tworzenie bazy informacyjnej 
opisującej sieć PKP (z centrum w 
Warszawie) i zapoczątkowanie ope
ratywnego ewidencjonowania pro
cesów przewozowych.

W drugim etapie (1976—80) pow
stanie sieć teledacyjna (docelowo ok. 
3500 terminalnych punktów ujęcia 
informacji), zostaną uruchomione 
wszystkie zasadnicze podsystemy de
cyzyjne, a operatywna ewidencja bę
dzie rozwinięta do podyktowanych 
przez nie potrzeb.

Trzecia faza realizacji obejmuje 
m.in. wprowadzenie urządzeń auto
matycznej identyfikacji pojazdów i 
dalsze rozszerzenie SKP. Tym spo
sobem, po roku 1980 powinien fun
kcjonować nowoczesny system auto
matycznego sterowania i zarządza

nia, odpowiadający stale rosnącym 
przewozom. W dalszej przyszłości 
wejdzie on w skład makrosystemu 
informatycznego TRAKT, który 
obejmuje całą problematykę zarzą
dzania transportem krajowym.

___ WARUNKI POWODZENIA

Realizacja przedsięwzięcia o takiej 
skali złożoności, odmiennego jako
ściowo od wszystkich podejmowa
nych dotychczas, a także kosztowne
go (nakłady w obecnym pięcioleciu 
sięgają 200 min zł, a całość ocenia 
się na ponad 3 mid zł), musi nastrę
czać niemało problemów.

Faktem jest na przykład, że stu
dia znacznie wyprzedziły przysposa
bianie sieci PKP do podjęcia no
wych zadań. Taka będzie wartość 
banku informacji, jacy będą fachow
cy obsługujący środki łączności — 
i takie wykorzystanie danych, jakie 
urządzenia techniczne zostaną po
wierzone specjalistom. Braki w przy
gotowaniu kadry i wyposażeniu 
technicznym są obecnie zbyt duże, 
by przejść nad nami do porządku. 
Przyśpieszenie kształcenia obsługi 
jest sprawą pilną, jeśli wyprowa
dzanie systemu ma odbywać się bez 
nadmiernego ryzyka. Realizatorzy 
programu dobitnie akcentują rów
nież konieczność zweryfikowania 
niektórych planów modernizacji 
kolei. Aktualne bowiem koncepcje, 
wsparte o tradycyjne praktyki i 
wyobrażenia, niezupełnie odpowia
dają przyszłościowej strukurze PKP.

Niemniej ważne jest stopniowe, 
systematyczne przygotowanie służb 
przewozów wszystkich szczebli do 
pracy w zmieniających się warun
kach. Do pomyślenia jest zainsta
lowanie w krótkim okresie kompu
terów, trudniej sobie wyobrazić, by 
z dnia na dzień stały się one nie
zawodnymi i chętnie widzianymi 
pomocnikami. Toteż zadaniem na 
dziś jest przygotowanie służb — 
zwłaszcza dyspozytorskich, od szcze
bla głównego po stacyjny — do 
„współżycia” z nową techniką. Ce
lowe byłoby zainstalowanie w dy
spozytorach (w fazie poprzedzającej 
wyposażenie terminali systemu 
scentralizowanego) — minikompute
rów, w dyrekcjach zaś stworzenie 
ośrodków obliczeniowych dla ope
ratywnego planowania pracy dużych 
stacji rozrządowych i ładunkowych. 
Wynika stąd potrzeba podjęcia jak 
najszybciej decyzji zarówno co do 
środków na zakup maszyn elektro- 
nicznych, jak też trybu Organizowa
nia centrów obliczeniowych.

Obecnie terenem prób generalnych, 
a więc i szkołą kadr są wybrane sta
cje kolejowe, gdzie w rozmaitych 
układach wprowadza się pilotowe 
opracowania (Warszawa—OdOlatiy, 
Inowrocław, Wrocław—Brochów, 
Sitkówka itp.). Liczbę ich można po
większyć już w latach 1974—77 o 
wszystkie w zasadzie stacje rozrzą
dowe i większe rejony ładunkowe, 
pod warunkiem zainstalowania we 
wszystkich dyrekcjach ośrodków o- 
bliczeniowych, wyposażonych w te
sta wy komputerów ODRA 1304/1305.

Rzecz jest warta rozważenia jako 
szansa skrócenia czasu realizacji 
programu, który w okresie narasta
jących trudności przewozowych po
winien znajdować się w centrum 
uwagi.

Wreszcie, problem tak często umy
kający z pola widzenia — rola czyn
nika psychologicznego w tworzeniu 
nowych wartości. Klimat wokół pla
nu komputeryzacji kolei nie jest je
szcze taki, jaki odpowiadałby ran
dze sprawy. Zbyt wiele na różnych 
szczeblach zarządzania stereotypów 
myślowych, rutyny, biurokratyczne
go formalizmu, za mało natomiast 
inicjatywy we współdziałaniu z pra
cownikami nauki, rzecznikami tegoż 
programu. Trudno tu mówić o opo
rach wynikłych z racjonalnej moty
wacji. U źródeł bierności tkwi ra
czej przywiązanie do czynności upro
szczonych, niechęć wobec nowego, 
połączona częstokroć z obawą utra
ty dotychczasowej pozycji zawodo
wej.
“ SŁOWO O KORZYŚCIACH ~

Angażując niewymierny, lecz 
ogromny wysiłek ludzi oraz środki 
idące w miliardy, chcemy mieć 
pewność, że wartości te ulegną po
mnożeniu. Że fakt to bezsporny, do
wodzą rezultaty osiągane przez przo
dujące zarządy kolei na świecie. Uję
cie jednak wyników w złotówkach 
czy w procentach przyrostu zdol
ności przewozowej jest — przed 
wprowadzeniem systemu —- niełat
we.

Różne systemy dają odmienne wy
niki, a SKP nie ma jeszcze doświad
czeń poza pilotowymi. Te ostatnie 
dojrzały już wprawdzie do rachunku 
ekonomicznego, lecz wycinkowe 
oszacowania nie dadzą obrazu fun
kcjonowania systemu jako całości. 
Będzie on przecież procentował już 
po rozwiązaniach częściowych i w 
miarę uzupełniania kolejnymi pod
systemami ujawni się płynność ocen. 
Silne sprzężenie teorii i praktyki 
sprawi, że ta ostatnia zadecyduje 
o kształcie końcowym korekt. Nie
mniej jednak, na podstawie analo
gicznych doświadczeń — chociażby 
na kolejach ZSRR — można stwier
dzić, że już przy rozwiązaniach czę
ściowych efekty rosną w granicach 
5 do 30 proc., w stosunku do pracy 
w tradycyjnych warunkach, zależnie 
od dziedziny zastosowań. Nawet owe 
niedostateczne przecież wskaźniki są 
zachęcające.

Szczególnie jednak istotna jest 
ocena przedsięwzięcia w aspekcie 
nieco innym: komputeryzacja kolei 
stanowi, na obecnym a zwłaszcza 
przyszłym poziomie złożoności pro
cesów, warunek konieczny jej har
monijnego rozwoju. Dalsza intensy
fikacja przewozów staje się po pro
stu niepodobieństwem bez ryzyka 
utraty kontroli nad tak skompliko
wanym organizmem gospodarczym. 
Czy się więc postęp lubi czy też 
nie, i bez względu na pułap zysków 
obliczonych w milionach czy miliar
dach, droga, na którą wkroczyły 
PKP — jest jedyna i konieczna.

MINIMUM 
SOCJALNE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

najbardziej sprawiedliwej polityki 
podziału funduszy spożycia — wy
znacznikiem polityki społecznej.

CZUŁY INSTRUMENT

Czym jest minimum socjalne? 
Jest właśnie naukowym określeniem 
poziomu kosztów utrzymania naj
skromniejszego, ale uznanego spo
łecznie, na danym etapie rozwoju 
kraju za wystarczające. Z jednej 
strony ustala pewien wzorzec kon
sumpcji, zapewniający pokrycie ta
kich podstawowych potrzeb. Z dru
giej — określa wysokość Środków 
pieniężnych, które każdej jednostce

Stwarza bowiem odpowiednią plat
formę prawidłowego wiązania pod
stawowej zasady, regulującej sto
sunki w sferze produkcji — zasady 
płacy wg pracy — z zasadą spra
wiedliwości społecznej, obowiązującą 
w sferze polityki socjalnej, która 
przez cały wachlarz świadczeń, 
zwłaszcza przez zasiłki rodzinne oraz 
system zabezpieczenia emerytalnego, 
zapewniać powinna niezbędny po
stęp w poziomie życia wszystkich 
grup ludności.

W 1970 r. podjęta została po raz 
pierwszy próba naukowego określe
nia minimum socjalnego. Przedtem 
poruszano tylko te problemy w nie
licznych artykułach, w Przeglądzie 
Zagadnień Społecznych i na łamach 
naszego pisma1). Przed miesiącem 
natomiast ukazała się wydana przez 
PWN, praca ANDRZEJA TYMOW
SKIEGO pt. „MINIMUM SOCJAL
NE”. Można powiedzieć w samą po
rę — szkoda, że w tak niewielkim 
nakładzie tysiąca egzemplarzy.

i każdej rodzinie umożliwiają osiąg
nięcie takich minimalnych warun
ków egzystencji.

Nie oznacza to, że każda rodzina 
takie warunki osiągnie, nie zapew
nia więc samo przez się, niejako au
tomatycznie, likwidacji biedy, ma 
charakter raczej postolatywny, ale 
stanowi najwłaściwszy punkt od
niesienia dla poczynań społecznych, 
zmierzających właśnie do tego celu. Autor tej pracy, który problemem 

minimum z godną pochwały wytr
wałością zajmuje się od wielu lat, 
postawił sobie ambitne zadanie o- 
pracowania modelu spożycia dla 
trzech grup gospodarstw domowych 
w Warszawie: dla samotnego, mło
dego pracownika fizycznego, dla 
osoby samotnej w wieku emery
talnym oraz dla czteroosobowej ro
dziny dwupokoleniowej w sile wie
ku, a więc rodziny z dwojgiem 
dzieci o przeciętnej wieku 8 lat.

Dla tych trzech modeli, w konsul
tacji z fachowcami z różnych spe
cjalistycznych instytutów nauko
wych, Andrzej Tymowski opraco
wał tzw. „koszyki minimum” uwz
ględniające podstawowe wydatki 
żywnościowe, a także wydatki na 
odzież i obuwie, mieszkanie, meble, 
artykuły metalowe i sprzęt elektro
techniczny, szkło i ceramikę, bieliz
nę pościelową 1 pościel, opał 1 świa
tło, higienę i ochronę zdrowia, naj
niezbędniejsze wydatki w zakresie 
kultury, na komunikację 1 łączność, 
a nawet na minimalne potrzeby nie
przewidziane. Ceny wszystkich ar
tykułów zweryfikował bezpośrednio 
w handlu 1 odpowiednich instytu
cjach.

PIERWSZA UDANA PRÓBA

Na podstawie tych tak wnikliwie, 
choć bardzo dyskusyjnie opracowa
nych modeli spożycia obliczył, że 
minimum środków utrzymania dla 
młodego mężczyzny wynosi — 1600 

zł, dla samotnego emeryta — 1200 
zł, a dla czteroosobowej rodziny 
około 4200 zł (w przeliczeniu na oso
bę 1050 zł).

Są to dane dla 1970 r. Od tego 
czasu jednak nie było znacznego ru
chu cen artykułów podstawowych, 
wchodzących w skład koszyka mi
nimum, można więc przyjąć, że 
utrzymuje się ono nadal na tym po
ziomie. Podkreślić to chyba warto 
zbieżność sugestii kierownictwa par
tyjnego s tą pierwszą, niepełną 
przecież, ale znaczącą próbą nauko
wego opracowanie problemu.

Qicąc ocenić uzyskane wyniki 
możliwie najobiektywniej, ustalić 
czy struktura minimum socjalnego 
jest zbliżona do faktycznie istnieją
cych modeli spożycia gospodarstw 
domowych, Andrzej Tymowski po
równał ją z wynikami badań bud
żetów rodzinnych, jedynymi danymi 
statystycznymi, umożliwiającymi, 
choć w stopniu dalece niedostatecz
nym, takie porównanie.

Poszczególne pozycje w struktu
rze wydatków w modelach i budże
tach różnią się niekiedy znacznie. 
Różnice te jednak snoszą się i kwo
ta globalna minimum spożycia osób 
samotnych okazuje się prawie iden
tyczna (niedobór w modelu wynosi 
zaledwie 18 zł). Zbieżne są również 
wyniki globalne dla rodziny cztero
osobowej. Tu występuje w ustalo
nym minimum nadwyżka w wyso
kości 77 zł. Powodują ją głównie 
wyżej ustalone w modelu wydatki 

mieszkaniowe. Nie wynika to jed
nak, jak sugeruje autor, z zawy
żania potrzeb z minimum lecz z fa
ktu, iż duży procent rodzin, obję
tych badaniem nawet tego minimal
nego poziomu warunków mieszka
niowych nie osiąga.

Autor podkreśla, że porównanie 
wielkości globalnych minimów z 
wynikami budżetów nie daje bynaj
mniej odpowiedzi na pytanie, ile 
rodzin w naszym kraju nie dy
sponuje dochodami, umożliwiają
cymi osiągnięcie takiego poziomu ży
cia, które uznane zostało za wystar
czające, gdyż dotychczasowe opraco
wania GUS-u nie odpowiadają, nie
stety, potrzebom tego rodzaju ana
lizy. Nie prowadzono również dotąd 
w naszym kraju badań budżetów 
emerytów, a część tej grupy ludno
ści — obok rodzin wielodzietnych, 
znajduje się niewątpliwie w najtrud
niejszych warunkach.

Mimo tych braków w dotychcza
sowej stytystyce i mimo dyskusyj
nych, metodologicznych ustaleń au
tora (u każdego człowieka pojęcie 
niezbędności jest trochę odmienne, 
trudno się tu ustrzec pewnej dozy 
subiektywizmu) ta pierwsza próba 
naukowego określenia minimum so
cjalnego nasuwa już wiele cennych 
wniosków. Świadczy o roli tego czu
łego instrumentu, który umożliwia 
wszechstronne sterowanie działalno
ścią, zmierzającą do poprawy stopy 
życiowej gospodarstw najgorzej sy
tuowanych.

Wskazując bowiem artykuły, usłu
gi, odpłatne świadczenia, wchodzące 
w skład naukowo opracowanego 
„koszyka minimum”, wyznacza jed
nocześnie wszystkie uwarunkowania 
życia na najniższym poziomie. Umo
żliwia tym samym i nakazuje naj
czulszą kontrolę ruchu cen, asorty
mentu produkcji, czy też po prostu 
braków w zaopatrzeniu właśnie w 
tych podstawowych artykułach mie
szczących się w „koszyku”, gdyż ka
żda zmiana może tu zachwiać bud
żetem ludzi najgorzej sytuowanych, 
a do tego nie można dopuścić.

Naukowo opracowane minimum 
socjalne, wraz z odpowiednimi, sta
le prowadzonymi, rzetelnymi bada
niami stytystycznymi — może więc 
i powinno stać się w naszym kra
ju nie tylko podstawą polityki Spo
łecznej, lecz wyznacznikiem skali i 
asortymentu produkcji, układu cen, 
rozwiązań z zakresu mieszkalnictwa, 
kultury, wypoczynku, ażeby w nie
zbędnym dążeniu do nowoczesności 
uwzględniały one w pierwszej ko
lejności potrzeby ludzi najmniej za
możnych.

ANNA KUSZKO

') 8. AkoHASkl: „Próba ustalenia mi- 
hirnum kosztów utrzymania”. Przegląd 

Zagadnień socjalnych nr 2 z 1957 r. oraz 
Z. Morecka „Płace najniższe” Zycie Go
spodarcze nr U z 1956 r. T. Jaworski 
„Trzeba prawdzie spojrzeć w oczy” 2.0. 
nr U c 1956 r. I J. Malanowski „Spra
wa minimum egzystencji” z.g. m a t 
iS56r.

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 8 (1171) 24.11.1974 r,
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I SEKRETARZEM KW PZPR W LUBLINIE

Rocznice skłaniają zawsze do retrospekcji. Nie jest to 
pneciet tylko forma świętowania, lecz naturalna po
trzeba oceny przebytej drogi. Właśnie taki cel ma 
ogłoszony w naszym piśmie, w roku trzydziestolecia 
Polski Ludowej, konkurs na wspomnienia ekonomisty. 
Zanim zblerzemy prace konkursowe 1 będziemy mo
gli — co w nich najciekawsze, najcenniejsze — opu
blikować, chdellbyśmy, aby w redakcyjnych wywia
dach wystąpili ludzie najściślej związani z rozwojem 
nauk ekonomicznych I z praktyką gospodarczą.

REDAKCJA: Ocena minionego 
trzydziestolecia należy do history
ków, ale możemy stwierdzić, że okres 
ten. jak żaden Inny, otworzył nowe 
szanse przed pokoleniem, które roz
poczynało swe dojrzałe życie u pro
gu dziejów Polski Ludowej. I od te
go właśnie chciałbym rozpocząć na
szą dzisiejszą rozmowę. Od pytania o 
osobistą satysfakcję z tego, co wyda
rzyło się w Waszym życiu w ciągu 
ostatnich trzydziestu lat.

P. KARPIUK: Sądzę, że hi
storia ta jest typowa i odpowiada 
stwierdzeniu o nowych szansach dla 
powojennego pokolenia. Początkowe 
lata nie były łatwe. Z pewnością jed
nak kiedyś — przed wojną — żadnej, 
takiej jak moja rodziny nie byłoby 
stać na to, by wykształcić wszystkie 
dzieci. Wywodzę się z rodziny chłop
skiej, mieszkającej na wsi w okoli
cach Białegostoku. Było nas w domu 
sześcioro. Dziś czworo z nas ma wyż
sze wykształcenie, a dwoje średnie. 
Pracujemy zgodnie z przygotowa
niem zawodowym. W innych, takich 
jak dawniej, warunkach nie mogli
byśmy zdobyć wykształcenia, a na
wet być może, musielibyśmy szukać 
pracy poza granicami kraju. A więc, 
opierając się na tym przykładzie i 
wielu innych, można z całą pewno
ścią mówić o wielkim awansie ro
botników i chłopów, o awansie po
wojennych pokoleń Polski.

Moje osobiste losy od początku 
związane były z działalnością poli
tyczną. Rozpoczynałem ją w 1945 r. 
w ZWM. Była to równocześnie trudna 
szkoła życia, w której bardzo szybko 
i wyraziście kształtowała się świa
domość potrzeb i celów nowego u- 
stroju. Trzeba przypomnieć, że Bia
łostockie i Lubelskie były w pierw
szych latach po wojnie terenem o- 
strej walki z reakcyjnym podzie
miem. A więc dla mojego pokole
nia, które przeżyło okupację i woj
nę, nie były to okoliczności, w któ
rych możliwa była normalna nauka 
i korzystanie z tego, co dzisiaj jest 
udziałem młodego pokolenia żyjące- 
go w normalnych czasach.

Hasło z tamtego okresu: „Walka, 
nauka, praca” — było codzienną rze
czywistością. Pracę rozpocząłem eta
towo w 1947 r„ gdy miałem niespeł
na 17 lat, jednocześnie uczyłem się 
w szkole wieczorowej. Pamiętam, że 
nie było łatwo pogodzić te wszyst
kie obowiązki. Pracowałem w Związ
ku Młodzieży Polskiej najpierw w 
Białymstoku, potem w Zarządzie 
Głównym, a wreszcie w Lublinie na 
stanowisku przewodniczącego Zarzą
du Wojewódzkiego. Szczęśliwy był 
dla mnie rok 1954. Zostałem wtedy 
skierowany do Wyższej Szkoły Mark- 
sizmu-Leninizmu przy KC PZPR 
(później przekształcona w Wyższą 
Szkołę Nauk Społecznych). Należa
łem do pierwszego rocznika studen
tów tej szkoły. I to było moje pierw
sze bardziej zasadnicze zetknięcie się 
« problemami ekonomii. Wybrałem 
na studiach kierunek ekonomiki 
przemysłu. Później ukończyłem stu
dia magisterskie na UW. Już ówcze
sny wybór tematu uważam za trafny 
i być może decydujący o kierunku 
moich obecnych zainteresowań nau
kowych. Zajmowałem się teorią 
kosztów marginalnych, a praca do
tyczyła przemysłu cementowego, na 
przykładzie zagłębia cementowego w 
lubelskim Rejowcu.

REDAKCJA: A więc związki z Lu
belszczyzną okazały się trwałe?

P. KARPIUK: I bardzo pomocne 
w późniejszej pracy. Po studiach 
wróciłem do Lublina i pracowałem w 
KW PZPR. Chciałem jednak konty
nuować dalej studia i dlatego sko
rzystałem z propozycji podjęcia stu
diów doktoranckich w WSNS. Co 
prawda nie udało mi się odbyć całe
go przewidzianego programem 3-let- 
niego cyklu studiów i doktorat koń

czyłem pracując dalej zawodowo. 
Tematem rozprawy było tempo 
wzrostu produkcji działu I i II w 
gospodarce socjalistycznej. Tematy
ka pracy wiązała się z funkcjono
waniem gospodarki, dotyczyła krę
gu spraw dla niej najważniejszych. 
Żenująca, a równocześnie bardzo 
krzepiąca była dla mnie pochlebna 
opinia recenzentów, a szczególnie 
prof. Pajestki, który stwierdził mię
dzy Innymi: „Sympatyzowałbym z 
przyjęciem tego opracowania Jako 
zakończenia całej długiej 1 bardzo 
zawikłanej dyskusji nad tym pro
blemem”.

REDAKCJA: Sądzę, te mimo, iż 
rozprawa doktorska miała charakter 
teoretyczny, to Jednak jej bliskie 
związki z funkcjonowaniem gospo
darki socjalistycznej nie pozostały 
bez wpływu na Waszą późniejszą 
działalność 1 tworzyły dla niej pew
ną podbudowę naukową.

P. KARPIUK: Myślę, te tak jest 
w istocie. Jedno jest także pewne: 
nie można mówić o skutecznej pra
cy politycznej bez posługiwania się 
w niej kryteriami naukowymi. Do
tyczy to zwłaszcza sfery ekonomii. 
Nauka ułatwia prawidłowość decy
zji politycznych. A ponieważ związ
ki między polityką a gospodarką są 
ścisłe, dotyczy to również decyzji o 
charakterze ekonomicznym.

REDAKCJA: A satem, Jak została 
spożytkowana ta wiedza w później
szej pracy zawodowej?

P. KARPIUK: Wiązało się to z 
charakterem tej pracy. Byłem kie
rownikiem wydziału ekonomicznego, 
a potem I sekretarzem Komitetu 
Miejskiego w Lublinie i sekretarzem 
ekonomicznym KW PZPR w Lubli
nie. Większość zagadnień, którymi 
zajmowałem się, dotyczyła spraw 
społeczno-gospodarczych. Potem 
przez 3 lata pracowałem na stano
wisku przewodniczącego Państwowej 
Komisji Cen. Zakres moich doświad
czeń znacznie się poszerzył i obej
mował sprawy o charakterze czysto 
ekonomicznym. Dawał pogląd na 
funkcjonowanie całości gospodarki. 
Z punktu widzenia tego resortu naj
lepiej widać każde potknięcie w pla
nowaniu i realizacji zadań, widać, 
jak doniosłe społecznie i politycznie 
są skutki decyzji ekonomicznych. 
Dla mnie osobiście była to poza tym 
wspaniała możliwość praktycznego 
poznania mechanizmów funkcjono
wania gospodarki. Tyle wiedzy co 
tam zdobyłem, nie może dać nawet 
najlepsza uczelnia.

REDAKCJA: Zagadnienia polityki 
cen wywoływały 1 wywołują zawsze 
żywe zainteresowanie społeczeństwa. 
Nie zawsze poszczególne decyzje w 
tym zakresie spotykają się z aproba
tą w różnych środowiskach. Wiemy, 
że decyzje te powodowane są ko
niecznością regulowania sytuacji na 
rynku, przy równoczesnym maksy
malnym uwzględnieniu celów poli
tyki społecznej państwa, która zak
łada stały wzrost poziomu bytu spo
łeczeństwa. W Jakim stopniu Wa
szym zdaniem decyzje, które były 
podejmowane w przeszłości i są po
dejmowane teraz, odpowiadają tym 
postulatom?

P. KARPIUK: Tu są co najmniej 
dwie sprawy do wyjaśnienia. Pierw
sza, to olbrzymie znaczenie cen w 
systemie gospodarki planowej. Swo
je poglądy na ten temat wypowie
działem w książce „Aktualne pro
blemy polityki cen”, wydanej w 
1972 r. Pisałem tam m. in. o roli 
systemu cen w gospodarce socjali
stycznej. Starałem się wykazać, że 
system cen maksymalnie powinien 
być zbliżony do społecznych nakła
dów pracy ponoszonych na wytwo
rzenie poszczególnych towarów, do
statecznie elastyczny i dostosowują-

Fot. JACEK MIROSŁAW

cy relacje cen do zmian w poziomie 
społecznych nakładów pracy, tzn. 
stale aktualny i odpowiadający po
trzebom rachunku ekonomicznego 
oraz wymogom polityki społecznej 
państwa. Należy przy tym podkreślić, 
że ceny oddziaływują zarówno na 
producenta, jak i na konsumenta. A 
zatem założeniem właściwej polityki 
jest konieczność posługiwania się ce
nami stale aktualnymi, i to wymaga 
zwiększenia elastyczności systemu 
cen.

Druga, wlążąca się z tym sprawa, 
to edukacja ekonomiczna społeczeń
stwa. Myślę, że należy upowszech
niać wiedzę o tym, że w aktualnej 
polityce ekonomicznej państwa 
wszelkie działania w obrębie syste
mu cen nie zakładają obniżenia czy 
zahamowania wzrostu płac realnych 
(jak niegdyś bywało), ale są posunię
ciami wynikającymi z potrzeb funk
cjonowania gospodarki, podejmowa
nymi z pełnym rozeznaniem potrzeb 
społecznych. Problem nie w tym, że 
ceny ulegają różnokierunkowym 
zmianom, a w tym, jak rosną płace 
realne zatrudnionych. Gospodarka o 
stabilnym układzie wszystkich cen 
nie jest zdolna do funkcjonowania 
na dłuższą metę, bowiem utrwala 
przestarzałą strukturę produkcji i 
konsumpcji, hamuje postęp.

Gospodarka jest coraz bardziej 
skomplikowana — poznanie jej praw 
przez społeczeństwo jest sprawą bar
dzo istotną. I to jest między innymi 
treścią naszej codziennej działalności 
politycznej.

REDAKCJA: Nie dotyczy to tylko 
zagadnienia, o którym mówiliśmy 
poprzednio?

P. KARPIUK: Oczywiście. Dla 
mnie osobiście oznacza to także wy
korzystywanie dorobku nauki w co
dziennej pracy i upowszechnianie tej 
wiedzy. Wtedy łatwiej wyjaśniać ce
le naszej polityki. Łatwiej po prostu 
porozumieć się ludziom.

REDAKCJA: Od wielu lat pracu
jecie w Lublinie — w regionie, któ
ry przez minione 30 lat przeszedł 
głębokie zmiany 1 przeobrażenia. Je
steście jednym ze współtwórców a- 
wansu Lubelszczyzny, a równocze
śnie Jednym ze świadków jej prze
mian. Jaki był 1 Jaki jest ten re
gion teraz?

P. KARPIUK: O dawnym zacofa
niu Lubelszczyzny nie trzeba chyba 
wspominać. Fakty te są dość pow
szechnie znane. Porównanie z obec
nym stanem pokazuje, jak wiele zo
stało zrobione, aczkolwiek i to jest 
prawdą, że wielu zaniedbań jeszcze 
nie udało się odrobić. Posłużmy się 
jednak przykładami. Przed wojną 
był w Lublinie jedynie Katolicki U- 
niwersytet Lubelski. Obecnie są 4 
państwowe wyższe uczelnie — Uni
wersytet, Akademia Medyczna, Aka
demia Rolnicza i Wyższa Szkoła In
żynierska. Już z tego można wnio
skować o znaczeniu środowiska nau
kowego i o szansach kształcenia, któ
re stworzyliśmy tutejszej młodzieży. 
Liczba studiujących sięga obecnie 23 
tys. osób.

Wprawdzie region ma charakter 
rolniczy i większość ludności (68 
proc.) mieszka na wsi, ale rozwinię
ty został przemysł w kilku bardzo 
ważnych dla gospodarki narodowej 
dziedzinach. Chełmskie cementownie 
wytwarzają prawie 25 proc, krajowej 
produkcji cementu. Znane są w kra
ju „Azoty” puławskie (wytwarzają
ce około 50 proc, krajowej produkcji 
nawozów azotowych), ale jest tu tak
że fabryka samochodów, która nie 
tylko produkuje „Żuki”, ale również 
jest bazą dla całego przemysłu mo
toryzacyjnego w produkcji odlewów, 
odkuwek i niektórych zespołów. Fa
bryka Łożysk Tocznych w Kraśniku. 
Wreszcie Świdnik — producent he
likopterów i motocykli. Z Poniato
wej pochodzą silniki i agregaty mon
towane we wszystkich polskich pral
kach i w większości lodówek. Oto 
parę przykładów pokazujących, że 
produkcja przemysłowa naszego wo
jewództwa, aczkolwiek ilościowo nie 

największa, to pod względem specy
fiki wyrobów odgrywa dużą rolę w 
całej gospodarce kraju. Myślę, że tę 
specjalizację należy utrzymać. Szyb
ko rozwija się przemysł lekki.

REDAKCJA: Lubelskie anane jest 
se znakomitych gleb i dobrych wa
runków przyrodniczych dla rolnict
wa. Równocześnie słyszy się też o- 
plnle, że wyniki rolnictwa są dale
kie od tutejszych potencjalnych moż
liwości. Sytuację utrudnia poza tym 
słabo rozwinięty przemysł prze
twórczy. Czy te opinie pokrywają się 
z Waszą oceną?

P. KARPIUK: Zacznijmy od prze
mysłu rolno-spożywczego. Mimo 
szybkiej rozbudowy w ostatnich la
tach, Jest on ciągle mało rozwinięty 
w porównaniu do bazy surowcowej 
województwa 1 potrzeb kraju. Oto 
przykład — Lubelskie należy do naj
większych producentów buraków cu
krowych. Rocznie nasze cukrownie 
dają około 250 tys. ton cukru. Ale 
ciągle za długo trwa tu kampania cu
krownicza, a poza tym trzeba wywo
zić pewną ilość buraków do innych 
województw, co oczywiście kosztuje. 
Dlatego uważamy za konieczne bu
dowę jeszcze co najmniej dwóch cu
krowni. Jedna z nich jest już w bu
dowie (w Krasnymstawie) i powin
na rozpocząć produkcję w 1976 r. 
Inny przykład. Rozbudowaliśmy 
przemysł mięsny (największe zakła
dy: Łuków, Lublin, Zamość), ale to 
jeszcze nie zaspokaja naszych po
trzeb. Ciągle trzeba stąd wywozić do 
przerobu w innych województwach 
znaczne Ilości żywca — dziennie o- 
koło 250—300 ton. I znów dodatkowe 
koszty. Dlatego projektujemy budo
wę kolejnego dużego zakładu (Par
czew lub Opole Lub.). Podobne pro
blemy występują w innych branżach 
przemysłu spożywczego — w mle
czarstwie, przetwórstwie owocowo- 
- warzywnym.

A zatem prawdą jest, że obserwu
jemy dysproporcję między tempem 
rozwoju przemysłu spożywczego, a 
potrzebami rolnictwa i konsumen
tów. Poprawa tej sytuacji nastąpi, 
gdy zrealizujemy program rozbudo
wy tego przemysłu.

Rolnictwo? Lubelskie jest i będzie 
obszarem wysokiej produkcji rolnej. 
Chcemy utrzymać ten charakter go
spodarki regionu, mimo intensywne
go rozwoju przemysłu. Ale równo
cześnie musimy zdawać sobie spra
wę, że obecnie jeszcze tutejsze rol
nictwo jest niedoinwestowane, ma 
wadliwą strukturę, niedostateczne 
jest wyposażenie wsi w takie urzą
dzenia jak wodociągi, drogi itp. Na 
jeden kombajn zbożowy przypada u 
nas 1 500 ha zasiewów zbóż, a w ca
łym zagłębiu buraczanym mamy tyl
ko jeden kombajn do zbioru bura
ków. Przykłady te obrazują skalę 
potrzeb. Zdajemy sobie sprawę za
równo z potrzeb jak i z możliwości 
ich zaspokojenia. Przyjęliśmy pro
gram przewidujący zarówno moder
nizację rolnictwa, jak i wykorzysta
nie istniejących jeszcze rezerw bez
inwestycyjnych.

Wielu rolników gospodaruje tu już 
na poziomie europejskim (wysoka 
obsada bydła, plony zbóż sięgające 
50 q/ha), ale przeciętna kultura rolna 
jest jeszcze niska. Ciągle trzeba roz
grywać całe batalie o racjonalne sto
sowanie nawozów, o terminowe sie
wy (podorywki itp.). Rolnicy w więk
szości nie umieją uprawiać zbóż. Nie 
wykorzystują możliwości, jakie daje 
baza biologiczna — duża obsada 
krów — dla produkcji bydła rzeź
nego.

A zatem, gdy nasze działania o- 
przemy na tych, przykładowo tu wy
mienionych, kierunkach możemy o- 
siągnąć dobre efekty, nawet bez o- 
glądania się na inwestycje. Znów 
przykład: zgodnie z planem 5-letnim 
w roku 1975 mieliśmy skupić 183 tys. 
ton mięsa. Kupiliśmy w roku ubieg
łym 200 tys. ton. Przy tym nie jest 
bez znaczenia koszt, jakim ta pro
dukcja się odbywa. Oto pewne po
równanie. W ub. roku na 1 kg sprze
danego mięsa zużyto w naszym wo
jewództwie 1,28 kg pasz treściwych 

przemysłowych. W wielu innych wo
jewództwach zużywa się ponad 3 kg.

REDAKCJA: Mato suśyele pasz 
treściwych związane Jest z brakłem 
przemysłowych form produkcji w 
Waszym regionie.

P. KARPIUK: Chodzi o co innego. 
Podstawową sprawą jest zużycie 
przede wszystkim własnych pasz go
spodarskich, uszlachetnianych na 
miejscu, a więc kiszonek, parowa
nych ziemniaków, a także miesza
nek treściwych. Rolnik powinien 
mieć możliwość zrobienia pesz z wła
snych zasobów zbóż i kupionych 
koncentratów. Jestem przeciw prak
tyce wożenia po całym kraju ogrom
nych mas skupionego zboża, po to 
tylko, aby później zwrócić je wsi w 
formie mieszanek. Myślę, że Jest to 
temat do odrębnych analiz ekono
micznych.

Poruszyłem tę sprawę, aby zwró
cić uwagę na dwa ważne zjawiska: 
po pierwsze, na możliwość wykorzy
stania rezerw przy odpowiednim od
działywaniu 1 po drugie — na spra
wę efektywności produkcji. Myślę, że 
gdyby dokonać porównania: za ile 
produkujemy my i za ile inne wo
jewództwa, wnioski byłyby korzystne 
dla nas. Proszę nie sądzić jednak, te 
staramy się w ten sposób konserwo
wać prymitywną produkcję. Popie
ramy większe jednostki organizacyj
ne, np. zespołową budowę obór lub 
tuczarni trzody chlewnej (jest ich o- 
becnie 140), gdzie możliwe jest lep
sze wykorzystanie nowoczesnego 
sprzętu, a produkcja odbywa się na 
większą skalę przy niższych kosz
tach jednostkowych. Popieramy 1 
rozwijamy wszelkie formy zespoło
wego gospodarowania. Starzenie się 
wsi 1 wadliwa struktura gospodarki 
wyraźnie obniżają możliwości pro
dukcyjne rolnictwa lubelskiego.

REDAKCJA: Zagadnienia efek- 
tywnośe! mają szczególne znaczenie 
w produkcji przemysłu. Mówiąc 
skrótowo, chodzi o lepsze wykorzy
stanie włożonych w rozwój przemy
słu nakładów. Jaka jest Wasza oce
na przemysłu Lubelszczyzny z tego 
punktu widzenia?

P. KARPIUK: Według założeń pla
nu 5-letniego przyrost produkcji 
przemysłowej miał wynieść 8 proc, 
rocznie. Już teraz osiągnęliśmy śred
nioroczny 12-procentowy wzrost. 
Spodziewamy się zamknięcia pięcio
latki 15-procentowym rocznym 
wzrostem produkcji. Ktoś mógłby 
powiedzieć, że to błędy w planowa
niu. Twierdzę jednak, te jest to re
zultat lepszej pracy załóg 1 naszego 
działania, które poszło w dwóch  ̂kie
runkach. Staramy się skracać mak
symalnie cykle inwestycyjne 1 okresy 
dochodzenia do pełnej zdolności pro
dukcyjnej nowych i modernizowa
nych zakładów. W ub. roku ponad 
połowa dodatkowej produkcji po
chodziła z tego tytułu. Drugi kieru
nek, to maksymalne wykorzystanie 
czasu pracy ludzi i urządzeń. To nie 
jest hasło. Za tym kryje się szeroko 
pojęte działanie na rzecz poprawy 
organizacji pracy i dyscypliny. W ub. 
roku przemysł lubelski dał ponad
planową produkcję przemysłową o 
wartości 3 mid zŁ

REDAKCJA: Lubelskie Jest regio
nem o dużych perspektywach roz
wojowych. Jakie będą główne kie
runki tego rozwoju?

P. KARPIUK: Oprócz dotychcza
sowych kierunków produkcji prze
mysłowej i oprócz rolnictwa, wielkie 
nadzieje wiążemy z przemysłem wę
glowym. Odkryte złoża węgla stwa- 
rzają nowe szanse dla województwa. 
Za eksploatacją złóż pójdzie rozwój 
energetyki i przemysłu chemicznego 
w oparciu o przetwórstwo węgla. 
Będzie to zatem wielki ośrodek prze
mysłowy, który powstanie na tere
nie o względnie małej przydatności 
rolniczej. To są bardzo interesujące 
perspektywy, które pociągną za sobą 
ogromne zmiany na mapie gospo
darczej województwa. Teraz prowa
dzone są prace badawcze 1 przygo
towawcze. Trzeba przewidzieć budo
wę trzech okręgów w zagłębiu wę
glowym, nowych miast, w tym jed
nego o liczbie mieszkańców 120—150 
tys. Jest to również sprawa nowych 
szans dla gospodarki województwa. 
Wzrośnie jego rola zarówno w rol
nictwie kraju, jak i w produkcji 
przemysłowej. W perspektywie 10 
lat będziemy dysponować nowocze
snym, wysoko wydajnym rolnictwem 
1 potężnym, liczącym się w kraju 
przemysłem.

REDAKCJA: O tych możliwo
ściach i o tym, co Już zrobiono, mó
wi się już teraz, gdy ocenia się roz
wój Lubelszcsyzny w 30-ledu.

P. KARPIUK: Staramy się należy
cie oceniać te osiągnięcia, nie zapo
minając jednak o potrzebach i moż
liwościach. O tych wszystkich spra
wach, które składają się na jakość 
naszego powszedniego życia. A to 
jest obszerna dziedzina, obejmująca 
warunki bytu — poziom wyposaże
nia w dobra cywilizacyjne, rozwój 
kultury i wiele innych spraw, które 
są jeszcze przed nami. Chciałbym, 
aby rozwój tego regionu poszedł w 
takim kierunku, żeby podnosząc Je
go poziom cywilizacyjny nic nie u- 
tracić z wartości naturalnych tej pię
knej ziemi, nic nie zagubić z jej in
teresującej specyfiki, a każdemu 
stworzyć dobre warunki życia i moż
liwość zaspokojenia osobistych a- 
spiracji.

REDAKCJA: Dziękujemy za roz
mowę.

Rozmawiał:
MARON MAKOWIECKI

Zrębki zamienione 
w złotówki

Nawiązując do listu Waszego Czy
telnika zamieszczonego w Życiu Go
spodarczym nr 1/74 pt. „I w tartaku 
fajno Jest” — uprzejmie wyjaśniam, 
co następuje:

Uwagi autora listu o wywożeniu 
zrębków drzewnych na wysypisko 
są słuszne (działo się to w końcu u- 
biegłego roku). Sprawa została jed
nak trochę wyrwana z kontekstu.

Kombinat drzewny w Barlinku 
jest w budowie i budowlani opóź
nili jego oddanie. Miał być ukończo
ny całkowicie 31.06.73 r„ a jeszcze 
trwa budowa. W tym stanie rzeczy 
zdecydowano jednak podjąć produk
cję tarcicy iglastej i oklein na dwóch 
spośród czterech budowanych linii. 
Jest zrozumiałe, że prowadzenie pro
dukcji w trakcie budowy jest nie
zmiernie utrudnione i wymaga 
wzmożonego wysiłku załogi. Między 
innymi nieskończone były Jeszcze, 
kiedy Wasz czytelnik był w zakła
dzie, linie przesyłowe trocin odpa
dów itp., co blokowało zbiorniki do 
zrębków. W tym czasie rzeczywiście 
wywieziono kilkadziesiąt metrów 
przestrzennych zrębków na składo
wisko, aby nie blokować produkcji. 
Zdawaliśmy sobie jednak sami spra
wę z tego marnotrawstwa i już w 
końcu grudnia zaprzestano wywozu- 
zrębków.

Sprawę transportu i sprzedaży zrę
bków, zarówno iglastych Jak i ma
honiowych, doprowadzono Już w 
styczniu do porządku i obecnie 
sprzedawane są one zgodnie z prze
znaczeniem.

Proszę wybaczyć miesięczną zwło
kę w wyjaśnieniu, ale chciałem, aby 
było konkretne 1 dlatego odcze
kałem do chwili zupełnego zakończe
nia wszystkich przedsięwzięć zmie
rzających do rozwiązania problemu.

DYREKTOR 
Okręgowego Przedsiębiorstwa 

Przemysłu Drzewnego 
w Szczecinie 

(podpis nieczytelny) 
Red.: Dziękujemy za gospodarne 

podejście do sprawy, i za wyjaśnie
nie.

Metoda ujawniania 
rezerw

Analiza wartości, nowe narzędzie 
zarządzania, pomimo posługiwania 
się stosunkowo prostymi i opartymi 
na zdrowym rozsądku technikami, 
wymaga starannego przygotowania 
fachowego i doboru wykonawców o 
specjalnych uzdolnieniach i zainte
resowaniach. Ma ona do spełnienia 
ważną rolę, szczególnie teraz, na eta
pie realizacji programów w dziedzi
nie oszczędności surowców, mate
riałów i paliw.

W celu realizacji tych zadań Dy
rekcja Kieleckich Zakładów Wyro
bów Metalowych począwszy od 
września 1973 roku podjęła na sze
roką skalę przeszkolenie pracowni, 
ków w zakresie stosowania analizy 
wartości. Szkoleniem tym w dwóch 
grupach objętych zostało 43 pracow
ników w tym 15 konstruktorów, 12 
technologów, 10 ekonomistów i 6 
pracowników innych specjalności. 
Uczestnicy kursu rekrutują się z 
działów: głównego konstruktora, 
głównego technologa, głównego me
chanika, z działu nowych urucho
mień, z branżowego ośrodka tłoczni- 
ctwa, ze służb ekonomicznych, han
dlowych oraz finansowo-księgowych. 
58,1 proc, spośród ogólnej liczby u- 
czestników kursu posiada wyższe 
wykształcenie techniczne lub eko
nomiczne.

Organizatorem szkolenia Jest To
warzystwo Naukowej Organlźacji i 
Kierownictwa (Oddział Warszawski). 
Z ramienia tego oddziału wykłady 
i ćwiczenia prowadzą wybitni spe
cjaliści z zakresu analizy wartości, 
głównie inż. inż. Bogumił Onyszko 
1 Jerzy Trzciński, którzy praktycz
nie stosują analizę wartości w swo
ich macierzystych zakładach pracy 
na terenie Warszawy.

W grudniu 1973 zakończony zo
stał pierwszy etap szkolenia obejmu
jący część teoretyczną i równocze
śnie zapoczątkowano etap drugi, któ
rego zadaniem będzie zaznajomienie 
słuchaczy z praktycznym stosowa
niem analizy wartości. Na tym etapie 
wszyscy słuchacze podzieleni na ze
społy badawcze rozwiązywać będą 
konkretne tematy. Większość ich do
tyczy wyrobów branży motoryzacyj
nej, zgodnie z aktualnym profilem 
produkcyjnym Kieleckich Zakładów 
Wyrobów Metalowych, np. „Analiza 
skrzyni ładunkowej samochodu sa
mowyładowczego na podwoziu Star 
W-28”, albo „Analiza ścian bocznych 
samochodu samowyładowczego o ła
downości 8 ton pod kątem obniżenia 
materiałochłonności i pracochłonno
ści”. Jeden z tematów dotyczy pro
dukowanego w naszych zakładach od 
kilkunastu lat wyrobu, jakim jest 
pralka elektryczna, mimo że przez 
cały ubiegły okres produkcji wyrób 
ten był stale udoskonalany.

Wstępne wyliczenia wskazują, że 
rozwiązanie każdego z tematów po
zwoli obniżyć koszty produkcji dane
go asortymentu o kilkaset tysięcy 
złotych w skali roku.

Szkolenie w zakresie analizy war
tości w Kieleckich- Zakładach Wy
robów Metalowych potrwa do końca 
maja 1974 roku, a po jego zakończe
niu i dokonaniu oceny wyników ba
dań nastąpi etap trzeci praktycznego 
wdrażania przyjętych rozwiązań.

mgr KAZIMIERZ MAŁEK
Kielce

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

ZYCIE GOSPODARCZE nr 8 (1171) 24.11.1974 r. str. 3



listy listy recenzje

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

Opona 
nr 730322470

Z Dębicy, z Zakładów Opon Sa
mochodowych „Stomil” otrzymaliś
my 3.1.74 r. list w sprawie trybu 
załatwiania reklamacji pewnej opo
ny:

Ze względu na fakt reklamowa
nia przez reklamującego orzeczenia 
Komisji Reklamacyjnej, w składzie 
poszerzonym, z udziałem uprawnio
nego rzeczoznawcy z Ośrodka Ba
dawczo-Rozwojowego Przemysłu O- 
poniarskiego z Poznania — przed
miotową oponę wym. 150—15 nr 
730322470 skierowaliśmy do Organi
zacji Rzeczoznawców Techniki Sa
mochodowej i Ruchu Drogowego 
przy Polskim Związku Motorowym 
w Rzeszowie celem wykonania ek
spertyzy. Po jej uzyskaniu — odpis 
ekspertyzy prześlemy do Waszej re
dakcji oraz do zainteresowanego.

A oto 24.1.74 r. wpłynął do nas 
kolejny list zawierający wspomnia
ną ekspertyzę, jej brzmienie jest 
niekorzystne dla naszego korespon
denta:

Na podstawie zlecenia Dębickich 
Zakładów Opon Samochodowych 
„Stomil” dokonano oceny przyczyn 
uszkodzenia opony produkcji zlece
niodawcy. Badana opona jest rekla
mowana przez nabywcę Ob. Jana 
Ogrodniczka z Gliwic. Rzeźba bie
żnika opony o wymiarze 150—15 nr 
730322470 nie wykazuje śladów ek
sploatacji. Stwierdza się uszkodze
nie stopki opony w dwóch miejscach 
na długości 20 mm i odsłonięcie w- 
miejscach uszkodzenia drutówki.

Na podstawie miejsca i charakte
ru uszkodzenia rzeczoznawca wyra
ża opinię, że przyczyną uszkodzenia 
był nieumiejętny montaż opony na 
tarczę koła. Opona nie nadaje się 
do trakcji szybkobieżnej i może być 
zakwalifikowana do trakcji wolno
bieżnej.

Przewodniczący Zespołu 
tnż. ANDRZEJ BAJRASZ

Pieczęć:
Polski Związek Motorowy 

Organizacją Rzeczoznawców 
Techniki Samochodowej 

i Ruchu Drogowego
Zespół w Rzeszowie 

Uprawniony Rzeczoznawca 
mgr inż. STANISŁAW SZCZUDŁO

Red.: Nie mamy podstaw kwestio
nowania opinii ekspertów. Badania 
jednej opony zajęły czas kilku fa
chowców — oponlarzy; jeśli badanie 
te — bez względu na to czy przy
niosły satysfakcję reklamującemu — 
przyczynią się do poprawy jakości 
produkowanych przez Zakłady z Dę
bicy opon, rolę redakcji uznamy za 
spełnioną.

Oszczędność 
materiałów 
przede wszystkim

Zarząd Zakładowy ZMS przy Za
kładach Naprawczych Taboru Kole
jowego w Ostrowiu Wielkopolskim 
powołał Radę Specjalistów. Rozpo
częła ona swoją działalność w ubie
głym roku. Młodzi inżynierowie, te
chnicy. ekonomiści postanowili przy
śpieszać wprowadzanie nowoczesno
ści do procesów technologicznych i 
na stanowiskach pracy.

Propaganda na rzecz racjonaliza
cji i wynalazczości przy ścisłej 
współpracy dyrekcji, organizacji par
tyjnej, samorządu robotniczego o- 
raz klubu racjonalizacji i wynalaz
czości została ukierunkowana w 
stronę poczynań pozwalających uzy
skać oszczędności materiałów, paliw, 
energii; wprowadzających w szer
szym niż dotychczas stopniu ma. 
łą mechanizację na stanowiska 
pracy. Zwrócono uwagę, że po
ważnym źródłem rezerw produk
cyjnych mogą być zarówno, ma
teriały nowe, jak już użytko. 
wane w procesie produkcji. Cho
dzi więc o stosowanie oszczędnych 
technologii, regenerację części zło
mowanych. użytkowanie materiałów 
tańszych itp. Występują także re
zerwy w gospodarce paliwowo-ener
getycznej np wskutek wadliwego u- 
stawienia niektórych punktów świe
tlnych, wskutek niewłaściwego o- 
świctlenia naturalnego występuje 
konieczność stosowania oświetlenia 
sztucznego, itp. Wiele uwagi poświę
ca się małej mechanizacji, która za- 
stapiłaby siłę fizyczną człowieka.

Ponadto Rada Młodych Specjali
stów uczes'ni 'zv w ogłoszonym przez 
dyrekcję ZNTK konkursie pod ha
słem; ..Robocza decyzja”. Konkurs 
ma na celu przyśpieszenie wdraża
nia pomysłów i wniosków racjonali
zatorskich we własnych zakładach 
oraz w zaHuóacb współpracujących. 
Dotychczas zgłoszono już ponad 200 
projektów, przyniosły one ok. 1 min 
złotych oszczędności. górzyści, jakie 
przynosi konkuis, są obustronne, 
gdyż racjonalizator już po 7 dniach 
od zgłoszenia projektu otrzymuje 
wynagrodzenie, natomiast Zakłady 
uzyskują wysokie oszczędności. Swo
ją działalnością Rada Młodych Spe
cjalistów chce się przyczynić do 
skrócenia drogi od pomysłu do prze
mysłu W przypadku projektów do
tyczących zmian technologicznych u- 
czyniono wszystko, aby zarówno 
twórca jak i zakład nie czekali dłu
go na efekty.

Inż. TADEUSZ LIPIŃSKI
Ostrów Wlkp.

GOSPODARCZA 
POZYCJA
POLSKI 
W ŚWIECIE
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

A A AŁO jest czytelników literatu- 
fy\ ry i prasy ekonomicznej, któ

rych nie zainteresowałby te
mat: gospodarcza pozycja Polski w 
świecie. Andrzej Karpiński w książ
ce pod takim właśnie tytułem kon
tynuuje dobrą tradycją zapoczątko
waną ogniś wspólnie z Mieczysła
wem Rakowskim*). Pierwsze opraco
wanie pt.: „Gospodarka Polski na tle 
gospodarki świata", pióra Andrzeja 
Karpińskiego i Mieczysława Rakow
skiego, ukazało się w 1957 r., dru
gie — w 1959 r., trzecie wydanie 
przygotowane przez A. Karpińskiego 
ukazało się w 1964 r. Czwarte wy
danie pracy, którego autorem jest 
również A. Karpiński, ukazało się w 
1973 r.

Tak więc na usystematyzowaną 
analizę porównawczą naszej gospo
darki i gospodarki świata cze
kaliśmy blisko 10 lat. Jest to

KOMBINATY 
PRZEMYSŁOWE
ZBIGNIEW SZELOCH

DOKONYWAJĄCE się obecnie 
zmiany w funkcjonowaniu go
spodarki narodowej eksponują 

m. in. w problematykę tworzenia 
tzw. wielkich organizacji gospodar
czych, wśród których kombinaty od
grywają szczególną rolę. Te „nowe” 
kombinaty istnieją już u nas cztery 
lafa i dotąd nie doczekały się szerszej 
publikacji. Dlatego też z dużym u- 
znaniem należy przyjąć książkę wy
daną przez PWE w serii „Biblioteki 
Dyrektora”, w której Autor — wy
trawny znawca problematyki orga
nizacji zarządzania w przemyśle — 
zawarł syntezę współczesnych infor
macji dotyczących kombinatów prze
mysłowych*).

Omawiana praca nie ma — jak 
pisze sam autor — charakteru na
ukowo-badawczego. Jest to książka 
podsumowująca w swoisty sposób 
dotychczasowy dorobek teoretyczny 
i praktyczny w zakresie procesu two
rzenia i funkcjonowania kombina
tów przemysłowych, powoływanych 
w przemyśle maszynowym od 1970 
roku.

Autor słusznie stwierdza, że u pod
staw zjawiska integracji przedsię
biorstw w krajach socjalistycznych 
leży zarówno dążenie do uzyskiwa
nia efektów produkcji „wielkiej ska
li", jak również poszukiwanie spo
sobów i form usprawnienia zarzą
dzania przemysłem. Szczególnie cie-

prasa

Nle ma recepty na uzdrowienie 
naszej gastronomii. Do takiego 
wniosku można dojść czytając arty
kuł RYSZARDA CIEMINSKIEGO 
pt. „NA GASTRONOMICZNEJ MA
PIE” zamieszczony w „TYGODNI
KU KULTURALNYM”.

Twierdzenie, że gastronomię trze
ba uzdrawiać, z czego wynika, że 
jest chora — nie budzi na ogół za
strzeżeń. Co najwyżej szefowie ży
wieniowego Interesu zaczynają się 
trochę denerwować — ale tylko tro
chę, bo od wielu lat przyzwyczaili 
się już, że gastronomia jest tym po
chyłym drzewem, na które każda ko
za skaczc. Mają zresztą koronny ar
gument — zbyt mało miejsc kon
sumpcyjnych, co powoduje istnienie 
rynku sprzedawcy. W tej sytuacji 
zaś trudno zmusić personel poszcze
gólnych zakładów do poprawy Ja
kości usług — konsument 1 tak nie 
ma zbyt wielkiego wyboru. Do 1 lu
tego w porze obiadowej — nie miał 
właściwie żadnego wyboru. Obecnie 
ma — pod warunkiem, że gotów 
jest więcej zapłacić. Otóż z tym ko
ronnym argumentem warto się po
kłócić. Wynika bowiem s niego — 

przerwa zbyt długa. Systema
tyczne i periodyczne opracowy
wanie tego rodzaju wydawnictw jest 
jednym z warunków doskonalenia 
ich metody i treści poznawczych. Do
wodzą tego poprzednie wydania 
książki i jej ostatnia wersja. O pra
cy, którą omawiam, A. Karpiński pi
sze, że ...„odpowiadałby jej może 
bardziej tytuł: „Gospodarka polska a 
nowoczesność”. Konieczne bowiem 
stało się nowe spojrzenie na stoso
wane dotychczas mierniki oceny roz
woju i poziomu gospodarczego oraz 
naszej pozycji w gospodarce świa
towej” (s—7). Dlatego wiele uwagi 
poświęca autor nowym miernikom, 
koniecznym dla oceny nowoczesności 
i poziomu techniczno-ekonomicznego 
naszej gospodarki.

A. Karpiński przedstawiając wy
niki swoich badań, określając stan 
faktyczny gospodarki polskiej w po- 

kawe m. In. ze względu na ich aktu
alność, są rozwiązania dotyczące pro
cesu integracji w ZSRR, gdzie wystę
puje pięć podstawowych form zgru
powań przedsiębiorstw, a mianowi
cie: zgrupowania produkcyjne, zgru
powania naukowo-produkcyjne, 
zgrupowania produkcyjno-technicz
ne, kombinaty i tzw. firmy.

Na podkreślenie zasługują dwie ta
bele ilustrujące w sposób poglądowy 
typy zgrupowań przedsiębiorstw w 
przemyśle radzieckim i polskim (nr 1 
na str. 14 i nr 2 na str. 30—71), za
wierające syntetycznie ujęte ich 
specyficzne cechy.

Słuszne merytorycznie i trafne 
metodologicznie rozpoczęcie pracy od 
problematyki integracyjnej zostało 
nieco osłabione przez brak pew
nych ogólniejszych refle
ksji na temat procesów integra
cyjnych w gospodarce i — choćby 
skrótowego — przedstawienia takich 
ich form jak: specjalizacja, koopera
cja i koncentracja.

Najwięcej uwagi poświęcił Autor 
statusowi organizacyjnemu (rozdz. 
2), co wynika raczej z osobistych za
interesowań piszącego. Nie wydaje 
się bowiem, by — mimo niewątpli
wie dużego znaczenia tej problema- 

cboć tak wprost nikt może nie twier
dzi — że jedyną radą na gastrono
miczne schorzenia są nakłady inwe
stycyjne na nowe obiekty.

Każdy, kto korzysta z gastrono
mii na co dzień a nie od święta, 
stwierdzi, że generalny brak miejsc 
jest mitem. Nawet w renomowanych 
restauracjach, gdzie w porze obiado
wej tworzą się kolejki czekających 
— zawsze 2, 3 a nieraz i więcej sto
lików stoi pustych. Jeżeli nie liczyć 
karteczki „zarezerwowane”. Klient 
uparty, mający siłę 1 ochotę na dłuż
sze dyskusje z personelem może do
prowadzić do zdjęcia tej mitycznej 
tabliczki, szczególnie, jeżeli uporczy
wie domaga się pokazania mu książ
ki rezerwacji. Już ten jeden fakt 
świadczy, że nie tyle brak miejsc, 
ile trudna do wytłumaczenia nie
chęć do zwiększenia obrotów — jest 
jednym z ważnych źródeł choroby.

Można to jeszcze wytłumaczyć u 
agentów — gdzie większe obroty 
mogą spowodować szereg represji 
finansowych (to znaczy można wy
tłumaczyć ich dążność do utrzymy
wania się w określonej wielkości 
obrotów, a nie prayosyny owych ro- 

równaniu z gospodarką światową 
bądź niektórymi krajami, prezentu
je i poddaje pod ocenę metody, któ
rymi się posługuje. Autor opatruje 
również książkę 22 aneksami, w któ
rych omówione są np. różnice w me
todach obliczania dochodu narodo
wego i produkcji przemysłowej, spo
soby badania zależności pomiędzy 
wielkością dochodu narodowego na 
1 mieszkańca, a strukturą gospodar
ki narodowej, sposób obliczania 
stopnia opóźnienia Polski w stosun
ku do krajów Europy zachodniej, 
metody badania i mierzenia nowo
czesności, zasady obliczania wpływu 
poszczególnych czynników na wzrost 
dochodu narodowego i inne.

Wszystko to podnosi walory książ
ki, która nie tylko informuje o po
zycji Polski w gospodarce świata, 
ale pozwala również na samodzielne 
rozumowanie w tej dziedzinie, gdyż 
autor dostarcza czytelnikowi służą
cych temu narzędzi. Oczywiście nie 
we wszystkim z autorem można się 
zgodzić, trzeba jednak z uznaniem 
przyjąć otwarty sposób dowodzenia, 
zaakceptować ujęcia tematów i ge
neralne wnioski.

Specjalny podrozdział poświęca au
tor omówieniu cech charakterystycz
nych polityki gospodarczej Polski. 
Fragment ten w połączeniu z pre
zentacją warsztatu porównań w ana
lizie poszczególnych dziedzin gospo
darki jest przykładem dobrej robo
ty w zakresie edukacji ekonomicz
nej, antidotum powierzchownych po
równań, których sporo w potocznie 
wypowiadanych poglądach, owej 
masowo uprawianej ekonomii. 
Książka uczy, jak do takich porów
nań należy podchodzić.

Książka składa się z 13 rozdzia
łów, w których autor omawia ko
lejno rozwój gospodarki świata po 
1950 r., który charakteryzuje się 
przyśpieszeniem tempa wzrostu, mię

tyki — waga jej przerastała np. za
gadnienia podstawowych funkcji
(rozdz. 3), lub też systemu ekonomi
czno-finansowego kombinatu (rozdz. 
4).

Rozdział ten napisany jest z du
żym znawstwem omawianych zaga
dnień i zawiera wiele interesują
cych stwierdzeń. Na podkreślenie za
sługuje zwrócenie uwagi na właści
we, twórcze formułowanie celów, 
wykształcające podstawy innowacyj
ne u pracowników kombinatów.

Równie ciekawe są rozważania do
tyczące usytuowania kombinatu w 
systemie zarządzania przemysłem. 
Autor reprezentuje tezę, że „...kom
binaty nie powinny być tworzone w 
ramach zjednoczenia. Kombinat, tak 
jak inne duże jednostki gospodarcze, 
trzeba podporządkować bezpośred
nio ministerstwu” (str. 48). Jest więc 
zwolennikiem dwuszczeblowej stru
ktury zarządzania, za którą — Jego 
zdaniem — przemawiają:

• skrócenie linii powiązań branży 
z ośrodkiem dyspozycji centralnej, co 
w konsekwencji zmniejsza koszty 
komunikowania się oraz „szum in
formacyjny”;

• wyeksponowanie roli i rangi 
kombinatu, zgodnie z zasadą centra
lizmu demokratycznego i przybliża
nia bezpośrednich wykonawców do 
ośrodków dyspozycji centralnej;
• likwidacja bariery o charakte

rze biurokratycznym, utrwalającej o- 
kreślone formy dla zachowania sta
nowisk. władzy, nie zmienionych u- 
tartych zakresów pracy itp.

W swych stwierdzeniach Autor o- 
piera się m. in. na badaniach ankie
towych przeprowadzonych w Insty
tucie Nauk Prawnych PAN, pod kie
runkiem prof, dr L. Bara.

Bardzo wnikliwie potraktowana 
została problematyka organizacji za
rządzania w kombinacie, w ramach 

presji). I tu dochodzimy do drugiego 
zjawiska, które każę powątpiewać 
w ów brak miejsc, jako praźródło 
gastronomicznych niedomagali. Bo 
przecież gdyby tak było — to odpo
wiedzialni za tę gałąź usług powin
ni ułatwiać i zachęcać na wszystkie 
sposoby do rozwoju gastronomii 
prywatnej. Owych domowych obia
dów, żywienia pensjonatowego itp. 
Tymczasem znajduje się zawsze 
dziesiątki przepisów, aby ten rozwój 
ograniczyć.

I wreszcie jeszcze jedno, trudne 
do wytłumaczenia zjawisko. Za gra
nicą można spotkać takie oto dość 
proste rozwiązanie. W porze obia
dowej, nawet w lokalach najwyższej 
kategorii, zamienia się je na jadło
dajnie. Przygotowane jest 6-7 pot
raw, na jednym ze stolików staje 
kasa, a utrudniane na pól etatu 
kobiety spełniają rolę kelnerek 
szybko wydających posiłki na pod
stawie kwitków z kasy. O g. 5 zaś 
jadłodajnia zamienia się w restau
rację wysokiej kategorii, z normal
ną obsługą kelnerską i potrawami 
z karty. Oczywiście w porze obiado
wej nie sprzedaje się alkoholu.

dzynarodową pozycją gospodarki 
polskiej. Następne rozdziały poświę
cone są sprawom poziomu rozwoju i 
nowoczesności przemysłu, rolnictwa, 
transportu i łączności, handlu zagra
nicznego. Rozdział VIII traktuje o 
dochodzie narodowym, jego między
narodowej porównywalności, a na
stępne: o strukturze wzrostu ekono
micznego, poziomie życia ludności, 
problemach RWPG; ostatni rozdział 
poświęcony jest wnioskom ogólnym.

Zawarta w książce analiza, nawią
zująca do okresu przedwojennego, 
doprowadzona jest do 1970 r. Jest 
to więc wartościowe, udokumento
wane tło retrospekcji i źródło ocen, 
jakie w bieżącym roku, roku trzy
dziestolecia Polski Ludowej podej- 
miemy. Sięgnijmy więc do niektó
rych ustaleń autora „GOSPODAR
CZEJ POZYCJI POLSKI W ŚWIĘ
CIE”, aby „z grubsza” tę pozycję o- 
kreślić.

W powojennym, socjalistycznym 
rozwoju dochód narodowy Polski na 
1 mieszkańca zwiększył się z 200— 
—250 dolarów w 1938 r. do 1000 do
larów w 1970 r. Polska przesunęła 
się z grupy krajów częściowo uprze
mysłowionych do krajów przemysło
wych. W takiej skali stało się to u- 
działem tylko niewielu krajów świa
ta. Trzeba przy tym dodać, że na
stąpiło to w okresie przyśpieszonego 
rozwoju gospodarczego świata. Jeśli 
w łatach 1913—1938 średnioroczne 
tempo wzrostu wynosiło 2,5 proc., to 
w latach 1938—1970 tempo to osią
gnęło poziom 5,7 proc. W tym dru
gim okresie Polska, podobnie jak in
ne kraje socjalistyczne, osiągnęła 
tempo powyżej 10 proc, rocznie.

O tym, jakie było znaczenie socja
listycznego przyśpieszenia, świadczy 
wielkość produkcji przemysłowej na 
1 mieszkańca świata, (którą przyj
muje się za 100) i Polski. Jak szacu
je A. Karpiński, w 1937 r. produkcja 
której przedstawiono zagadnienia 
centralizacji i decentralizacji funk
cji zarządzania oraz organów zarzą
dzania. Autor konsekwentnie stoi na 
stanowisku, że „...organizacja zarzą
dzania w kombinatach powinna u- 
względniać ogólną tendencję do 
przesuwania uprawnień decyzyjnych 
na szczeble, które mogą dane decy
zje najlepiej podejmować” (str. 65). 
Widzi jednakże — słusznie — w tym 
przypadku niezbędność zróż
nicowania stopnia decent
ralizacji w zależności od kon
kretnych warunków oraz charakte
ru kombinatu.

Omówienie charakteru i zadań po
szczególnych organów zarządzania 
kombinatu, jak również charaktery
styka zakładów wchodzących w jego 
skład (w tym zakładu wiodącego) 
oraz jednostek przyporządkowanych, 
stanowi zakończenie tego interesu
jącego niewątpliwie rozdziału. Zwró
cić uwagę wypada w nim na cieka
wie skonstruowaną siatkę decyzyjną 
kierownictwa kombinatu, uwzględ
niającą obszary kluczowych wyni
ków (tabela I na str. 96—104).

W rozdziale trzecim skoncentrował 
się Autor na czterech podstawo
wych funkcjach kombinatu, a mia
nowicie; rozwoju produkcji, zaopa
trzenia, zbytu oraz obsługi pracow
ników. Najobszerniej, a zarazem naj- 
ciekawiej przedstawiona została fun
kcja rozwoju produkcji, utożsamio
na z tzw. działalnością przedproduk
cyjną. Jest to w pełni uzasadnione ze 
względu na znaczenie działalności 
zaplecza naukowo-technicznego we 
współczesnym przemyśle.

Czwarty rozdział zawiera synte
tyczne omówienie elementów syste
mu ekonomiczno-finansowego kom
binatów. Zwraca w nim uwagę wy
eksponowanie przez autora tych ele
mentów tego systemu, które przy

Delegacje naszych gastronomików 
chętnie jeżdżą na Węgry, gdzie jest 
kilkakrotnie więcej miejsc kon
sumpcyjnych niż u nas. Natomiast 
tego rozwiązania, zastosowanego w 
Związku Radzieckim (gdzie sytuacja 
gastronomii jest znacznie bardziej 
zbliżona do naszej) jakoś nie do
strzegli. Jest to oczywiście tylko je
den przykład — ale snów świadczą
cy o tym, że brak miejse gastrono
micznych to rzecz względna. Trze
ba tylko rzeczywiście być nastawio
nym na maksymalne wykorzystanie 
wszystkich Istniejących możliwości.

Ostatnie zmiany marż i kategorii 
zakładów mają te możliwości jesz
cze znacznie zwiększyć (pisaliśmy o 
tym 2 tygodnie temu). Czy jednak 
istnieje i właściwy klimat w gastro
nomicznej branży i jasny program 
wykorzystania dodatkowych środ
ków, przygotowany sarówno „na 
górze”, w zjednoczeniach i resorcie. 
Jak i na dole — to znaczy w po
szczególnych zakładach, * również 
w radaeh narodowych, mających 
Istotny wpływ na profil zakładów 
gastronomicznych oraz — co nie Jest 

przemysłowa Polski na 1 mieszkań
ca stanowiła 81 proc, wskaźnika 
światowego, w 1950 r. — 158 proc., 
w 1970 r. — 228 proc. Na średnią 
światową składa się jednak zarów
no niezwykle niski poziom produk
cji w krajach opóźnionych w rozwo
ju, gdzie żyje 213 ludności świata, jak 
i bardzo wysoki poziom produkcji 
krajów najwyżej rozwiniętych. Dla
tego warto — za A. Karpińskim — 
porównać ten sam wskaźnik, ale od
noszący się do Wielkiej Brytanii, 
NRF, Francji i Włoch łącznie z Pol
ską. Jeśli przyjąć produkcję w tych 
krajach za 100, to w 1937 r. produk
cja Polski wynosiła 23 proc., w 1950 
— 53 proc., a w 1970 — 79 proc.

I to porównanie wykazuje ogrom
ny postęp, ale dowodzi równocześnie, 
jak wiele mamy jeszcze do zrobie
nia, aby zmniejszyć dystans, zdy
skontować dotychczasowe osiągnię
cia ilościowe, ukształtować pożądane 
struktury, co ma istotne znaczenie 
dla jakości gospodarowania i wzro
stu stopy życiowej. A. Karpiński wy
kazuje to w analizach struktury go
spodarki i wzrostu, z którymi war
to zapoznać się w całości, gdyż w kil
ku zdaniach nie można tego wyło
żyć.

Książka wzbogaca naszą literaturę 
ekonomiczną. Jest przydatna dla teo
retyków, praktyków i studentów, 
stanowi jakże pożądane ogniwo wy
pełniające przestrzeń intelektualną 
między teorią a zewnętrznym opi
sem rzeczywistości gospodarczej, og
niwo ożywiające wiele formuł, mo
deli teoretycznych oraz tez bieżącej 
polityki gospodarczej. Jest to więc 
książka, którą można polecić czytel
nikom o różnych typach zaintereso
wania, szczególnie zaś studiującym.

•) Andrzej Karpiński: Gospodarcza po
zycja Polski w Świecie. Warszawa. 
K i W. 1973 r, s. «I, cena 43 zl.

czyniają się do integracji kombina
tu jako całości.

Książkę kończy rozdział zatytuło
wany „projektowanie kombinatów”, 
w którym omówione zostały dwa wę
złowe problemy: dobór przedsię
biorstw do grupowania w kombinaty 
oraz tryb tworzenia kombinatów. 
Autor słusznie zauważa, że przy gru
powaniu przedsiębiorstw należy brać 
pod uwagę wiele czynników (m. in. 
więzi kooperacyjne, podobieństwo 
technologiczne, przeznaczenie wyro
bów finalnych itp.) i że nie można 
tego czynić w sposób schematyczny.

Otrzymaliśmy książkę ciekawą, 
aktualną i bardzo potrzebną, napi
saną z widoczną znajomością anali
zowanych zagadnień. Nie ma w niej 
problemów zbędnych, a raczej nawet 
można by powiedzieć, że przydałoby 
się jej trochę więcej ogólnego kon
tekstu ekonomicznego. Uwzględnia 
ona we właściwy sposób współcze
sny zakres wiedzy, jak również opie
ra się o bogaty materiał empiryczny. 
Przejrzysty układ, konsekwentny i 
jasny tok wywodów, sprawiają, że 
książkę czyta się lekko.

Można by mieć tylko pretensję do 
Autora o niektóre sformułowania, o 
pewną niekonsekwencję terminolo
giczną, o brak szerszego tła makro
ekonomicznego, na tle którego mo
żna by przedstawić omawiane zagad
nienia. Prezentowana praca, ze 
względu na swą unikalność, aktual
ność oraz zawarte w niej informa
cje, powinna znaleźć się w rękach 
zarówno teoretyków, zajmujących 
się problematyką organizacji zarzą
dzania w przemyśle, jak również 
praktyków, w tym przemyśle pracu
jących. Jedni i drudzy znajdą w niej 
wiele problemów inspirujących do 
przemyśleń.

•) Łukasz Sajkiewlcz, Kombinaty prze
mysłowe forma integracji przedsię
biorstw, Warszawa, PWE, 197«, s. 212 
Biblioteka Dyrektora.

mało ważne — na ich zaopatrzenie 
w surowce? Jeżeli bowiem kolejność 
ma być taka — że najpierw przyjdą 
dodatkowe środki, a później dopiero 
będziemy się martwić jak je wyko
rzystać — to niewiele się zmieni na 
lepsze, choć wiele będzie to koszto
wać.

I na koniec jeszcze jedna sprawa. 
Ryszard Ciemlński krytykuje wzrost 
administracji w gastronomii. Nie
dawno miałem okazję oglądać kal
kulację Jednej potrawy — za 14 zL 
Jest to potężny arkusz o kilkudzie
sięciu rubrykach. W tych warun
kach nie można się dziwić, że kie
rownicy lokali są z reguły nieobecni 
na sali I w kuchni, a ślęczą w swych 
kantorkach nad stosami papierków. 
To też jest jakiś przyczynek do źró
deł gastronomicznych niedomagali 
— bo w imię kontroli pozbawia się 
„oka gospodarza” najważniejszej 
sfery działania — przygotowywania 
posiłków i obsługi klientów. Chyba 
i w tej dziedzinie kryją się spore 
rezerwy.

«.a
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MINĘŁY właśnie trzy lata od 
momentu rozpoczęcia jednej z 
najbardziej niezwykłych in

westycji — odbudowy Zamku 
w Warszawie. Jeśli porównać finan
sowe nakłady na tę odbudowę z ko
sztem Portu Północnego czy też Hu
ty Katowice — jest to inwestycja 
mała. Jednak jej znaczenie społecz
ne nie jest wymierne w pieniądzach. 
Odbudowa jest ziszczeniem marzeń 
tych, którzy widzieli, jak dorobek po
koleń został brutalnie zamieniony w 
ruinę i tych, którzy nigdy nie widzie
li Zamku w jego pierwotnej postaci, 
ale podświadomie czują jego silny 
związek z naszą kulturą i historią.

Jest to inwestycja, która nie przy
nosi nikomu korzyści materialnych, 
nie jest nawet w pełni określone jej 
ostateczne przeznaczenie. Jednak ża
den plac budowy w Polsce nie cie
szy się takim zainteresowaniem 
i sympatią, jak ten kawałek ziemi 
między Starym Miastem a Wisłą. 
Żadna też budowa nie cieszy się 
tak ogromnym i spontanicznym po
parciem.

Ponad 60 tys. osób pracowało spo
łecznie na tej budowie. Jej przebieg 
jest śledzony przez cały świat: w 
blisko 50 krajach działa ponad 100 
komitetów i organizacji gromadzą
cych środki na odbudowę. Kilka
dziesiąt przedsiębiorstw uczestniczy 
w akcji odbudowy, traktując swą 
pracę jako rzecz honorową, o czym 
świadczy tempo i jakość dotychcza
sowych prac. Spróbujmy z perspek
tywy trzech lat przypomnieć waż
niejsze momenty.

Decyzja odbudowy zapadła w sty
czniu 1971 roku. Do jej wykonania 
został powołany specjalny oddział 
Pracowni Konserwacji Zabytków, 
który rozpoczął pracę 24 lutego 1971 
roku. W dzienniku budowy pierw
szy historyczny już wpis z tą datą 
brzmi: „rozpoczęto wkopywanie 
słupków na ogrodzenie terenu”.

Trzeba było odgruzowywać piw
nice i wywieźć prawie 40 tys. ms 
gruzów i ziemi. Ratowano przy tym 
wszystko, co stanowi autentyczną 
substancję zamkową, aby w trakcie 
odbudowy stawiać autentyczne fra
gmenty w ich dawne miejsca.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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W 1971 roku prawie cały czas pra
cowano pod ziemią. Warszawiacy de
nerwowali się bardzo, dlaczego 
wciąż nie wyłaniają się mury. Mie
li to wykonawcy wyraźnie za złe. 
A wykonano wtedy ogromną pracę. 
Trzeba było podbić mury od 4—8 
metrów do podsadzki piwnic. Dzię
ki temu została wykonana dodat
kowa kondygnacja przeznaczona 
przede wszystkim na urządzenia 
klimatyzacyjne i wentylacyjne.

Zastosowano wówczas po raz pier
wszy przy takiej budowie rozwiąza
nie przeniesione z górnictwa. Na be
tonowych wannach kładziono zgrze
waną i klejoną folię górniczą. Cho
dziło o uchronięnie kanałów wen
tylacyjnych i klimatyzacyjnych od 
wody i wilgoci. Pomogło tu Zjed
noczenie Budownictwa Górniczego, 
majace już z taką folią duże do
świadczenie. Prowadzono też che
miczne zeskalanie gruntu. Dobre 
przygotowanie gruntu 1 fundamen
tów było niesłychanie ważne nie tyl
ko ze względu na tę dodatkową kon
dygnację techniczną. Obecnie Zamek 
’est znacznie cięższy niż dawniej. 
Przede wszystkim są w nim cięższe 
stropy — wszystkie żelbetowe, 
znacznie cięższa jest też dodatkowa 
konstrukcja dachowa. Nie wszyscy 
oewnie wiedzą, że Zamek będzie 
miał dwa dachy: właściwy i deko
racyjny.

Pierwszy dach będzie złożony •z 
rzęch warstw papy z wkładką z folii 

aluminiowej. Dodatkową izolacją 
jest warstwa czarnego szkła pian
kowego pokrytego lepikiem wypro

dukowanym przez INCO. Dopiero 
nad tym dachem powstanie drugi 
kryty już dachówką pochodzącą z 
Zakładów Budowlanych w Woli Pel- 
plińskiej.

Sama bryła Zamku jest już niemal 
gotowa, brakuje tylko części wieży 
zegarowej, na którą 15 lutego br. 
wciągnięto kartusz — herb Wazów 
wykuty wraz z obramowaniem w 
10-tonowym wapiennym bloku. Bę
dzie on czekał, z osłoniętą deskami 
przed uszkodzeniem powierzchnią, 
na wykończenie elewacji. Na Placu 
Zamkowym kilkuset warszawiaków 
obserwowało operację symbolizu
jącą, jak murarska wiecha, bliski 
koniec pierwszej części odbudowy.

Zamek ma być gotowy w stanie 
surowym na 30-lecie Polski Ludowej. 
Potem, do 1978 roku, będą trwały 
prace we wnętrzach. Ułożono pra
wie 9 min cegieł, bryła zamku ma 
ok. 160 tys. m3 objętości. Charakte
rystyczne jest to, że sama technolo
gia stawiania murów jest taka sa
ma. jak za czasów wazowskich czy 
saskich: murarz kładzie tak samo, 
takie same i często nawet te same 
cegły. Cały wzrost wydajności pra
cy polega na lepszych narzędziach 
pomocniczych, przygotowaniu ma
teriałów, transporcie, organizacji 
pracy, koncentracji robót.

Najtrudniejszą pracą było muro
wanie sklepień. Jest ich na zamku 
prawie 4 tys. ms. Różne typy: becz
kowe, krzyżowe, klasztorne. Każde 
z nich trzeba było zaprojektować 
i wykonać indywidualnie.

Pierwotna koncepcja odbudowy 
zakładała, że sklepienia będą wyko
nywane po zamknięciu bryły zam
ku. Jednak utrudniłoby to wykonaw
stwo i budowlani zmienili kolejność. 
Te gotowe już dziś sklepienia, to 
wyprzedzenie cyklu odbudowy.

W 1571 r. król Zygmunt August 
miał napisać w jednym z listów tak: 
..Ogliędowaliśmy Warschawie to roz
poczęte budowanie, które ssię niką- 
ską nie spodoba tak, jak czi muliarze 
zaczęli”. Dzisiaj by nie mógł tego po
wiedzieć. Zamek odbudowuje grupa 
wspaniałych ludzi. A stworzenie tej 
grupy nie było proste. Kiedy został 
powołany specjalny oddział PKZ 
większość załogi trzeba było zorga
nizować spoza przedsiębiorstwa. Po
jawiało się sporo ogłoszeń w prasie. 
Ludzi, którzy przychodzili — szko
lono. Przede wszystkim brakowało 
cieśli i specjalistów od sklepień. W 
tej chwili jest to już w pełni wy
kwalifikowana załoga. I to duża za
łoga. W latach 1972—73 pracowało 
na Zamku ok. 300 osób, na dwie, 
a nawet trzy zmiany. Oprócz tego 
tysiące ludzi pracowało społecznie, 
szczególnie w niedziele i święta. Po
mogli oni bardzo, szczególnie w pier
wszym etapie — odgruzowywaniu. 
Często starzy warszawiacy płakali 
przy tej pracy.

Ta załoga, tak świetnie pracujaca 
na Zamku, to jest najcenniejszy do
robek i nie wolno go roztrwonić. 
PKZ zamierza przenosić tę grupę na 
inne zabytkowe budowy, niedługo 
przejdzie ona prawie w całości do 
Zamku Ujazdowskiego. Dzięki odbu
dowie Zamku potencjał Pracowni 
Konserwacji Zabytków zwiększył 
się ogromnie.

Głównym projektantem Zamku 
jest prof. Jan Bogusławski. Realizu
je go specyficzna grupa budowla

Z lewej strony: operacja wciągania kartusza z herbem Wazów na Wlezę Zegarową. 
Widać 10-tonową bryłę wapienia, w której wykuty jest herb wraz z dbramowanlen.. 
Relief rzeźby zabezpieczony jest przed uszkodzeniem osłoną z desek, która zostanie 
zdjęta dopiero po zakończeniu robót elewacyjnych. Wyżej: Transport kartusza na 
mury Wieży. Operacja rozpoczęła się 13 lutego o godz. M. Trwała zaledwie go
dzinę. Temu symbolicznemu niejako wydarzeniu przyglądało się kilkuset warsza
wiaków. Fot: ANDRZEJ SIKORSKI.

Na zdjęciach u góry: (z lewej) widok z Wieży Zegarowej na Plac Zamkowy, (z pra
wej) kierownik wykonawstwa Odbudowy Zamku — inż. HENRYK PAKUŁA. Fot.: 
ALEKSANDER JAŁOSINSKI.

nych zwanych żargonowo — „zabyt- 
kowcami”. Ich zadaniem jest bu
dować ściśle według projektu, któ
ry z kolei musi uwzględniać wszy
stkie walory zabytkowe. Pracę za
czynano w ogóle bez projektu. I do 
dzisiaj dokumentacja wykonawcza 
przychodzi bieżąco z Pracowni Pro
jektowej. Mimo to. jak widać po sta
nie odbudowy, system ten działa 
bezbłędnie.

Odbudową kieruje inż. HENRYK 
PAKUŁA, który budował m.in. bu
dynek Supersamu, gmach ORS przy 
Nowogrodzkiej, akademik „Mikrus” 
na Polnej, domy Towarowe „Cen
trum”, osiedle „Emilia”. Teraz Za
mek. Jakie doświadczenia z Zamku 
przydadzą się w innych budowach?

Chyba przede wszystkim nowe 
technologie: izolacja murów i kon
strukcja dachów. Poza tym umiejęt
ność organizowania tak dużej grupy 
i tak wielkiej koncentracji robót, 
które warto przenieść na inne za
bytkowe budowy. Zamek dał też du
że doświadczenie związanym z nami 
dostawcom materiałów. Np. spec
jalnie dla Zamku uruchomiono pro
dukcję zabytkowej cegły gotyckiej 
w cegielni w miejscowości Kadyna 
w woj. gdańskim. Rozwinęli tam 
produkcję, która pewnie przyda się 
innym zabytkom. Dzięki Zamkowi 
ożyły dwa martwe kamieniołomy. 
Pierwszy, koło Szydłowca, dostarcza 
piaskowiec na elewacje, drugi — w 
Lubiążu w woj. krakowskim dostar
cza wapień i dolomit dla obramie
nia okien i na gzymsy. Będzie też 
dostarczał materiał na inne budowy. 
Specyficznej pracy przy zabytkach 
nauczyły się przedsiębiorstwa pod
wykonawcze: warszawski i zabrski 
„Mostostal”, „Instal”, „Transbut” 
i wiele, wiele innych. Trzeba tu po
wiedzieć, że odbudowa Zamku nie 
ma żadnego priorytetu. Nie stosuje 
się też żadnych interwencji. Po pro
stu hasło „Zamek” tak jednoczy lu
dzi związanych z odbudową, że wszy
stko jest na czas i zawsze doskona
łej jakości. Może warto ukuć ter
min: „priorytet społeczny”.

Warto tu wspomnieć, że np. cały 
cement na odbudowę Zamku, po
chodzący z cementowni „Warszawa”, 
produkowany jest poza planem i do
starczany na Zamek dodatkowo.

Niedługo odbudowa Zamku wej
dzie w drugą fazę, wykańczanie 
wnętrz. Dzięki ludziom, którzy w 
chwilach, kiedy wydawało się. że 
nigdy już nie będzie Polski, walczy
li o uratowanie maksymalnej części 
autentycznych fragmentów Zamku, 
zachowało się tyle substancji zabyt
kowej. że Zamek nie będzie kopią, 
lecz autentykiem. Mimo zniszczenia 
zasadniczej części bryły zamkowej 
zachowało się ok. 4 tys. fragmentów 
rzeźbiarskich i kamieniarskich. Słu
żą one za wzorzec kamieniarzom, 
którzy odtwarzają dawny kształt 
ozdobny elementów. Uratowało się 
też ponad 300 obrazów, w tym wszy
stkie obrazy Bacciarellego i Cana- 
letta. Zostało też kilkadziesiąt rzeźb, 
kilkanaście kominków, kolumny, kil
kadziesiąt par drzwi, fragmenty boa. 
zerii, meble. Z całego świata wpły
wają dary bądź pochodzące z Zam
ku. bądź stylem do jego wystroju 
pasujące. Za kilkadziesiąt lat odbu
dowa Zamku będzie tylko incyden
tem w jego historii. Incydentem 
pięknym.

NORMALNY A RÓWNOWAŻNY 
CZAS PRACY

Jerzy C. i 11 innych pracowników 
wystąpiło przeciwko Przedsiębiorst
wu Robót Czerpalnych i Podwod
nych w G. domagając się zasądzenia 
na ich rzecz wynagrodzenia za go
dziny nadliczbowe przepracowane w 
latach 1969—1971 ponad dobową nor
mę, określoną w przepisach o czasie 
pracy.

Sąd Wojewódzki, do którego spra
wa została przekazana przez zakła
dową komisję rozjemczą, ustalił 
m. in„ że pozwane Przedsiębiorstwo 
wykonywało roboty podwodne i cze
rpalne nie tylko na terenie całego 
wybrzeża morskiego, lecz również w 
głębi kraju na rzekach i przy zapo
rach wodnych, a więc w znacznej od
ległości od siedziby pozwanego Prze
dsiębiorstwa i miejsca zamieszkania 
powodów — Gdańska i Gdyni. Dla
tego powodowie pracownicy miesz
kali na statku, na którego listę zało
gi zostali wpisani.

Początkowo byli oni zatrudnieni 
według normalnego czasu pracy, tj. 
w wymiarze 8 godzin dziennie i 6 go
dzin w soboty.

Równocześnie, zgodnie ze zbioro
wym układem pracy za każdy mie
siąc pobytu na statku bez możliwo
ści powrotu do domu przysługiwał 
im jeden płatny dzień wolny od pra
cy udzielany łącznie z dniem ustawo
wo wolnym od pracy oraz zwrot 
kosztów podróży do stałego miejsca 
zamieszkania i z powrotem. System 
ten pozwalał jednak powodom wra
cać do swych domów na tak krótki 
czas, że właściwie wykluczał ich od
poczynek w gronie rodziny.

Toteż na żądanie pracowników po
zwanego Przedsiębiorstwa protoko
łem dodatkowym nr 7 do zbiorowe
go układu pracy wprowadzono roz
liczany miesięcznie równoważny sy
stem czasu pracy, polegający na mo
żliwości zatrudnienia w systemie 12 
godzin pracy na 12 godzin odpoczyn
ku przez 20 dni oraz 10 dni wolnych 
od pracy niezależnie od niedziel i 
świąt, pod warunkiem uzyskania 
zgody na ten system pracy przez 
zainteresowanych pracowników.

Powodowie wyrazili zgodę na 
wprowadzenie takiego systemu pra
cy i ponawiali ją corocznie.

Ponieważ system ten — zdaniem 
Sądu Wojewódzkiego — nie uchybiał 
przepisom prawa pracy, a był korzy
stniejszy dla powodów od normal
nego czasu pracy, gdyż umożliwiał 
im comiesięczny powrót do swych 
domów na dłuższy okres i prowa
dzenie normalnego życia rodzinnego, 
przeto Sąd Wojewódzki roszczenie 
powodów o godziny nadliczbowe za 
dni, w których pracowali po 12 go
dzin, oddalił.

Od negatywnego dla nich wyroku. 
Sądu Wojewódzkiego powodowi pra
cownicy wnieśli rewizje.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 29 sierpnie 
1973 r. nr I PR 188-200/73 rewizje 
oddalił, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

1. Ustawa z dnia 18 grudnia 1919 r. 
o czasie pracy w przemyśle i handlu, 
włączona do systemu prawnego PRL, 
przewiduje obok normalnego czasu 
pracy również możliwość wprowa
dzenia, w określonych gałęziach za
trudnienia lub warunkach, równo
ważnego systemu czasu pracy.

W równoważnym systemie czasu 
«r.—v god-’remi nadliczbowymi są 
dopiero godziny przepracowane po
nad dopuszczalną dobową normę 
albo ponad normę równoważną, obli
czoną w skali określonego czasu 
przez wymierzenie dni pracy po 8 
godzin, a w soboty — 6 godzin.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy za
znaczył m. in.:

„Bezzasadny jest zarzut sprzecz
nego z zebranym w sprawie materia
łem ustalenia, że powodowie wyra
zili zgodę na zatrudnienie w równo
ważnym systemie czasu pracy. Oko
liczność powyższa przyznana została 
przez powodów w postępowaniu 
przed zakładową komisją rozjemczą, 
która wobec braku jednomyślności 
nie rozstrzygnęła sprawy i przeka
zała ją sądowi. Również na ostatniej 
rczorawie nowód Jerzy C. potwier
dził tę okoliczność w obecności po. 
zostałych powodów, którzy jej nie 
zaprzeczyli.

Nietrafny jest także zarzut na
ruszenia przez sąd Wojewódzki prze
pisów prawa. W szczególności nie 
można podzielić poglądu powodów, 
że protokół dodatkowy nr 7 do obo
wiązującego w pozwanym Przedsię
biorstwie układu zbiorowego pracy 
narusza art. 59 Konstytucji PRL oraz, 
przepisy ustawy o czasie pracy w 
przemyśle i handlu.

Jak trafnie wyjaśnił Sąd Woje
wódzki, art. 59 Konstytucji PRL sta
tuuje ogólną zasadę ośmiogodzinne
go dnia pracy, która doznaje konkre
tyzacji w przepisach ustawy z 18 
grudnia 1919 r. o czasie pracy w 
przemyśle i handlu. Ustawa ta, włą
czona do systemu prawnego PRL, 
przewiduje obok normalnego czasu 
pracy również możliwość wprowa
dzenia w określonych gałęziach za
trudnienia lub warunkach równo- 
ważneeo systemu czasu pracy. (...)

Okoliczność, że opisany wyżej sy
stem równoważnego czasu pracy sto
sowany w pozwanym Przedsiębiorst
wie jest dla pracowników korzyst
niejszy od normalnego czasu pracy 
został w przekonywający sposób u- 
zasadniony przez Sąd Wojewódzki 
i przyznają ją również powodowie, 
którzy twierdzą, że system ten przy
nosi także korzyści pozwanemu 
Przedsiębiorstwu, co jednak dla ro
zważanego zagadnienia prawnego nie 
ma istotnego znaczenia.



orzecznictwo

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

Potwierdzeniem tej okoliczności 
jest fakt, że powodówlę nie cofnęli 
dotąd swej zgody na stosowanie rów- 
noważnych norm czasu pracy* co 
więcej, nawet w toku, procesu złożyli 
pozwanemu Przedsiębiorstwu 0“ 
świadczenie o zgodzie na ten system 
-.atrudnienia.

Z powyższego wynika, że powodo
wie chcieliby odnosić podwójną ko
rzyść i utrzymując dotychczasowy 
system zatrudnienia WedłUg równo
ważnych norm czaSu pracy z 10 dnia
mi wolnymi od pracy w miesiącu* 
pobierać dodatkowe wynagrodzenie; 
za godziny nadliczbowe przepraco
wane ponad normy dobowe określo
ne w art. ustawy o czasie pracy. W 
równoważnym systemie czasu pracy 
godzinami nadliczbowymi są jednak 
dopiero godziny przepracowane po
nad dopuszczalną dobową normę (w 
niniejszej sprawie 12 godzin) albo 
ponad normę równoważną, obliczo
ną w skali określonego czasu przez 
wymierzenie dni pracy przez 8 go
dzin, a w sobotę 6 godzili. Tak też 
z chwilą wprowadzenia równoważ
nego systemu czasu pracy protoko
łem dodatkowym nr 1 uregulowane 
zostało pojęcie godzin nadliczbowych 
w § 13 ust. 5 i 8 21 ust. 1 lit. (>b” 
zbiorowego układu pracy dla praco
wników zatrudnionych na statkach 
pływających W żegludze portowej, 
przybrzeżnej i na wodach osłonię
tych. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

POWOŁANIE DO ŻYCIA 
INSTYTUTU KSZTAŁTOWANIA 

środowiska

Prezes Rady Ministrów zarządze
niem nr 13 z dnia 22 stycznia 1974 r. 
< Monitor Polski NR 5, poz. 31) po
łączył Instytuty: Ochrony Środowi
ska, Urbanistyki i Architektury, Go
spodarki Mieszkaniowej oraz Gospo
darki Komunalnej w jeden Instytut 
Kształtowania Środowiska z siedzibą 
w Warszawie.

Przedmiotem działania nowego In
stytutu będzie prowadzenie prac na
ukowo-badawczych, rozwojowych, u- 
sługowych o charakterze naukowo- 
-badawczym lub rozwojowym oraz 
działalności wydawniczej i wdrożeń 
w dziedzinach: 1) kształtowania i o- 
chrony środowiska, 2) urbanistyki i 
architektury, 3) gospodarki mieszka
niowej, 4) gospodarki komunalnej.

NOWY WZÓR UMOWY
O STYPENDIUM FUNDOWANE

W nr 4 Monitora Polskiego z br. 
ukazało się zarządzenie Ministra 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Te
chniki z dnia 28 grudnia 1973 r. 
(poz. 26), w którym ustalony został 
nowy wzór umowy o stypendia fun
dowane, zawierane pomiędzy zakła
dami pracy a studentami.

Wzór ten zobowiązuje fundatora 
stypendium do: 1) umożliwiania sty
pendyście odbycia w swoim lub 
wskazanym zakładzie pracy prakty
ki studenckiej oraz wykonywania 
pracy zarobkowej w czasie wakacji, 
2) zaproszenia stypendysty na waż
niejsze zebrania pracowników, 3) u- 
możliwienia stypendyście korzysta
nia z zakładowych urządzeń socjal
nych i kulturalnych, 4) umożliwie
nia stypendyście korzystanie z po
mocy naukowych i materiałów nie
zbędnych do pisania pracy dyplo
mowej i magisterskiej, 5) zatrud
nienia u siebie stypendysty po za
kończeniu studiów, zgodnie z na
bytymi kwalifikacjami, 6) zapew
nienia mieszkania stypendyście za
miejscowemu.

ETAPY 
ROZWOJU 
ROLNICZYCH 
SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNYCH

JANINA CZYSZKOWSKADĄBROWSK A

Foi. CAF

W OKRESIE 25 lat, od powsta
nia pierwszych spółdzielni 
produkcyjnych w Polsce, na

stępowały bardzo istotne i bardzo 
daleko idące zmiany, zarówno w 
stanie ilościowym spółdzielni i 
rozmieszczeniu w kraju, w mo
delu organizacyjno - społecznym i 
samorządowym gospodarstwa ze
społowego w efektach gospodarowa
nia, a także w stosunku władz par
tyjnych i rządowych oraz admini
stracji terenowej do spółdzielczości 
produkcyjnej oraz w ocenach jej roli 
w przebudowie rolnictwa1). Najogól
niej możemy wydzielić co najmniej 
4 okresy, w których miejsce spół
dzielni w rolnictwie oraz stosunek 
polityki rolnej do ich rozwoju 
kształtowały się odmiennie.

1 Okres I od 1948 do 1955 — to ok
res, kiedy głównym ośrodkiem 
zainteresowania polityki rolnej 

były spółdzielnie produkcyjne. Ich 
rozwój miał stać się podstawą 
szybkiej przebudowy ustroju rol
nego w kraju. Okres ten cha
rakteryzował dynamiczny, ale w du
żym stopniu niezgodny z zasadami 
dobrowolności rozwój ilościowy 
spółdzielni produkcyjnych. Liczba 
spółdzielni wzrosła z 635 w 1950 r. 
do 9076 w 1955 r. (spółdzielni dzielą
cych dochód) i obejmowała już 11,2 
proc, użytków rolnych w kraju. W 
tym okresie spółdzielczość produk
cyjna traktowana była jako podsta
wowa forma przebudowy wsi.

Nadrzędność aparatu rad narodo
wych 1 bezpośrednie kierowanie go
spodarką spółdzielni, daleko idąca 
ingerencja w sprawy zarówno go

spodarcze jak i organizacyjne, 
a przy tym niedostateczna baza 
materialna do rozbudowy rolnictwa 
— uniemożliwiały w tym okre
sie osiąganie przez spółdzielnie 
takich wyników produkcyjnych, któ
re mogłyby przekonać chłopów do 
zespołowego gospodarowania. Wy
ższe były wprawdzie plony zbóż, 
dzięki znacznie lepszemu zaopatry
waniu spółdzielni w nawozy, ale plo
ny okopowych, jak też obsada zwie
rząt i produkcja zwierzęca zdecydo
wanie była wyższa w gospodar
stwach indywidualnych.

Produkcja zwierzęca koncentrowa
ła się głównie w gospodarstwach 
przyzagrodowych, czemu sprzyjał 
zarówno system opłaty pracy (więk
szość opłaty pracy stanowiły natu
ralia), jak też ekstensywna produk
cja zespołowa, nie zapewniająca ro
dzinom spółdzielczym ani pełnego 
zatrudnienia, ani wystarczających 
dochodów.

Nastąpiło więc pewne zahamowa
nie wzrostu, a nawet obniżenie pro
dukcji w stosunku do gospodarstw 
indywidualnych. W szybkim tempie 
wzrastało zadłużenie spółdzielni. Go
spodarka zespołowa w tym okresie 
okazała się kosztowna i mało efek
tywna.

Taki stan rzeczy doprowadził do 
załamania się ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej w 1956 r. Rozwiązało 

się ponad 80 proc, spółdzielni, w tym 
wiele spółdzielni, które osiągały już 
podstawę do racjonalnego wspólne
go gospodarowania.

Wydaje się, że w tym okresie, tak 
jak pośpieszny, nie przemyślany i 
nieefektywny był sposób zakładania 
większości spółdzielni, tak pośpiesz
ny, nie przemyślany i niemal mecha
niczny był sposób ich rozwiązywa
nia, co spowodowało ogromne stra
ty finansowe, a także niewymierne 
straty w postaci uprzedzenia do ze
społowej formy gospodarowania.

2 Okres II od 1957 do 1960 — ok
res poszukiwania nowych form 
organizacyjnych i swobodnego 

ich wyboru. Pod wpływem zmian w 
polityce ekonomicznej kraju, a w 
szczególności w polityce rolnej, spół
dzielnie produkcyjne, które nie uleg
ły rozwiązaniu lub na nowo się zor
ganizowały, poszukiwały najwłaści
wszych form organizacyjnych i spo
łecznych dla zespołowego gospoda
rowania. Lata 1957-1960 były więc 
okresem burzliwych przemian, ok
resem pewnego odradzania się spół
dzielczości, poszukiwania nowych 
rozwiązań organizacyjnych 1 nowych 
kierunków działalności.

W okresie tym liczba spółdzielni 
ulegała ciągłym zmianom — pow
stawały spółdzielnie nowe we wsiach 
w których poprzednio się rozwiąza
ły, bądź we wsiach nowych; rozwią
zywały się również dalsze spółdziel
nie zakładane przed 1956 r. i zak
ładane po 1956 r. — występowali też 

pojedyńczy członkowie ze spółdziel
ni. Stan taki trwał do 1960 r. włącz
nie, do czasu uregulowania podstaw 
prawno-organizacyjnych spółdzielni 
przez ustawę o spółdzielniach i ich 
związkach.

W spółdzielniach, które oparły się 
fali powrotu do gospodarki indywi
dualnej, nastąpiły poważne zmiany 
zarówno w stosunkach wewnętrz
nych, jak i zewnętrznych. Istotą i 
źródłem tych przemian było wpro
wadzenie — w związku z realizacją 
nowej polityki rolnej — zasady do
browolności i samorządności w 
spółdzielniach. Pobudziło to inicja
tywę spółdzielców zarówno w dzie
dzinie organizacyjnej, jak i gospo
darczej.

Dotychczasowe statuty spółdzielni 
zostały uznane za ogólne wzorce, w 
których spółdzielcy mogli dowolnie 
wprowadzać zmiany w celu dosto
sowania zasad statutowych do kon
kretnych warunków ekonomicznych 
i społecznych.

Obok podstawowej działalności 
rolniczej, spółdzielnie zaczęły rozwi
jać intensywnie działy takie jak: 
warzywnictwo, a także działalność 
pomocniczą, zakłady przetwórcze, 
zakłady produkcji ubocznej i usłu
gowej.

Ponieważ po 1956 r. występowali 
ze spółdzielni przede wszystkim 
członkowie z większymi wkładami 
gruntowymi, zmniejszał się obszar 
spółdzielni oraz obszar ziemi na 1 
rodzinę. Przeciętny obszar spółdziel
ni w 1950 r. wynosił około 300 ha, w 
1955 — 206 ha, W 1957 tylko 138 ha, 
a powierzchnia gruntów na 1 rodzi
nę odpowiednio — 11,3 ha, 9,9 ha i 
9,4 ha. Dlatego też spółdzielnie w co
raz większym stopniu przejmowały 
w zagospodarowanie grunty PFZ, 
których udział w ogólnych gruntach 
spółdzielczych szybko się powięk
szał i wynosił w 1957 r. — 36 proc, 
a w 1960 — już 51,6 proc.

Wyżej wymienione zmiany oraz 
większa swoboda w wyborze kierun
ków produkcji sprzyjały wzrostowi 
produkcji. W porównaniu z gospo
darką indywidualną spółdzielnie 
produkcyjne w tym okresie nadal 
przodowały w wysokości plonów 
zbóż, zmniejszyła się różnica w wy
sokości plonów okopowych, ale na
dal nie dorównywały gospodarst
wom indywidualnym w produkcji 
zwierzęcej.

Bardzo intensywnie rozwijała się 
w tym okresie produkcja gospodar
stw przyzagrodowych. Powierzchnia 
działki przyzagrodowej wzrosła z 
62 arów w 1957 r. do 79 arów w 
1960., a pogłowie zwierząt przyzag
rodowych z 2,2 szt dużych do 2,85 
sztuk dużych na jedną rodzinę 
spółdzielczą. W 1960 r. gospodarstwa 
przyzagrodowe obejmujące 6 proc, 
gruntów dostarczały ponad 50 proc, 
produkcji towarowej spółdzielczej, 
głównie zwierzęcej.

3 Okres III (1961—1970) — okres 
umacniania organizacyjnego i 
ekonomicznego spółdzielni pro

dukcyjnych.

Ukształtowane w poprzednim ok
resie różnorodne formy organizacyj
ne spółdzielni produkcyjnych zosta
ły ujęte w ramy formalno-prawne w 
formie dwóch typów spółdzielni. Za
rysowała się nowa polityka w sto
sunku do spółdzielni produkcyjnych, 
co zamknęło okres oddolnych poszu
kiwań różnorodnych rozwiązań. 
Spółdzielnie miały dążyć do jako
ściowego, a nie ilościowego rozwoju 
i stać się, obok państwowych gospo
darstw rolnych, ośrodkami kultury 
rolnej. Spółdzielnie przeszły w oma
wianym czasie przez etap selekcji. 
Spółdzielnie najsłabsze i nie roku
jące nadziei rozwoju zostały rozwią
zane, inne słabe ekonomicznie, ale 
mające szanse na umocnienie, zosta
ły połączone ze spółdzielniami orga
nizacyjnie i ekonomicznie mocniej
szymi. Liczba spółdzielni w kraju 
zmalała, ale obszar przeciętnej spół
dzielni jak też liczba członków i ro
dzin wzrosły.

W okresie tym nastąpiła bardzo 
znaczna koncentracja ziemi w spół
dzielniach, zarówno w wyniku łącze
nia spółdzielni, jak też przyjmowa

nia gruntów PFZ w zagospodarowa
nie, W latach 1961—1970 spółdzielnie 
przejęły 78 tys. ha gruntów PFZ, 
gruntów zdewastowanych i w złej 
kulturze, mimo to produkcja z każ- 
dego hektara w tym okresie nie tyl
ko nie zmalała, ale nawet szybko 
wzrastała. Było to możliwe dzięki in
tensyfikacji produkcji, a przede 
Wszystkim dzięki wprowadzeniu fa
chowego kierownictwa do spółdziel
ni. Już w 1969 roku przypadło prze
ciętnie na 1 spółdzielnię dwóch spec
jalistów z wykształceniem średnim 
lub wyższym, co wydatnie zdecydo
wało o stopniowym przekształcaniu 
się spółdzielni w nowocześnie pro
wadzone, uspołecznione przedsię
biorstwa rolne.

Wyniki produkcyjne spółdzielni w 
omawianym okresie były dodatnie, 
wskutek czego wyprzedziły one po
zostałe sektory rolnictwa uzyskując 
wyższy poziom i większą dynamikę 
wzrostu produkcji z hektara.

Produkcja rolnicza w zł na 1 ha 
użytków rolnych w poszczególnych 
sektorach rolnictwa kształtowała się 
następująco w 1969 r.2).

RSP PGR Gosp. 
indywid.

produkcja 
globalna 16 046 13 568 15 832
produkcja 
końcowa brutto 10 196 8 546 8 360

produkcja 
towarowa 9 224 8 081 6100

W miarę umacniania i rozwoju go
spodarki zespołowej wyraźnie słab
nie zainteresowanie produkcją przy
zagrodową. Ograniczenie produkcji 
przyzagrodowej wynika z uzyskania 
przez spółdzielców coraz pełniejsze
go zatrudnienia w pracy zespołowej 
oraz wzrastających zarobków.

O pełniejszym zatrudnieniu i 
zwiększeniu dochodów spółdzielni de
cyduje nie tylko intensywny rozwój 
produkcji rolnej, ale także rozwój 
działalności przetwórczej, pomocni
czej l usługowej. Spółdzielnie pro
dukcyjne w omawianym okresie wy
raźnie wzmocniły się organizacyjnie 
i ekonomicznie.

4 Okres IV od 1971 — zapoczątko
wała Uchwała Biura Polityczne
go KC PZPR i Prezydium NK 

ZSL w sprawie poprawy działalno
ści i dalszego rozwoju rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych (listopad 
1971), według której... „PZPR i ZSL 
widzą w ruchu spółdzielczości waż
ną drogę przekształcania w przysz
łości gospodarki indywidualnej w 
nowoczesne, wielkotowarowe przed
siębiorstwa rolne”...

W związku z powyższym zaryso
wuje się nowy stosunek do spół
dzielczości produkcyjnej, co wyraża 
się w poważnym zwiększeniu zakre
su pomocy finansowej państwa, w 
przyznaniu spółdzielcom praw soc
jalnych, takich, jak w innych uspo
łecznionych przedsiębiorstwach, a 
przede wszystkim w rozluźnieniu 
przepisów statutowych i popieraniu 
prostych form zespołowego gospoda
rowania i kooperacji z rolnikami in
dywidualnymi. Stworzone zostały 
warunki dla powstania nowych spół
dzielni produkcyjnych o nowych for
mach organizacyjnych, w których 
znaczna część produkcji pozostanie 
nadal w indywidualnym użytkowa
niu roiników-spółdzielców. Nowe 
warunki przyczyniły się już w 1972 
r. do powstania szeregu nowych 
spółdzielni na terenie województw 
zachodnich (Opole, Koszalin, Zielona 
Góra) oraz w województwie rzeszow
skim i lubelskim, a więc na terenach 
gdzie od lat występowała stagnacja 
jeśli nie ubytek gospodarstw zespo
łowych.

■) Fragment referatu prof. Janiny Czy- 
szkowsklej - Dąbrowskiej pt Doświad
czenia z rozwoju rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych w PRL, przygotowanego 
na konferencje naukową zorganizowana 
przez Wyższą Szkołę Nauk Społecznych 
w dniu 18.11.1973 r.

*) Spółdzielnie produkcyjne w la ta ci, 
iJjS-lV.GIjJ Z.’szvt 104. W-wa 1970 r.

FUNDUSZE SOCJALNY 
I MIESZKANIOWY 

W ORGANIZACJACH 
SPÓŁDZIELCZYCH

W nr 5 Monitora Polskiego z br. 
ukazały się dwa zarządzenia Mini
stra Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 
ł datą 27 grudnia 1973 r.:

1) w sprawie zakładowego fundu
szu socjalnego i zakładowej działal
ności socjalnej w organizacjach spó
łdzielczych (poz. 33),

2) w sprawie zakładowego fundu
szu mieszkaniowego w organizacjach 
spółdzielczych (poz. 34).

Oba zarządzenia mają zastosowa
nie do wszystkich organizacji spół
dzielczych z wyjątkiem rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych oraz spół
dzielni organizacji rzemieślniczych.

Opraeowołat 
STANISŁAWA ZIEUŃSKA

ó str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 8 (1171) 24.11.1974 «



jednostki inicjujące
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

PROBLEMY 
WDRAŻANIA
REFORMY
ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

Wielkie Organizacje Gospodarcze zamknęły już pier
wszy rok swej działalności; niektóre z nich funkcjo
nowały przez cały rok, część została powołana w 
ciągu minionego roku. Wszystkie wykazały się pozy
tywnymi rezultatami. Jak wiadomo w bieżącym roku 
liczba Ich pokaźnie się powiększy. Można więc po
wiedzieć, że nasza reforma gospodarcza jest w toku 
pełnego i pomyślnego wdrażania.
Pierwsze doświadczenia tego wdrażania wskazały 
już na kilka ważnych problemów, które nie wydają 
się w pełni zadowalająco związane w przyjętym sy
stemie ekonomiczno-finansowym WOG, bądź też 
czekają Jeszcze na rozwiązanie.

NAD niektórymi z tych proble
mów toczy się już dyskusja na 
tamach prasy gospodarczej. O- 

czywiście dyskusja ta ma charakter 
perspektywiczny, gdyż słusznie przy
jęto, że zasadnicze zręby zasad fun
kcjonowania WOG nie powinny być 
zmieniane do końca bieżącego pla
nu pięcioletniego. Ale tym bardziej 
nakazuje to już teraz badać i dysku
tować sporne problemy tak, aby być 
w pełni przygotowanym do udosko
nalenia systemu ekonomicznego 
WOG. Zarazem część tych udosko
naleń może być wprowadzana w ży
cie już teraz, zwłaszcza jeśli są to 
rozwiązania o charakterze uzupeł
niającym (nie korygującym) przyję
ty system.

Wszystko to zachęciło autora do 
omówienia trzech, jak się wydaje, 
bardzo ważkich problemów wdraża
nia naszej reformy gospodarczej. Są 
to następujące kwestie: struktura i 
funkcje produkcji dodanej, system 
premiowania personelu kierownicze
go przedsiębiorstw, system wzrostu 
płac załogi przedsiębiorstwa. Obcię
libyśmy kolejno omówić te proble
my. Aby nieco pełniej naświetlić 
pierwszy z wymienionych, wydaje 
się wskazane omówić najpierw kwe
stię funkcji mierników syntetycz
nych, kwestię nadrzędnego mierni
ka syntetycznego i w tym kontek
ście sprawę, czy można ograniczyć 
się do jednego miernika syntetycz
nego.

*

CHCĄC odpowiedzieć na pytanie, 
czy można się ograniczyć do jed
nego miernika syntetycznego, 

trzeba sięgnąć nieco do historii, 
wprawdzie niedawnej, lecz historii. 
Jak wiadomo, kwestia syntetycznych 
mierników pracy socjalistycznych 
przedsiębiorstw jest przedmiotem 
dyskusji już od blisko 20 lat, a od 
blisko 10 lat stanęła na porządku 
dziennym praktyki gospodarczej.

Wiadomo, że do czasu utworzenia 
WOG praktyka gospodarcza wyz

naczała skromną rolę syntetycznym 
miernikom pracy przedsiębiorstw. 
Wiadomo również, iż nawet ta skro
mna rola nie była zadowalająco speł
niana. Jakie były tego przyczyny?. 
Jak zwykle dość różnorodne i złożo
ne. Niemniej jednak wydaje się, że 
można wskazać na ‘główną, czy jed
ną z głównych przyczyn. Mianowi
cie w tej czy w innej formie stoso
wano tylko jeden wskaźnik synte
tyczny. A na tym, że stosowano tyl
ko jeden wskaźnik syntetyczny, za
ciążyły już poszukiwania badawcze.

Prace badawcze dotyczące mier
ników syntetycznych wskazywały, 
na to że choć istnieje kilka wskaź
ników syntetycznych, przedsiębior
stwo może stosować tylko jeden z 
tych wskaźników. Przy czym poszu
kiwania zwracały się przeważnie ku 
stopie zysku, jako spełniającej w 
najwyższym stopniu kryteria uni
wersalnego miernika syntetycznego. 
Weryfikacja tego poglądu prowadzi
ła jednak ekonomistów do wniosku, 
że stopa zysku jako wskaźnik syn
tetyczny ma liczne mankamenty, 
zwłaszcza w odniesieniu do niektó
rych gałęzi produkcji. Wykazywano 
w przekonujący sposób, że w niek
tórych gałęziach rolę wskaźnika syn
tetycznego może znacznie lepiej peł
nić kwota zysku, a jeszcze w innych 
gałęziach — wskaźnik rentowności 
bądź wariant tego wskaźnika (wy
nikowy poziom kosztów itp.). Przy 
czym podzielano na ogół pogląd, nie
stety bez bliższej weryfikacji, że nie 
można skonstruować agregatu mier
ników pracy przedsiębiorstw jako 
uniwersalnego sprawdzianu ich go
spodarowania.

W latach 1965-1970 ukształtował 
się więc dominujący pogląd, że nie 
ma uniwersalnego miernika pracy 
przedsiębiorstw, że istnieją różne 
syntetyczne mierniki, które mogą 
być stosowane tylko w zindywidua
lizowany sposób, tzn. że w poszcze
gólnej branży, czy w przedsiębior
stwie może być zastosowany tylko 
jeden z tej grupy mierników, przy 

czym dobór adekwatnego wskaźni
ka powinien być zdeterminowany 
przez specyfikę poszczególnych 
branż i przedsiębiorstw.

Podkreślano przy tym, że stoso
wanie każdego z tych mierników 
może prowadzić w przedsiębiorstwie 
nie tylko do zjawisk pozytywnych, 
lecz także i negatywnych, bądź też 
może oddziaływać neutralnie. Dla 
poszczególnej gałęzi produkcji nale
ży więc wybrać ten wskaźnik, który 
prowadzi w stosunkowo najwięk
szym stopniu do zjawisk pozytyw
nych i w stosunkowo najmniejszym 
stopniu do zjawisk negatywnych. 
Głównym zadaniem ekonomistów 
było przeto, posługując się różnymi 
kryteriami, pieczołowicie badać te 
mierniki, ich wady i zalety w odnie
sieniu do danej branży i wybierać 
ich poszczególne rodzaje dla posz
czególnych gałęzi tak, aby dla każ
dej gałęzi czy dziedziny produkcji 
wybrać najbardziej właściwy dla 
niej miernik.

Ale, że nawet najbardziej adekwa
tny dla całej gałęzi miernik synte
tyczny nie obejmuje zbyt wielu stron 
działalności przedsiębiorstw, a po
nadto z reguły może mieć ujemne 
działanie uboczne — siłą rzeczy wy
znaczono mu rolę uzupełniającą. W 
zespole sprawdzianów działalności 
przedsiębiorstw nadal główną rolę 
spełniały różne mierniki odcinkowe, 
nie mające syntetycznego charakte
ru.

Trzeba też dodać, że nawet przy 
tak ograniczonym zakresie i roli 
mierników syntetycznych, omawia
ny pogląd nie przyjął się w prakty
ce. Albowiem przedsiębiorstwa i ga
łęzie, mimo zaleceń, wybierały prze
ważnie ten sam wskaźnik, tj. masę 
zysku. Choć więc zalecano np. kon
kretnej branży stosować wskaźnik 
stopy zysku, jej przedstawiciele 
przekonywali i skłaniali do wskaź
nika masy zysku. Nie wnikając w tej 
chwili w różnorodne uwarunkowa
nia tej sytuacji można sądzić, że by
ła ona zdeterminowana tym, iż 
wskaźnik masy zysku był stosunko
wo najbardziej prosty i łatwy w sto
sowaniu.

Zarysowana powyżej sytuacja na
leży już do historii. Przezwyciężono 
już pogląd, że każda gałąź czy też 
grupa gałęzi, mają swój adekwatny 
miernik syntetyczny, że nie może być 
ogólnego adekwatnego dla wszyst
kich gałęzi, miernika syntetyczne
go. Tym ogólnym miernikiem stała 
się, jak wiadomo, produkcja dodana. 
Miernik ten obowiązuje wszystkie 
wielkie organizacje gospodarcze ini
cjujące stosowanie nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego. Nadal 
jednak dominuje pogląd o. jednym 
nadrzędnym i głównym mierniku, 
który jest jakoby w stanie być syn
tetycznym miernikiem wszystkich 
podstawowych dziedzin działalności 
przedsiębiorstw. Otóż wydaje się, te 
ta doktryna jednego, uniwersalnego 
miernika, w myśl której sprawdzia
nem pracy przedsiębiorstwa może 
być tylko jeden wskaźnik syntety
czny — nie wydaje się słuszna. 
Wskazują na to zarówno przesłanki 
natury teoretycznej, jak i doświad
czenia praktyki. Mówiąc o praktyce, 
mamy na myśli praktykę kapitali
stycznych przedsiębiorstw, która wy
kazuje, że stosowany jest zespół 
syntetycznych wskaźników.

*

PRZEKONANIE, że stopa zysku 
od kapitału jest jedynym czy 
wyłącznym miernikiem pracy ka

pitalistycznego przedsiębiorstwa — 
nie znajduje potwierdzenia w rzeczy
wistości. Nie odpowiadałoby rów
nież prawdzie, że kapitalistyczne kor
poracje posługują się jakimś innym 
wskaźnikiem pracy przedsiębiorstw. 
Praktyka wykazuje, że istnieje ze
spół syntetycznych mierników pra

cy kapitalistycznych przedsiębiorstw 
które odzwierciedlają wszystkie pod
stawowe aspekty ich działalności. A 
że działalność ta z natury rzeczy jest 
bardzo złożona 1 wielostronna — 
niektóre z nich nie udają się ująć w 
skwantyfikowanej formie.

Wszystkie korporacje kapitalisty
czne posługują się następującymi 
głównymi miernikami ich działal
ności (zwykle od ich wymieniania 
rozpoczyna się adresowane do ak
cjonariuszy omówienie rocznej dzia
łalności korporacji): 1. Suma rocznej 
sprzedaży i porównianie jej z ana
logiczną sumą za ubiegły rok. 2. Su
ma czystego zysku a także suma zy
sku brutto (przed opodatkowaniem) 
i porównaniem ich z sumami zysku 
osiągniętymi w ubiegłych latach.3. 
Pochodną wymienionych mierników, 
nie podawana zresztą przez wszyst
kie korporacje, jest stosunek sum 
zysku do sum sprzedaży wyrażony 
w procentach. (Jest to odpowiednik 
naszego wskaźnika rentowności lub 
mutatis mutandis wynikowego po
ziomu kosztów). 4. Czysty zysk w 
przeliczeniu na jedną akcję i porów
nanie tej sumy z sumami lat poprze
dnich. Jest to faktycznie sui generis 
odpowiednik stopy zysku, który sto
sują wszystkie korporacje. 5. Wyso
kość płaconej dywidendy w przeli
czeniu na jedną akcję (zwykłą) i po
równanie jej z dywidendą płaconą 
w ubiegłych latach. 6. Czysty zysk 
w stosunku do kapitału własnego 
(stockholders equity); jest to rzeczy
wista stopa zysku.

Następnym miernikiem, który u- 
wypuklają sprawozdania korporacji, 
jest suma inwestycji i wykazanie 
dynamiki inwestycji. Przy czym spra

wozdania wykazują szeroko kierun
ki ekspansji korporacji (w które 
dziedziny produkcji inwestowały, 
jakie nowe zakłady zbudowały bądź 
budują); traktują także o kierunkach 
ekspansji za granicą.

Znając powyższe wskaźniki, wie
dząc, że są one wszystkie dodatnie 
oraz wykazują zadowalającą dyna
mikę — akcjonariusze mogą oczywi
ście domniemywać, że ich korpora
cja legitymuje się równie zadowa
lającymi postępami w dziedzinie po
stępu technicznego, że nadąża za tym 
postępem, bądź w nim przoduje, je
śli wypiera konkurentów. Niemniej 
jednak sprawozdania korporacji po
święcają z reguły wiele uwagi tej 
sprawie. Wskazują, które z wytwa
rzanych przez nie produktów zosta
ły udoskonalone w ostatnim okresie, 
jakie nowe i jak nowoczesne produk
ty wprowadzono do sprzedaży. Mó
wią o prowadzonych badaniach na
ukowo-technicznych, o ich rozwoju, 
o wydatkach na badania. Jednym 
słowem postęp w dziedzinie nowości 
i jakości produktów, postęp w dzie
dzinie technologii produkcji, w dzie
dzinie badań, — jest jednym z pod
stawowych, choć nie dających się 
ują£ ilościowo, mierników pracy ka
pitalistycznych korporacji.

Istotnym wskaźnikiem charakte
ryzującym stan finansowy przedsię
biorstwa, na które zwracają uwagę 
wszystkie korporacje, jest stan dłu
goterminowego i krótkoterminowe
go zadłużenia firmy oraz stosunek 
sum zadłużenia do sum kapitału ak
cyjnego. Jest on zestawiony ze wska
źnikiem płynności (suma gotówki w 
kasie oraz na rachunkach bieżących 
w bankach, tudzież inne łatwe do 
upłynnienia aktywa). Wskaźniki te 
świadczą o stopniu „solidności” fi
nansowych podstaw działalności kor
poracji.

Bilanse oraz rachunki wyników 
korporacji pozwalają także obliczyć 
wiele innych finansowych i opera
cyjnych wskaźników (Financial and 
Operating Ratios). Nie interesują 
one już jednak przeciętnego akcjo
nariusza. Opracowują je wyspecja
lizowane wydawnictwa 1 zestawiają 
ze wskaźnikami pokrewnych przed

siębiorstw. Wskaźniki te zostawio
ne według działów przemysłu oraz 
dziedzin działalności gospodarczej i 
finansowej, służą, menadżerom po
mocą w podejmowaniu decyzji i in
nej działalności.

Oczywiście nie wszystkie wymie
nione wskaźniki są wykorzystywa
ne przy ocenie wyników pracy we
wnątrz kapitalistycznych przedsię- 
biorstw. Każda korporacja ma zwy
kle nieco odmienny, uzależniony od 
jej cech specyficznych, system oce
ny jej działalności. Niemniej jednak 
we wszystkich tych zjawiskach wy
stępują te same główne elementy. 
W niektórych jeden z nich jest naj
ważniejszy. Ale w żadnej nie ma tyl
ko jednego, uniwersalnego mierni
ka oceny działalności.

*

ROZWAŻANIA teoretyczne wy
kazują, że jeden wskaźnik nie 
może odzwierciedlać w zsyntety- 

zowanej formie wszystkich podsta
wowych aspektów działalności 
przedsiębiorstwa, gdyż po prostu a- 
spektów tych (mamy na myśli naj
ważniejsze) jest zbyt wiele, aby mo
żna wyrażać je w postaci jednego, 
nawet wysoce złożonego miernika. 
Dotyczy to także wskaźnika stopy 
zysku, chociaż w literaturze ekono
micznej znajdujemy odmienny pog
ląd na ten temat.

Otóż stopa zysku odzwierciedla 
przede wszystkim stopień rentow
ności (efektywność wykorzystania) 
majątku przedsiębiorstwa. Jest kon
trolnym miernikiem wykazującym 
przede wszystkim, czy przedsiębior
stwo nie pogarsza efektywności wy
korzystania majątku zarówno w sy
tuacji, kiedy go nie powiększa, a tak
że czy zwłaszcza, kiedy go zwiększa. 
Stopa zysku nie odzwierciedla na
tomiast stopnia rozwoju przedsię
biorstwa, wzrostu jego produkcji. 
Zakładając bowiem niezmieniony 
stopień wykorzystania majątku oraz 
niezmieniony poziom kosztów — 
stopa zysku nie ulegnie zmianie w 
sytuacji, gdy przedsiębiorstwo zwię
kszyło produkcję. Stopa zysku jest 
wskaźnikiem statystycznym; w dłu
ższym okresie nie ulega istotniej
szym zmianom. Nie może więc od
zwierciedlać dynamiki wzrostu pro
dukcji. Ten drugi podstawowy as
pekt działalności przedsiębiorstwa 
odzwierciedla wskaźnik snrzedanej 
(zrealizowanej) produkcji oraz 
wskaźnik masy zysku.

Głównym miernikiem określają
cym stopień rozwoju przedsiębior
stwa jest wskaźnik masy zysku, na
tomiast wskaźnik sprzedanej pro
dukcji ma znaczenie pomocnicze. O- 
ba te wskaźniki służą do konstruk
cji trzeciego podstawowego wskaź
nika syntetycznego, tj. rentowności 
sprzedaży, czyli udziału masy zysku 
w zrealizowanej produkcji (bądź 
wariantów tego wskaźnika, tj. sto
py rentowności z wynikowego po
ziomu kosztów). Ten trzeci wskaź
nik, zakładając stałe ceny, pokazuje 
przede wszystkim, czy 1 w jakim 
stopniu przedsiębiorstwo obniżyło 
koszty produkcji.

Oczywiście wymienione wskaźni
ki nie mogą odzwierciedlać wielu in
nych stron działalności przedsiębior
stwa, o którym już poprzednio była 
mowa. Dlatego też w ocenie przed
siębiorstw korporacji stosuje się tak
że inne mierniki. Bierze się pod u- 
wagę przyrost inwestycji, osiągnię
cia w dziedzinie postępu techniczne
go. Porównuje się także osiągnięte 
wyniki z zamierzeniami (planem) w 
zakresie masy zysku oraz sumy 
sprzedaży.

W socjalizmie, ustroju społecznej 
własności, gdzie nie istnieje antago- 
nistyczna sprzeczność między płaca
mi a dochodami przedsiębiorstw, 
gdzie celem produkcji jest pomna
żanie wartości dodanej (odpowied

nik r+m), gdyż wszystkim gospo
darującym podmiotom (tj. ludziom 
pracy, przedsiębiorstwom, państwu) 
zależy na jak największym wzroście 
wartości dodanej — niezmiernie wa
żnym wskaźnikiem oceny działalno
ści jednostek gospodarczych jest 
miernik przyrostu wartości do
danej. Słusznie przeto przyjęto ten 
miernik, dając mu rangę nadrzęd
nego miernika.

Ale 1 w stosunku do miernika 
wartości dodanej można wymienić 
całą litanię aspektów działalności 
przedsiębiorstwa, których on nie u- 
względnia, bądź może ie odzwier
ciedlać nieprawidłowo. Nie odzwier
ciedla zwłaszcza efektywności wy
korzystania majątku przedsiębior
stwa w takim stopniu, jak odzwier
ciedla go stopa zysku. Nie odzwier
ciedla także wpływu przyrostu in
westycji. Może dać zniekształcony 
obraz przyrostu wartości dodanej je
śli przedsiębiorstwo ma możliwości 
manipulowania cenami, bądź co się 
w pewnym sensie do tego sprowa
dza — podmianami asortymentu 
produkcji.

Nie byłoby w tym nic godnego u- 
wagi, gdyby nie to, że miernik war

tości dodanej otrzymał rangę nie nad
rzędnego, a faktycznie jedynego 
miernika działalności przedsię
biorstw. Siłą rzeczy skłania to do 
wtłaczania w jego ramy dodatko
wych konstrukcji, które miały ob
jąć nie uwzględnione przez ten mier
nik aspekty działalności przedsię
biorstw. Ale to uzupełnienie oma
wianego miernika dodatkowymi 
konstrukcjami może tylko wypaczyć 
jego adekwatność i osłabić bądź 
zniekształcić efekty jego funkcjono
wania. Z kolei pomijanie nieuwzglę- 
dnionych przez miernik wartości do
danej aspektów działalności przed
siębiorstwa, też było niesłuszne. A 
zatem nie wyłącznie jeden miernik, 
lecz ich zespół z nadrzędnym mier
nikiem wartości dodanej.

Mógłby ktoś powiedzieć, źe teza 
ta jest w pewne j części wyważaniem 
otwartych drzwi, gdyż system eko
nomiczny WOG jest nie jedno, lecz 
co najmniej dwumiernikowym sy
stemem ekonomiczno-finansowym. 
(Tym drugim jest zysk jako podsta
wa premiowania personelu kierow
niczego przedsiębiorstw). Argument 
ten byłby jednak pozornie słuszny, 
gdyż produkcja dodana jest jedynym 
miernikiem dla przedsiębiorstwa ja
ko całości, a zysk netto (wraz z ok
reślonymi zadaniami) — jedynym 
miernikiem działalności personelu 
kierowniczego.

W powyższych rozważaniach cho
dzi zaś o to, aby działalność przed
siębiorstwa znajdowała wyraz za po
mocą zespołu syntetycznych mierni
ków (w tym także miernika nad
rzędnego). Przy czym miernik nad
rzędny, tj. produkcja dodana, jest 
miernikiem dla całej załogi, z tym 
jednak, że nie bezpośrednim, gdyż 
nie można go doprowadzić bezpo
średnio do niższych ogniw przedsię
biorstwa. Dla załogi musi być prze
to inny miernik jako modyfikacja 
nadrzędnego, który powinien być u- 
zupełniony zespołem mierników po
mocniczych. To samo, mutatis mu
tandis, dotyczy i personelu kierow
niczego. Dla kierownictwa, ze wzglę
du na różnorodny charakter jego 
działalności, w ogóle nie może być 
nadrzędnego miernika. Działalność 
tę w sposób adekwatny może zmie
rzyć tylko zespół mierników. Przy 
czym zespół ten nie będzie bynaj
mniej jednakowy dla poszczególnych 
szczebli kierownictwa.

Wymienione problemy nie zosta
ły rozwiązane w systemie WOG; nie 
rozwiązuje ich miernik produkcji 
dodanej, choć stwarza doskonałą 
podstawę do tego typu rozwiązań 
Aby wskazać na kierunki tych roz
wiązań należy najpierw zająć się 
bliżej morfologią produkcji dodanej.

PERSPEKTYWY 
INFORMACJI

Szczególnie na etapie intensywne
go rozwoju gospodarki — szybka, 
pełna i zasadna merytorycznie infor
macja naukowa, techniczna i ekono
miczna jest jednym z nośników po
stępu w gospodarce kraju. Oceniając 
sytuację w dziedzinie informacji w 
Polsce jeszcze dwa, trzy lata temu 
określić ją trzeba następująco: z jed
nej strony mieliśmy do czynienia 
z deficytem informacji w ogóle, nie
dokładnością organizacji komórek 
zajmujących się jej gromadzeniem 
i rozpowszechnianiem, z drugiej zaś 
— z minimalnym zainteresowaniem 
odbiorców, nie korzystano z informa
cji nawet w tym skromnym zakre
sie, w jakim to już wówczas było 
możliwe. Potrzebne były zmiany.

Uchwałą Rady Ministrów (12.11. 
1971) powołano do życia Centrum 
Informacji Naukowej, Technicznej 
i Ekonomicznej (CINTE), które stało 
się organem odpowiedzialnym za

programowanie, planowanie, koordy
nację oraz kontrolę rozwoju i dzia
łalności ogólnokrajowego systemu 
Informacji naukowej, technicznej 
i ekonomicznej. Podkreślano, źe 
działalność informacyjną należy 
skierować na obsługę zadań ujętych 
w narodowych planach gospodar
czych.

Postęp, jaki dokonał się po blisko 
trzech latach działalności CINTE, 
określić można następująco: widocz
ny jest ilościowy rozwój ośrodków 
INTE resortowych, branżowych, za
kładowych i wojewódzkich. Wzrosła 
ilość gromadzonych i przetwarzanych 
informacji i publikowanych na tej 
podstawie wydawnictw i dokumen
tów. Wyraźnie wzrosło zainteresowa
nie odbiorcy informacją. Doprowa
dzono do sytuacji, którą określiłbym 
następująco: rola i znaczenie infor
macji jest coraz bardziej doceniana, 
lecz istnieją w dalszym ciągu kłopo
ty z realizacją tego postulatu. Braki 
kadrowe, niedostatki techniczne, 
istniejące jeszcze pewne niedomaga

nia organizacyjne — a nade wszy
stko nie zaakceptowany jeszcze ra
mowy, wieloletni program działalno
ści CINTE — oto główne, choć nie 
jedyne, przyczyny istniejących kło
potów.

Właśnie problemom organizacji 
działalności informacyjnej poświęco
na była Krajowa Konferencja Nau
kowo-Techniczna, która odbyła się w 
Częstochowie w pierwszych dniach 
grudnia 1973 roku. Konferencja 
zgromadziła ponad 100 przedstawi
cieli nauki, przemysłu i pracowni
ków krajowej sieci informacji.

Z przedstawionych na Konferencji 
referatów i z toku dyskusji wynika 
wyraźnie konieczność dalszej koor
dynacji działalności informacyjnej w 
Polsce i rozwoju ilościowego sieci 
INTE oraz konieczność ciągłego do
skonalenia organizacji sieci. Narzę
dziem realizacji tych postulatów 
muśi być dalsze intensywne szkole
nie kadr, tak w kraju jak i za gra
nicą, poważny wzrost „techniczne
go uzbrojenia pracy” w ośrodkach 
INTE. A nade wszystko — jak naj
szybsze zaakceptowanie ramowego, 
wieloletniego programu działalności 
CINTE.

T.Z.

TERMINARZ 
spotkań organizowanych 
w Ośrodku Konsultacji 

Ekonomicznych PTE 
w marcu 1974 r. 

Dom Ekonomisty — Warszawa, 
ul. Nowy Świat 49

1.III.1974 r. godz. 10.00 — „System 
zachęt materialnych w Jednostkach 
inicjujących w handlu zagranicz
nym”.

Konsultant: dr ZBIGNIEW KWI- 
CZAK.

8.III.1974 r. godz. 10.00 — „Zasa
dy kredytowania przedsiębiorstw 
przemysłowych w 1974 r.”.

Konsultant: mgr JOZEF KRUG.
14.III.1974 r. godz. 13.00 — „Targi 

i wystawy międzynarodowe przygo
towania 1 udział przedsiębiorstw w 
wystawiennictwie”.

Konsultant: mgr ZYGMUNT RA- 
KOWTCZ.

15.III.1974 r. godz. 10.00 „Zasady 
finansowania działalności eksploata
cyjnej i rozwojowej w jednostkach 
inicjujących”.

Konsultant: mgr EDMUND CI- 
CHOWSKI.

22.III.1974 r. godz. 10.00 — „Roz
wój obsługi ludności przez PKO (z 
uwzględnieniem obrotu czekowego).

Konsultant: mgr STANISŁAW 
PICHULA.

29.III.1974 r. godz. 10.00 — „Nowe 
rozwiązania dotyczące handlu zagra
nicznego w Jednostkach inicjują
cych”.

Konsultant: mgr STEFAN WAL
TER.

IIHIHWIH I1BM Z MIHMtlfll 

ogłasza 
haaaaaaamamaaaaaaaaaaaaaaaaaa

KONKURS
na obsadzenie stanowiska
DOCENTA W ZAKŁADZIE TEORII ORGANIZACJI I ZARZĄ
DZANIA w Instytucie Administracji i Zarządzania Gospodarką Naro
dową na Wydziale PRAWA I ADMINISTRACJI
Podjęcie pracy w Uczelni przewidziane jest najpóźniej od 1. 10. 1974 r.
I. Warunki, jakie winni spełniać kandydaci:
1. Posiadanie stopnia naukowego dr. habilitowanego lub stopnia nau

kowego doktora z odpowiednim dorobkiem naukowym po otrzyma
niu stopnia naukowego doktora;

2. Odpowiednie przygotowanie do prowadzenia samodzielnej pracy 
naukowej, dydaktycznej i wychowawczej;

3. Czynny udział w konferencjach i sympozjach naukowych krajowych 
i zagranicznych (wskazać gdzie i kiedy);

4. Osiągnięcia w dziedzinie popularyzacji wiedzy:
5. Nienaganna postawa moralna i polityczna.
11. Zgłoszenie do konkursu winno zawierać:
1. Życiorys oraz ankietę personalną;
2. Opinię Kierownictwa Uczelni (Instytutu) o pracy nauko-..: fak

tycznej i wychowawczej;
3. Opinię o pracy społeczno-politycznej;
4. Wykaz publikacji;
5. Odpisy dyplomów dr. hab. lub dr.
IB. Zgłoszenie do konkursu należy przesłać pod adresem Rektoratu 
Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach, ul. Bankowa 12, w terminie 
do 10 marca br.
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ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 

DROGA 
DO 
WOLNEJ 
SOBOTY

JÓZEF PENC

Decyzja o 6 wolnych sobotach, w tym o 12—w przy
szłym roku, w odczuciu społecznym stanowi Istotny 
krok na drodze do upowszechnienia pięciodniowego 
tygodnia pracy. Postawiło to przed praktykę gospo
darczą zagadnienie skracania czasu pracy, jako jedno 
z ważniejszych obecnie do rozwiązania zadań spo
łeczno-ekonomicznych. Stało się ono przedmiotem 
żywego zainteresowania organizatorów produkcji, 
działaczy związkowych I, oczywiście, pracowników.

W DYSKUSJACH szuka się od
powiedzi na pytanie: jak skró
cony czas pracy wpłynie na 

wydajność pracy, produkcję, zatrud
nienie, koszty, płace itd., a więc — w 
jaki sposób pracujący ową „porcję” 
dodatkowego wolnego czasu będą u- 
zyskiwać i jakie muszą być tutaj 
spełnione warunki.

Wśród praktyków życia gospodar
czego opinie w tej kwestii są po
dzielone. Przeważa jednak pogląd, że 
wprowadzenie wolnych sobót jest 
całkowicie realne i nie pociągnie za 
sobą dodatkowych kosztów, a nawet 
szybko zacznie przynosić efekty 
ekonomiczne. Trudno odmówić słu
szności poglądowi ludzi, którzy naj- 
lepiej przecież znają sprawy funk
cjonowania swoich zakładów. Istnie
je tutaj jednak niebezpieczeństwo 
upraszczania problemu.

Skracanie czasu pracy jest proce
sem złożonym i trudnym. Wiąże się 
ono z różnymi problemami produk
cyjnymi jak np. z mechanizacją, 
inwestycjami, zatrudnieniem, orga
nizacją pracy itp., jak również ze 
sprawami pozaprodukcyjnymi, jak 
np. rozwój usług, organizacja wypo
czynku itp.

W niektórych przemysłach, jak np. 
w przemyśle lekkim, ze względu na 
specyfikę, wynikającą z warunków 
pracy i powszechnego zatrudnienia 
kobiet w systemie pracy wielozmia- 
nowej oraz znacznego niedorozwoju 
usług — skracanie czasu pracy na
biera cech różniących dość istotnie 
jego motywy i uwarunkowania od 
tych, które są właściwe dla całej 
gospodarki. W związku z opracowy
wanym programem skracania czasu 
w przemyśle lekkim Instytut Nauk 
Politycznych i Społecznych Poli
techniki Łódzkiej podjął takie ba
dania w 1972 roku. Wyniki nie są 
kompletne, niemniej pozwalają na 
sformułowanie dość szczegółowych 
założeń.

GDZIE TKWIĄ REZERWY

Skracanie czasu pracy ma być rea
lizowane zgodnie z założeniem: 
WOLNA SOBOTA — to samo za
trudnienie, nie niższe zarobki; nie 
mniejsza, a raczej większa produk
cja — a więc lepsza jej organiza
cja, wyższa wydajność. Jego ekono
miczną podstawą ma być wzrost wyKOPIE. KOPIE, KOPIE

blme

Kopiarki Nashua Copycat cieszą się u- 
znaniem na całym świecle. Proste w ob
słudze mieszczą się na zwykłym biur
ku. Zapewniają oszczędność, wysoką 
jakość reprodukcji, są niezawodne. 
Kopiarka Delta 1 w pełni zautomatyzo
wana wykonuje kopie na zwykłym pa
pierze z wydajnością 15 kopii na mi
nutę. Kopiuje wszystko, nawet ksląikl. 
Nie niszczy oryginałów.

W sprawie prospektów 1 blitssych 
Informacji prosimy «wracać się doi 
Poliglota, Warsiawa, ul. Świętokrzyska 88 
tel. 80-73-07
Service maszyni
Predom-Dry
Warszawa, ul. Górskiego 0

NASHUA

dajności pracy, proporcjonalny do 
wskaźnika, wyrażającego stosunek, 
w jakim pozostają do siebie dotych
czas obowiązujący czas pracy i czas 
skrócony. A więc przy likwidacji 
drugiej zmiany, powinien on wy
nieść 3,2 proc, w skali miesięcznej. 
Ten przyrost wydajności trzeba 
osiągnąć bez inwestycji.

A więc kompensacja skróconego 
czasu następować powinna przez 
możliwie pełne wykorzystanie wew
nętrznych rezerw wzrostu wydaj
ności procesu. Rezerwy tkwią we 
wszystkich rodzajach działalności 
gospodarczej przedsiębiorstwa, na 
wszystkich szczeblach jego struktu
ry organizacyjnej, a powstają one 
stale w związku z postępem tech
nicznym, organizacyjnym i techno
logicznym, zmianami konstrukcji 
wyrobów itp. Występują one więc 
zarówno w gospodarowaniu zasoba
mi pracy, jak i materialnymi ele
mentami produkcji.

Szczególną rolę grają rezerwy 
tkwiące w niewykorzystanym cza
sie ustawowym. W przemyśle lek
kim, mimo że nie wykorzystany czas 
stanowi 12—15 proc, nominalnego 
czasu pracy robotnika grupy prze
mysłowej, rezerwy te są raczej ma
łe. Przyjmując za teoretyczną rezer
wę czasu pracy przestoje, zwolnie
nia do prac społecznych oraz nie
obecności nieusprawiedliwione, mo
żna je dla poszczególnych przemy
słów oszacować następująco (na 1 
robotnika grupy przemysłowej śred
nio W roku): przemysł bawełniany 
— 37 godzin, przemysł dziewiarski 
i pończoszniczy — 33 godziny, prze- 
mysłw odzieżowy — 12 godzin i prze
mysł skórzany — 24 godziny. Zakła
dając teoretycznie eliminacje tych 
strat, otrzymuje się rezerwę pokry
wającą ubytek czasu, związany z 
wprowadzeniem wolnych sobót rocz
nie w ilości od 2 (przemysł odzie
żowy) do 6 (przemysł bawełniany).

Zdaniem niektórych kierowników 
przedsiębiorstw, rezerwy czasu pra
cy są znacznie większe i sięgają 
średnio 10—15 proc., a niekiedy na
wet powyżej 20 proc, dnia robocze
go. Wielu z nich większość strat 
przypisuje głównie robotnikom. Ba
dania przemysłowe jednak (jeśli po
minąć przedsiębiorstwa budowlane) 
nie potwierdzają takiej opinii. Re
zerwy istnieją, ale nie sprowadzają 
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się one tylko do strat w czasie pra
cy i nie obciążają wyłącznie robot
ników. Jedynie w niektórych przed
siębiorstwach zatrudniających tzw. 
chłopo-robotników, posiadających 
krótki staż pracy, notuje się znacz
ne straty czasu roboczego, lecz są 
to wypadki sporadyczne i nie mogą 
stanowić podstawy do uogólnień.

Badania wykazują, iż przyczyny 
kryją się głównie w braku należy
tej organizacji, utrudniającej ryt
miczny przebieg produkcji i właści
we wykorzystanie ludzi i środków 
pracy, a także w trudnościach su
rowcowych i kooperacyjnych, w nie
właściwej pracy administracji, w 
zbyt dużej pracochłonności, w go
spodarce remontowej itp. W sumie, 
85—90 proc, strat czasu pracy zwią
zane jest z usterkami w organizacji 
przedsiębiorstwa a tylko nieznaczna 
ich część zależna jest od robotni
ków.

Zarzuty pod adresem robotników 
zdają się w dużym stopniu wynikać 
z braku zrozumienia podstawowych 
zasad fizjologii pracy. Pokutuje u nas 
tendencja do oceniania robotnika nie 
tyle według efektywności wykony
wanej przez niego pracy, co według 
ciągłości jej wykonywania. Niezbęd
na jest tu natomiast znajomość fizjo
logicznych przesłanek rozkładu cza
su pracy i przerw zapewniających 
stałą gotowość. Zdaniem fizjologów, 
przy pracach wyjątkowo trudnych 
czas efektywny może wynosić tylko 
40 proc, dnia roboczego, zaś przy 
pracach w warunkach normalnych 
na ten czas powinno przypadać 
80—90 proc. Pozostałą część, oprócz 
przerw przewidzianych, zajmować 
mogą przerwy dowolne, niezbędne 
z punktu widzenia zachowania zdol
ności produkcyjnych. Dla zgodnego 
z zasadami fizjologii przebiegu pra
cy szczególne znaczenie mają tzw. 
mikroprzerwy, czyli większa ilość 
krótszych lecz częstszych przerw.

Pracownicy, kierując się subiek
tywnym odczuciem zmęczenia, prze
rywają pracę, ale te przerwy nie
zbędne dla normalnego przebiegu 
czynności, są sprzeczne z formalną 
dyscypliną i traktowane jako straty 
czasu roboczego. Samowolne, a więc 
niezgodne z harmonogramem sto
sowanie przerw i ich maskowanie 
nie zapewnia jednak robotnikowi 
pożądanego odpoczynku.

Jego racjonalną formą są nato
miast przerwy organizowane, gdyż 
świadome oczekiwanie na nie pozwa
la lepiej rozłożyć siły i wypracować 
własny rytm pracy. W przemyśle 
lekkim — podobnie jak w większości 
przemysłów — nie stosuje się jed
nak takich przerw.

Może się wydawać paradoksem, ale 
w praktyce zapewnienie pracujące
mu systematycznych przerw — oczy
wiście pod warunkiem, że odbywać 
się to będzie zgodnie z konieczny
mi potrzebami — mimo, iż oznacza 
zmniejszenie czasu bezpośrednio- 
produkcyjnego, prowadzi do wzrostu 
wydajności, dzięki fizjologicznie uza
sadnionemu podwyższaniu inten
sywności pracy.

CZEGO SIĘ TRZEBA 
WYSTRZEGAĆ

Skrócenie czasu pracy nie może 
być kompensowane godzinami nad
liczbowymi. Można jednakże mnie
mać, że jeśli kierownictwom zakła
dów nie uda się dostatecznie szybko 
wyrównać strat produkcyjnych 
zwiększoną wydajnością, to będą się 
starały je pokryć w drodze zwiększe
nia pracy w godzinach nadliczbo
wych (wobec niemożności zwiększe
nia zatrudnienia). Mogłoby to prze
kreślić społeczny efekt całej tej ope
racji. Przyniosłaby ona wprawdzie 
zwiększenie zarobków, ale nie przy
czyniłaby się do rzeczywistego 
zwiększenia czasu wolnego i wypo
czynku. Spowodowałoby to też rela
tywny wzrost kosztów produkcji.

W przemyśle lekkim zresztą praca 
w godzinach nadliczbowych nie jest 
zjawiskiem powszechnym. Składa się 
na to m in. wysoki współczynnik 
zmianowości wynoszący 2,85 w zak
ładach pracujących na 3 zmiany i 2 
w zakładach pracujących na 2 zmia
ny. W poszczególnych przemysłach 
kształtują się one następująco (na 
1 robotnika średnio w ciągu roku): 
w przemyśle bawełnianym — 15, w

Dla wielu kobiet, pracujących w systemie trzyzmlanowym, w uciążliwych warunkach skracanie czasu pracy nie mo
że następować przez wzrost jej intensywności... fot. m. Stankiewicz

przemyśle dziewiarskim i pończo
szniczym — 12, w przemyśle odzie
żowym — 10 i w przemyśle skórza
nym — 22 godziny.

Równolegle ze skracaniem czasu 
pracy nie może też następować 
wzrost jej intensywności poza spo-. 
łecznie uzasadniony poziom. Istnie
je wszakże obawa, że wprowadzenie 
wolnych sobót, przy odpowiednio na
piętych zadaniach produkcyjnych 
może w zakładach spowodować na
cisk na stosowanie intensywności ja
ko środka kompensacji skróconego 
czasu pracy. Jest bowiem zrozumia
łe, że skoro intensywność pracy sta
nowi substytut czasu jej trwania, a 
jej wzrost nie wymaga wysiłku ze 
strony przedsiębiorstwa (koszty po
nosi głównie pracownik i społeczeń
stwo), to stawiane wymagania w za
kresie wzrostu wydajności pracy mo
gą taką tendencję wyzwolić.

Dotychczas zdaniem organizatorów 
produkcji w wielu przedsiębior
stwach — intensywność pracy 
kształtuje się poniżej normy opty
malnej i w związku z tym jej wzrost 
uważa się za istotne źródło rezerw 
dalszego skracania czasu pracy. Nie 
są to jednak sądy kompetentne, pod
budowane naukową analizą. W prze
myśle lekkim, podobnie jak i w sze
regu innych przemysłów, nie pro
wadzi się bowiem na szerszą skalę 
badań nad intensywnością pracy. 
Stanowi to istotną przeszkodę w pro
cesach jej racjonalizacji, gdyż nie 
pozwala określać różnic w poziomie 
intensywności, a tym samym podno
sić wydajności pracy tam, gdzie róż
nice w stosunku do wzorca są ujem
ne i zapobiegać nadmiernej inten
sywności tam, gdzie różnice są do
datnie.

Można jednak sądzić, że dla wielu 
osób (zwłaszcza kobiet) pracujących 
w systemie trzyzmianowym oraz w

robotron — technika przetwarzania danych — program 
sprzętu z jednego źródła
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uciążliwych warunkach pracy, inten
sywność nie tylko odpowiada cechom 
jej wielkości normalnej (rozumie się 
przez to pojęcie normy optymalnej 
zarówno z punktu widzenia ekono
miki, jak i fizjologii i psychologii 
pracy), lecz nawet niekiedy przekra
cza jej poziom. Fakt ten sugeruje 
potrzebę podjęcia odpowiednich ba
dań, by w praktyce, intensyfikując 
pracę określić granice, do jakich mo
że być ona podniesiona bez szkody 
dla warunków pracy i możliwości 
korzystania pracownika ze swego 
wolnego czasu. Dotyczy to zwłaszcza 
poprawy sytuacji pracujących ma
tek i starszych wiekiem pracowni
ków. W odniesieniu do tych kate
gorii pracowników trzeba wyraźnie 
zmierzać zarówno w kierunku ogra
niczenia czasu trwania pracy, a tam, 
gdzie jest to uzasadnione — również 
i stopnia jej nasilenia.

CZAS PRACY - CZAS WOLNY

W procesie przechodzenia przemy
słu na skrócony czas pracy koniecz
ne jest więc przyjęcie pewnych wa
runków, które tkwią u podstaw tej 
reformy, aby w sposób odczuwalny 
przyniosła ona spodziewane korzyści. 
Można je sprecyzować następująco: 
skracanie czasu pracy za ekonomicz
ną podstawę musi mieć wzrost wy
dajności pracy uzyskiwany głównie 
w drodze wykorzystania szeroko ro
zumianych wewnętrznych rezerw 
produkcyjnych, a więc w drodze ra
cjonalizacji procesów pracy. Skraca
nie czasu pracy nie może wszak osła
biać działań na rzecz jej dalszej 
humanizacji. Przeciwnie, powinno 
wyzwolić przesłanki dalszej popra
wy warunków pracy.

Pomiędzy charakterem pracy a 
sposobem wykorzystania czasu wol

robotran

Rozwiązania dla podwyższenia efektywności 
w przemyśle, nauce i ekonomii — oto wy
magania postępu naukowo-technicznego.

Dla tych celów oferujemy Wam kompletny 
program EPD:

wysokosprawne przyrządy dla elektroniczne
go przetwarzania danych i małe systemy 
komputerowe.

Dokumentacja systemowa ukierunkowana na 
zagadnienia maszynowe bądź problemowe.

Techniczno-ekonomiczne poradnictwo pro
jektowe.

Działalność szkoleniowa przystosowana do 
określonego zastosowania.

Niezawodna obsługa klientów.

Publikacje naukowo-techniczne.

Środki organizacyjne, sprzęt EPD.

nego istnieją ścisłe korelacje. Po
wszechność wolnego czasu, jego wy
korzystanie z pożytkiem dla jedno
stki i społeczeństwa zakłada pow
szechność pracy angażującej i roz
wijającej osobowość. Okoliczność ta 
wskazuje, że skrócenie czasu pracy 
powinno być wykorzystane z jednej 
strony do ulepszania społecznych 
warunków pracy w przedsiębior
stwach. z drugiej zaś przemysł, skra
cając czas pracy, nie może pozostać 
obojętny wobec problemów zagospo
darowania czasu wolnego przez swo
ich pracowników. Należy bowiem 
pamiętać, że charakter i sposób wy
korzystania tego czasu może mieć 
istotny wpływ na efektywność dzia
łania pracowników w czasie pracy.

Skracanie więc musi być ściśle 
związane z doskonaleniem organiza
cji pracy, z wydatną poprawą struk
tury czasu roboczego i stopnia je
go użytecznego wykorzystania. Nie
pełne wykorzystanie czasu pracy na
wet w takich rozmiarach, jak to ma 
miejsce w przemyśle lekkim, jest 
zjawiskiem negatywnym. Jeśli zaś 
nie jest ono uzasadnione względami 
fizjologicznymi, oznacza w rzeczywi
stości specyficzną formę skracania 
ustawowego czasu pracy, i to formę 
ekonomicznie i społecznie szkodliwą. 
Utracony czas, bez względu na przy
czynę tej utraty, to przekreślenie 
szans osiągnięcia wyższej produkcji, 
a w konsekwencji szans skrócenia 
jego normy ustawowej.

Każdy realnie myślący o sprawach 
skrócenia czasu pracy powinien więc 
zdawać sobie sprawę z faktu, że czło
wiek, który chce wydajnie pracować, 
musi mieć odpowiednią ilość czasu 
dla siebie — do wypoczynku, ale też, 
jeśli chce dłużej i lepiej wypoczy
wać, nie może marnować czasu prze
znaczonego na produkcję.

Elektroniczny system prze
twarzania danych ROBO
TRON ES 1040 i system 
komputerowy ROBOTRON 
4000
Urządzenia peryferyjne.

i—w

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE ar 8 (1.17D 24.IL1W4 &



FIKCYJNE RACHUNKI 
PRAWDZIWE PIENIĄDZE

MAREK RYMUSZKO

Akta obu tych spraw liczą w sumie 16 bitych tomów, 
a zawarta w nich fabuła odzwierciedla dzić, niczym 
spóźniony wyrzut sumienia, cwaniactwo jednych — 
— beztroskę innych. W obu przypadkach oskarżeni, 
posługując się szyldem rolniczych spółdzielni pro*  
dukcyjnych lub kółek rolniczych w ramach tzw. pro
dukcji pozarynkowej, dokonali poważnych nadużyć, 
sięgających kilkuset tysięcy złotych.

*) Prawo i Życie nr 2'443'1973 r.

PRYM na liście nabitych w butel
kę. wiedzie Akademia Wycho
wania Fizycznego w Warszawie. 

Trzeba zresztą przyznać, że towarzy
stwo poszkodowanych w ogóle pre
zentuje się okazale. Instytut Łącz
ności w Miedzeszynie, Mazowiecki 
Kombinat Mięsny „Praga” w War
szawie, Doświadczalne Przedsiębior
stwo Urządzeń Elektronicznych „El
za” w stolicy. Zakłady Lamp Oscylo
skopowych w Piasecznie, Zakłady 
Wytwórcze Aparatury Wysokiego 
Napięcia, Przedsiębiorstwo Trans- 
sportowo-Spedycyjne Przemysłu Ce
mentowego . stop, wystarczy. Gdyby 
wszystkie osoby, odpowiedzialne z 
racji swych obowiązków za nadzór 
i kontrolę nad poczynaniami remon- 
towo-malarsko-porządkowymi, cho
ciaż w minimalnym stopniu spraw- 
dziły to, co podpisują — pewnie nie 
byłoby tej sprawy.

' Wiosną 1970 r. ROMUALD ŁUSZ
CZEWSKI. z zawodu inżynier bu
dowlany oraz ANDRZEJ STANIE
WICZ — technik budowlany uzy
skuj informacje, że AWF poszukuje 
wykonawców, którzy przeprowadzi
liby na jej terenie prace porządkowe. 
Zakres prac obejmuje mycie szyb 
na klatce schodowej, okien w salach, 
świetlików w basenie oraz sprzątanie 
licznych pomieszczeń. Łuszczewski i 
Staniewicz zgłaszają ofertę kierow
nikowi administracyjnemu AWF, 
która może jednak podpisać umowę 
na roboty jedynie z jednostką go
spodarki uspołecznionej. Mając spół
kę i dobre chęci, nie tak trudno zna
leźć odpowiednią firmę. Na firmo
wanie prac wyraża zgodę zarząd Rol
niczej Spółdzielni Produkcyjnej „Ko
lektyw” w Szymanowie, zastrzegając 
sobie jedynie otrzymanie tytułem 
zysku pewnej sumy, proporcjonalnej 
do wartości faktury. Sporządzona 
pod firmą RSP „Kolektyw” umowa 
i kosztorys opiewają na 92 tys. zł. 
Łuszczewski i Staniewicz krążą po 
Urzędzie Zatrudnienia przy ul. Po
wązkowskiej w Warszawie, skąd wy

ławiają ochotników do roboty. Po 
skończeniu robót zapłacą im po ok. 
1200 zł, zaś kosztorys wykonawczy 
skorygują ostatecznie na blisko 95 
tys. zł, które AWF przekaże RSP 
„Kolektyw”. Faktura zostaje podpi
sana przez kierownika działu admi
nistracyjnego AWF, bez jakiegokol
wiek sprawdzenia prawidłowości ob
liczeń i zakresu wykonanych prac. 
Biegły powołany w toku śledztwa 
wyliczy, że faktyczna wartość prac 
porządkowych wynosiła ok. 15,5 tys. 
zł, a zatem uczelnia straciła na tym 
interesie ponad 79 tys. zł.

TRZEBA od razu powiedzieć, że 
przepisy dotyczące wycen tego ro
dzaju prac porządkowych są nie

przejrzyste, niespójne i w dodat
ku porozrzucane po różnych aktach. 
Jeśli chodzi np. o ceny za mycie o- 
kien i szyb w halach fabrycznych — 
to podstawą do ich ustalenia są po
stanowienia Uchwały nr 228 Rady 
Ministrów z dnia 29.VII.1964 r. Biegli 
stanęli na stanowisku, że usługi po
rządkowe, jakie oferowali Łuszczew
ski i Staniewicz pod firmami rol
niczych spółdzielni produkcyjnych 
lub kółek rolniczych były typowy
mi usługami przemysłowymi i po
winny być rozliczane zgodnie z tą 
Uchwałą. Szkopuł w tym, że na wy
konywane przez obu przedsiębior
czych fachowców prace — nie było 
stawek i cenników! Faktyczną war
tość robót biegły ustalił, porównując 
je z zakwestionowaną dokumentacją 
techniczną i posługując się posiłko
wo cennikiem usług wydanym przez 
Komisję Cen przy PWRN w Kato
wicach w 1963 r. Tak zatem pierw
szym ogniwem umożliwiającym nad
użycia stało się niedomaganie prze
pisów prawa, regulujących działal
ność typu usługowo-gospodarczego. 
Co więcej, wykorzystując ów gali
matias, R.Łuszczewski jako podsta
wę kosztorysu, zatwierdzonego przez 
AWF, podał „Cennik Stołecznej Ko
misji Cen w Warszawie”. Już w toku 

śledztwa ustalono, że Stołeczna Ko
misja Cen w Warszawie żadnego 
cennika na prace porządkowe nie 
wydała, ale oczywiście, kiedy była 
po temu stosowna pora, nikt tego 
faktu nie sprawdził.

Po wykonaniu pierwszego etapu 
prac AWF rozszerzyła umowę, zleca
jąc wykonanie dodatkowych prac 
porządkowych, m. in. w żeńskim 
akademiku oraz cyklinowanie i pa
stowanie podłóg. I nowu inżynier 
Łuszczewski, dokonując pomiaru 
metrażu szyb i podłóg uzyskuje ko
sztorys na sumę ponad 96 tys. zł, 
który AWF bez żadnych ceregieli 
zatwierdza. Jak wyliczył biegły nad
płata wyniosła w tym wypadku 65 
tys. zł, gdyż faktyczna wartość robót 
przekroczyła niewiele ponad 31 tys. 
zł. I tu oczywiście zawyżono ceny oraz 

dane dotyczące metrażu poszczegól
nych pomieszczeń, co można było 
sprawdzić w sposób stosunkowo pro
sty, a mianowicie, biorąc do ręki 
miarkę. Ponadto biegły kwestionuje 
uznanie przez kierownictwo admini. 
stracyjne AWF w kosztorysie prac 
tzw. 20-procentowego dodatku za 
„utrudnienia ze względu na sprzęt”. 
Okazało się bowiem, że w wielu sa
lach w ogóle nie było żadnego sprzę
tu, zaś za mycie sprzętu w akademi
ku zapłacono wykonawcom osobno. 
Tak zatem w pierwszej fazie AWF 
nadpłacił za roboty blisko 103 tys. 
zł. W rok później doda lekką ręką 
jeszcze trochę, gdyż obaj panowie 
znowu zawitają w jej mury, tym ra
zem już pod firmą Kółka Rolniczego 
w Ciechanowie. I znowu historia się 
powtarza: na podstawie znacznie za
wyżonych faktur za prace porządko
we — do Kółka Rolniczego w Cie
chanowie wpływa 134 tys. zł, pod
czas, gdy rzeczywista wartość robót 
wynosiła... 30 tys. zł. Jako podstawę 
wyceny podano tym razem nie istnie
jący cennik SKC w Warszawie nr 
590/63 z dnia 6.IX.1966 r.

Przykłady dalszych oszustw można 
by mnożyć, a okoliczności są zawsze 
bliźniaczo do siebie podobne: inży
nier Łuszczewski sporządza koszto
rys, podając jako jego podstawę nie 
istniejący cennik (np. w przypadku 
umowy zawartej z Instytutem Łącz
ności w Miedzeszynie jest to Cennik 
PKC nr 63/590 z dn. 6.IV.1966 r.), a 
kontrahent, nie zadając sobie trudu 
sprawdzenia czegokolwiek — podpi
suje umowę. Pod firmą Rolniczej 
Spółdzielni w Tyrowie Łuszczewski 
i Stankiewicz oszukują Instytut 
dzięki zawyżeniu metrażu umytych 
szyb szwedzkich oraz ram okiennych, 
nie uzasadnionemu stosowaniu mak
symalnie wysokich stawek oraz za
liczeniu 300 godzin tzw. prac, nieka. 
talogowych. Łuszczewski i Stankie
wicz zajmują się już nie tylko po

rządkowaniem — prowadzą także ro
boty remontowo-budowlane. Nie
wielki zysk, wytargowany za pomo
cą zawyżonych kalkulacji przy pra
cach porządkowych na terenie In
stytutu odbijają sobie z nawiązką 
właśnie przy remontach, których 
wartość biegła w zakresie budowni
ctwa i remontów wyliczy na ok. 249 
tys. zł, podczas, gdy instytucja zapła
ciła prawie 346 tys. zł, a zatem o 
98 tys. za dużo.

Obaj ponownie pod firmą Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej „Odrodze
nie” w Tyrowie oraz RSP w Błoni- 
nie Gumowskim, pow. Płońsk pod
pisali także umowy z Zakładem 
Szkoleniowo-Produkcyjnym Pań
stwowego Zakładu Głuchych w Smo- 
szewie na pomalowanie: raz 20 tys., 
a następnie 73 tys. sztuk ramek, wy
łudzając przy okazji spore sumy. Z 
kolei dla Kombinatu Przemysłu Mię
snego „Praga” w Warszawie, posłu
gując się osobą trzecią, wykonują 
oni tablice bhp-owskie, Za wykona
ne tablice Kombinat płaci w sumie 
135.700 zł, rzemieślnikowi, który fa
ktycznie wykonywał plansze. Łusz
czewski i Stankiewicz odpalają 
z list płacy spółdzielni 6880 zł. Bieg
ły stwierdził, że przy wycenach po
dano droższą technikę wykonania 
oraz zastosowano niewłaściwy cen
nik. Faktyczna wartość robót wynio
sła niespełna 12 tys. zl, tak więc 
troska o bhp kosztowała Kombinat 
prawie 12 tys. zł.

Innej operacji, tym razem pod fir
mą Kółka Rolniczego w Bielawie 
dokonuje ta para na Doświadczal
nym Przedsiębiorstwie Urządzeń E- 
lektronicznych „Elza" w Warszawie, 
które za roboty malarskie oraz po
rządkowe przepłaca blisko 90 tys. zł.

JAKO się rzekło, bezkarne fun
kcjonowanie oszustów było moż
liwe m.in. dzięki umiejętnemu 
wykorzystywaniu luk w obowią

zujących przepisach oraz beztrosce 
osób, które składały swoje podpisy 
na podsuwanych im kosztorysach 
baz sprawdzania dokumentacji ze 
stanem faktycznym. Jest to pierwszy 
bezsporny wniosek wynikający z tej 
historii.

Są jednakowoż i inne.
Przepisy prawa dopuszczają pro

wadzenie przez rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne oraz kółka rolnicze 
działalności ubocznej, jednakże musi 
się ona odbywać w ściśle określonym 
rozmiarze oraz granicach, a także 
podlegać permanentnej kontroli ze 
strony władz zwierzchnich. W arty
kule „Nie sieją, nie orzą, a zwożą’”) 
Anna Szymańska podała m.in. na
stępujące fakty: w 1971 r. na 83 spół
dzielnie gospodarujące na terenie 
województwa warszawskiego, aż 47 

zajmowało się produkcją pozarolni
czą, która stanowiła w nich średnio 
56,5 proc, całej produkcji towaro
wej. W niektórych spółdzielniach np. 
w Rudzienku — wynosiła ponad 98 
proc, w Machnatce Kocicach — 85 
proc. Trudno więc mówić, aby były 
to spółdzielnie rolnicze.

Prawie każdej umowie ze spół
dzielnią czy kółkiem rolniczym to
warzyszy klauzula, że patron z kwo
ty, na którą opiewa faktura, potrąci 
sobie pewną sumę z tytułu firmowa
nia prac. I tak np. na myciu podłóg 
i okien oraz innych pracach porząd
kowych na terenie AWF—RSP „Ko
lektyw” w Szymanowie zarobiła na 
czysto ponad 20 tys. zł. a Kolko Rol
nicze w Ciechanowie — przeszło 13 
tys. Z 346 tys. zł, jakie wpłynęły ze 
strony Instytutu Łączności w Mie
dzeszynie na konto RSP w Tyrowie. 
spółdzielnia zatrzymała dla siebie 40 
proc, tej kwoty Kółko Rolnicze w 
Bielawie za firmowanie prac w 
Przedsiębiorstwie „Elza” zadowoliło 
się skromną stosunkowo sumą 5 tys. 
zł, a w przypadku robót na rzecz Za
kładów Lamp Oscyloskopowych w 
Piasecznie — 11 tys. zł. Swego ro
dzaju curiosum stanowi w tym kon
tekście umowa podpisana przez RSP 
w Tyrowie z Kombinatem Mięsnym 
„Praga” na wykonanie owych 185 
tablic bhp-owskich. Z sumy 136 tys„ 
którą przekazał Kombinat, Spół
dzielnia nie tylko nie zatrzymała ani 
grosza, ale w dodatku w oparciu na 
przedstawionych listach płac wypła
ciła wykonawcom prawie 144 tys. zł, 
czyli o blisko 11 tys. zł więcej, niż 
otrzymała za całość wykonanych 
prac. Tak zatem oprócz produkcji 
rolniczej i ubocznej w niektórych 
spółdzielniach wypada odnotować 
jeszcze jeden rodzaj działalności: 
charytatywną.

Reszta dla oszustów była już pro
sta. Wpisywali oni na listy płac fik
cyjne osoby lub swoje żony i tym 
sposobem zagarniali prawie całe 
kwoty, z wyjątkiem niewielkich wy
płat na rzecz osób, które rzeczywi
ście partycypowały w wykonanych 
pracach. Ze strony spółdzielni rol
niczych i kółek nie zanotowano żad
nych nawet najmniejszych przeja
wów kontroli ani przed podpisaniem 
umowy, ani podczas realizacji robót, 
ani już w trakcie ich rozliczania. 
Niewielkimi sumami, które łatały 
budżet patronów, przedsiębiorczy 
fachowcy zapewnili sobie błogosła
wiony spokój. Niezgodnej z przepi
sami działalności spółdzielni i kółek 
„nie zauważyli” również lustratorzy 
Wojewódzkich Związków Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych w Olszty
nie i Warszawie oraz Wojewódzkie
go Związku Kółek Rolniczych w sto
licy.

W TYM samym czasie prokura
tura skierowała do sądu akt 
oskarżenia przeciwko grupie 

osób, które świadcząc usługi w zak
resie prac malarskich i porządko
wych pod firmą Rolniczej Spółdziel
ni Produkcyjnej w Rudzienku w 
pow. Mińsk Mazowiecki, zagarnęły 
na szkodę tej soółdzielni oraz kon
trahentów podpisujących umowy 
na roboty — poważne sumy pienię
dzy. Jest to ta sama spółdzielnia, w 
której, jak obliczono, działalność u- 
boczna przed dwoma laty stanowiła 

98 proc, całej produkcji. Mechanizm 
przestępstwa i tu był podobny: spo
rządzanie zawyżonych kosztorysów, 
w których wykazywano większe roz
miary wykonanych robót, niewłaści
we kalkulowanie cen oraz preparo
wanie fałszywych list płac, na któ
rych straszyły martwe dusze i różne 
pociotki. Szereg korzystnych umów, 
zawieranych przez operatywną gru
pę pod firmą RSP w Rudzienku, 
miało swe źródło w łapówkach wrę
czanych osobom, reprezentującym 
kontrahentów. Chodziło rzecz jasna 
o takie wynegocjowanie warunków 
wykonywania prac, które wyklucza
łyby jakiekolwiek formy kontroli 
nad ich rozliczeniem ze strony u- 
prawnionych do tego instytucji.

Osobliwa jest w tym kontekście 
zwłaszcza postać i rola prezesa Rol
niczej Spółdzielni Produkcyjnej w 
Rudzienku STANISŁAWA PUKI, 
który umożliwił działalność dwóm 
głównym oskarżonym WALDEMA
ROWI GRZVBOWSKIEMU i ZENO
NOWI KUP.NIEWSKTEMU. Stani
sław Puka, mimo iż był uprzednio 
dwukrotnie karany — za łapówki 
oraz przestępstwo płatnej protekcji 
— zostaje mianowany przez Woje
wódzki Związek Ro’niczych Spół
dzielni Produkcyjnych w Warszawie 
— prezesem RSP w Rudzienku z za
daniem ... jej uzdrowienia! Zostaje 
min. zobligowany do całkowitego 
zlikwidowania działalności ubocznej 
w RSP w Rudzienku. w tym grupy 
W.Grzybowskiego, która właśnie 
przeżywała swój rozkwit. Puka og
ranicza swą działalność do pism, w 
których wzywa kierownika grupy do 
zaprzestania działalności ubocznej i 
rozliczenia się z dotychczasowych 
poczynań Jednocześnie jednak oby
watel prezes., podpisuje nadal w i- 
mieniu snółd^elni kc’eine umowy na 
prace porządkowe. Tylko do końca 
’971 r. Puka podpisał wspólnie z 
Grzybowskim dziesięć takich umów 
na łączną kwotę blisko 410 tys. zł. 
W lipcu tegoż roku poszedł zresztą 
dalej i podjął decyzję o zmniejsze
niu z 40 do 3 proc, wysokości zysku, 
jaki miał przypadać Spółdzielni w 
Rudzienku z tytułu działalności 
Grzybowskiego. Gest ten był o tyle 
wytłumaczalny. że Grzybowski po
trafił sie prezesowi odwdzięczyć 
czvmś znaczni bardziej efektyw
nym niż zwykłe „Bóg zapłać”.

R'DA Centralnego Związku RSP 
kilkakrotnie podejmowała już 
uchwały w sprawie zasad orga

nizowania i prowadzenia produkcji 
pozarolniczej. W całym kraju miano 
— w myśl założeń — przeprowadzić 
kontrolę i weryfikację wszystkich 
zezwoleń na prowadzenie działalno
ści ubocznej. CZRSP udzieli chyba 
wyjaśnień w j’ikim stonniu i zakre
sie zalecenia te są zrealizowane. Ich 
cel jest przecież jasny: w spółdziel
niach produkcyjnych trzeba raz na 
zawsze zamknąć drzwi przed cwa
niakami i kombinatorami. Inna 
rzecz, że przy obecnych lukach praw
nych i niespójności przepisów, i tak 
jest pewne, że znajda oni sobie nowe 
ciepłe miejsce dla prowadzenia swej 
dochodowej działalności. Jakiej? — 
oto pytanie na które obyśmy nie 
musieli odpowiedzieć sobie za parę 
lat na kolejnej rozprawie sądowej...

„ZŁOTE” MASŁO
ANDRZEJ NAŁĘCZJAWECKI

Na posiedzeniu Prezydium Rządu — 8 lutego br. — 
stanęły na porządku dziennym m.in. sprawy prawi
dłowego zaopatrzenia handlu w towary rynkowo, u- 
stalania cen detalicznych niektórych towarów rynko
wych i oznakowania towarów podwójnymi cenami. 
Z dużą satysfakcją społeczeństwa spotkała sią za
równo ostra ocena sytuacji w tych sprawach dokona
na przez rząd, jak i zapowiedź surowej kontroli.

WSZYSCY jesteśmy bardzo uczu
leni na to, co dzieje się na ryn
ku. Czasem drobne uchybie

nia w sklepach irytują nas, są po
wodem do kilkutygodniowych uty
skiwań. Zwłaszcza, gdy uchybienia 
takie wiążą się z dołożeniem przez 
nas kilku złotych, gdy w domu 
stwierdzamy, że kupiony artykuł jest 
niższej, niż spodziewaliśmy się ja
kości, gdy spartaczono nam jakąś 
usługę itd. itd.

Rządowa zapowiedź zaostrzenia 
kontroli w tej sferze jest po prostu 
stanowczym wzięciem w obronę in
teresu konsumentów.

SMALEC ZA „DYCHĘ"

Klienci rzeszowskich sklepów WSS 
dziwili się po przyjściu do domu, że 
na kupionej ćwiartce (250 g) smalcu 
wypisana jest cena — 10 zł. Pół bie
dy, gdy kupujący brał w sklepie tyl
ko kostkę smalcu — wtedy mógł 
skontrolować, ile za nią zapłacił. Ale 
gdy ktoś robił kilkanaście sprawun
ków, to zaraz zaczął medytować, czy 
przypadkiem nie „naciągnęli” go w 
sklepie. A prawdę mówiąc, była to 
rzeczywiście dla sprzedawczyń o- 
kazja do wzięcia owych 10 zł, za
miast 7,50 zł, gdy trafił się mniej roz
garnięty klient.

Okazało się, że dostawca — Zakła
dy Mięsne w Rzeszowie — wynalazł 
jakieś stare opakowania sprzed chy
ba 6 lat i zastosował je dla oszczęd
ności. Oczywiście, w sklepie ekspe
dientki informowały, że ćwiartka 
smalcu kosztuje nadal 7,50 zł. Ale 
z tego niedbalstwa producenta wy
nikały nikomu niepotrzebne plotki: 
hm, widocznie smalec podrożeje.

Tego typu sygnały nasiliły się pod 
koniec roku ubiegłego. Na polece
nie ministra HWiU, organa Pań
stwowej Inspekcji Handlowej podję
ły więc w dniach 7—8 stycznia br. na 
terenie całego kraju badanie prawi
dłowości oznaczeń cenami towarów 
znajdujących się na rynku. Kon
trole objęły zarówno sieć detaliczną, 
jak i hurtownie.

Lustracje przeprowadzone w 
styczniu (ponad 3600 sklepów, 24 ma
gazynów) ujawniły, że tylko w bran
ży spożywczej aż w 35 grupach asor
tymentowych występują nieprawi
dłowości w oznakowaniu towarów, w 
1700 przypadkach artykuł znajdujący 
się w sklepie miał podwójną cenę. 
Po prostu naklejano etykiety z ceną 
aktualnie nie obowiązującą. Cenę tę 
przekreślano tuszem, długopisem, czy 
nawet ołówkiem i wstawiano nową... 
wyższą lub niższą.

Z pozoru... błahostka. Ale komen
tarze kupujących były różne! Jeśli 

cena niższa, to może przeterminowa
ne, nieświeże itp. Jeśli wyższa, to 
czy tego czasem nie zrobił sam per
sonel sklepu. Żądano okazywania 
podstawy do podwyższenia ceny. Je
śli pokazywała się na rynku jakaś 
nowość o faktycznie wyższych wa
lorach użytkowych, to zamiast pod
kreślenia jej nową etykietą, nakleja
no starą, przekreślając starą cenę... 
To tylko zniechęcało do nowości!

— Wyjątkowy bałagan stwierdzili
śmy — mówi mi Główny Inspektor 
PIH, mgr PIOTR OSTASZEWSKI — 
w przetworach owocowo-warzyw
nych. Są tu ceny sezonowe, zależne 
od cen skupu surowca do produkcji. 
Blisko 90 procent przebadanych 
przetworów, różnych soków, dżemów 
koncentratów pomidorowych, miało 
podwójne ceny: stare-wydrukowane 
i nowe — prowizorycznie wpisywa
ne. To faktycznie irytowało kupują
cych...

PIH po lustracji styczniowej naka
zał wycofanie towarów z podwójny
mi cenami i zażądał od producentów 
i handlu stosowania prawidłowych 
etykiet, bądź wypisywania cen dru
kiem. W miesiąc później — 7,8,9 lute
go — inspektorzy PIH przeprowadzi
li powtórną lustrację. Skontrolowa
no 2800 sklepów we wszystkich wo
jewództwach. Odnotowano pewną 
poprawę, np. w Łodzi, Katowicach, 
Wrocławiu czy Lublinie. Ale nadal 
bałagan — zwłaszcza z owymi przet
worami owocowo-warzywnymi — 
panował w Bydgoszczy, Rzeszowie, 
Krakowie i Szczecinie.

Opakowania z podwójnymi cenami 
występowały również w branży ar
tykułów przemysłowych. Odkryto 
148 takich przypadków dotyczących 
np. apaszek, rękawiczek, rozcieńczal
ników itd. Niektórych „bałagania
rzy” wytykamy w bloku informacyj
nym „Na rynku”.

„CIENKA" WŁOSZCZYZNA

O ile odręczne zmiany cen można 
nazwać bałaganiarstwem, to nieco 
cięższe określenie pasuje do przy
padków obniżania jakości towarów

1 pozostawiania cen w tej samej wy
sokości, jak za towar o dobrej ja
kości. To jest po prostu oszukiwanie 
konsumenta.

Rząd wypowiedział się jednoznacz
nie w tej sprawie — uchwałą nr 
280 RM z dn. 31.XJ972 r„ w sprawie 
polityki cen detalicznych oraz dal
szej poprawy zaopatrzenia rynku — 
zakazując obniżania jakości towa
rów atrakcyjnych i wszelkich in
nych, do których konsumenci mieli 
zaufanie i chętnie je kupowali.

Tymczasem weżmy przykład Wiel
kopolskiej Spółdzielni Ogrodniczej w 
Poznaniu. Spółdzielnia ta zrobiła 
„wzorcową” paczkę włoszczyzny, w 
której były warzywa droższe i tań
sze, podana ich ilość i udział w całej 
paczce. Na tę wzorcową paczkę wy
znaczono — po przeprowadzeniu 
wnikliwej kalkulacji dość wysoką 
cenę. I byłoby wszystko w porządku 
— cena była rzeczywiście proporcjo
nalna do zawartości paczki, ale... tej 
wzorcowej! W sklepach natomiast 
ukazało się 161816 paczek włosz
czyzny, w których główną zawartość 
stanowiły warzywa tanie, brakowało 
składników szlachetniejszych i droż
szych zarazem. Selery i pory wypa
rowały, było natomiast dużo mar
chwi. Inspektorzy PIH-u obliczyli, 
że klienci zostali oszukani na ponad 
11 tysięcy złotych!

W przypadku opisanej włoszczyz
ny już było za późno — nie można 
było odszukać „naciągniętych” klien
tów. Ale kontrola wyrobów Spół
dzielni Pracy „POLAN” w Mrągowie 
pozwoliła uchronić konsumentów od 
przepłacenia ponad 25 tysięcy zło
tych przy kupnie wyrobów dziewiar
skich (półgolfy i bluzki młodzieżowe) 
produkowanych przez tę spółdzielnię. 
Zakwestionowano jakość (spuszczo
ne oczka, błędy wzoru, niedoszycia 
itp.) dużej partii towaru (o wartości 
ponad 180 tys. zł) i nakazano prze
klasyfikowanie ich do gatunków niż
szych — sprzedawanych taniej.

Kilka dalszych przykładów — 
Spółdzielni Mleczarskiej z Oleśnicy 
Chełmskich Zakładów Obuwia — 
zamieszczamy w rubryce „NA RYN
KU”.

PIH przeprowadził w ciągu trzech 
miesięcy 2253 inspekcji dotyczących 
realizacji wspomnianej Uchwały 280 
RM. Inspekcjami objęto 930 skle
pów detalicznych, 581 zakładów ga
stronomicznych, 346 zakładów pro
dukcyjnych i 216 jednostek hurtu.

Na zbadanych 729 przypadków o- 
znaczania cen przez producentów w 
79 przypadkach stwierdzono obniże
nie jakości towarów. Stanowi to ok. 
11 procent. Ze względu na obniżoną 
jakość zakwestionowano towary o 
wartości 103 min złotych, co stanowi
ło około 40 procent wartości towa
rów objętych badaniem. W stosunku 
do ogólnej wartości towarów bada
nych w danej branży, wartość towa
rów zakwestionowanych (z uwagi na 
obniżoną jakość) w grupie artykułów 
nieżywnościowych wynosiła 60 proc., 
artykułów żywnościowych — 32 
proc.

Jakość artykułów nieżywnościo
wych kwestionowano ze względu na 
wady powstałe w procesie produk
cyjnym (np. obuwie, wyroby dzie
wiarskie). Artykuły żywościowe nie 
odpowiadały deklarowanej jakości 
ze względu na nieprzestrzeganie re
ceptur (stosowanie w produkcji su
rowców niższej jakości) i procesów 
technologicznych. Stwierdzono to 
przede wszystkim przy artykułach 
takich jak: wędliny, kompoty, sery 
twarde i twarogowe.

Wynik omawianej kontroli: obni
żenie ceny na artykuły o wartości 
ponad 3,6 min złotych. Skierowano 
1186 wniosków o dyscyplinarne 
ukaranie, w tym 111 w stosunku do 
osób na kierowniczych stanowiskach.

CASUS MASŁA

W końcu ubiegłego roku pojawiło 
się w sklepach masło „eksportowe" 
pakowane w złotą folię aluminiową. 
Folia ta skuteczniej niż pergamin 
chroni masło przed jełczeniem. Po
nadto ustalono, że „złote” masło kie
rowane będzie na rynek bezpośred
nio od producenta z pominięciem 
składowania w chłodniach. Pozwoliło 
to uniknąć procesu rozmrażania ma
sła beczkowanego, w którym to pro
cesie często jakość masła bywa obni
żana.

W Warszawie „nowość” ta spot
kała się z dużym zainteresowaniem 
konsumentów. Masło kupowano 
chętnie, mimo że cena za kostkę wa
gi 250 g była wyższa, o 1,25 zł od 
takiego samego masła pakowanego w 
pergamin. Wyjaśnijmy — składniki 
masła „złotego” i masła „eksporto
wego” zawiniętego w pergamin były 
takie same. Jednak smak „złotego” 
— co docenili konsumenci — był 

faktycznie lepszy. Żle to świadczyło 
o procesie produkcyjnym i systemie 
przechowywania dotychczasowego 
masła. Ale faktem jest, że „złote” 
ludzie kupują.

Z obserwacji popytu na „złote” 
masło wynika, że spotkało się ono z 
wzięciem również w innych częściach 
kraju. Każdego satysfakcjonował 
wypisany termin gwarancji: 14 dni. 
Wszystko byłoby więc w porządku 
— gdyby każdy — wedle upodobań 
i kieszeni — mógł kupować masło 
„złote” po 20 złotych za kostkę, „ek
sportowe” w pergaminie po 18,75 zł, 
„ekstra wyborowe” (17.50 zł), bądź 
„wyborowe” (16.50 zł). Jednakże po
jawiły się coraz liczniejsze sygnały, 
iż w wielu sklepach konsument mógł 
kupić tylko „złote”, ponieważ inne
go nie było!

Doszło do tego, że Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Usług mu- 
siało wystosować specjalne pismo 
(S-VT-25 61? 2/741 do wszystkich u- 
rzędów wojewódzkich. Centrali Spo- 
ż^wczei. CZSS „Społem”. CRS 
. Samopomoc Chłopska” i CZ Spół
dzielni Mleczarskich p!ętnujące takie 
praktyki i nakazujące, by punkty 
sprzedaży detalicznej prowadziły 
sprzedaż wszystkich asortymentów 
masła, a tym samym pozostawiły 
wybór zakupu samym konsumen
tom.

O to właśnie chodzi. Wszyscy opo- 
wUdsmy się za wprowadzaniem na 
rynek wyższych jakosc’owo, atrak- 
cyjnieiszych. modniejszych artyku
łów. O wyższej proporcjonalnie ce
nie? Zgoda, ale pod warunkiem, że 
w skłonach będzie równ’oż do kupie
nia towar dotychczas produkowany 
<o niższej cenie), do którcco konsu
ment się przyzwyczaił, bądź który to 
towar kupuje właśnie ze względu na 
niższą cenę. Tymczasem podobnych 
do „złotego” masła przypadków od
notować można sporo. Choćby znika
nie w barach mlecznych zwykłego 
kefiru, a oferowanie konsumentom 
tylko droższych jego gatunków.

Mamy z tym „złotym” masłem nie
omal klasyczny przypadek, że zupeł
nie atrakcyjna nowość (nawet tyczą
ca się tylko opakowania) wskutek 
nieudolnej dystrybucji (np. w woj. 
szczecińskim) zamiast zachęcać, zraża 
konsumentów
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W ostatnich latach we wszystkich krajach członków*  
skich RWPG nastąpił burzliwy rozwój elektroniki. Kra
je te w stosunkowo krótkim czasie stworzyły trzy 
podstawowe generacje elektroniki: lampy elektrono
we, tranzystory, układy scalone. Elektronika stała się 
w krajach RWPG silną dziedzinę nauki i przemysłu. 
Stworzono podstawy dalszego jej rozwoju oraz wa
runki dla coraz szerszego wykorzystywania w innych 
branżach osiągnięć przemysłu elektronicznego.

• opracowano w całej gospo
darce narodowej wiele specjalnych

POLSKI PRZEMYSŁ

RADIOELEKTRONICZNY
ALEKSANDER KOPEC

PRZEMYSŁ elektroniczny w Pol
sce należy do dziedzin rozwija
jących się najbardziej dynamicz

nie. Do rozwoju tego przemysłu 
przywiązuje sią wielką wagą, uwa
żając go za jeden z nośników no
woczesności całej gospodarki naro
dowej. Znalazło to odbicie w posta
nowieniach władz partyjnych i rzą
dowych. Przemysł elektroniczny u- 
zyskał szczególne preferencje roz
wojowe w bieżącym planie 5-let- 
nim. Trend ten będzie utrzymany 
również w przyszłości.

W okresie minionych 10 lat w 
polskim przemyśle elektronicznym:

• wartość produkcji wzrosła 4- 
krotnie, przy czym największą dy
namikę notuje się od 1971 r.,

• eksport do krajów RWPG po
większył się blisko 8-krotnie, przy 
analogicznym wzroście importu. 
Świadczy to o stałym pogłębianiu 
się specjalizacji produkcji krajów 
socjalistycznych, o coraz większym 
udziale Polski w socjalistycznym 
podziale pracy.

Rozwój polskiego przemysłu elek
tronicznego cechuje pełna komplek
sowość. Gruntownej rekonstrukcji 
i rozbudowie uległa nie tylko baza 
podzespołów, lecz także przemysł 
wyrobów finalnych. Silny nacisk 
położono na rozwój zaplecza nau
kowo-badawczego i technicznego. 
Rozwinięto branżowe instytuty nau
kowo-badawcze, utworzono szereg 
specjalizowanych biur rozwojowych 
przy zakładach produkcyjnych, po
wołano do życia zakłady doświad
czalne, wzmocniono zaplecze rozwo
jowe przedsiębiorstw produkcyjnych. 
W wyniku tej działalności wzros
towi ilościowemu produkcji prze
mysłu radioelektronicznego towa
rzyszył wyjątkowo dynamiczny po
stęp techniki:

• w okresie ostatnich 3 lat wdro
żono do produkcji ponad 600 no
wych wyrobów,

skrócono okres odnowy pro
dukcji z 12—13 lat do 4—4,5 lat,

• poważnie zwiększono udział 
nowoczesnej produkcji w nowych 
uruchomieniach,

materiałów stosowanych tylko w 
przemyśle elektronicznym,

• na skalę przemysłową opano
wano produkcję mikroelektronicz- 
nych układów na bazie technologii 
plenarnej,

• opanowano nowe dziedziny 
techniki jak np.: magnetycznego za
pisu i odtwarzania obrazu, stereo- 
fonię i kwadrofonię, technikę urzą
dzeń technologicznych pracujących 
w oparciu o wiązkę elektronów,

• dalszy istotny krok uczyniono 
w zastosowaniu laserów.

Najważniejszy rozwój odnotowuje 
się w zakresie podzespołów elek
tronicznych. W celu szybkiego i 
kompleksowego rozwoju tej dzie
dziny powołano do życia, przy wy
datnej pomocy specjalistów radziec
kich „Centrum Naukowo-Produk
cyjne Półprzewodników”, grupujące 
zakłady produkcyjne, zakłady do
świadczalne i instytuty naukowo- 
badawcze. Dzięki koncentracji ca
łego potencjału, którym w tej dzie
dzinie dysponujemy łącznie z in
stytutami Polskiej Akademii Nauk 
uzyskano rozwój, charakteryzujący 
się bardzo szybkim rozszerzeniem 
asortymentów półprzewodników o- 
raz wzrostem wartości produkcji 
elementów półprzewodnikowych o 
ponad 200 proc. W okresie lat 1970- 
1973, do roku 1975 założono wzrost 
ponad 700 proc., a wartość ta bę
dzie prawdopodobnie przekroczona. 
Opanowano w pełni produkcję pół
przewodników krzemowych, dzięki 
pomocy technicznej i materiałowej 
Związku Radzieckiego, uruchomiono 
produkcję cyfrowych półprzewodni
ków układów scalonych, a obecnie 
uruchomiono produkcję liniowych 
układów scalonych. Podjęto rów
nież na szeroką skalę produkcję 
przemysłową hybrydowych ukła
dów scalonych grubo i cienkowar
stwowych, zarówno dla sprzętu 
profesjonalnego, jak i dla sprzętu 
powszechnego użytku.

Poważnym osiągnięciem zaplecza 
badawczo-rozwojowego jest przygo
towanie do produkcji bogatego asor
tymentu elementów optoelektro
nicznych, a wśród nich półprzewod
nikowych wskaźników cyfrowych i 
diod elektroluminescencyjnych. O- 
panowano również produkcję mate

riałów oraz półfabrykatów do pro
dukcji elementów półprzewodniko
wych.

MIMO tak szybkiego rozwo
ju produkcji półprzewodników, 
przewidywanego znacznego 

przyśpieszenia realizacji bieżącego 
planu 5-letniego oraz zakładanego 
wzrostu ich produkcji w latach 
1975-1980 o dalszych 360 proc, prze
widuje się, że rosnące zapotrzebo
wanie krajowe nie będzie w pełni 
zaspokojone.

.W tej sytuacji ważnym proble
mem dla polskiego przemysłu elek
tronicznego będzie współpraca ko
operacyjna z przemysłami krajów 
RWPG, zmierzająca do optymalne
go z ekonomicznego i technicznego 
punktu widzenia podziału zadań. 
Dotyczy to szczególnie nowych te
matów, jak na przykład układów 
scalonych o wielkiej skali integracji, 
na które zapotrzebowanie będzie 
stale wzrastać.

W oparciu na tak dynamicznym 
rozwoju bazy podzespołowej moż
na było skonstruować i wykonać 
wiele wyrobów powszechnego użyt
ku o zupełnie nowych parametrach 
techniczno-ekonomicznych.

Wśród wyrobów rynkowych od
notowano zwiększenie asortymentu 
i widoczną poprawę jakości, dosto
sowując ich produkcję zarówno do 
gustów klientów, jak i zróżnicowa
nych możliwości finansowych.

Odnotowujemy również szybki ilo
ściowy wzrost produkcji poszczegól
nych wyrobów. I tak np.: w 1974 r. 
produkcja odbiorników radiowych 
wyniesie ponad 1,5 min sztuk, ma
gnetofonów 700 tys. sztuk, zaś tele
wizorów 900 tys. sztuk. Ilości te 
uznajemy za niewystarczające, pro
dukcja będzie zwiększana, przy 
dalszym rozszerzaniu wymiany ko
operacyjnej z innymi krajami — 
członkami RWPG.

W okresie ostatnich trzech lat 
uruchomiono produkcję wyrobów 
wyższych klas (według klasyfika
cji opracowanej w ramach Komi
sji Przemysłu Radioelektronicznego 
RWPG) oraz wprowadzono nowe 
wyroby, takie, jak: odbiorniki ste
reofoniczne Hi-Fi, telewizory z gło
wicami na wszystkie pasma tele
wizyjne, a obecnie w przygotowa
niu jest produkcja odbiorników 
kwadrofpnicznych. Dzięki pomocy 
ZSRR uruchomiono produkcję no

woczesnych odbiorników telewizji 
kolorowej. Intensywnie rozwijana 
jest także produkcja gramofonów 
mono- i stereofonicznych, zmienia
czy płyt, automatów płytowych, a 
w przygotowaniu są najnowocześ
niejsze gramofony kwadrofoniczne.

Najmłodszą grupę sprzętu pow
szechnego użytku, o najbardziej 
dynamicznym rozwoju w okresie 
ostatniego dziesięciolecia, stanowią 
magnetofony. Wypuszczono na ry
nek wiele nowych rodzin magneto
fonów, w tym rodzinę magnetofo
nów kasetowych. Najpoważniej
szym osiągnięciem technicznym w 
dziedzinie techniki zapisu ma
gnetycznego, stało się opanowanie 
produkcji seryjnej videomagnetofo- 
nów z przeznaczeniem do rejestra
cji obrazu telewizji monochroma
tycznej. W pracowniach konstruk
torów opracowuje się obecnie naj
nowocześniejsze videomagnetofony 
kasetowe dla telewizji kolorowej.

Rozwój elektronicznego sprzętu 
powszechnego użytku na przestrze
ni ostatnich dziesięciu lat charakte
ryzują nie tylko zmiany ilościowe 
i asortymentowe, lecz także poważ
ne osiągnięcia w zakresie poprawy 
niezawodności. Należy tu podkreś
lić, że jest to w dużej mierze efek
tem działalności Komisji Przemysłu 
Radiotechnicznego RWPG, gdzie 
przed kilku laty uzgodniono per
spektywiczne wymagania dotyczące 
wskaźników niezawodności sprzętu, 
co stało się bodźcem dla intensy
fikacji prac nad jakością. Dziś wszy
stkie produkowane wyroby speł
niają te wymagania, a aktualnie 
prowadzone prace zmierzają ku 
dalszej poprawie niezawodności.

W zakresie urządzeń łączności 
przewodowej zmodernizowany i u- 
zupełniony został cały asortyment 
aparatów telefonicznych domowych, 
górniczych, okrętowych, kolejowych 
itp. Produkcja roczna aparatów te
lefonicznych sięga 1,0 min sztuk, 
aparaty te są eksportowane do róż
nych krajów naszego obozu. Mimo 
poważnego wzrostu produkcji cen
tral telefonicznych, dalsze zaspo
kojenie jeszcze większych potrzeb 
wymagało zakupu licencji na cen
trale automatyczne systemu krzy
żowego oraz centrale elektroniczne, 
wraz z pełnym wyposażeniem tech
nologicznym.

W dziedzinie sprzętu łączności 
bezprzewodowej silny nacisk poło
żono na rozwój urządzeń radio
komunikacyjnych 1 radionawigacyj
nych morskich, w wyniku czego 
opanowano produkcję urządzeń re
prezentujących najwyższy poziom 
techniczny. Należy przy tym pod
kreślić, że dwustronne porozumie
nie specjalizacyjne pomiędzy prze
mysłem PRL i NRD pozwoliło na 
wspólne pokrycie pełnego asorty
mentu tych urządzeń.

Na szczególną uwagę zasługują 
osiągnięcia w produkcji radiowych 
i telewizyjnych urządzeń nadaw
czych. Polska uzyskała specjalizację 
w ramach RWPG na szereg z tych 
wyrobów. Produkujemy w tej dzie
dzinie między innymi zunifikowane 
rodziny nąjnowocześniejszych na
dajników UKF-FM, o mocach od 
1 do 10 kW oraz nadajników tele
wizyjnych dla pasma IV.

Wysoki poziom techniczny osiąg
nięto w produkcji telewizyjnych 
urządzeń studyjnych oraz wozów 
transmisyjnych dla telewizji mono
chromatycznej. Ukoronowaniem tej 
działalności było opracowanie i wy
konanie wozu transmisyjnego dla 
telewizji kolorowej. Wozy te znaj
dują się obecnie w produkcji seryj
nej.

Duży udział w wartości produkcji 
urządzeń elektroniki profesjonalnej 
w Polsce mają urządzenia infor
matyki i automatyki. W ramach 
wspólnego systemu maszyn mate
matycznych RIAD przypadł Polsce 
poważny udział zarówno w pro
dukcji samych maszyn matematycz
nych, jak i urządzeń peryferyjnych.

W ostatnich 3 latach poza pro
dukcją podzespołów elektronicznych 
i sprzętu rozwinięto w Polsce rów
nież produkcję materiałów specjal
nych i. specjalistycznych urządzeń 
technologicznych. Dla produkcji 
mąteriałów powołany został do ży
cia Ośrodek Materiałów Elektro
nicznych, który w najbliższych la
tach rozwinie się w wielkie Cen
trum Materiałów Elektroniki.

W10-LETNIEJ działalności Ko
misji Przemysłu Radioelektro
nicznego RWPG opracowano 

i uzgodniono wiele zaleceń doty
czących specjalizacji i kooperacji 
produkcji. M.in. opracowano i wdro
żono w skali RWPG szereg takich 
ważnych przedsięwzięć, jak np: 290 

umów specjalizacyjnych na wyro
by przemysłowe z zakresu elektro
niki i radiotechniki, 612 zaleceń 
normalizacyjnych. 224 pozycje do
kumentacji dla wysoko wydajnych 
urządzeń technicznych, 28 pozycji 
dokumentacji dla kompletnych linii 
technologicznych, 248 warunków 
technicznych na specjalne i pomoc
nicze materiały stosowane w elek
tronice. W wyniku tej działalności 
PRL zawarła między innymi 21 
umów specjalizacyjnych z następu
jącymi krajami: z Bułgarią — 3, 
z WRL — 1, z NRD 14, i z CSRS 
__ 3. W wielu przypadkach umowy 
te były ekonomiczną dźwignią roz
woju produkcji wyrobów przemysłu 
radioelektronicznego.

Opracowane zalecenia normaliza
cyjne, unifikacyjne oraz jednolite 
wymagania techniczne, zarówno na 
materiały i podzespoły, jak i na 
sprzęt finalny, wydatnie ułatwiły 
i rozszerzyły wymianę towarową.

Działalność Komisji Przemysłu 
Radioelektronicznego RWPG w za
kresie wymiany doświadczeń tech
nicznych, przyczyniła się do szyb
kiego opanowywania produkcji no
woczesnych wyrobów. Na szczególne 
wyróżnienie zasługuje przy tym 
wszechstronna pomoc, jaką trady
cyjnie już polski przemysł radio
elektroniczny uzyskuje z ZSRR.

Dzięki temu możliwe było szyb
kie uruchomienie i opanowanie pro
dukcji wielu wyrobów, reprezentu
jących wysoki poziom techniczny. 
Poważnym osiągnięciem ostatnich 
lat jest także doświadczenie zdoby
te przez polską kadrę, które pozwoli 
rozwiązać szereg nowych zadań.

A zadania stojące przed nami są 
ogromne. Wymagają nie tylko wie
lokrotnego zwiększenia potencjału 
produkcyjnego, lecz także pełnego 
opanowania nowych dziedzin techni
ki. w tym optoelektroniki, akusto- 
elektroniki, techniki układów scak- 
nych o wielkiej skali integracji, no
wych podzespołów integracji kolo
rowej, szerokiej gamy nowych ma
teriałów 1 wielu, wielu innych.

Doświadczenia uzyskane w ciągu 
10 lat owocnej działalności Komisji 
Przemysłu Radioelektronicznego 
RWPG pozwolą na pełną realizację 
wszystkich czekających nas zadań 
Pomoże nam w tym realizacja 
Kompleksowego Programu Integra
cji przy jętego na XXV Sesji RWPG.

EFEKTYWNOŚĆ 
EKSPORTU
A KONKURENCYJNOŚĆ 
PRODUKCJI
W naszej praktyce gospo
darczej stosowany jest 
miernik efektywności eks
portu, wynikający z po
równania ceny krajowej 
z ceną dewizową wyeks
portowanego towaru: im 
mniej złotych zapłacić 
trzeba za jednostkę walu
ty zagranicznej w danej 
transakcji eksportowej, 
tym większa efektywność 
eksportu. Ustalony został 
także kurs graniczny, 
określający maksymalną 
ilość złotych, jaką można 
zapłacić za jeden złoty 
dewizowy w transakcji 
eksportowej.

JAN DANIELEWSKI

UZYSKIWANY w transakcji eks
portowej kurs wynikowy (tj. sto

sunek ceny krajowej do ceny 
eksportowej) zależy od poziomu ce
ny dewizowej i od poziomu ceny kra
jowej. Pierwsza cena zależy między 
innymi od umiejętności kupieckich 
pracowników naszego aparatu han
dlu zagranicznego. Druga cena uza
leżniona jest w głównej mierze od 
kosztów produkcji. Porównania ceny 
krajowej z ceną „międzynarodową" 
(tj. uzyskiwaną w eksporcie bądź 
też potencjalną ceną eksportową) do
konujemy także, jeżeli zamierzamy 
rozpocząć eksport jakiegoś towaru.

Nie porównujemy cen natomiast w 
przypadku pozostałej naszej krajo
wej produkcji. To niedobrze. Skoro 
bowiem stawiamy sobie za cel dości
gnięcie najbardziej rozwiniętych 
krajów poprzez m.in. maksymaliza
cję korzyści z udziału w międzyna
rodowym podziale pracy — to po
winniśmy wiedzieć dokładnie, gdzie 
jesteśmy konkurencyjni, a gdzie 
zacofani w stosunku do zagranicy. 
Musimy porównywać nasze koszty 
produkcji wszystkich ważniejszych 
towarów z kosztami i cenami w kra
jach przodujących pod względem ja
kości i taniości produkcji tych to
warów.

Obliczanie takich wskaźników po
winno służyć przede wszystkim u- 
sprawnieniu decyzji inwestycyjnych; 
należy je też brać pod uwagę przy 
stosowaniu różnych zachęt material
nych i moralnych.

W naszej polityce gospodarczej 
ciągle jeszcze pokutuje niechęć do 
aktywniejszego korzystania z mię
dzynarodowego podziału pracy a tak
że niedostateczne uwzględnienie mo
mentu konkurencyjności wobec za
granicy (szczególnie przy podejmo- 
wan'u tzw. „produkcji antyimporto
wej”). Śmieszą nas dzisiaj poważnie 
traktowane przed dwudziestu kilku 
laty pomysły produkowania stali z 
piasków żelazistych, aczkolwiek dość 
podobne idee odżywają obecnie cał
kiem na sierio!

Konieczność zinstytucjonalizowa
nia systematycznego porównywania 
krajowych kosztów produkcji i cen 
z „cenami międzynarodowymi” w za
kresie wszystkich ważniejszych pro
dukowanych w kraju towarów poz
wala nie tylko na popieranie eks- 
pbrtu towarów produkowanych ta
nio (przy którym uzyskuje się ko
rzystne kursy wynikowe), co powin
no wywołać pozytywny skutek w 
zakresie wzrostu skali produkcji 
tych towarów — iw sumie winno 

dać poprawę konkurencyjności całej 
gospodarki narodowej w stosunku do 
zagranicy. Ale to kryterium nie zaw
sze decyduje, bo skoro dany towar 
produkujemy i posiadamy nadwyżki 
eksportowe — to powinniśmy go eks
portować pomimo uzyskiwania nie
korzystnego kursu wynikowego. Je
żeli jednak decydujemy się w takim 
przypadku na rezygnację z eksportu 
— to powinniśmy także zrezygnować 
z dalszej nieopłacalnej produkcji.

Krótko mówiąc: nie wystarczy o- 
peracja wyłącznie w sferze obiegu 
(a jest nią właśnie zwykłe wycofa
nie z eksportu określonej grupy to
warów), poprawę wyników mogą 
przynieść jedynie przedsięwzięcia w 
dziedzinie produkcji.

NA TYM tle warto chyba spojrzeć 
na stosowane kryteria oceny e- 
fektywności eksportu i system 

nagradzania za tę efektywność. War
to zastanowić się nad wyodrębnie
niem wyników działalności aparatu 
handlu zagranicznego w systemie o- 
cen efektywności eksportu.

Zrewidowania wymaga też chyba 
system nagradzania za efektywność 
produkcji eksportowej. Może sku
teczniejszy wpływ nie tylko na e- 
fektywność eksportu lecz na kon
kurencyjność całej gospodarki miał
by system nagród za przyspieszanie 
jej unowocześniania? Aktualnie ty
tuł do nagród za efektywność ek
sportu mają pracownicy zakładów 
nowoczesnych i produkujących ta
nio, podczas gdy pracownicy zakła
dów starych i produkujących drogo 
nagród tych nie otrzymują. W takim 
przypadku niskie koszty produkcji 
nie są zasługą pracowników — a za 
niezasłużone osiągnięcia nagradzać 
nie należy.

Drugą kwestią jest ustalenie mier
nika konkurencyjności produkcji 
wobec przodującej zagranicy. Przy
jęcie wskaźnika stanowiącego średni 
kurs wynikowy całego naszego ek
sportu nie obejmuje całej produkcji 
a jedynie eksport. Wskaźnika tego 
nie można przyjmować jako granicy 
opłacalności produkcji przy podej

mowaniu decyzji inwestycyjnych: o- 
znaczałoby to sankcjonowanie nasze
go zacofania w pewnych dziedzinach 
i rezygnację ze współzawodnictwa 
ekonomicznego z przodującymi kra
jami. Potrzebne jest stosowanie 
wskaźnika bardziej mobilizującego. 
Wskaźnik taki nie może być wielko
ścią dowolną, powinien on mieć swo
je teoretyczne uzasadnienie.

Skłaniam się ku poglądowi. Iż za 
punkt wyjścia przy ustalaniu takie
go wskaźnika należałoby przyjąć 
koszt reprodukcji siły roboczej w 
Polsce. Wszelkie nakłady pracy — 
żywej i uprzedmiotowionej — moż
na bowiem sprowadzić do nakładów 
pracy żywej. Koszt reprodukcji siły 
roboczej można wyliczyć przez obli
czenie wartości w cenach detalicz
nych koszyka dóbr i usług spożywa
nego rocznie przez statystycznego 
Polaka. Taki koszyk, uwzględniający 
spożycie indywidualne i zbiorowe 
kosztował w Polsce w 1970 r. 16559 
złotych, a po cenach detalicznych 
NRF 1970 r. — jak obliczyłem — 
około 2240 DM. W ten sposób rów
nowartość jednej marki NRF obli
czona po kosztach reprodukcji siły 
roboczej w Polsce, wynosiłaby w 
1970 r. około 7,40 zł. Podobny rezul
tat dały wyliczenia Leszka Zienkow- 
skiego, którzy szacuje przeciętną re
lację złotego do dolara USA w 1970 r. 
około 24,50 zł („Gospodarka Plano
wa”, nr 6/73).

W wyliczeniu wziąłem pod uwagę 
aktualny średni statystyczny polski 
koszyk konsumenta, chodzi bowiem 
o wyliczenie możliwości konkuren
cyjnych naszej gospodarki w sto
sunku do zagranicy, (tj. wyliczenie, 
czy możemy produkować taniej 
przy osiągnięciu wydajności pra
cy, zbliżonej do wydajności za
granicznej). Nasz koszyk jest uboż
szy od francuskiego czy zachodnio- 
niemieckiego: mieszkamy skrom
niej, nie staliśmy się jeszcze „na
rodem na kółkach” etc. Niemniej 
jednak nasze warunki życiowe, zwła
szcza wyżywienie przeciętnego Po
laka — a także na ogół jego solidne 

wykształcenie 1 przygotowanie za
wodowe oraz pracowitość — absolut
nie nie stoją na przeszkodzie, aby- 
śmy produkowali per capita tyle sa
mo co „oni”. Osiągnięcie nawet nieco 
niższej wydajności pracy, niż w kra
jach, które chcemy doścignąć i prze
ścignąć pod względem ekonomicz
nym — powinno zatem uczynić na
szą gospodarkę narodową bardzo 
konkurencyjną w stosunku do za
granicy.

NIE proponuję, aby wyliczoną 
przeze mnie relację przyjąć za 
krańcowy wskaźnik konkuren

cyjności produkcji, ale aby tego typu 
wyliczenia przyjąć za podstawę do 
obliczenia takiego wskaźnika. Trzeba 
bowiem poczynić tu szereg zastrze
żeń. Po pierwsze, taka relacja wy
stępuje jedynie przy stosunkowo 
niewielkiej liczbie towarów i usług; 
wprowadzenie jej w charakterze 
wskaźnika minimalnej opłacalności 
produkcji oznaczałoby konieczność 
zaniechania produkcji większości to
warów. Po drugie, uzyskanie tak ko
rzystnej relacji nawet w nowocze
snych zakładach produkcyjnych jest 
bardzo trudne, jako że wartość prze
niesioną (a im bardziej nowoczesny 
zakład, tym większy udział amorty
zacji majątku trwałego w kosztach 
produkcji) należy przeliczać według 
rzeczywistych relacji złotego do wa
lut zagranicznych, jakie istniały lub 
istnieją przy produkcji towarów, 
składających się na tę wartość prze
niesioną. Po trzecie proponowana re
lacja oznacza relację kosztów robo
cizny (siły roboczej), nie wydajności 
pracy, a koszyk z 1970 r. nie jest 
wielkością stałą, ulega on wzboga
caniu w miarę wzrostu naszego po
ziomu życia.

Nie stawiałem przeto sobie za cci 
sporządzenie jakiejś dokładnej U^l- 
kulacji owego miernika konkuren
cyjności naszej gospodarki wobec 
zagranicy. Ta granica opłacalności 
produkcji powinna jednak systema
tycznie zbliżać się do „kursu” repro
dukcji siły roboczej.
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OCENA 
SYTUACJI 
SUROWCOWEJ
ZDZISŁAW DEUTSCHMAN

JAK wiadomo w końcu 1973 r. 
prawie cały świat odczuł trud
ności zaopatrzenia w paliwa 

płynne. Ale już przedtem mieliśmy 
do czynienia ze wzrostem cen, a na
wet z trudnościami nabycia szeregu 
innych podstawowych surowców 
i materiałów. Ponadto „kryzys” naf
towy pociągnął za sobą poważne kło
poty zaopatrzeniowe na odcinku wy
robów, do produkcji których używa 
się produktów petrochemicznych. 
Wszystko to razem spowodowało 
trudną sytuację gospodarczą dla 
wielu krajów, aż do ograniczenia 
produkcji włącznie (przemysł samo
chodowy, przemysły wyrobów z 
tworzyw sztucznych itd.) Nieza
leżnie od tego spowodowało to po
ważmy chaos na rynku, związany z 
wielką różnorodnością cen i brakiem 
ich stabilizacji.

W ostatnich kilku latach zaistnia
ła dość wyjątkowa sytuacja dużego 
wzrostu gospodarczego obejmująca 
większość krajów kapitalistycznych. 
Chcialbym się zgodzić z doc. P. Boży, 
kiem, który stwierdził w dyskusji na 
łamach „Życia Gospodarczego” (Cze
go uczy kryzys surowcowy), że tak 
jak dawniej kraje te rozwijały pro
dukcję przemysłową w tempie 3-5 
procent, to w ostatnich latach zo
stało ono zwiększone do 7-10 proc, 
rocznie.

Jeszcze w latach 1968-1971 w wielu 
krajach kapitalistycznych można 
było obserwować stagnację lub spa
dek produkcji niektórych podstawo
wych materiałów. Typowym przy
kładem były wyroby walcowane, 
których produkcja obniżyła się 
u wszystkich dużych producentów 
kapitalistycznych z tym, że w Wiel
kiej Brytanii obniżka produkcji do
tyczyła czterech lat, w Stanach Zjed
noczonych 3 lata, w Japonii około 
2 lat. Ten trend zniżkowy nie do
tyczył materiałów nowoczesnych ta
kich jak przykładowo: tworzywa 
sztuczne i włókna chemiczne.

Można zatem przyjąć, że szybsze 
tempo wzrostu produkcji nie znala
zło pełnego odbicia w równoległym 
rozwoju produkcji surowców, któ
rych wydobycie lub wyprodukowa
nie wymaga z reguły kilkuletniego 
wyprzedzenia inwestycyjnego.

Ceny surowców w okresie rozpo
czynającym się od pierwszych lat 
pięćdziesiątych prawie nie ule
gły zmianie z tym. że w niektórych 
wypadkach, np. w zakresie two
rzyw sztucznych miały nawet ten
dencje malejącą, podczas gdy ceny 

wyrobów przetworzonych wykazy
wały wyraźną tendencję wzrostu 
Odwrotnie kształtuje się sytuacja 
w ostatnich latach. Wzrost cen 
surowców i materiałów podstawo
wych jest znacznie wyższy niż wzrost 
cen wyrobów przetworzonych. Przy
kładowo porównanie cen w Szwecji 
w październiku 1973 r. do paździer
nika 1972 r., wykazuje wzrost cen 
surowców o 50 proc., cen hurtowych 
o 15.5 proc., cen detalicznych o 7,2 
procent.

Trzeba także rozpatrzyć strukturę 
i tempo wzrostu cen surowców w 
dłuższym nieco okresie. Jeżeli 
przyjąć za 100 proc, średnia lat 
1952-56 to średni wskaźnik cen 
surowców na rynku kapitalistycz
nym w grudniu 1973 r. wyniósł 226, 
w tym produkty żywnościowe ogó
łem 201, paliwo i materiały pędne 
220, surowce dla przemysłu lekkiego 
214, a surowce dla przemysłu inwe
stycyjnego 274. Z ciekawszych po
zycji węgiel i koks 285,5 ropa 207, 
stal 256 i metale nieżelazne 292. 
Można naturalnie podjąć dyskusję 
na temat poprawności wyliczeń tych 
średnich cen, lub czy przykładowo 
cena węgla w latach 1952-56 nie 
była „zbyt niska”. Niemniej jednak 
patrząc spokojnie na rozwój wypad
ków trzeba stwierdzić, że wzrost cen 
surowców i materiałów podstawo
wych odbywa się stosunkowo rów
nomiernie. Że przesunięcia struktu
ralne w cenach surowców, o których 
się tak często mówi przy okazji 
zmian cen nie są wrcale w przekroju 
długofalowym tak duże.

Przy okazji warto także wspom
nieć. że stanowisko krajów arab
skich w sprawie ropy naftowej nie 
jest wcale takie jednostronne i nie
uzasadnione jakby to z relacji pra
sy krajów kapitalistycznych wynika
ło. Trzeba bowiem przy analizo
waniu tych zagadnień porównywać 
nie tyle bazę wyjściową, co przy ro
pie naftowej oznacza obecnie wska
źnik wzrostu cen 400 proc., ale ra
czej w relacji do średniego wzrostu 
ceny surowców, a wtedy otrzyma
my wskaźnik 175 proc. Przyjęcie 
takiego rozumowania oznacza, że 
ceny ropy wzrosły o 75 proc., 
w porównaniu z przeciętnym wzro
stem cen podstawowych surowców. 
Przy okazji warto dodać, że wzg pra
sy zagranicznej ceny płacone przez 

wielkie koncerny naftowe są niższe 
i oscylują w granicach ok. 200 w sto
sunku do starej ceny przyjętej za 
100, a więc kształtują się poniżej 
przeciętnego wsrostu cen surowców 
ogółem.

Obiektywna ocena obecnego „kry
zysu" ropy naftowej jest bardzo 
trudna. Rozeznane zasoby ropy naf
towej ocenia się na ok. 35 lat w sto
sunku do zużycia w 1972 r. Taka 
sama mniej więcej ocena istniała 
w latach poprzednich poczynając od 
1950 r. Oznacza to, że nowe odkrycia 
postępują mniej więcej tak szybko 
jak wzrost zużycia. Nikt oczywiście 
nie może twierdzić, że tak będzie 
również w dalszej przyszłości, choć 
z drugiej strony nie brak informacji 
o dalszych odkryciach zasobów 
o charakterze perspektywicznym. Do 
tego jak wiadomo dochodzą bardzo 
duże potencjalne możliwości wydo
bycia z łupków i piasków ropodaj
nych szczególnie w Kanadzie i Ame
ryce Południowej. Nie biorąc pod 
uwagę opinii tak optymistycznych 
jak zawartej w wypowiedzi prof. R. 
Osiki, który ocenia zasoby ropy na 
setki lat, sądzę, że można do sprawy 
zaopatrzenia świata w ropę naftową 
podejść z umiarkowanym optymiz
mem.

Należy się także liczyć z ogranicze
niem tempa wzrostu zużycia, w 
szczególności na cele paliwowe, co 
nie jest znowu takie trudne w kra
jach o wyraźnie rozrzutnym zużyciu 
(Stany Zjednoczone zużywają 30 
procent paliw płynnych przy 6 proc, 
ludności, przeważnie zresztą na cele 
pędne lub grzewcze, w których moż
liwości oszczędzania są ewidentne).

Uruchomienie nowych rezerw wy
dobycia ropy naftowej oraz oszczęd
ność produktów naftowych powinny 
w czasie stosunkowo bliskim przy
nieść zrównoważenie podaży i popy
tu oczywiście przy ustaleniu cen 
na znacznie wyższym poziomie niż 
to było przed 1973 r.

Dokładniejsze przewidywania są 
bardzo trudne, choćby ze względu na 
szereg czynników, o których już 
wspomniałem jak również ze wzglę
du na bardzo skomplikowana grę na 
rynku ropy naftowej i produktów 
ze strony koncernów oraz rządów 
krajów produkujących jak i zużywa
jących.

Wzrośnie zapewne rola węgla, mi
mo że zmiany cen na węgiel w obec
nym czasie nie wskazują jeszcze na 

wyraźny ostry wzrost popytu. Przy
stosowanie do potrzeb zwiększe
nia zużycia wymaga po prostu czasu. 
Wydaje się też, że w szczególności 
należy liczyć się ze wzrostem zuży
cia węgla jako surowca do produk
cji gazu. Wyraźnie rysuje się jed
nocześnie przyspieszony rozwój 
energetyki jądrowej i to o szerokim 
zastosowaniu, nie ograniczającym 
się tylko do wytwarzania energii 
elektrycznej, ale używanej także do 
procesów wysokotemperaturowych 
(wielkie piece, bezpośrednia redukcja 
żelaza z rudy itd.).

W ocenie dalszej przyszłości do 
2000 r. 1 następnych lat, jestem na 
ogół zgodny z wyrażonymi u nas po
glądami krytycznymi dotyczącymi 
tak zwanego „raportu rzymskiego" 
względnie opracowań MIT „Progno
zy dróg ludzkości”. Dokumenty te 
nie biorą pod uwagę przewidywa
nego postępu technicznego, a więc 
także nowych źródeł energii i ma
teriałów. Oceniają ponadto możliwo
ści surowcowe w sposób na ogół sta
tyczny, bez uwzględnienia szacunku 
zasobów dotychczas nie zbadanych 
lub nie wykorzystanych.

Natomiast słuszną rzeczą było pod
niesienie alarmu w zakresie dróg 
rozwoju gospodarki światowej w 
dalszej przyszłości, z jednoczes- 
nyfn zwróceniem uwagi na pro
blemy ochrony środowiska. Wią- 
żą się z tym problemy ustro
jowe. gdyż sprzeczności i bez- 
planowość ustroju kapitalistycznego 
stanowi poważną przeszkodę w ra
cjonalnym kształtowaniu społeczno- 
gospodarczego rozwoju ludzkości. 
W najbliższej perspektywie 10 do 
20 lat nie powinno być trudności pa
liwowo — energetycznych w świecie 
ponieważ:

— surowce energetyczne — węgla 
jest pod dostatkiem, ropy i gazu — 
raczej też, przy obecnym założeniu 
ograniczenia zużycia paliw płynnych 
na cele produkcji energii elektrycz
nej i poważnego wzrostu potencjału 
w energetyce jądrowej.

— metale — zapasy rud żelaza sa 
bardzo duże, to samo dotyczy bok
sytu dla produkcji aluminium (po
mimo obaw wyrażanych na ten te
mat w' ostatniej dyskusji na tematy 
surowcowe w ..Życiu Gospodar
czym”. Komitet Zasobów Natural
nych ONZ ocenia zasoby boksytów 
na ok. 300 lat) w Innych metalach 
nieżelaznych zapasy są wystarcza
jące, tym bardziej, że coraz większą 
rolę w zabezpieczeniu potrzeb na 
metale będą miały materiały wtór
nie odzyskiwane:

— materiały mineralne, głównie 
na potrzeby budownictwa będą wy
starczające.

— pewne trudności mogą się po
jawić w gospodarce surowcami po
chodzenia rolniczego dla przemysłu 
lekkiego (włókiennicze i skóra), na
leży jednak oczekiwać dalszego roz
woju produkcji zastępujących je 
tworzyw sztucznych i włókien syn
tetycznych.

— tworzyw sztucznych wszelkiego 
rodzaju powinno być wystarczająco. 
Trzeba zaznaczyć, że przykładowo 
w Stanach Zjednoczonych i NRF 

tylko 5 pro?. ropy naftowej przezna
cza się na produkcję petrochemiczną.

Przechodząc do spraw naszego 
kraju trzeba powiedzieć, źe mamy 
obecnie dwa główne problemy do 
rozwiązania.

Pierwszy — to generalny problem 
zaopatrzenia w paliwo, surowce 
i materiały gospodarki narodowej, 
wykazującej bardzo dynamiczny 
wzrost. Ponieważ ceny tych surow
ców stale rosną stwarza to konkret
ną sytuację zmuszającą nas zarówno 
do wysiłków eksportowych dla po
krycia kosztu rosnącego importu, 
jak i do wyjątkowo racjonalnego 
zużywania tych materiałów.

Drugi — to konkretne trudności 
zaopatrzenia w określone ilości 
paliw płynnych (podstawowa ilość 
ropy naftowej jest przewożona ze 
Związku Radzieckiego) i tworzywa 
sztuczne. W tej sytuacji można zary
zykować następujące rozumowanie. 
Mamy w Polsce pewne opóźnienia na 
odcinku rozwoju przemysłu rafine
ryjnego 1 przetwórstwa chemicznego 
a zwłaszcza w produkcji tworzyw 
sztucznych i włókien chemicznych. 
Gdyby na chwilę przyjąć, że dyspo
nujemy już nową rafinerią, która 
obecnie jest jeszcze w budowie, to 
właśnie większych trudności z zao
patrzeniem obecnie by nie było. Po
nieważ ropę naftową możemy dostać, 
można by ją było przerobić zarówno 
dla potrzeb paliw pędnych jak i na 
półfabrykaty dla potrzeb przemysłu 
chemicznego. Za te ostatnie można 
by było najprawdopodobniej otrzy
mać potrzebne tworzywa chemiczne. 
Oczywiście zawsze pozostaje problem 
ceny.

Trudności zaopatrzenia w produk
ty naftowe nie należy więc trakto
wać jako trwałego elementu w na
szej gospodarce. Sądzę też. że przej
ściowo będą jeszcze występować 
trudności w zakupach szczególnie 
niektórych materiałów chemicznych.

Wypowiadane są niejednokrotnie 
pewne, dość uproszczone, poglądy w 
sprawie celowości zmian w polityce 
materiałowej, zwłaszcza na odcinku 
substytucji materiałów tradycyjnych. 
Proponuje się zatrzymanie procesu 
polegającego na stopniowym zastę
powaniu materiałów tradycyjnych 
(stal, metale nieżelazne, drewno) ma
teriałami nowymi, zwłaszcza tworzy
wami sztucznymi. Jest to związane 
z trudnościami w uzupełniających 
dostawach z importu oraz z przewi
dywaniami dużego wzrostu cen two
rzyw sztucznych.

Są tu dwa nroblemy, które trzeba 
przedstawić. Pierwszy — problem 
ceny i w związku z tym sprawa bez
pośredniej opłacalności ekonomicz
nej. Jak już wspomniano w ciągu 
ostatnich 20 lat ceny stali wzrosły 
ok. 2,5 krotnie a ceny drewna prawie 
3-krotnie. Natomiast ceny tworzyw 
sztucznych odwrotnie, stale się ob
niżały. Jeżeli wziąć pod uwagę ostat
nie 12 lat (w dłuższym okresie róż
nica byłaby dużo większa) to eeny 
tworzyw sztucznych obniżyły się 2 
i 3-krotnie. a tylko w nielicznych 
przypadkach o 30 do 50 proc. Ozna
cza to przykładowo, że cena poliety
lenu musiałaby wzrosnąć co naj
mniej 6-krotnie. aby przywrócić re
lację cen tego surowca i metali nie
żelaznych z 1961-1962 roku. W przy
padku polichlorku winylu (PCW) Je
go cena musiałaby wzrosnąć prawie 
5-krotnie, aby wrócić do relacji cen 
w stosunku do metali nieżelaznych.

a 4-tarotnle }eM chodzi o relację eta 
pcv do stali z 1961-82 rolsu. A prze
cież w owych latach zużycie tworzyw 
sztucznych na jednego mieszkańca 
w krajach wysoko rozwiniętych było 
już wyższe, niż obecnie w Polsce.

Problem drugi polega na szerszej 
ocenie efektów ekonomicznych sub
stytucji materiałowej, nie ogranicza
jąc się jedynie do porównywania ko
sztu zużytego materiału. Dla przy
kładu, duża wytwórnia rur z two
rzyw sztucznych wymaga nakładów 
rzędu jednego miliarda zł, a wy
twórnia rur żeliwnych o podobnej 
produkcji rur w metrach bieżących 
musi kosztować ok. 3-4 mid zł. Mo
żna sobie także wyobrazić różnicę 
w koszcie montażu, jaka występuje 
między ciężkimi rurami żeliwnymi 
lub stalowymi a kilka razy lżejszymi 
rurami z tworzyw sztucznych.

Jest przy tym regułą, że większość 
nowych rozwiązań materiałowych 
przynosi jeszcze większe wyniki we 
wzroście wydajności pracy, niż w 
samej oszczędności materiału.

Tak więc przechodzenie na zużycie 
tworzyw sztucznych oznacza zmniej
szenie kapitałochłonności 1 poważne 
zwiększenie wydajności pracy. Dla
tego też, tylko w wypadku całko
witej niemożności otrzymania ma
teriału można mówić o ogranicze
niu zużycia tworzyw sztucznych w 
procesach substytucyjnych.

Reasumując, należałoby podkreślić 
że kierunki rozwoju naszej polityki 
surowcowo-materiałowej nakreślo
ne w uchwale VIII plenum PZPR 
jak i w założeniach wstępnych opra
cowań planów wieloletnich nie po
winny ulec zmianom. Być może 
zmiany niektórych relacji cenowych 
wpłyną na określone kierunki zuży
cia. Nie należy jednak sądzić, aby 
zmieniało to proporcje bardziej ge
neralnie, gdyż jak już wspomniałem 
zwyżkowy ruch cen dotyczy prawie 
wszystkich surowców i materiałów. 
Sądzę natomiast, że zwiększy się ro
la oszczędności w zużyciu surowców 
1 materiałów w naszej polityce go
spodarczej, a tym samym także zna
czenie obniżenia kosztów materiało
wych produkcji.

Ponadto podkreślenia wymaga, ze 
spraw dotychczas nie wymienionych 
— możliwie pełne wykorzystanie 
krajowej bazy surowcowej np.: 
kompleksowe zagospodarowanie rud 
metali nieżelaznych łącznie z wyko
rzystaniem metali rzadkich, rozsze
rzenie górnictwa w zakresie wydo
bycia różnego rodzaju kopalin, do
tychczas nie wydobywanych, wyko
rzystanie masy drzewnej posiadanej 
u nas w nadmiarze w postaci drewna 
średnio i drobno — wymiarowego, 
co wymaga rozbudowy przemysłów 
płytowych itd.

— możliwie pełne zagospodarowa
nie surowców wtórnych, których od
zyskanie nie stanowi problemu tech
nicznego: jak: złom żelaza i metali 
nieżelaznych, szmaty, makulatura, 
stłuczka itd., jak również surowców 
trudniejszych do odzyskania, jak 
tworzywa i włókna chemiczne.

Jaki jest stosunek społeczeństwa do idei urządzania 
rozmaitych wystaw produktów, np. artykułów gospo
darstwa domowego czy innych towarów? Opierając 
się na głosach prasy, moglibyśmy dojść do wniosku, 
że organizowanie takich wystaw jest wręcz karygod
ne. Rozbudzają bowiem apetyty, nie obiecując ich 
zaspokojenia, co, jak wiadomo, kojarzy się z wyra
finowanym sadyzmem. Można by się z tym zgodzić, 
ale czy nie ma tu pozytywnych stron, tym bardziej, 
że wystawa wystawie nierówna?

O KORZYŚCIACH 
LIZANIA CUKRU 
PRZEZ SZYBĘ
JERZY 3UROWSKI

Wystawy bowiem mogą być 
urządzane przez producentów 
— jak np. stała wystawa zjed

noczenia „Predom” na Mazowieckiej; 
mogą to być wystawy wielotematy- 
czne narodowe, jak np. urządzane 
przez Instytut Wzornictwa Przemy
słowego; wystawy będące przeglą
dem produkcji lub ofertą handlową 
centrali hz, np. urządzane przez ja
pońskie domy handlowe i wreszcie 
wystawy „społeczne”, jak np. zor
ganizowana przez „Centrum” wy
stawa: „Niemowlę też człowiek .

Wystawy wlelotematyczne urzą
dzane przez IWP przedstawiają do
robek wzornictwa przemysłowego 
innych krajów i mogą odegrać in
spirującą rolę dla naszych projek
tantów i konstruktorów w zakresie 
estetyki i funkcjonalności. Wystawy 
producentów i central handlowych 
z reguły są konkretną ofertą handlo
wą pod adresem naszych importe
rów, zaś wystawy „społeczne” są nie
jako bezpośrednią ofertą pod adre
sem producentów — złożeniem kon
kretnego zamówienia, pokazaniem, 
co chciellbyśmy kupić.

Organizowanie wystaw „społecz

nych” nie jest jednak łatwe. Odwo
ływanie się do posiadaczy, aby udo
stępnili swój sprzęt turystyczny na 
wystawę mającą zachęcić producen
tów do wyrobu tych dóbr, przypo
mina metodę pospolitego ruszenia, co 
— jak nas uczy historia — nie zda
ło egzaminu. Myślę, że sprawą po
winien się zająć sektor najbardziej 
zainteresowany, czyli handel, a in
stytucje społeczne miałyby tu ra
czej głos doradczy. Nie jest zresztą 
ważne, kto powinien się tym zająć, 
natomiast bezsporna wydaje się ko
nieczność organizowania wystaw dla 
producentów tak długo, aż osiągnie
my w produkcji rynkowej poziom 
odpowiadający naszym aspiracjom.

Idea nie jest nowa. Już przed dzie
sięciu laty mieliśmy w Warszawie 
Centralną Wzorcownię Artykułów 
Gospodarstwa Domowego, której ro
la miała polegać na zaznajomieniu 
naszych producentów z aktualnym 
poziomem światowej produkcji 
wszystkiego, co może się w gospo
darstwie domowym przydać. Okres 
jej działalności przypadł na lata, w 
których produkcja ta nie była fa
woryzowana, toteż efekty tego Im

portu informacji były niewielkie 
i wzorcownia zmarła śmiercią na
turalną. Obecnie, gdy problemy pro
dukcji rynkowej stoją w centrum 
uwagi, warto zastanowić się nad 
reaktywowaniem tej formy korzy
stania z dobrych wzorów.

PROPONUJĘ: TARGI
I WYSTAWY________  

jednego elementu: co zrobić, aby ten 
stan zmienić.

Uważam, że rzucanie gromów na 
producentów z powodu „lizania cu
kru przez szybę” nie ma większego 
sensu. Kapitalistyczne firmy nie wy
stawiają prototypów w obawie przed 
konkurencją, my nie obawiamy się 
tego, ale możemy przecież osiągnąć 
konkretne korzyści z wystawiania 
prototypów. Nasz przemysł nie dy
sponuje wysoko kwalifikowaną kad
rą fachowców od sondażu rynku 
i jest zupełnie zrozumiałe, że nie 
wszystkie nowości rynkowe muszą 
trafiać w społeczne zapotrzebowanie. 
Jeżeli chcemy, aby jak najmniej to
warów „trudnozbywalnych” opu
szczało nasze fabryki, to musimy wy
korzystać wystawy do badania spo
łecznego zapotrzebowania i efektyw
nego popytu.

Urządzanie wystaw przy okazji 
targów międzynarodowych i krajo
wych uważam w tej sytuacji za bar
dzo celowe, z tym jednak, że należy 
nazywać sprawę po imieniu. Pro
dukty, których produkcja seryjna 
nie może być uruchomiona w ciągu 
najbliższego kwartału lub półrocza, 

powinny nosić nazwę „propozycji*’ 
wydzielonych w osobnej ekspozycji. 
Propozycje te mogliby oceniać przed
stawiciele handlu l organizacji spo
łecznych oraz tzw. prości konsu
menci.

Nie należy jednak na tym po
przestać. Ostatnie targi „Takon 73” 
miały być konfrontacją polskich 
osiągnięć z ofertą innych państw. 
Powiedzmy sobie jednak szczerze, że 
nasza przewaga wynikła z braku 
konkurencji. W dziedzinie elektro
niki nie wystąpili bowiem na tar
gach ani nasi licencjodawcy: Grun
dig, Telefunken, Thomson czy Sanyo, 
ani liczne firmy zachodnioeuropej
skie (poza maleńkim stoiskiem Phi
lipsa, Blaupunkta i Lenco). ani sze
roko znane firmy japońskie Sony, 
Akai czy National. Nie było nawet 
cenionych na naszym rynku wyro
bów NRD, CSRS czy Węgier. Także 
inne wyroby, np. nasz sprzęt nar
ciarski okazał się na „Takon 73” 
bezkonkurencyjny, co nie oznacza, 
że tak jest w rzeczywistości.

NIE BÓJMY SIĘ 
KONFRONTACJI

Problem, dlaczego nie dopisała 
konkurencja — pozostaje otwarty. 
Na pewno jednak przyczyną nie była 
jej niewiara ul nasze zainteresowanie 
importem ze strony dolarowej, po
nieważ wiele poważnych firm pro
dukujących dobra konsumpcyjne już 
zaproszono do Polski, że wymienię 
choćby National. Tandberg, Thom
son czy Hasselblad. Wydaje mi się, 
że powinniśmy nawet spróbować or
ganizowania wyspecjalizowanych 
wystaw towarów rynkowych, ściąga
jąc wielu producentów z różnych 
krajów w dziedzinie, która mamy 
zamiar rozwinąć ■ na większą skalę. 
W tej chwili nie wpadniemy już w 
kompleksy, natomiast pomoże to się 
nam zmobilizować.

Wystawy będące propozycją dla 
producentów mogą być ińżne. Jed

nak podstawową ideą przyświeca
jącą ich organizatorom powinno być 
zachęcanie do podejmowania pro
dukcji wyrobów, które w ocenie 
ekspertów i konsumentów uznane 
byłyby za najlepsze w swych ka
tegoriach. Producentów i modeli 
różnego sprzętu domowego i tele
wizyjnego czy radiowego jest bardzo 
wiele i jedynym sposobem uniknię
cia pomyłek w zakupie jest opie
ranie się na badaniach przeprowa
dzonych przez niezależne od pro
ducentów organy i publikacje ruchu 
konsumenckiego, których w tej 
chwili jest już sporo; dostarczają 
one rzetelnej informacji o produk
cie.

Nie wszystkim potrzebne są pral
ki ze zdalnym sterowaniem i podłą
czoną „Odrą” średnich rozmiarów. 
Doceniam w pełni elektronikę i jej 
możliwości, ale przyznam się, że z 
rozliczonych pralek, które miałem 
okazję na różnych wystawach oglą
dać, najbardziej podobał mi się mo
del (do małych przepierek) produkcji 
francuskiej, o napędzie bodaj czy 
nie ręcznym, bardzo wygodny w ek
sploatacji, nie zajmujący dużo miej
sca i wydajny. Jego cena wynosiła 
znikomy procent elektronicznego cu
da o 30 tranzystorach i 20 diodach 
z kilkudziesięcioma programami pra
nia. Urządzenia w pełni zautomaty
zowane amortyzują się wolno i są 
właściwie najbardziej użyteczne dla 
rodzin wielodzietnych, których z ko
lei nie zawsze stać na ich zakup.

Niewątpliwie pozostaje otwarty 
problem skrócenia czasu, w którym 
od pomysłu czy idei przedstawionej 
na wystawie będziemy mogli przejść 
do uruchomienia produkcji na dużą 
skalę, ale to już zagadnienie z dzie
dziny technologii, zaopatrzenia ma
teriałowego itd. Problem skrócenia 
tego cyklu jest w centrum uwagi 
zainteresowanych producentów i 
można mieć nadzieję, źe zostanie po
myślnie rozwiązany.
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Zupełnie innym zagadnieniem jest 
sprawa wystaw urządzanych przez, 
producentów. W wielu koresponden
cjach z targów „Takon 73” i „Je
sień 73” poruszano problem wysta
wiania prototypów. Producenci — 
zdaniem dziennikarzy — nagminnie 
wystawiają na targach towary, któ
rych nie są później w stanie do
starczyć, wystawiają po to, aby wy
kazać się przed władzami. Po odjeź- 
dzie delegacji eksponaty znikają ze 
stoisk, zaś handlowcy mogą co naj
wyżej pomarzyć o wysokich obro
tach, które by uzyskali, gdyby udało 
im się tymi towarami zapełnić lady 
i półki. Podzielam rozgoryczenie pu- 
bllcystów 1 handlowców, ale nie 
zauważyłem w tych wypowiedziach



koniunktura na kwiecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
W DOLARACH ZA UNCJĘ 

Tabl. nr 1

Datą Londyn Zurych Paryż

UL 143,0 144 fi 149,0

ll.IL 145,0 146,0 15141

u.n. 144,0 146,0 14942

i5.n. 148,9 149,0 155,39

na rynkach 
towarowych

Wskaźnik cen surowców 
„Financial Times”

Tabl. nr 3

Data Wskaźnik

4.H. 224,44
7.H. 22«,«9

1Z.II. 228,98

Przed miesiącem 220,20

Przed rokiem 122,35

Tablica nr «

CENY METALI KOLOROWYCH NA GIEŁDZIE LONDYŃSKIEJ 
(w funtach szterlingach za tonę)

1000

900

800

miedź
(wire bare)

STYCZEŃ LUTY 4iol STYCZEŃ__________ {LUTY

KURSY WALUT
Tabi, nr l

841. UJI. 13.IL is.n.

Funt szterllng (w doi, za funt) 8,2383 8,3448 24*85 2,2787
Frank belgijski (we fr. za doi.) 41,626 41,6175 41,38 40,775
Marka NRF (w mark, za doi.) 2,7560 2,736 2,733 2,726

'Frank franc, (we fr. za doL) 5,0250 5,0275 5,0087 4,995
Gulden hol. (w guL za doi.) 2,8690 2,889 2,8445 2,8245
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,7238 4,72 4,66 4,6625
Frank szwajc. (we .fr. za doL) 3,2345 3,2195 34085 3,1855
Jen Japoński (w jenach sa doi.) 296,05 295,07 29242 292,57

W okresie objętym informacją, ce- 
na złota wykazała dalszy wzrost o- 
aiągając w dniu 15.11. nowy rekor
dowy poziom (por. tabela nr 1 i wy
kres). Jak wskazywaliśmy w poprze
dnim przeglądzie (por. Z.G. nr 7) 
przyczyną tej tendencji jest zaró
wno brak stabilizacji kumów walu
towych jak również nasilające się 
tempo inflacji. Według oświadcze
nia G. Fielda ze znanej londyńskiej 
firmy Samuel Montagu decydujące 
umączenie ma tu utrata zaufania do 
innych form lokat (waluty, papiery 
wartościowe). W komentarzach na 
temat wzrostu ceny złota podkreśla 
pie również, że ważnym czynnikiem 
.działającym na wzmożone jego za
kupy są rosnące kapitały krajów a- 
rabskich wykazujące zawsze tenden
cję do tej formy lokaty.

Wydaje się jednak, że na tenden
tia wzrostu ceny złota -w okresie 
objętym informacją oddziałała rów
nież wypowiedź przedstawiciela Ko
misji EWG. że ministrowie finansów 
tł*f organizacji podejmą wkrótce dy
skusję nad rewaluacją złota znajdu
jącego, się w ich rezerwach dewi
zowych. Problem ten już był dysku
towany na ostatnim posiedzeniu gu
bernatorów banków centralnych kra
jów EWG, które odbyło się w Lu
ksemburgu 12.11. bm. Na posiedze
niu tym nie podjęto jednak żadnych 
decyzji.

Warto przypomnieć, że problem 
rewąluacji złota znajdującego się w 
rezerwach- dewizowych krajów EWG 
został postawiony wcześniej, o czym

informowaliśmy w poprzednich prze
glądach (por. 2.G. nr 4 i 5). Wyni
ka on z rozbieżności między oficjal
ną ceną złota, która wynosi 42,22 
dolara za uncję i jest już obecnie 
przeszło trzykrotnie niższa od jego 
ceny rynkowej (por. tabela nr 1). 
Idea zastosowania rynkowej ceny 
złota w rozliczeniach prowadzonych 
przez banki krajów zrzeszonych w 
EWG (lub ceny zbliżonej'do pozio
mu rynkowego), co byłoby równo
znaczne z rewaluacją złota, zmierza 
do wykorzystania tej różnicy jako 
jednego ze środków prowadzących 
do podtrzymania równowagi bi
lansów płatniczych krajów EWG, 
naruszonej w wyniku wzrostu ceny 
ropy naftowej.

Warto przypomnieć również, że 
Stany Zjednoczone są od początku 
przeciwne rewaluacji ceny złota. 
Według oświadczenia przedstawicie
la administracji amerykańskiej zło
żonego 14.11. br.. Minister Finansów 
USA Georg P. Shultz w uwagach 
dotyczących wyników konferencji 13 
krajów głównych importerów ropy 
naftowej, podtrzymał dotychcza
sowe stanowisko USA w sprawie ce
ny złota. Oświadczenie to było skie
rowane wyraźnie pod adresem zbli
żającego się posiedzenia ministrów 
finansów krajów EWG, na którym 
będzie omawiany problem rewalua
cji złota.

W okresie objętym informacją na 
rynkach walutowych nie zaszły po
ważniejsze zmiany. Osłabienie noto
wań kursu dolara utrzymuje się na
dal (por. tabela nr 2).

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie): 
Winnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cu
kier, dom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, 
miedź elektr. (wire bars) cyna, cynk, ołów, kauczuk.

Jednostka
11.11.

Przed 
tygodn.

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

Wskaźnik 
zmiany 
w ciągu 
r. w %

Wyszcze- pieniądza
gólnienie i wagi

ZHO2E I PASZE

Pszenica c/buszeł 651,5 618,0 633 244,75 2664
Jęczmień ” 275,5 265,0 149,87 183,8
Kukurydza „ 306,75 301,25 889,75 159,5 192,3
Owies ” 156,0 156,0 MW 117,25 133,1
Ziarno sol dol/tona 274,0 266,0 263,0 249,0 110,0

INNA ZYWNOSC

Kawa c/lb 70,0 70,0 69,5 _ —
Kakao f. szt/tona 656,0 610,5 573,0 3174» 114,5
Cukier c/lb 19,5 18,35 14,5 — 134,5

WŁÓKNA I SKORY

Bawełna c/lb 72.5 71,5 76,0 39,5 183,5
Wełna p'kg 270,0 277,0 285,0 250,0 108,0
Skóry ciężkie c/lb 30,0 29,5 — 36,0 83,3

METALE_

Złom stali dol/ton 102,83 102,83 77,83 50,17 205,0
Miedź 
(wire bars) f./szt./ton 952,0 963,0 898,0 497,0 191,6
Cyna ” 3150,0 3280,0 2910,0 16074) 196,0
Cynk 675,0 746,0 510,0 1684) 401,8
Ołów ” 275,0 272,0 249,0 137,5 200J)

INNE 

Kauczuk p/kg 46,0 48,0 55,0 23,20 198,3

W okresie objętym informacją 
wskaźnik cen surowców (Financial 
Times) wykazał dalszy wzrost. War
to więc zwrócić uwagę na zmiany 
cen poszczególnych grup surowców 
notowanych na giełdach (por. tabli
ca nr 4). W okresie objętym infor
macją:

— Ceny zbóż I pasz wykazały ten
dencję zwyżkową (za wyjątkiem 
jęczmienia). Warto zwrócić uwagę, 
że równolegle z tym obserwuje się 
spadkowa tendencję ruchu cen hur
towych mięsa w Europie i Japonii, 
o czym informowaliśmy w poprzed
nich przeglądach (por. Ż.G. nr 5 
i 6). Wśród głównych importerów 
mięsa mocne tendencje utrzymują 
się tylko w USA, gdzie wyraźniejsze 
zwiększenie podaży spodziewane jest 
dopiero w II połowie br. Na tle 
spadkowej tendencji cen hurtowych 
mięsa i wzrastających cen pasz, na
silają się protesty rolników w Euro
pie Zachodniej, przeciwko zmniej
szającej się opłacalności hodowli.

— Zwyżkową tendencję ruchu cen 
wykazały również kakao i cukier, 
którego cena osiągnęła nowy rekor
dowy poziom.

— Ceny bawełny i skór wzrosły, 
wełny i kauczułu wykazały jednak 
spadek.

— Zniżkową tendencję ruchu cen 
wykazały również metale kolorowe.

W skali całego ubiegłego roku w 
zakresie metali kolorowych nastąpi
ła jednak najwyższa zwyżka cen 
(por. tabela nr 4). W końcowym o- 
kresie ubiegłego roku metale koloro
we były drugą po ropie i produk
tach naftowych, grupą towarową 
pod względem tempa wzrostu cen. 
Była to grupa towarowa, w której 
zwyżkowa tendencja cen przejawia
ła się przez największe chyba wa
hania. Jeśli uwzględnić, że ceny me
tali kolorowych mają istotne zna
czenie dla polskiego handlu zagrani
cznego, warto przyjrzeć się bliżej 
ruchom cen. jakie miały miejsce w 
tej grupie towarowej w styczniu i 
pierwszej dekadzie lutego br.

Z zamieszczonych wyżej wykresów 
wynika, że również w bieżącym ro
ku ceny metali kolorowych wykazy
wały silne wahania. Obok czynni
ków działających na wzajemną rela
cję między popytem i podażą, wa
hania te miały swe źródło w bra
ku stabilizacji kursów walut. W ce
lu zabezpieczenia się przed waha
niami kursów część wolnych kapi
tałów lokowana była bowiem w za
kupy metali kolorowych, które — 
dodajmy — należą do towarów 
szczególnie czułych na zmiany ko
niunkturalne. Wśród czynników, któ

re wpłynęły na osłabienie notowań 
cen metali kolorowych w I dekadzie 
stycznia (por. wykresy oraz dane 
zawarte w tablicy nr 4), warto więc 
zwrócić uwagę nie tyle na sprze
daż metali kolorowych z zapasów 
strategicznych USA, co sprzedaż 
cynku z zapasów posiadanych przez 
..General Motors". Ta ostatnia zwią
zana jest bowiem z ograniczeniem 
produkcji oraz przestawianiem jej 
profilu na produkcję samochodów o 
mniejszym litrażu. Jest to pierwszy 
sygnał wpływu osłabienia koniunk
tury na ceny metali kolorowych.

produkcja przemysłowa
Procentowe zmiany w ciągu:

Tabl. nr 5

Ostatnich 
trzech 
miesięcy

Roku

NRF + 2,0 + 8,0
Francja + 0,5 + 8,5
W. Brytania + 0,5 + 6,5
Włochy + 2,0 +20,0
Holandia + 3,0 + 7,5
Belgia 0 + 4,5
USA + 0,5 + 6,0
Japonia + 3,0 +15,0

Przedstawione wyżej wskaźniki 
wzrostu produkcji przemysłowej w 
ciągu ostatnich trzech miesięcy i 
całego ubiegłego roku podajemv za 
angielskim tygodnikiem „The Eco
nomist”. Z danych tych wynika, że 
w roku 1973 z wymienionych w ta
blicy krajów najwyższe tempo wzro
stu produkcji przemysłowej osiąg

nęły Włochy, a następnie Japonia, 
najniższe zaś Belgia. W ostatnich 
trzech miesiącach ubiegłego roku 
obserwuje się wyraźne osłabienie 
tempa wzrostu produkcji przemysło
wej. W zestawieniu ze wskaźnikami 
wzrostu całego roku najsilniej uze
wnętrznia się to we Włoszech. Ja
ponii oraz we Francji, a więc w 
krajach bardzo silnie uzależnionych 
od importu ropy naftowej. W okre
sie tym nastąpiło. iedhak osłabienie 
wzrostu produkcji przemysłowej ró
wnież w innych krajach wymienio
nych w tablicy. Z osłabieniem wzro
stu produkcji przemysłowej w tym 
okresie liczono się przed rozpoczę
ciem kryzysu naftowego. Wstrzyma
nie dostaw ropy, a następnie silny 
wzrost jej cen spotęgowały jednak 
silnie wspomnianą wyżej tendencję 
wynikającą z rozwoju cyklu koniun
kturalnego.

#e świata nauki i techniki
Geoakustyka

Działem Pracowni Geoakustyki Zakła
du Akustyki Fizycznej IPPT PAN są 
m. in. modele urządzeń noszących naz
wy: Sonoprofilograf i Petroskop. Pierw
szy a nich opracowany dla Geofizyki Po
szukiwawczej i Wiertniczej, służy do ba
dania właściwości przewiercanych 
warstw ziemi oraz do kontroli szczelno
ści zacementowania rur ukladzlnowych 
w otworach wiertniczych. Petroskop, wy
konywany w różnych wariantach, znaj
duje zastosowanie w górnictwie przy 
kontroli szczelności płaszcza mrożenio- 
wego w szybach Łegiilcko-Glogowskiego 
Zagłębia Miedziowego oraz w geologii 
inżynierskiej przy badaniach podłoża 
skalnego pod zapory 1 zbiorniki wodne. 
W tym roku ukoóczono budowę Petro- 
skopu tranzystorowego, który — dzięki 
małym wymiarom i bateryjnemu zasila- 
elu — zwiększy znacznie możliwości 1 za- 

res przeprowadzania badań na terenach 
przyszłych obiektów hydrotechnicznych. 
(PT nr 50/73).

Piwo... dietetyczna
W całym świecle daje się zauważyć 

wzrost zachorowań na złą przemianę ma
terii, a w tym i na cukrzycę. Ten znacz
ny procent diabetyków wyłonił potrzebę 
dostarczenia tym ludziom piwa nieszkod
liwego dla ich zdrowia. W NRF produ
kuje się już rocznie ok. 500 tys. hi, w 
NRD ok. 40 tys. hi. W Anglii od lat 
produkuje się piwa lecznicze zawierają
ce dodatek ziół, np. piwo gorzkie z do
datkiem piołunu, moczopędne z jałow
cem, gorczycą 1 Inne. Technologia piwa 
dietetycznego Jest niejednolita, zwykle 
stanowi tajemnicę danego zakładu. (In
terpress).

Telewizjo kolorowo 
w kasecie

Nowy typ magnetowidu kasetowego o- 
pracowała brytyjska firma „Shilbaden”. 
Magnetowid ten — nazwany „SV 630 K” 
— pozwala zapisywać na 1/3-caloweJ ta
śmie magnetycznej obrazy telewizji ko
lorowej. Czas nagrania wynosi, w zależ
ności od grubości użjrtej taśmy, od 20—30 
minut. Łatwo wymienialne głowice tego 
magnetowidu mają trwałość od 1600 do 
UH godzin pracy Seryjna produkcja u- 
rządzenia podjęta zostanie jeszcze w bież, 
roku. (PAP)

Ulepszone mini-narty
Krótkie narty o wiele wygodniejsze ód 

normalnych zaczęły tracić na popularno
ści z powodu malej stabilności na stro
mych zboczach. Zaradzili temu Japoń

czycy z firmy Unltlka. Do czubków ml- 
nl-nart doczepione zostały linki, których 
końce narciarz trzyma w ręku. Zjeżdża
jąc musi się pochylić do tyłu napinając 
linki. Ażeby skręcić wystarczy pociągnąć 
linkę 1 pochylić się w żądanym kierun
ku. (NEWSWEEK)

Hałas jest groźny
Według danych Ministerstwa Zdrowia i 

Opieki Społecznej, w latach 1868—1972 za
wodowe upośledzenie słuchu wysunęło 
się z trzeciego na pierwsze miejsce wśród 
chorób zawodowych i stanowi 3« proc, 
wszystkich ich przypadków, wyprzedza
jąc zatrucia i pylicę. Badania prowadzo
ne przez przemysłowe placówki służby 
zdrowia i opracowane w Centralnym in- 
stytucle Ochrony Pracy wykazały, że na 
hałas o natężeniu powyżej 90 decybeli 
narażonych jest w przemyśle ok. pół mi
liona osób. W 1971 r. ukazała się Uch
wała Rady Ministrów nr 169 w sprawie 
wzmożenia walki z hałasem i wibracjami 
w przemyśle. W ślad za uchwałą poszło 
zwiększenie nakładów na odpowiednie 
badania i na wyposażenie zakładów pra
cy w urządzenia dźwiękochłonne. (PAP)

Torebkarka pakująca
Jedną z nowości zjednoczenia SPO- 

MASZ jest wyprodukowany w Zakładzie 
w Gnieźnie automat do pakowania w to
rebki termozgrzewalne. Materiałem opa
kowaniowym Jest produkowany u nas w 
kraju tomofan termozgrzewalny. Auto
mat składa się z maszyny pakującej, 
dozowników i transportera. Folia z ta
śmy jest formowana w rękaw i zgrze
wana. Automat może być wyposażony 
w przenośnik, który umożliwia dozo
wanie wagowe. W tym samym zjedno
czeniu została wyprodukowana zamykar
ka automatyczna do słoików ,twist-off”. 
Zamyka ona słoje wieczkiem przy za
pewnieniu odpowiedniej próżni w wol
nej przestrzeni słoja. Wyposażona jest 
w układ fotooptyczny, służący do kon
troli ciągłości podawania wieczek.

(PT 45/73)

Automatyczni piekarze 
i cukiernicy

Fabryka Maszyn 1 Urządzeń Przemysłu 
Spożywczego „Spomasz” w Bydgoszczy 
specjalizuje się m. In. w wyrobie auto- 
matycznych linii wypieku Chleba i bułek. 
Dotąd wytwarzano Je na użytek piekarń 
typu „gigant**. Z dobrodziejstw nowo
czesnej techniki chcleliby skorzystać jed
nak 1 piekarze średnich 1 małych zakła
dów w miastach, miasteczkach, ośrod
kach wiejskich. Właśnie o nich pomy

ślano w „Spomaszu”, konstruując Unię 
automatyczną do wypieku drobnych bu
łek w ilości 6—8 tys. kajzerek czy rogali
ków na godzinę. (PAP)

Napój dla zmęczonych
W przyzakładowym laboratorium zakła

dów koncentratów spożywczych w Wo
dzisławiu opracowano technologię pro
dukcji specjalnego napoju gazowego z 
dodatkiem kofeiny. Napój wytwarzany 
Jest z koncentratu kawowego i sprzeda
wany Jest w butelkach o pojemności 0,33 
litra. Napój poza orzeźwiającym działa
niem ma także zmniejszać uczucie zmę
czenia i senności. (Interpress)

Atomowe wzorce 
częstotliwości

Badania nad spójnym promieniowaniem 
elektromagnetycznym, prowadzone w Sa
modzielnej Pracowni Atomowych Wzor
ców Częstotliwości (IPPT PAN) dopro
wadziły w okresie ostatnich kilku lat 
do zbudowania Narodowego Wzorca Czę
stotliwości, opartego w swym działaniu 
na układach kwantowych z atomami ce
zu. Wzorzec ten stanowi układ odniesie
nia dla systemu Krajowej Służby Często
tliwości Wzorcowej. W pracowni prowa
dzi się także badania nad zminiaturyzo- 
wanyml atomowymi wzorcami typu prze
nośnego. Kierunek tych badań jest uz
godniony z potrzebami odpowiednich 
służb krajów RWPG. (PT nr 50/73).

Czysta plaża
Zanieczyszczone morza, jeziora 1 rzeki 

uniemożliwiają korzystanie z wielu plaż. 
Pewne rozwiązanie tego problemu opra
cowała szwedzka firma Atlas Copco A.B. 
System zwany „Bańkową Barierą” składa 
się z plastikowej kurtyny zakotwiczonej 
przy brzegu 1 ciągnącej się od dna do 
poziomu około 1 metra poniżej powierz
chni. Poprzez przewody z otworami przy
mocowane z dwóch stron dolnej krawę
dzi kurtyny kompresor tłoczy powietrze. 
Tworzą się dwie bariery z pęcherzy po
wietrza, które wytwarzają dwa prądy o 
przeciwnych kierunkach. W ten sposób 
czysta woda pozostałe wewnątrz zagro
dzonego obszaru, a zanieczyszczona nie 
może się tam przedostać. (NEWSWEEK)

Obrotowa chłodnica
Firma Donbar Development Corp, z 

USA ulepszyła dotychczasowy model 
chłodnicy samochodowej. Nowa obroto
wa chłodnica przypomina wyglądem ko
ło młyńskie. Rozprasza ciepło prowadząc 

ciepłą wodę przez szereg obracających 
się dziurkowanych łopatek a następnie 
ochłodzoną wodę wprowadza z powrotem 
do silnika. Dwie podstawowe cechy no
wej chłodnicy, to oszczędność miejsca w 
komorze silnikowej i wyższa wydajność 
w stosunku do starego typu. (NEW
SWEEK)

Jaki poślizg buta?
Urządzenie do badania współczynnika 

tarcia materiałów używanych na podesz
wy obuwia opracowano w Instytucie 
Przemysłu Skórzanego w Łodzi. Przy po
mocy aparatu mogą być badane wszyst
kie materiały podeszwowe, stosowane w 
przemyśle obuwniczjrm. Wykaże on róż
nice pomiędzy różnymi Ich rodzajami 
oraz te, które wynikają dla podeszew wy
konanych z tego samego materiału, ale o 
niejednakowym ukształtowaniu plastycz
nym, (np. w rowki, gruzełki, na gładko 
Itp.). (INTERPRESS)

Szybkie malowanie na jezdni
Dotychczas malowanie znaków na jezd

ni było pracochłonne, a poza tym po
wodowało ograniczenie ruchu na pewien 
okres. Nowy system malowania wynale
ziony przez firmę Norris Paint Varnish 
Co. pozwala zlikwidować te niedogodno
ści. Farba zmieszana z plaskiem i drobi
nami szkła jest natryskiwana na nawierz
chnię ulicy. Podczas schnięcia, które 
trwa ok. 6 minut, powierzchnia malowa
nych znaków pokrywa się warstwą szkła, 
która chroni Je przed niszczeniem. (NEW
SWEEK).

Narzędziowcy odetchnę
W zakładzie filialnym bydgoskiej Fa

bryki Narzędzi „Befama” w Bytowie pod
jęto seryjną produkcję znormalizowanych 
elementów do form i tłoczników prze
mysłowych. Inicjatorzy opracowali i do
starczyli klientom katalog części o świa
towym standardzie Jakości, zawierający 
330 typowymlarów. W bieżącym roku wy
produkuje się Icb setki tysięcy. (PAP)

Tranzystorowy kolos
W amerykańskich zakładach Westing

house skonstruowano nowy typ tranzy
stora o bardzo dużej mocy. Jest to tran
zystor krzemowy tzw typu „npn” posia
dający nie spotykaną dotychczas dopusz
czalną moc strat do 700 watów. W obwo
dzie kolektora tego półprzewodnikowego 
olbrzyma przepływać może prąd o natę
żeniu 250 amperów, zaś na końcówkach 
„emltor-kolektor” napięcie wynosi 140 
woltów. Ten potężny tranzystor znajdzie 
zastosowanie we wzmacniaczach mocy, 

wyłącznikach elektronowych 1 w specjal
nych przemysłowych regulatorach i u- 
rządzeniach automatyki. (PAP).

1,5 min ton gruchotów
W 1964 roku musiano „coś zrobić” z 

250 tysiącami samochodów wycofanych 
we Francji z ruchu. W urn roku należa
ło pozbyć się 700 tysięcy samochodowych 
wraków, w tym roku spodziewany Jest 
okrągły milion. Jak przewidują specja
liści, rok 1975 dostarczy na szmelc 1.5 
miliona nie nadających się do użytku 
samochodów osobowych i ciężarowych. 
Równa się to 1,5 milionom ton metali I 
innych materiałów i odpowiada ciężaro
wi 150 wieź Eiffla. (INTERPRESS)

Maska dla spawaczy
Wyprodukowana przez holenderską fir

mę Gezoka V.O.F. maska dla spawaczy 
chroni robotników nie tylko przed me
chanicznymi uszkodzeniami twarzy, ale 
także przed gazami. Sztywny hełm wzmo
cniony włóknem szklanym jest całkowi
cie szczelny. Przez przewód wtłaczane 
jest do wnętrza pod małym ciśnieniem 
powietrze ze zbiorniczka. W ten sposób 
robotnik Jest odizolowany od gazów po
wodujących bóle głowy, nudności, a w 
konsekwencji zatrucie. (NEWSWEEK)

Ciepło nie sprzyja 
długowieczności

Angielscy uczeni z Instytutu Badań Me
dycznych podali wyniki doświadczeń, z 
których wynika, że ciepło nie sprzyja 
długowieczności komórek ludzkiego orga
nizmu. Wycinki skóry sztucznie hodo
wane w probówce, przy podwyższonej 
temperaturze przeżywają mniej cykli po
działu komórkowego niż w temperaturze 
normalnej dla organizmu ludzkiego. Przy 
zmianie temperatury z 37 st. C do 40 st. c 
liczba cykli podziału komórkowego spad
la średnio z 57 do 29. Przy obniżeniu 
temperatury hodowli do 23 st. C liczba 
cykli podziału komórkowego również 
spada. Jednak krótkotrwałe „zmarznię
cie” i powrót do normy nie powodują 
skutków ujemnych. Natomiast najkrót
sze nawet podniesienie temperatury trwa
le zmniejsza żywotność komórek. (IN
TERPRESS).

Komputer w służbie hodowli
W olsztyńskim Zakładzie Elektrotech

nicznej Techniki Obliczeniowej opraco
wany został system automatycznej kon
troli wydajności mlecznej krów, pozwa
lający na szybkie uzyskiwanie bieżącej 
informacji o jakości i Ilości mleka do
starczanego przez kontrolowane zwierzę

ta. System dostarczać będzie hodowcom 
miesięczne zestawienia o pr.ebi gu ho
dowli pozwalające po zakończeniu roku 
gospodarczego na eliminację sztuk o ni
skiej wydajności. Komputer dostarczy też 
producentom mleka krowie „rodowody” 
pozwalające zakładać księgi licencyjne 
I przeznaczać najbardziej cenne zwierzęta 
do rozpłodu. (PAP)

Sztuczny papier
Jedna z firm Japońskich wprowadziła 

na rynek sztuczny papier z mikroporo- 
watego polipropylenu. Jest on o wiele 
droższy nawet od uszlachetnionych pa
pierów drzewnych, przy czym różnice 
cen zależą od grubości. Ale nowv papier 
posiada dobre własności technlczno-użvt- 
kowe. Wytrzymuje on np. 150 tvs. zgięć 
(papier tradycyjny 1 tysiąc), ma bardzo 
dobrą odporność na światło słoneczne, 
daje się zgrzewać I kształtować termicz
nie (tych własności papierowi brak) i po
dobnie jak papier naturalnv bardzo do
brze przyjmuje druk. (INTERPRESS).

Treningowy manekin
Ostatni wynalazek firmy Alderson Re

search Laboratories jest doskonałym 
środkiem nauczania studentów medycy
ny w zakresie udzielenia pierwszej po
mocy. Naturalnej wielkości manekin mo
że symulować różnego rodzaju wypadki 
i zmiany warunków — od ataków serca 
po złamanie żebra i zranienia, (które o- 
czywlście krwawią), w chwili, gdy dzia
łań.e studenta zgodne Jest z wszelkimi 
regułami sztuki medycznej, zapalają się 
odpowiednie światła wskaźników. (NEW-

Elektronika i porywacze 
ciężarówek

Porywanie ciężarówek i kradzież ładun
ku stały się plagą transportu amerykań
skiego, spowodowane tym straty wyno
szą rocznie miliard dolarów. Firma HOF
FMAN ELECTRONICS z Kalifornii opra
cowała w związku z tym urządzenie do 
szybkiego wykrywania porywaczy, pozy
tywnie ocenione przez Departament 
Transportu Stanów Zjednoczonych, urzą
dzenie składa się z odbiornika i nadajnl- 
ka radiowego oraz ukiadu rozpoznają* 
cego kod liczbowy - wszystko zasilane 
przez baterie. W przypadku meldunku o 
kradzieży, policja wywołuje przez radio 
numer ciężarówki (system może zawierać 
100 milionów numerów) wted? nadahHk 
wysyła impulsy pozwalające ustalić po
łożenie i kierunek ucieczki porywacze 
Urządzenie działa bezbłędnie, ale pod wa
runkiem, że porywacze go nie znajdą ł 
nie wyrzucą lub zniszczą. (Interpress).

12 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 8 (1171) 24.11.1974 r.



ŚWIATOWY 
RYNEK 
SOCJALISTYCZNY
EUGENIUSZ NAJLEPSZY

PRZEDMIOTEM obrad konfe
rencji zorganizowanej przez 
Międzynarodowy Instytut Eko

nomicznych Problemów Światowego 
Systemu Socjalistycznego w listo
padzie 1973 roku w Moskwie były 
teoretyczne problemy światowego 
rynku socjalistycznego. Wzięło w 
niej udział liczne grono naukowców 
i praktyków ze wszystkich krajów 
członkowskich RWPG, prezentując 
ponad 50 referatów naukowych. Ze 
strony polskiej z referatami nauko
wymi i w dyskusji na konferencji 
wystąpili między innymi: prof, dr 
hab. Z. Knyziak, prof, dr hab. W. 
Iskra, prof, dr hab. E. Dąbrowski, 
doc. dr hab. M. Guzek, doc. dr hab. 
S. Polaczek, doc. dr A. Rolow. Refe
rat poświęcony roli instrumentów to- 
warowo-pieniężnych w procesie in
tegracji socjalistycznej przedstawił 
I zastępca ministra handlu zagra
nicznego Polski — St. Długosz.

Porządek obrad konferencji obej
mował cztery podstawowe grupy 
zagadnień:

A ogólne problemy światowego 
rynku socjalistycznego,
• problemy doskonalenia cen na 

światowym rynku socjalistycznym,

NA BAZIE 
PRODUKCJI 
CZYSTEJ
„Ekonomiczeskaja Gazieta" (Nr 2/1974) publikuje ar
tykuł P. Krylowa I G. Kipermana pt.: „Na bazie pro
dukcji czystej — Pierwsze wyniki eksperymentu". Po- 
niżej obszerne fragmenty tego artykułu.

PRAWIE rok szereg przedsię
biorstw przemysłu maszynowe
go pracuje w warunkach pla

nowania i oceny ich działalności na 
podstawie wskaźnika produkcji czy
stej, obliczanego według stałych 
normatywów*).  Obecnie uogólnia się 
doświadczenia pierwszego półrocza. 
Umożliwiają one wyciągnięcie wstęp
nych wniosków o przebiegu ekspe
rymentu.

i innych wskaźników produkcyjnych. 
Jego wykorzystanie w systemie pla
nowania wewnątrzfabrycznego jest 
prostsze, aniżeli stosowanie wskaź
nika czystej produkcji określonego 
metodą rozliczeniową, tj. przez po
trącenie z globalnej produkcji sumy 
nakładów materiałowych.

Opracowanie normatywów pro
dukcji czystej, przeliczenie wskaź
ników planowych i sprawozdaw
czych, określenie wykonania planu 
w ustalonych terminach, nie wywo
łało w przedsiębiorstwach istotnych 
trudności.

Najpomyślniejsze warunki ujaw
nienia zalet i mankamentów stoso
wania wskaźnika czystej produkcji 
mogą być zapewnione tylko wtedy, 
kiedy eksperyment zostanie zastoso
wany w skali całych zjednoęzeń prze
mysłowych. Tymczasem zaś dotych
czas tylko poszczególne przedsiębior

•) różnica między normatywną produk
cją czystą I produkcją czystą ustalaną 
przez odjęcie kosztów materialnych od 
wartości produkcji towarowej — Jest wy
nikiem odchyleń wielkości nakładów fak
tycznie poniesionych od nakładów bazo
wych, ustalonych w cenie zbytu;

■) wielkość normatywnej produkcji czy
stej ustalana jest przez pomnożenie nor
matywu wyrażonego w rublach na jed
nostkę produkcji przez ilość wyproduko
wanych jednostek, a przy produkcji 
ujmowanej tylko wartościowo mnoży się 
tę wartość przez współczynnik norma
tywny; dopuszcza się także ustalanie nor
matywów dla grup produktów tam, 
gdzie produkowany asortyment jest bar
dzo szeroki;

•) normatywy produkcji czystej opra
cowane są przez przedsiębiorstwa oraz 
instytuty naukowo-badawcze i zatwier
dzane przez ministerstwa, jako stabilne 
na cały okres trwania eksperymentu; w 
przypadku zmian cen normatywy będą 
korygowane.

OPRACOWAŁ: A L.

BARDZIEJ OBIEKTYWNE 
KRYTERIUM

Prawie wszystkie przedsiębior
stwa, uczestniczące w eksperymen
cie wykonały plan pod względem 
wszystkich wskaźników produkcji 
czystej sprzedanej i globalnej.

Tempo wzrostu produkcji czystej 
jest z zasady wyższe, niż produkcji 
globalnej czy sprzedanej. W 35 przed
siębiorstwach czterech ministerstw 
wskaźnik wzrostu produkcji czystej 
w porównaniu z pierwszym półro
czem 1972 r. wyniósł 107,4 proc., a 
produkcji globalnej — 106,8 proc. 
Wyższy procent wykonania planu 
produkcji czystej tłumaczy się zwięk
szeniem w całości produkcji udziału 
wyrobów stosunkowo mniej mate- 
riałochłonnych. Tak np. w Luberec- 
k’ej Fabryce Maszyn Rolniczych im. 
Uchtomskiego najszybciej zwiększy
ła się produkcja części zamiennych 
oraz dostawy w ramach kooperacji 
międzyfabrycznej i towarów pow
szechnego użytku. W wyniku tego 
wykonanie planu w dziedzinie czy
stej produkcji wyniosło 102,2 proc., 
a produkcji globalnej — 101,8 proc.

Koszty materiałowe w hurtowych 
cenach wynąienionych wyrobów tej 
fabryki stanowią 47—54 proc., pod
czas gdy ich udział w cenie podsta
wowej produkcji (kosiarki wszyst
kich typów i kombajny) — 60—88 
proc. Tak więc w warunkach pla
nowania i oceny działalności przed
siębiorstw na podstawie czystej pro
dukcji. zwiększa się ich zaintereso- 
wan’e produkcja części zamiennych 
oraz zespołów, elementów i półfabry
katów dostarczanych innym przed
siębiorstwom.

Produkcję czystą oblicza się wed
ług stałych normatywów. Zdawało
by się więc że zmiana materiało
chłonności poszczególnych wyrobów 
nie wpływa na jej dynamikę i dla
tego rozbieżność między wskaźnika
mi dynamiki produkcji czystej i glo- 
balnei tłumaczy ale tvlko przesunię

9 stosunki kredytowo-walutowe 
w krajach kapitalistycznych,
• prognozowanie światowego ryn

ku socjalistycznego.
1. W związku z analizą funkcjo

nowania światowego rynku socjali
stycznego wielu uczestników konfe
rencji zgodnie podkreślało znaczenie 
wykorzystania prawa wartości w 
kształtowaniu międzynarodowego po
działu pracy i specjalizacji produk
cji w krajach socjalistycznych.

W wypowiedziach na temat ten
dencji rozwoju światowego rynku 
socjalistycznego podkreślano ko
nieczność dalszego przystosowania 
struktury towarowej obrotów han
dlu zagranicznego do potrzeb pro
dukcyjnych i konsumpcyjnych kra
jów socjalistycznych. Niedostatki 
obecnej stuktury obrotów między 
krajami socjalistycznymi wyrażają 
się w nie zawsze właściwie ukształ
towanych proporcjach między posz
czególnymi grupami towarów impor
towanych i eksportowanych z pun
ktu widzenia popytu i podaży tych 
krajów. Dotyczy to zarówno strony 
ilościowej wzajemnych obrotów 
(wciąż istnieją mniej lub bardziej 

ciami nomenklaturowymi: zwiększe
niem lub zmniejszeniem w ogólnym 
asortymencie udziału wyrobów sto
sunkowo materiałochłonnych. Ponie
waż jednak udział nakładów mate
riałowych w kosztach własnych i ce
nach hurtowych różnych wyrobów 
znacznie się różni (od 30 do 90 proc.), 
w szeregu wypadków zmienia się 
także wyobrażenie o ich „korzyst- 
ności”. Bardziej „korzystne” okazu
ją się te spośród nich, w odniesie
niu do których stosunek normaty
wu czystej produkcji do sumy płac 
za ich wyprodukowanie jest stosun
kowo wyższy. Są to z zasady wyro
by mniej materiałochłonne i bardziej 
rentowne.

MIERZENIE WYDAJNOŚCI 
PRACY

Analiza potwierdza, że produkcja 
czysta w większym stopniu niż inne 
stosowane obecnie wskaźniki, nada- 
je się do mierzenia poziomu wydaj
ności pracy Znaczenie wskaźników 
wykonania planu i wzrostu wydaj
ności pracy, obliczanych według pro
dukcji czystej i globalnej, nie jest 
jednakowe. Dzieje się tak dlatego, 
że dynamika produkcji globalnej 
i czystej jest odmienna, przy czym ta 
ostatnia odpowiada w większym 
stopniu zmianom wydajności pracy: 
nie wpływają na mą wahania mate
riałochłonności.

W przypadkach, kiedy w całości 
produkcji wzrasta udział wyrobów 
stosunkowo mniej materiałochłon
nych, tempo wzrostu produkcji czy
stej jest wyższe niż produkcji glo
balnej. Jeśli natomiast stosunkowo 
szybciej zwiększa się produkcja wy
robów bardziej materiałochłonnych, 
to tempo wzrostu wydajności pracy 
mierzonej na podstawie produkcji 
czystej, jest niższe. We wspomnia
nej już Lubereckiej Fabryce wydaj
ność pracy w pierwszym półroczu 
1973 r. w porównaniu z analogicz
nym okresem 1972 r. obliczona we
dług produkcji czystej wzrosła o 8 
proc., zaś według produkcji global
nej — o 11 proc. Ta rozbieżność spo
wodowana została względnym zwięk
szeniem w całości produkcji fabryki 
budowy kombajnów „Wichr”, w któ
rego cenie hurtowej wartość zaku
pywanych materiałów oraz komple
tujących zespołów i części wynosi 
88 proc.

Łącznie we wszystkich uczestni
czących w eksperymencie przedsię

deficytowe towary lub grupy towa
rów), Jak i strony jakościowej.

2. W dyskusji nad problema
tyką kształtowania cen na świa
towym rynku socjalistycznym za
znaczały się pewne różnice w 
metodach określania samej war
tości międzynarodowej, w sposo
bach jej modyfikacji. Podczas, gdy 
niektórzy uczestnicy konferencji 
skłonni byli opowiedzieć się za okre
śleniem międzynarodowej wartości 
w oparciu o średnie nakłady pracy 
wszystkich krajów socjalistycznych, 
inni wypowiadali się za jej określe
niem na podstawie najmniejszych 
nakładów pracy ponoszonych przez 
przodujących producentów krajów 
socjalistycznych. Jeszcze inni wiązali 
kształtowanie wartości międzynaro
dowej na światowym rynku socja
listycznym z wykorzystaniem teorii 
kosztów komparatywnych. Sporo 
miejsca poświęcono również tzw. 
czynnikom cenotwórczym oraz fun
kcjom cen na światowym rynku soc
jalistycznym.

Podkreślano, że celowe jest przyj
mowanie cen światowych w charak
terze wyjściowej podstawy określe
nia cen na światowym rynku socja
listycznym. Posługiwanie się cenami 
światowymi na rynku socjalistycz
nym wymaga jednak „oczyszczenia” 
tych cen od elementów spekulacyj
nych i koniunkturalnych związanych 
z funkcjonowaniem światowego ryn
ku kapitalistycznego oraz wpływem 
innych czynników instytucjonalnych. 
W związku z tym niektórzy zwolen
nicy cen światowych opowiadali się 
za opracowaniem specjalnego ze
społu wskaźników korygujących 
— umożliwiających właściwe „oczy
szczenie” cen.

Argumentując konieczność uwz
ględnienia w cenach rzeczywistych 
warunków produkcji i realizacji w 
krajach socjalistycznych, wskazywa
no przede wszystkim na dwie pod
stawowe okoliczności. Po pierwsze, 
rynek socjalistyczny stał się już na 
biorstwach czterech ministerstw (bu
dowy maszyn ciężkich, maszyn dla 
przemysłu lekkiego, maszyn dla 
przemysłu chemicznego i maszyn rol
niczych) tempo wzrostu wydajności 
pracy obliczanej na podstawie pro
dukcji czystej jest wyższe o 1,1 punk- 
ta, aniżeli obliczanej na podstawie 
produkcji globalnej.

Produkcja czysta w istotny sposób 
niweluje różnice w poziomach wy
dajności pracy. I tak. w przedsiębior
stwach ministerstwa budowy ma
szyn dla przemysłu chemicznego naj
wyższa wydajność produkcji na jed
nego pracującego przekracza najniż
szą, przy obliczaniu według produk
cji globalnej, czterokrotnie (6.252 ru
ble: 1.552 ruble) zaś według produk
cji czystej — dwukrotnie (1.928 rubli: 
980 rubli). Przy ocenie pracy przed
siębiorstw na podstawie produkcji 
czystej ich sytuacja pod względem 
poziomu wydajności pracy jest bar
dzo bliska miejsca zajmowanego 
przez nie według innych wskaźników 
efektywności produkcji. Przy wyko
rzystaniu zaś w obliczeniach produk
cji globalnej dość często dochodzi do 
tego, że przedsiębiorstwo, zajmujące 
jedno z pierwszych miejsc pod 
względem poziomu wydajności pra
cy, okazuje się jednym z najgor
szych pod względem materiałochłon
ności.

DYNAMIKA FUNDUSZU PŁAC

Stosowanie wskaźnika produkcji 
czystej w analizie działalności przed
siębiorstw umożliwia także lepszą 
ocenę stosunku między tempem 
wzrostu wydajności pracy a średnią 
płacą.

Łącznie w skali 35 przedsiębiorstw 
czterech ministerstw tempo wzrostu 
wydajności pracy (w stosunku do 
pierwszego półrocza 1972 r.) przy ob
liczaniu według czystej produkcji 
wyniosło 107,1, a według produkcji 
globalnej — 106,0 proc., natomiast 
miesięczna płaca personelu przemy- 
słowo-produkcyjnego z uwzględnie
niem wypłat z funduszu zachęt ma
terialnych wzrosła o 3,7 proc. Rów
nocześnie zdarzają się wypadki, kie
dy przy stosowaniu w obliczeniach 
produkcji czystej utrzymuje się wła
ściwy stosunek między tymi wskaź
nikami, zaś przy produkcji global
nej, stosunek ten zostaje zakłócony. 
Tak np. w uczestniczących w ekspe
rymencie, przedsiębiorstwach mini
sterstwa budowy maszyn dla prze
mysłu chemicznego, średnia płaca 
zwiększyła się w ciągu półrocza o 
4,3 proc, produkcja globalna na jed
nego zatrudnionego — tylko o 3,2 
proc., a produkcja czysta — o 7,2 
proc.

Planowany fundusz płac skorygo
wany o procent wykonania planu 
produkcji czystej odpowiada w du
żej mierze obiektywnym zapotrzebo
waniom przedsiębiorstw na środki 
funduszu płac. Tłumaczy się to tym. 
że dynamika produkcji czystej w po
równaniu z innymi wskaźnikami 
wartościowymi ściślej odzwierciedla 
dynamikę nakładów pracy. Analiza 
daje podstawy do stwierdzenia, że 
kiedy stosowanie wskaźnika produk
cji czystej daje prawo przedsiębior
stwom do pewnego względnego 
zwiększenia środków na opłacenie 
pracy, to okazuje się ono uzasadnio
ne, ponieważ jest wynikiem zwięk
szenia udziału w całości produkcji 
wyrobów bardziej pracochłonnych, 
przede wszystkim części zamiennych 
oraz elementów dostarczanych przez 
pokrewne przedsiębiorstwa w ra
mach kooperacji międzyfabrycznej. 
Gdyby dla oceny pracy przedsię
biorstw stosować nie produkcję czy

tyle samodzielną, wyodrębnioną czę
ścią światowego rynku, że należy 
właściwie mówić o rynku regional
nym i odpowiednio o regionalnej 
wartości międzynarodowej oraz 
o regionalnych cenach, odzwiercie
dlających warunki produkcji i rea
lizacji w krajach socjalistycznych. 
Po drugie, nie zawsze ceny światowe 
odpowiadają rzeczywistym warun
kom produkcji i wymiany istnieją
cym w poszczególnych krajach 
członkowskich RWPG. Jeśli relacje 
cen odbiegają od relacji ponoszonych 
nakładów pracy na produkcję w tych 
krajach, wyzwalają się tendencje 
hamujące rozwój wzajemnych obro
tów handlowych.

W dyskusji zwracano uwagę na 
dwa możliwe sposoby uwzględnia
nia nakładów ponoszonych na pro
dukcję przy ustalaniu cen w obro
tach wzajemnych handlu zagranicz
nego krajów socjalistycznych, a mia
nowicie:

a) korektę cen światowych na pod
stawie poziomu i struktury nakła
dów ponoszonych na produkcję to
warów eksportowych i importowych 
w krajach socjalistycznych,

b) określanie regionalnych cen 
krajów członkowskich RWPG w 
oparciu o tzw. zmodyfikowaną war
tość międzynarodową kształtującą 
się na światowym rynku socjali
stycznym.

3. W zakresie problematyki walu- 
towo-finansowej na konferencji 
wskazywano, że osiągnięty etap roz
woju ekonomicznego krajów socja
listycznych, stopniowe doskonalenie 
form i metod organizacji, planowa
nia i zarządzania gospodarką naro
dową, stwarzają coraz większe moż
liwości udoskonalenia systemu kur
sów walutowych we wzajemnych 
obrotach krajów RWPG. W tym celu 
kursy walut krajów socjalistycznych 
(łącznie ze zreformowanym syste
mem cen handlu zagranicznego) po
winny być parametrami rachunku 
stą, lecz inny wskaźnik, to zostałyby 
one „ukarane” za zwiększenie pro
dukcji części zamiennych, które na
leżą do wyrobów deficytowych.

Norma produkcji czystej obejmuje 
w zasadzie płacę i zysk, dlatego przy 
równej rentowności wyrobów dyna
mika poziomu produkcji czystej by
łaby prawie zsynchronizowana ze 
zmianiami pracochłonności. Ponie
waż różnice poziomów rentowności 
wyrobów są dość istotne, dynamika 
czystej produkcji różni się od dyna
miki pracochłonności, ale w mniej
szym stopniu, aniżeli dynamika pro
dukcji globalnej.

Spośród 15 przedsiębiorstw, które 
przedstawiły odpowiednie dane, tyl
ko w trzech dynamikach produkcja 
globalna okazała się bliższa praco
chłonności, aniżeli dynamika pro
dukcji czystej.

Porównanie faktycznych rozmia
rów dodatkowych potrąceń na fun
dusz zachęt materialnych za prze
kroczenie (albo zmniejszenie potrą
ceń za niewykonanie) planu produk
cji czystej z rozliczeniami za wyko
nanie planu produkcji zrealizowanej 
wykazało, że różnica jest tutaj sto
sunkowo nieduża.

Jest prawdą, że niekiedy w wy
niku oceny pracy przedsiębiorstwa 
na podstawie produkcji czystej, nie 
dopuszcza się do znacznego przekro
czenia potrąceń na fundusz zachęt 
materialnych. Tak np. jedna z fab
ryk, uczestniczących w eksperymen
cie, nie wykonała planu produkcji 
czystej rzędu 6,8 proc., zaś przy ob
liczeniu na podstawie zrealizowanej 
produkcji — 2,8 proc. W wyniku te
go planowy fundusz zachęt material
nych został zmniejszony o 233 tys. 
rubli, a nie o 96 tys. rubli. Przy po
przedniej metodzie oceny działalno
ści produkcyjnej przedsiębiorstwa 
załoga otrzymałaby bez jakichkol
wiek nakładów swej pracy 137 tys. 
rubli na premie tylko za to, że w 
hurtowej cenie wyrobów dużą część 
stanowią nakłady materiałowe.

NIE REZYGNOWAĆ 
Z METODYKI

W celu ujawnienia w pełni wpły
wu wskaźnika produkcji czystej na 
wszystkie aspekty pracy przedsię
biorstw, potrzebny jest co najmniej 
roczny okres ich działalności.

Niemniej jednak już obecnie moż
na powiedzieć, że wskaźnik czystej 
produkcji obliczany według norma
tywów daje dość obiektywne dane 
dla ustalenia zadań i oceny wykona
nia planu w dziedzinie ilościowego 
wzrostu produkcji, jak również wy
dajności pracy, zwrotu nakładów 

ekonomicznego. W związku z tym 
kurs walut socjalistycznych po
winien odzwierciedlać proporcje siły 
nabywczej walut poszczególnych 
krajów socjalistycznych i wyrażać 
koszty nabycia środków dewizowych 
w innych krajach.

Poruszając zagadnienie wzajemnej 
wymienialności walut krajów soc
jalistycznych, niektórzy uczestnicy 
konferencji wskazywali, że ustano
wiony system rubla transferowego 
formalnie jest wystarczający dla 
osiągnięcia większej swobody z pun
ktu widzenia ruchów walut.

Możliwości praktycznej wymie
nialności wynikające ze skonstruo
wanego systemu kolektywnej waluty 
zależą jednak głównie od możliwo
ści rozwoju obrotów rzeczowych w 
handlu zagranicznym krajów RWPG. 
Wymaga to z kolei położenia więk
szego nacisku na procesy międzyna
rodowego socjalistycznego podziału 
pracy, organizację specjalizacji i ko
operacji produkcji, które limitują 
rozwój wymiany towarowej między 
poszczególnymi krajami socjalistycz
nymi.

4. W dyskusji nad prognozowa
niem światowego rynku socjalistycz
nego uwagę skoncentrowano przede 
wszystkich na aspektach jakościo
wych budowy prognoz. W związku 
z tym omawiano głównie znaczenie 
czynników określających tendencje 
rozwojowe procesów ekonomicznych 
na światowym rynku socjalistycz
nym. Niestety, w toku obrad nie zo
stała podjęta szerzej problematyka 
ilościowych metod prognozowania, 
pozwalających na skwantyfikowa- 
nie poszczególnych związków 
i współzależności pomiędzy rozwo
jem procesów ekonomicznych na 
światowym rynku socjalistycznym 
a czynnikami określającymi ten 
rozwój.

stwa (od 1 do 5 fabryk w każdej ga
łęzi) uczestniczą w eksperymencie, 
co nie odpowiada w pełni wymogom 
jego naukowej organizacji. Powodze
nie eksperymentu zależy w decydu
jącym stopniu od uczestniczących w 
tej pracy ministerstw. Jednak nie 
wszystkie poświęcają eksperymento
wi należytą uwagę, a niektóre gałę
ziowe instytuty naukowo-badawcze 
dotychczas nie włączyły się do tej 
ważnej sprawy.

Eksperyment umożliwi wyciągnię
cie słusznych wniosków o możliwo
ści wykorzystania wskaźnika pro
dukcji czystej tylko w tym przypad
ku, jeśli nie będzie się tolerować 
odejścia od przyjętej metodyki jego 
przeprowadzenia. Inaczej nie można 
obiektywnie ustalić, jakie będzie „po
stępowanie” przedsiębiorstw w kon
kretnych warunkach stosowania da
nego wskaźnika. Dlatego też nie 
można się zgodzić z ministerstwami, 
które odstępują od założeń metody
ki, kiedy jej ścisłe przestrzeganie 
prowadzi do . „niepomyślnych” dla 
przedsiębiorstw następstw w dzie
dzinie funduszu płac, funduszu za
chęt materialnych itp.

W 1973 r. przedsiębiorstwa przy
stępowały do eksperymentu w róż
nych teminach. Stosunkowo nielicz
nej grupie udało się wypróbować 
wskaźnik czystej produkcji w ciągu 
całego roku. W związku z tym 
szczególne znaczenie dla ujawnienia 
zalet i mankamentów tego wskaźni
ka będzie miał rok 1974.

•) Technika ustalania wielkości norma
tywnej produkcji czystej jest następują
ca:

') za podstawę obliczeń przyjmuje się 
rzeczywiste ceny zbytu określone w cen
nikach z uwzględnieniem tzw. cen no
wości. a w przypadku braku ceny zbytu 
— cennikowe ceny detaliczne, z potra
ceniem marży handlowej oraz podatku 
obrotowego;

:) dla każdego produktu ustala się nor
matyw produkcji czystej, wyrażony w 
rublach na jednostkę produkcji, zaś w 
przypadku produkcji ujmowanej tylko 
wartościowo normatywy w postaci współ
czynnika udziału produkcji czystej w 
wartości tej produkcji w cenach zbytu:

-1 ) normatywy te oznaczają odjęcie od 
ceny zbytu nie faktycznie poniesionych 
nakładów materialnych, lecz nakładów 
określanych jako bazowe, to znaczy przy
jętych w kalkulacji nakładów material
nych przy zatwierdzaniu ceny;

z krajów 
socjali
stycznych

WSPÓLNIE W UST-ILIMSKU
W bieżącym roku w wielkiej hy

droelektrowni, powstające w Ust- 
-Ilimsku na Syberii, ruszą 3 pierw
sze agregaty. Po ukończeniu wszy
stkich prac hydroelektrownia w 
Ust-Ilimsku będzie dostarczała rocz
nie 22,6 mid kWh energii.

Ogromne elektrownie, zbudowane 
już albo powstające na Angarze (ir
kucka, bracka, ust-ilimska, a w przy
szłości także boguczańska) stworzą 
zespół energetyczny o rocznej pro
dukcji rzędu 70 mid kWh (dla po
równania — w 1972 roku produkcja 
energii elektrycznej w Polsce wy
niosła 76,5 mid kWh). Z energii tej 
korzystają powstające w tym rejo
nie Syberii wielkie kombinaty prze
mysłowe. głównie wzbogacania rud 
oraz drzewne. Jest to najtańsza 
energia na świecie: uzyskanie jednej 
kilowatogodziny kosztuje zaledwie 
0.005 kopiejki.

Idealne warunki dla produkcji ce
lulozy. jakimi rozporządza Syberia — 
olbrzymie połacie lasów, czysta wo
da, tania energia elektryczna — za
decydowały o budowie w Ust-Ilim- 
sku wielkiego kombinatu przemy
słu drzewnego, celulozowego i pa
pierniczego finansowanego wspól
nie przez kraje RWPG. Pierwszy 
etap robót ma zakończyć się w 1977 
roku, a w 2 lata później finansują
ce tę inwestycję kraje otrzymają 
pierwsze dostawy celulozy. Zakłady 
będą przerabiały rocznie 4 min m 
sześć, drewna i dostarczały 500 tys. 
ton celulozy. (L)

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

NA KUBIE
Blisko połowa mieszkań wznoszo

na jest dziś na Kubie systemem 
przemysłowym. Podstawową rolę 
spełnia budownictwo przyzakładowe 
realizowane pod patronatem związ
ków zawodowych przez tzw. mikro- 
brygady. Są to ochotnicze brygady 
budowlane, rekrutujące się z pra
cowników danego zakładu lub insty
tucji, których załogi zobowiązują się 
do zastąpienia w pracy oddelegowa
nych do budownictwa towarzyszy.

W ciągu ostatnich dwóch lat budo
wnictwo mieszkaniowe nabrało na 
Kubie dużego rozmachu. W krajach 
RWPG zakupiono szereg komplet
nych obiektów przemysłu materia
łów budowlanych, wśród nich kilka 
cementowni dużej mocy, fabryki wy
kładzin podłogowych, urządzeń sa
nitarnych itd.

Potrzeby w dziedzinie budowni
ctwa określa się na około 100 tys. 
mieszkań rocznie. Jeśli wspomniane 
inwestycje będą terminowo realizo
wane, Kuba będzie w stanie osiągnąć 
ten poziom pod koniec przyszłej pię
ciolatki. Do niedawna rozwój budo
wnictwa mieszkaniowego hamował 
chroniczny brak siły roboczej. Pro
blem ten rozwiązał w poważnej mie
rze system mikrobrygad.

Znaczne rezultaty zaczyna także 
przynosić koncentracja ludzi i sprzę
tu na budowach typu osiedlowego, 
do niedawna prawie nie znanych w 
tym kraju. (L)

KOMPUTERY 
W CZECHOSŁOWACKIM

HANDLU

Elektroniczna technika obliczenio
wa wkracza coraz szerzej do czecho
słowackich przedsiębiorstw handlu 
wewnętrznego. W ub. roku około 
połowa z ćwierć miliarda podstawo
wych operacji rachunkowych wyko
nana została przez komputery. Kom
puteryzacja objęła dotychczas głów
nie branże: spożywczą, włókienniczo- 
-odzieżową. obuwniczą i meblarską. 
W bież, roku oprócz danych doty
czących obrotu towarowego, dla któ
rego przeprowadza się m.in. ra
chunki optymalizacji dostaw i zao
patrzenia. komputery opracowują 
również dane z zakresu ewidencji 
płac. W przygotowaniu jest wdroże
nie elektronicznej techniki oblicze
niowej także do rozliczeń i kontroli 
środków trwałych i obrotowych w 
przedsiębiorstwach handlowych. 
Obecnie organizacje handlu wewnę
trznego w CSRS posługują się 5 ty
pami małych i średnich komputerów. 
W przyszłości przewidywane jest 
przejście na jeden typ — maszynę 
cyfrową serii EC 1030. należącą do 
jednolitego systemu komputerowego 
krajów RWPG. (L)

WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 
NRD Z RUMUNIĄ

W obozie socjalistycznym Nie
miecka Republika Demokratyczna 
jest drugim po Związku Radzieckim 
partnerem Rumunii na polu wzajem
nej wymiany handlowej. Obroty 
handlowe między obu krajami 
w okresie 1962—1972 wzrastały prze
ciętnie o 12 proc, rocznie i w dalszym 
ciągu wzrastają. Przewiduje się, iż 
w latach 1971—1975 w porównaniu 
z rokiem 1966—1970 zwiększenie 
wzajemnych dostaw wyniesie ponad 
70 proc.

Współpraca między obu krajami 
uległa dalszemu zacieśnieniu po 
podpisaniu w Bukareszcie w 1972 
roku układu o przyjaźni i współ
pracy. Od tego czasu zawarto 
10 umów koordynacyjnych o specja
lizacji w przemyśle i o wzajemnych 
dostawach przemysłowej armatury, 
obrabiarek i innego sprzętu technicz
nego. (MPl
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BAŃKA MYDLANA
WYNIKI, jakie Waszyngton chclał osiągnąć organizując konferencją 

międzynarodową bogatych krajów kapitalistycznych przerabiających 
ropę naftową, jak można było przewidzieć, nie pokryły się z pragnie

niami Nixona 1 Kissingera. Większość krajów Wspólnego Rynku od chwili 
rzucenia przez Kissingera idei tej konferencji w Londynie w grudniu ub. 
roku (tuż po sesji NATO) przyjęła ją bardzo podejrzliwie. Z przemówienia 
Kissingera można było bez trudności wywnioskować, że USA chodzi 
o utworzenie wspólnego frontu krajów przetwarzających ropę przeciw kra
jom ją wydobywającym, że jednocześnie pragnęły one, korzystając z sytua
cji, stanąć znowu na czele uprzemysłowionych krajów kapitalistycznych.

Wystąpienie Kissingera zostało w ten sposób odczytane przez kraje arab
skie, eksportujące podstawowe ilości ropy naftowej na rynek światowy. Lecz 
nie tylko przez nie — również przez rząd francuski. Jego minister spraw 
zagranicznych, Jobert z miejsca zareplikował występując z propozycją 
zorganizowania pod auspicjami ONZ konferencji międzynarodowej, która 
objęłaby zarówno kraje przetwarzające ropę naftową, jak i wydobywające ją. 
W zasadzie propozycję Joberta poparła większość krajów EWG, gdyż do
strzegły one, przy szerokim włączeniu się ich do planów Nixona i Kissinge
ra, niebezpieczeństwo nieodwracalnego pogorszenia stosunków z krajami 
arabskimi i tym samym odcięcia sobie dostaw znaczniejszych ilości ropy 
naftowej.

Część 9-tkl boi się jednak jawnego, jednostronnego związania się z Ara
bami, na co naciska Francja, gdyż taką politykę USA mogłyby zrozumieć 
jako organizowanie frontu antyamerykańskiego na Bliskim Wschodzie 
i w Afryce. Na takim stanowisku stali jeszcze dwa miesiące temu politycy 
holenderscy, tego rodzaju stanowisko do dziś zajmuje minister spraw zagra
nicznych NRF Walter Scheel. W rezultacie w ciągu ostatnich miesięcy we 
Wspólnym Rynku doszło do jawnego rozbicia w sprawie „wspólnej” po
lityki energetycznej. Jedni ciągnęli w lewo, drudzy w prawo. Jedni są za 
ścisłą kontrolą rynku naftowego poprzez aparat poszczególnych państw 
i Komisję EWG, za bezpośrednim porozumieniem, lub zawarciem poro
zumień bezpośrednich z państwami arabskimi eksportującymi ropę naftową, 
za zagwarantowaniem sobie na tej drodze również dostaw sprzętu inwesty
cyjnego do krajów arabskich. Drudzy są za porozumieniem się z USA 
i międzynarodowymi monopolami naftowymi, głównie amerykańskimi, bo
jąc się, że koncepcja pierwszych doprowadziłaby do etatyzacji życia gospo
darczego we Wspólnym Rynku.

W tej sytuacji prezydent Francji, Pompidou i minister spraw zagranicz
nych Jobert postanowił działać, nie oglądając się na resztę członków EWG. 
Doprowadzili do tego, że podczas szczytu wspólnorynkowego w Kopenhadze 
zjawili się ministrowie arabscy, którzy podjęli oficjalne rozmowy z EWG 
na najwyższym szczeblu, proponując ze swej strony rozwinięcie głębokiej 
współpracy gospodarczej z EWG w zamian za zapewnienie dostaw ropy 
naftowej. Propozycja ta z przyczyn, o których była mowa wyżej, została 
przyjęta przez szczyt EWG z mieszanymi uczuciami.

Równolegle rząd francuski zaprosił do Paryża kolejno głowy państw kra
jów arabskich, ich ministrów i polityków. Następnie minister spraw zagra
nicznych Francji odbył szereg podróży do krajów arabskich, w swym stylu 
przypominających wizyty Kissingera. W ich rezultacie zapewnił on do
stawy ropy naftowej dla Francji, nie oglądając się na resztę państw 
Wspólnego Rynku. Równocześnie zapewnił zbyt na rynku krajów 
arabskich dla wielu towarów, francuskich w tym dla zbrojeniowej produk
cji francuskiej. Na dostawach uzbrojenia wielu krajom arabskim niezwykle 
zależało, gdyż na serio przyjęły one wypowiedź amerykańskiego sekretarza 
Stanu do spraw obrony, Schlessingera, że USA w przypadku pogorszenia 
się konfliktu naftowego mogą zbrojnie ingerować w Zatoce Perskiej.

Tym samym rząd francuski postawił resztę swych partnerów ze Wspólne
go Rynku przed faktami dokonanymi. Kiedy na początku lutego doszło do 
uzgadniania wspólnego stanowiska (na konferencję w Waszyngtonie), to 
Jobert przybył na Radę Ministerialną EWG mając atuty w kieszeni w po
staci załatwionych porozumień z wieloma krajami na dostawy ropy do 
Francji i dostawy inwestycyjne i zbrojeniowe do krajów arabskich. Jedno
cześnie przy tego rodzaju transakcjach wiązanych Francja ominęła po
sługiwanie się dolarem.

Komisja EWG przygotowując projekt wspólnego stanowiska na konferen-' 
cję z Amerykanami i Japończykami w sprawie przyszłej polityki energetycz
nej, którą zaproponował Nixon i Kissinger, zajęła bardzo ostrożne stano
wisko. Amerykanie, jak wynika z publikacji redakcji „New York Times” 
(która swoimi kanałami zdobyła list oficjalny rządu USA do rządów krajów 
zaproszonych na konferencję), proponowali utworzenie w jej wyniku stałego 
organu porozumiewawczego, na szczeblu wiceministrów poszczególnych 
rządów. Po drugie, sama konferencja miała podjąć decyzję o prowadzeniu 
wspólnej polityki w kształtowaniu popytu na ropę naftową i inne nośniki 
energii, czyli utworzenie syndykatu najpotężniejszych krajów przemysło
wych kapitalistycznego świata, który z pozycji siły dyskutowałby sprawy 
z krajami eksportującymi ropę naftową, a więc przede wszystkim z kra
jami arabskimi. EWG, USA i Japonia miały też według propozycji amery
kańskich podjąć ścisłą kooperację w dziedzinie nowych technologii energe
tycznych i przetwórstwa surowców energetycznych. Całość wymienionych 
spraw miała być poparta wspólną polityką finansowo-walutową i odpowied
nią polityką ekonomiczną.

W następnym okresie, jak się powiadało w oficjalnym rządowym liście 
USA, miały zostać podjęte rozmowy z krajami eksportującymi ropę nafto
wą. Dodajmy, że na konferencję mieli być zaproszeni nie tylko ministro
wie spraw zagranicznych, lecz i finansów.

Po tym przecieku, który ukazał się w „New York Times”, a który do
kładnie naświetlił intencje Nixona, Kissingera i tym samym wielkiej 
finansjery amerykańskiej posypały się pod adresem rządów EWG oficjalne 
ostrzeżenia polityków arabskich, w tym najmocniej sformułowane przez 
prezydenta Algierii Boumediena.

Blorąc to wszystko pod uwagę, Komisja EWG przede wszystkim odrzuciła 
uczestnictwo ministrów finansów w konferencji waszyngtońskiej, po drugie 
zobowiązanie się do tworzenia w jej wyniku jakiegokolwiek stałego organu, 
który w istocie byłby syndykatem krajów bogatych, przeciwstawnym inte
resom krajów rozwijających się, eksportujących ropę naftową i surowce. 
Minister spraw zagranicznych Francji, który przybył na ostatnią sesję Rady 
Ministerialnej EWG do Brukseli dopiero w drugim dniu, kiedy właśnie dy
skutowano wymienione sprawy, zajął jeszcze bardziej skrajne stanowisko. 
Do Waszyngtonu możemy pojechać jedynie, by wysłuchać propozycji ame
rykańskiego rządu. Na samej konferencji nie podejmiemy najmniejszych 
zobowiązań, zostawiając sobie wolne ręce. Całość sprawy rozważymy jesz
cze raz, przyjmując zasadę, że EWG zorganizuje wspólną konferencję z kra
jami arabskimi, eksportującymi ropę naftową. Pod tymi warunkami rząd 
francuski może wziąć udział razem z innymi krajami EWG w konferencji 
w Waszyngtonie.

Osiągnięty kompromis, na bazie najmniejszego wspólnego mianownika, 
ratował EWG przed pogłębieniem się poważnego kryzysu, który od kilku 
miesięcy trawi Wspólny Rynek. Okazało się jednak, że nie na długo.

Przebieg samej konferencji unaocznił, że główna sprzeczność występuje 
między koncepcją francuską i amerykańską, że mimo przedłużenia obrad 
konferencji nie udało się tej sprzeczności przezwyciężyć. Francuzi bowiem 
chcą rozwiązywać sprawy dostaw ropy na rynek światowy wraz z krajami 
arabskimi i przy uwzględnianiu również ich interesów. Amerykanie chcą 
zabezpieczyć przede wszystkim swoje interesy i szukają jedynie współ
partnerów między najbogatszymi krajami kapitalistycznymi, bez oglądania 
się na interesy biedniejszej części świata.

Konferencja wykazała też, że USA wywierają poważny wpływ na po
ważną część rządów krajów EWG. Wbrew uzgodnieniom, które zapadły 
w Brukseli, poddały się one presji USA i zgodziły na utworzenie wspólnej 
grupy, która ma współpracować w uzgodnieniu stanowisk w sprawie po
lityki energetycznej między krajami EWG, USA i Japonią. Jobert od tego 
się odżegnał, nie podpisując trzech punktów wspólnej deklaracji. Głównym 
motorem współpracy między EWG a USA w tej dziedzinie okazała się dele
gacja NRF. Tym samym pogłębiła się sprzeczność w łonie EWG, przede 
wszystkim między Francją i NRF. Wspólnorynkowcy powrócili do zachod
niej Europy bardziej rozbici, niż przed wyjazdem do Waszyngtonu. Ich 
jedność okazała się kolejną bańką mydlaną.

MIROSŁAW DYNER

GOSPODARKA 
KRAJÓW 

KAPITALISTYCZNYCH
W 1973 ROKU
BRONISŁAW SULIMIERSKI 
ANNA TUROWSKA 
JAN VOELLNAGEL

...
Szybki wzrost gospodarczy rozwiniętych krajów ka
pitalistycznych, który rozpoczął się w roku 1972 nasi
li się w roku 1973, chociaż w ostatnich mlęslącach 
ubiegłego roku wystąpiły perturbacje związane 
z kryzysem naftowym. Wysokie ożywienie koniunktu
ry gospodarczej w roku 1973 wystąpiło prawie we 
wszystkich rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 
Przebieg cyklu koniunkturalnego był więc tym razem 
bardziej wyrównany niż w poprzednich okresach.

GŁÓWNYMI czynnikami, które 
zapoczątkowały przyśpieszenie 
rozwoju gospodarczego w la

tach 1972—1973 były: dynamiczny 
wzrost budownictwa mieszkaniowe
go oraz konsumpcji prywatnej. Po
cząwszy od 1973 r. do czynników 
tych dołączył się wzrost inwestycji 
w przemyśle oraz zwiększone nakła
dy na zapasy. Ostatniemu ożywieniu 
gospodarczemu towarzyszyło przyś
pieszenie inflacji do poziomu nie 
notowanego od wojny koreańskiej, a 
więc od ponad dwudziestu lat. Zło
żył się na to — połączony efekt 
wzrostu popytu i kosztów.

Ceny detaliczne w krajach OECD 
wzrosły w II połowie 1973 r. o ok. 
10 proc., tj. blisko trzykrotnie szyb
ciej niż w latach 60-tych. W pierw
szej połowie roku rosły one w tem
pie 7,5 proc., wobec 4,7 proc, w 1972 
roku.

Liczony w cenach stałych wzrost 
produktu narodowego brutto krajów 
OECD wykazał w 1972 r. wzrost o ok. 
5,7 proc., podczas gdy w okresie 
I960—1970 — 5,1 proc, średniorocz
nie, a w 1973 o około 7 proc. 
W przypadku Europy Zachodniej 
tempo osiągnięte w 1972 r. (4,3 
proc.) było jednak niższe od 
średniorocznego w latach wzrostu 
I960—1970 (4,9 proc.), natomiast w 
1973 r. szacuje się je na 5,8—6 proc. 
W sumie 1973 r. był okresem najsil
niejszego ożywienia gospodarczego w 
rozwiniętych krajach kapitalistycz
nych od początku lat 50-tych. Mi
mo pewnego spadku w stosunku 
do roku 1972, w roku 1973 bezrobocie 
utrzymało się na poziomie wyższym 
niż w poprzednich fazach ożywienia.

Do najważniejszych zjawisk rez- 
woju handlu zagranicznego i płat
ności międzynarodowych można za
liczyć wprowadzenie przez szereg 
krajów płynnych kursów waluto
wych w marcu oraz znaczną popra
wę bilansu płatniczego USA szcze
gólnie w drugiej połowie ubiegłego 
roku. Wynikała ona przede wszyst
kim ze wzrostu eksportu, wskutek 
poprawy pozycji konkurencyjnej to
warów amerykańskich po dewalua
cji dolara. Dotyczy to głównie wy
robów przemysłowych. Drugą przy
czyną zwiększenia wpływów ekspor
towych USA było szybkie zwiększe
nie wolumenu wywozu oraz dyna
miczny wzrost cen artykułów rol
no-spożywczych. Ten ostatni czynnik 
i wzmożone zakupy surowców sta
ły się jednocześnie powodem lik
widacji nadwyżki salda japońskiego 
bilansu obrotów bieżących. Pogor
szyła się również pozycja płatnicza 
W. Brytanii i Włoch w rezultacie 
niekorzystnej ewolucji terms of tra
de oraz deprecjacji walut obu kra
jów. NRF uzyskała dalszy wzrost 
nadwyżki bilansu obrotów bieżących, 
mimo rewaluacji i dalszej deprecja
cji marki, co wiąże się głównie z 
wysoką elastycznością podaży ek
sportowej NRF, której trzonem jest 
wysoce wyspecjalizowany eksport 
dóbr inwestycyjnych.

Handel zagraniczny OECD osiągnął 
w ubiegłym roku rekordowe tempo 
w okresie powojennym, wykazując 
w cenach stałych wzrost o ok. 14 
proc. (13 proc, import i 15 proc, ek
sport) i aż ok. 26 proc, w cenach 
bieżących (liczony w walutach kra
jowych). Rekordowy był również 
wzrost cen, który w walutach kra
jowych wyniósł 9 proc, w eksporcie 
(głównie w wyniku inflacji na ryn
kach wewnętrznych) 1 ponad 11 proc, 
w Imporcie KKR (inflacja + silny 
wzrost cen surowców) zaś liczony w 
dolarach — aż 20—22 proc.

Pod koniec 1973 r. sytuacja gospo
darcza rozwiniętych krajów kapita
listycznych uległa pogorszeniu, głów
nie na skutek zmniejszonych dostaw 
ropy naftowej, przy jednoczesnym 

znacznym podwyższeniu jej cen ora:

trwającego nadal bardzo wysokiego 
tempa inflacji.

Niezależnie od kryzysu naftowego 
większość rządów rozwiniętych kra
jów kapitalistycznych uruchomiła, w 
obliczu osiągniętej dynamiki wzrostu 
gospodarczego oraz nasilającej się 
inflacji, działanie instrumentów ma
jących na celu ochłodzenie prze
grzanej koniunktury. Kryzys naftowy 
był dodatkowym czynnikiem, który 
wpłynął hamująco na rozwój produk
cji w końcu ubiegłego roku i efekt 
ten będzie nadal działał w 1974 r. 
Wzrost cen ropy ograniczył i tak nie
zadowalające efekty polityki antyin
flacyjnej, oraz wpłynął na pogorsze
nie salda bilansu płatniczego szeregu 
krajów. Wymienione czynniki powo
dują, iż stopień niepewności per
spektyw rozwoju gospodarczego 
KKR w 1974 r. jest szczególnie wy
soki.

Osłabienia tempa wzrostu gospo
darczego w rozwiniętych krajach ka
pitalistycznych w 1974 r. oraz kon
tynuacji nasilonej inflacji spodzie
wano się więc niezależnie od kryzy
su naftowego. Ograniczenia paliwo
we wzmocnią jednak te tendencje, 
a w niektórych krajach mogą spo
wodować nawet spadek produkcji i 
zatrudnienia.

W roku 1974 oczekuje się w kra
jach OECD zwolnienia tempa wzro
stu produktu narodowego brutto w 
cenach stałych do około 3 3/4 proc, 
(tj. prawie o połowę w porównaniu 
z rokiem 1973) przy założeniu, że nie 
nastąpią poważniejsze ograniczenia 
w dostawach ropy naftowej. Zało
żenie to jest szczególnie istotne 
w odniesieniu do Europy Zachodniej. 
Kraje zrzeszone w EWG pokrywają 
importem 2/3 swojego zapotrzebowa
nia na surowce energetyczne przy 
czym 3/4 tego importu pochodzi z 
krajów Środkowego i Bliskiego 
Wschodu. Jak oświadczył w końcu 
grudnia wiceprzewodniczący Komi
sji EWG — A.Simonet, kraje tego 
ugrupowania importują aktualnie 
18—20 proc, poniżej normalnego po
ziomu. Utrzymanie nadal tak zmniej
szonych dostaw spowodowałoby, po
mimo wprowadzonych oszczędności, 
zahamowanie tempa rozwoju gospo
darczego „dziewiątki”, wyrażające się 
realnym wzrostem produktu naro
dowego w 1974 r. tylko o 1—2 proc., 
wobec 4 proc, wg poprzednich prog
noz. Bezrobocie zwiększyłoby się do 
5 proc, ogółu zatrudnionych, pod
czas gdy od początku lat 1950-tych 
nie przekraczało ono w Europie Za
chodniej 3 proc.

Spadek dynamiki rozwoju gospo
darczego spodziewany jest prawie we 
wszystkich rozwiniętych krajach ka
pitalistycznych, z wyjątkiem Włoch, 
przy czym silniej niż w innych kra
jach zaznaczy się on zapewne w USA, 
NRF, Japonii i W.Brytanii. General
nie biorąc, spadek ten będzie zapew
ne silniejszy niż przewidywano po
przednio, nawet po uwzględnieniu 
skutków kryzysu naftowego. Wy
nika to głównie z ostrzejszego niż się 
spodziewano przebiegu inflacji oraz 
wcześniejszego i bardziej zdecydo
wanego wprowadzenia restrykcyj
nej polityki gospodarczej. Oba te 
czynniki powodują poważne zwolnie
nie dynamiki dochodów realnych i 
popytu konsumpcyjnego, inwestycji 
w budownictwie mieszkaniowym 
oraz wykorzystania mocy produkcyj
nych. W przeciwnym kierunku mogą 
działać inwestycje w przemyśle, uw
zględniając również zapasy. Jednak
że w warunkach restrykcji przewi
dywanych przez politykę gospodar
czą nie będą one miały zasadniczego 
znaczenia.

W zakresie cen i kosztów nie jest 
spodziewany poważniejszy spadek 
tempa wzrostu. Można oczekiwać, że 
kraje, w których wystąpił znaczny 
wzrost płac (np. Japonia i NRF) w 
połączeniu z efektami rewaluacji, nie 

będą mogły w dotychczasowym stop
niu odgrywać roli leaderów ceno
wych w handlu międzynarodowym 
z tytułu mocnej pozycji konkuren
cyjnej. Nasili się potrzeba większe
go dostosowania cen do poziomu in
nych krajów.

Wzrost cen surowców może spo
wodować nasilenie konkurencji w 
zakresie wyrobów gotowych, z kra
jów stosunkowo zależnych od impor
tu surowcowego, zaś z drugiej stro
ny zwiększyć popyt na wyroby prze
mysłowe ze strony krajów produku
jących surowce.

W związku z przewidywanym na 
rok 1974 zmniejszeniem dynamiki 
rozwoju gospodarczego rozwiniętych 
gospodarczo krajów kapitalistycz
nych, również tempo wzrostu handlu 
międzynarodowego, chociaż nadal 
wysokie, będzie jednak wolniejsze 
niż w 1973 r. Ocenia się, że w cenach 
stałych wyniesie ono około 11 proc, 
w eksporcie 1 około 9 proc, w im
porcie.

Podobnie jak w 1973 r. szybsze 
tempo wzrostu wolumenu eksportu 
powinno częściowo zrekompensować 
straty wynikające z pogorszenia 
terms of trade. Oczekuje się, że ceny 
eksportowe będą rosły wolniej niż 
w 1973 r., bo o 7,5 proc, (w walutach 
krajowych) zaś importowe, w tem
pie zbliżonym do ubiegłego roku. W 
rezultacie prognoza OECD zakłada, 
źe obroty handlu zagranicznego tego 
obszaru, liczone w cenach bieżących 
(w walutach krajowych) zwiększą się 
w 1974 roku o ok. 20 proc. (21,5 proc, 
import i 19,5 proc, eksport).

Przewiduje się, że w 1974 roku 
USA osiągną poważną nadwyżkę sal
da bilansu obrotów bieżących, nawet 
biorąc pod uwagę wzrost cen ropy 
naftowej. W Japonii oczekiwany jest 
wzrost deficytu w rozliczeniach bie
żących, który może zmusić do ogra
niczenia wywozu kapitału z tego 
kraju, a nawet ułatwień dla zagra
nicznych inwestycji w Japonii. 
Wzrost cen ropy naftowej i zmiany 
parytetów walutowych mogą dopro
wadzić do poważnego zmniejszenia 
dodatniego salda w NRF oraz utrzy
mania wysokiego deficytu w bilan
sie obrotów bieżących W.Brytanii.

Według przewidywań OECD, 
wzrost cen ropy naftowej doprowa
dzi do zmniejszenia lub nawet eli. 
minacji nadwyżki salda obrotów bie
żących tego obszaru, która przy za
łożeniu cen obowiązujących do paź
dziernika 1973 r. wynosiłaby w 1974 
r. ok. 10 mid. Spodziewane zwiększe
nia nadwyżki bilansu obrotów kapi
tałowych spowodują jednak, zapew
ne, że bilans płatniczy będzie kształ
tował się podobnie jak w 1973 r.

STANY ZJEDNOCZONE A.P.

Tempo wzrosła gospodarczego w USA 
było w roku 1973 wysokie. Produkt naro
dowy brutto wzrósł w cenach realnych 
o ok. C proc, w stosunku do r. 1972. Pro
dukcja przemysłowa wzrastała w tempie 
rocznym ok. 7 proc. Jednakie w ostat
nich miesiącach roku wystąpiły objawy 
osłabienia koniunktury, wyrażające się 
przede wszystkim w zmniejszeniu tem
pa wzrostu produkcji przemysłowej i 
wzrostu bezrobocia.

Przewiduje się, te w roku 197* tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej ulegnie 
zmniejszeniu do ok. 4 proc., a stopa bez
robocia wzrośnie do ok. 5 proc. Tempo 
wzrostu produktu narodowego brutto 
szacuje się na ok. 2 proc. Istnieją rów
nież opinie, że jeśli embargo na dostawy 
rony zostanie utrzymane w ciągu całego 
roku 1974, to produkt narodowy może 
zmniejszyć się nawet o 3 proc.

JAPONIA

Tempo wzrostu gospodarczego Japonii 
w roku 1973 było nadal najszybsze wśród 
wysoko rozwiniętych krajów kapitali
stycznych. W porównaniu z rokiem 1972 
produkt narodowy brutto wzrósł o ok. 
11 proc, (w cenach stałych). Produkcja 
przemysłowa zwiększyła się o 17 proc, w 
porównaniu z rokiem 1972, a stopa bez
robocia należała do najniższych w roz- 
winętych krajach kapitalistycznych.

W rezultacie silnego wzrostu kosztów 
produkcji (m.in. w wyniku wzrostu cen 
importu) i napięć na rynku pracy, stopa 
wzrostu produkcji przemysłowej uległa 
jednak zmniejszeniu w końcu roku 1973. 
Sytuacja w zakresie ropy naftowej spo
tęgowała tę tendencję. Japonia jest kra
jem, który 70 proc, zapotrzebowania na 
energię pokrywa ropą pochodzącą z im
portu.

Przewiduje się, że w roku 1974 nastąpi 
znaczne zwolnienie tempa rozwoju go- 
spodarczego.Przyrost produktu narodo
wego brutto szacowany Jest na ok. 8 proc. 
Oczekuje się również znacznego spadku 
tempa wzrostu produkcji przemysłowej 
z ok. 17 proc, w 1973 r. do ok. 8 proc, 
w roku 1974.

NIEMIECKAREPUBLIKA 
FEDERALNA

W roku 1973 produkt narodowy 
brutto w cenach stałych wzrósł o ok. 
6 proc, (w r. 1972 — 3 proc.), a pro
dukcja przemysłowa o ok. 7,5 proc, w 
stosunku do r. 1972. Najszybszy 
wzrost produkcji zanotowano w 
przemyśle chemicznym. Wyższe niż 
przeciętne tempo wzrostu osiągnęła 
także produkcja dóbr inwestycyj
nych. Stosunkowo ograniczony 
wzrost produkcji miał miejsce w 

przemysłach produkujących wyroby 
konsumpcyjne.

W wyniku ograniczeń dostaw ro
py, w ostatnich dwóch miesiącach 
1973 r. zanotowano również zmniej
szenie tempa wzrostu produkcji w 
przemyśle chemicznym i dalsze ob
niżenie produkcji w przemyśle sa
mochodowym związane ze spadkiem 
popytu.

W następstwie ograniczania pro
dukcji w ostatnich miesiącach 1973 r. 
wzrasta liczba bezrobotnych. W paź
dzierniku stanowili oni ok. 1 proc, 
ogółu zatrudnionych.

Przewiduje się, iż w roku 1974 na
stąpi obniżenie tempa wzrostu go
spodarczego, wyrażające się zmniej
szeniem tempa wzrostu produktu na
rodowego brutto do ok. 3 proc., a 
produkcja przemysłowa wzrośnie o 
3.5 proc. Spodziewane jest ogranicze
nie działalności inwestycyjnej. Prze
ciętna liczba bezrobotnych w roku 
1974 może wzrosnąć do ok. 400 tys. 
(2 proc, ogółu zatrudnionych), przy 
czym w pierwszych miesiącach 1974 r 
może być ono znacznie większe (ok. 
750 tys. bezrobotnych — 3 proc, za
trudnionych).

WIELKA BRYTANIA

W pierwszej połowie roku 1973 do
chód narodowy wzrastał w tempie 
8,5 proc, w stosunku rocznym, jed
nakże w II połowie roku tempo ule
gło zmniejszeniu do 3,5 proc, i w 
stosunku rocznym szacowane jest na 
około 6 proc. Produkcja przemysło
wa wykazywała wysoką stopę wzro
stu 9 proc, w I półroczu, a około 5 
proc. — w II półroczu.

Do zwolnienia tempa wzrostu przy
czynił się w głównej mierze kryzys 
energetyczny, który zbiegł się z wy
buchem konfliktu płacowego w 
górnictwie i kolejnictwie, co bardzo 
zaostrzyło jego skutki. Oblicza się, 
że wydobycie węgla pod koniec roku 
spadło o 40 proc, a dostawy ropy naf
towej uległy redukcji o co najmniej 
15 proc.

Ceny podlegały silnej tendencji 
zwyżkowej. W listopadzie zwyżkę 
cen surowców i paliw ocenia się 
średnio na 44 proc, w stosunku do 
roku poprzedniego. Stanowi to łącz
ny wynik podwyżek cen surowców 
a ostatnio paliw na rynku świato
wym oraz dewaluacji funta. Dalszy 
wzrost kosztów utrzymania, określo
no w listopadzie na 11 proc, w sto
sunku rocznym. Artykuły żywnoś
ciowe zwyżkowały o 24 proc. Wzrost 
płac od wiosny 1973 roku wyniósł 
w ciągu pół roku około 7 proc.

Sytuację gospodarczą W. Brytanii 
w końcu 1973, mimo wzrostu wielu 
wkaźników rozwoju w ciągu roku, 
określa się jako ciężki kryzys, może 
nawet najpoważniejszy od czasu 
wojny koreańskiej.

FRANCJA

Na początku 1973 r. produkcja 
przemysłowa Francji wzrastała w 
bardzo szybkim tempie, w drugiej 
połowie roku uległo ono jednak wy
raźnemu zwolnieniu z ok. 10 proc., 
w I półroczu do około 7 proc, w 
drugim. Wzrost dochodu narodowego 
brutto szacuje się za cały rok 1973 
na 6,6 proc.

Pod koniec roku zaczęły występo
wać objawy ochłodzenia koniunktu
ry w związku z trudnościami zaopa
trzenia w paliwa. Francja jest trze
cim z kolei po Japonii i Włoszech 
największych rozwiniętym krajem 
kapitalistycznym pod względem za
leżności od importu ropy, która za
spokaja 70 proc, jej ogólnego zapo. 
trzebowania na paliwa. Obok gro
żącego braku paliw przemysł fran
cuski napotykał w 1973 r. trudności 
w zaopatrzeniu w niektóre surowce 
i półfabrykaty. W roku 1974 oczekuje 
się zwolnienia tempa wzrostu pro
dukcji przemysłowej. Znacznie spad
ła liczba zgłoszeń wolnych miejsc 
pracy, a w przemyśle samochodo
wym wstrzymano zatrudnienie no
wych robotników oraz wprowadzo
no dodatkowe wolne dni ogranicza
jąc tydzień pracy.

WŁOCHY

Przez większą część roku, mimo 
wiosennych strajków koniunktura 
gospodarcza po blisko trzech latach 
stagflacji zaczęła się rozwijać po
myślnie. Na skutek m.in. znacznych 
podwyżek płac wzrastająca siła na
bywcza przejawiła się w nasileniu 
popytu zarówno na artykuły kon
sumpcyjne, jak i na dobra inwesty
cyjne.

Produkcja przemysłowa rozwijała 
się w szybszym tempie. Bezrobocie 
spadło poniżej najniższego stanu w 
okresie ostatnich 8 lat.

Wzrost dochodu narodowego sza
cowany przez Włoski Bank Central
ny na 5 proc, w roku 1973, na skutek 
kryzysu energetycznego, może spaść 
w roku 1974 do 3,5 proc. Popyt na 
towary zarówno konsumpcyjne jak 
i inwestycyjne wzrastał w ciągu 1973 
r. w coraz szybszym tempie, nato
miast inwestycje w sektorze pań
stwowym wobec dużych nakładów 
w latach poprzednich nie wykazywa
ły większego wzrostu. Od półrocza 
1973 r. ożywienie rozszerzyło się tak
że na budownictwo mieszkaniowe. 
Stopień wykorzystania aparatu pro
dukcyjnego nie był jeszcze wysoki 
poza przemysłem metalowym i che
micznym. Na rok 1974 oczekuje się 
pewnego zwolnienia tempa rozwoju 
gospodarczego w związku z krvzvsem 
energetycznym, a także osłabienia 
popytu prywatnego na skutek spo
dziewanego zwolnienia tempa wzro
stu płac przy jeszcze dość znacznej 
tendencji zwyżkowej cen, głównie 
w zakresie towarów importowanych.
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aktualności w ubiegłym tygodniu

WYSOKA DYNAMIKA 
PRZYCHODÓW LUDNOŚCI

Pomimo że rozszerzony program 
regulacji płac jest realizowany od lu
tego br., już w styczniu br. tempo 
wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności było wyższe niż to zakła
dano w bilansie pieniężnych przy
chodów i wydatków ludności w br. 
na I kwartał. Złożył się na to głów
nie wzrost wypłat wynagrodzeń obję. 
tych funduszem płac (o 18,4 proc.) 
oraz wzrost wypłat z tytułu sku
pu produktów rolnych (o 20,5 proc.).

Dane te wskazują, że zadania w 
dziedzinie zaopatrzenia rynku są 
bardziej napięte, niż to do niedaw
na jeszcze oceniano. W związku z tym 
specjalnej uwagi wymaga fakt, że 
już w styczniu br. zanotowano pew
ne opóźnienia w dostawach przemysłu 
na potrzeby rynku. (SB)

PERSPEKTYWY SKUPU TRZODY

Zanotowany w styczniu br. dość 
znaczny wzrost skupu trzody chlew
nej (w granicach 15 proc, powyżej 
stycznia ub. r.) nie oznacza, że rów
nie wysoka dynamika jej skupu 
utrzyma się w następnych miesią
cach. Na koniec stycznia br. liczba 
zawartych kontraktów na dostawy 
trzody chlewnej na luty br. była tyl
ko o 7 proc, wyższa niż przed ro
kiem, a na marzec o 7.4 proc, wyż
sza niż w analogicznym okresie na 
marzec ub.r. (Sb)

REAKCJA NA ZMIANĘ CEN 
WÓDKI

Po podwyżce cen wódki od 20 
stycznia br. sprzedaż wódek wszyst
kich w trzeciej dekadzie stycznia ob
niżyła się na wielu terenach o 25—30 
proc. Równocześnie zwraca jednak 
uwagę fakt, że na niektórych tere
nach zanotowano pod koniec stycz
nia zwiększoną sprzedaż cukru 
i drożdży. Odnosi się to zwłaszcza do 
województwa białostockiego, pery
ferii większych miast oraz południo
wej części województwa katowickie
go.

Problem walki z nielegalną pro
dukcją alkoholu ponownie przybie
ra więc na ostrości. (Sb)

PRZYSPIESZENIE 
PRZYGOTOWAŃ DO SIEWÓW

Łagodna zima wskazuje na pot
rzebę przyśpieszenia przygotowań do 
akcji siewnej Z zadowoleniem wy
pada więc odnotować fakt, że dosta
wy nasion do gminnych spółdzielni 
w styczniu br były ok. 42 proc, 
wyższe niż przed rokiem.

Uwagi wymaga natomiast fakt, że 
wzrost sprzedaży nawozów sztucz
nych w styczniu br. (w granicach 
10,6 proc.) spowodował na koniec 
stycznia spadek ich zapasów w sieci 
handlu wiejskiego w granicach 20 
proc, poniżej stanu z końca stycz
nia ub. r. (Sb)

TRUDNOŚCI PRZEWOZOWE 
PKP

Pomimo przekroczenia przez PKP 
styczniowego planu przewozu ładun
ków (o 1,8 proc.) nie zostały wyko
nane plany przewozu węgla i koksu, 
cementu, zboża, nawozów sztucz
nych, siarki, papierówki, mebli, wap
na 1 kruszywa. Zmniejszeniu uległy 
jednak zapasy węgla na składowi
skach kopalnianych i ponadnorma
tywne zapasy cementu w cementow
niach.

książki 
nadesłane

LEONIDAS OSIATYŃSKI — RYZYKO 
W TRANSAKCJACH HANDLU ZAGRA- 
NICZNEGO — str. 148, cena zł 14.— PWE, 
Warszawa 1973.

JANINA KREMKY-SALONI — GEO
GRAFIA EKONOMICZNARUMUNH — 
str. 268, cena zł 28.— rWE, Warszawa 
1973.

JOZEF CYRAN, JAN STECZKOWSKI, 
KAZIMIERZ ZAJĄC — STATYSTYCZNE 
METODY KONTROLI JAKOŚCI PRO
DUKTÓW — str. 328, cena zł 28.— PWE, 
Warszawa 1973.

ANDRZEJ LUSZN1EWICZ — METODY 
WNIOSKOWANIA STATYSTYCZNEGO 
— str. 192, cena zł 11.— PWE, Warszawa 
1973.

ROMUALD KOLMAN — ILOŚCIOWE 
OKitEDuAME jakości — str. 276, cena 
zł 18.— PWE, Warszawa 1973.

WITOLD ZARACHOWICZ - HMP-ME- 
TODA BADANIA I MIERZENIA PRACY 
— str. 236, cena zł 19.— PWE, Warszawa 
1973.

LEON KUROWSKI, HANNA SOCHAC,- 
KA-KRYSIAK - PODSTAWY KONTOO- 
li finansowej — str. 236, cena Zł 21.— 
PWE, Warszawa 1973.

PRACA ZBIOROWA — RACHUNKO
WOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTW HANDLO
WYCH — str. 284, cena zł W. — PWE, 
Warszawa 1973.

OSKAR LANGE — DZIEŁA — tom H 
Socjalizm — str. 616, cena zł 169.— PWE, 
Warszawa 1973.

EKONOMIA POLITYCZNA SOCJAMZ- 
MU — Zagadnienia wybrane —„Praca 
zbiorowa pod redakcją
skiego — str. 262, cena zł 26.— PWE, War
szawa 1673.

Korzystne dla transportu stycz
niowe warunki atmosferyczne po
zwoliły więc na pewne złagodzenie 
trudności przewozowych, nie zdołały 
jednak jeszcze ich wyeliminować.

(Sb)

SYTUACJA OPAŁOWA

Pomimo łagodnej zimy sprzedaż 
węgla kamiennego w handlu detali
cznym była w styczniu br. o 9 proc, 
wyższa niż przed rokiem. W połącze
niu z trudnościami przewozowymi na 
kolei doprowadziło to do znacznego 
spadku zapasów węgla w handlu na 
koniec stycznia br. (o ponad 70 proc, 
poniżej poziomu w analogicznym ok
resie ub. r.).

W ocenie styczniowego wzrostu 
sprzedaży węgla w handlu detalicz
nym uwzględnienia wymaga fakt, że 
w znacznej mierze jest on prawdo
podobnie związany z obserwowanym 
prawie w całym kraju dalszym roz
wojem hodowli trzody.(Sb).

MASZYNY NIE PRZEKAZANE 
DO EKSPLOATACJI

Okazuje się. że wartość maszyn 
1 urządzeń niezagospodarowanych, 
oczekujących na zamontowanie 
i eksploatację na koniec 1973 r. była 
o ponad 50 proc, wyższa niż przed ro
kiem i wynosiła ponad 17 mid zł. 
Częściowo jest to uzasadnione wzro
stem ogólnej wielkości nakładów na 
maszyny i urządzenia, który miał 
miejsce w ub. r. (w granicach 36 
proc.).

Szybszy wzrost stanu maszyn nie- 
zamontowanych niż ogólnych roz
miarów zakupu maszyn wskazuje 
jednak, że ponownie w wielu przy
padkach nie zsynchronizowano ter
minów zakupu maszyn 1 urządzeń z 
kończeniem robót budowlanych, lub 
zaniedbano prace montażowe. (Sb).

NAPIĘCIE PLANU PRODUKCJI

Założone w planie na br. wyższe 
niż w planach na lata 1972-1973 tem
po wzrostu sprzedaży wyrobów wła
snej produkcji usług w przemyśle 
(11,1 proc.) stało się podstawą do 
ocen, że tegoroczny plan jest bar
dziej napięty i możliwości jego prze
kroczenia są znacznie mniejsze. War
to więc zwrócić uwagę na fakt, że 
w styczniu br. wartość Sprzedaży 
wyrobów własnej produkcji i usług 
w przemyśle była o 14,8 proc, wyższa 
niż przed rokiem, a zaawansowanie 
realizacji planu rocznego wyniosło 
8 proc, wobec 7,9 proc, analogicz
nego zaawansowania planu przed ro
kiem.

Dane te wskazują, że i w br. po
winno być możliwe przekroczenie 
planu sprzedaży wyrobów własnej 
produkcji i usług w przemyśle uspo
łecznionym. Skala tego przekrocze
nia nie będzie chyba jednak większa 
niż przed rokiem, chociaż stopień za
awansowania realizacji tegorocznych 
założeń jest wyższy. W styczniu br. 
rozwojowi produkcji sprzyjały bo
wiem dodatkowo szczególnie korzy
stne warunki atmosferyczne. (Sb).

Bezpieczniki do wozów akumulatorowych typu 
BWA 80 4* 250 A proste w budowie, łatwe 
w montażu i demontażu oraz niezawodne 
w działaniu, produkują:

POŁUDNIOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU
ELEKTROTECHNICZNEGO ZAKŁAD NR 5

Mysłowice 4, ul. Dworcowa 4

Bezpieczniki do wozów 
akumulatorowych pocią

gowych i podnotniim- 

wych (widłowych) M 

prądy znamionowe S0, 

100, 180, 100, 200, i 

230A przeznaczone są 

do zabezpieczenia silni

ków prądu stałego pried 

skutkami przeciążeń i 

zwarć w obwodzie elek

trycznym.

Dystrybutorem jest*.

BIURO OBROTU SPRZĘTEM TECHNICZNYM „ELMET* 

Waruawa, ul Nowegrodtka 50. k-s

780 NOWOŚCI PRZEMYSŁU 
SPOŻYWCZEGO

2 podsumowania planów zamie
rzeń zakładów przemysłu spożyw
czego wynika, że w bież, roku uka- 
że się na rynku 750 nowych artyku
łów żywnościowych wartości 14 mid 
złotych. Zwiększy się różnorodność 
asortymentu towarów zarówno pod 
względem walorów smakowych, jak 
też ich przeznaczenia 1 stopnia usz
lachetnienia. Obok nowych gatun
ków wędlin czy sosów ukażą się nie 
wyrabiane dotychczas produkty die
tetyczne i niskokaloryczne. przezna
czone dla ludzi chorych, dla dzieci 
Oraz półfabrykaty.

Przemysł mięsny zapowiada kilka
naście nowych gatunków wędlin, 
wśród nich parówki pakowane w to
rebeczki, w których można je pod
grzewać. Ma to ten walor, że skład
niki smakowe i odżywcze kiełbasek 
nie rozpuszczają się w wodzie. Prze
mysł drobiarski oferuje zwiększone 
ilości i nowe rodzaje drobiu wędzo
nego. Ukażą się też szynki z drobiu 
i polędwica z indyka.

W ofercie przemysłu owocowo-wa
rzywnego dominują nowe rodzaje i 
zwiększone ilości dżemów niskocuk- 
rowych w najrozmaitszych smakach. 
Zupełnie nową rzeczą będą dżemy 
niskokaloryczne. całkowicie pozba
wione cukru, a dosładzane sachary
ną oraz preparatem zwanym sorbi
tol. W ten Sam Sposób wyrabiane 
będą nektary pitne z jabłek, porze
czek i czarnych jagód.

Asortyment soków przyprawo
wych poszerzy się o kilkanaście no
wych rodzajów sosów jarzynowo- 
-chrzanowych, warzywno-mięsnych 
oraz grzybowych.

Wśród nowości o specjalnym prze
znaczeniu należy wymienić diete
tyczny makaron dla chorych na cuk
rzycę, niskokaloryczną odżywkę „Mi
nimal” dla otyłych i skłonnych do 
tycia, mieszanki mleczno-węglowo- 
danowe oraz gotowe papki z manny 
i owoców dla niemowląt, (msk)

PRZYCZYNY ZMIAN MIEJSCA 
ZAMIESZKANIA

Główny Urząd Statystyczny roz
począł całoroczne badania ankieto
we na temat przyczyn zmian stałego 
miejsca zamieszkania ludności. Jest 
to pierwsza tego rodzaju analiza sta
tystyczna, przeprowadzona na tere
nie całego kraju, obejmująca ruch 
ludności zarówno ze wsi do miast, 
jak i z miast na wieś, a także mię
dzy miastami i gminami.

Z uwagi na dużą liczbę zmian 
miejsca stałego zamieszkania (prze
widuje się, że w bieżącym roku licz
ba ta wyniesie około 1 milion), ba
dania prowadzone są metodą repre
zentacyjną w 277 miastach 1 274 gmi
nach. Objętych zostanie nimi około 
16 tys. osób.

GUS informuje, że dla każdej wy
losowanej Osoby sporządzana jest 
„ankieta migracji ludności”, zawiera
jąca szereg pytań dotyczących mię
dzy in. przyczyn migracji, wykształ
cenia, pracy zawodowej, źródła ut
rzymania, warunków mieszkanio
wych itd. (mak)

w kraju

• BIURO POLITYCZNE KOMI
TETU CENTRALNEGO PZPR do
konało oceny realizacji zadań Na
rodowego Planu Społeczno-Gospo
darczego w styczniu br. Osiągnię
te wyniki świadczą o dobrym ryt
mie pracy załóg w całej gospo
darce. Przemysł, budownictwo i in
ne działy gospodarki narodowej 
przekroczyły zadania planu stycznio
wego. Pozytywne wyniki zostały 
także osiągnięte w sferze usług dla 
ludności. W rezultacie nastąpiło pe
wne zwiększenie dostaw na rynek 
wewnętrzny i na eksport. Do szcze
gólnie ważnych zadań należy też 
zapewnienie prawidłowego przebie
gu inwestycji. Wzrost wydajności 
produkcji uzyskany w styczniu po
winien być jeszcze wyższy w dal
szych miesiącach, aby stworzyć wa
runki dla wygospodarowania sześciu 
sobót wolnych od pracy w roku 1974. 
Następnie wysłuchano informacji 
O rozwijającym się narodowym 
ruchu współzawodnictwa pracy 
dla uczczenia XXX-lecia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Pod
kreślono. że stała troska i zde
cydowane działanie na rzecz za
pewnienia przede wszystkim coraz 
lepszych rozwiązań w zakresie bez
pieczeństwa pracy, urządzeń socjal
nych i sanitarnych stanowi obecnie 
i w przyszłości doniosłe zadanie 
wszystkich organizacji społecznych 
i kierownictw gospodarczych. Zo
stał opracowany harmonogram 
realizacji podwyżek płac i świad
czeń socjalnych. Wprowadzona 
została już w życie regulacja plac 
dla pracowników górnictwa. Projek
ty systemów wynagrodzeń i świad
czeń socjalnych dla innych grup za
wodowych są opracowywane w po
rozumieniu z CRZZ przez Minister
stwo Pracy. Płac i Spraw Socjalnych 
i zainteresowane resorty zgodnie z 
ustalonymi terminami.

G W Warszawie obradowało XIII 
PLENUM KOMITETU CENTRAL
NEGO PZPR. Tematem Obrad, któ
rym przewodniczył I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek, były ide- 
owo-wychowawcze zadania partii w 
obchodach 30-lecia Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej. Komitet Cen
tralny zwolnił zastępcę członka Biu
ra Politycznego KC — Kazimierza 
Barcikowskiego z obowiązków se
kretarza KC PZPR, rekomendując 
powołanie go do pracy państwowej. 
Komitet Centralny wybrał na se
kretarzy: Wincentego Kraśkę. Józęfa 
Pińkówskiego i Andrzeja Werblana.

• RADA PAŃSTWA odwołała 
Stanisława Wrońskiego ze stanowi
ska ministra Kultury i Sztuki oraz 
Józefa Okuniewskiego ze stanowiska

za granicą
■ „W kolach armatorów mówi 

Się — piste londyński FINANCIAL 
TIMES, że jeśli dojdzie do ponow
nego otwarcia Kanału Sueskiego, to 
będsie na nim dość spory ruch, po
nieważ linie żeglugowe będą chcia- 
ły przet wykorzystanie Kanału ob
niżyć wydatki na paliwo, którego 
cena od ctasn wojny na Bliskim 
Wschodzie wzrosła o 409 proc. Ruch 
na Kanale zależeć będzie jednak 
również od wysokości opłat za jego 
wykorzystanie oraz od stabilizacji 
politycznej całego tego regionu. 
Właściciele statków nie będą chcieli 
płacić zabójczych stawek ubezpie
czeniowych za korzystanie z Kanału.

W sytuacji, w której istnieją już 
tankowce liczące milion ton. nie 
można liczyć na to. że Kanał przech
wyci jakąś większą część przewozów 
ropy odbywających się obecnie na
około Afryki. Ale statki towarowe 
pływające z szybkością 14 węzłów 
na trasie Londyn — Bombaj mo
głyby skrócić czas trwania rejsu o 
2 tygodnie, gdyby płynęły przet Ka- 
nał. Jeżeli opłaty nie byłyby zbyt 
wysokie, a ruch statków odbywałby 
się dostatecznie szybko, to nawet 
szybkim kontenerowcom obsługują
cym trasę Wielka Brytania — Au
stralia mogłoby się opłacać płynąć 
przez Kanał, co dałoby im jeden 
dzień oszczędności. Oczywiste korzy
ści otwarcie Kanału przyniosłoby 
żegludze między portami śródziem
nomorskim a portami wschodniego 
wybrzeża Afryki."

■ Stosunki międty NRD i Kubą 
mają charakter wieloletniej I wciąż 
pogłębiającej się wzajemnej współ
pracy. Wprawdzie stosunki dyplo- 
matyetne ustanowiono w 1973 r„ ale 
kontakty handlowe rozpoczęły się 
już w i960. Zamknęły się wówczas 
wymianą towarów wartości ok. 30 
min marek wschodnich.

Eksport NRD na Kubę — W 
1960 r. wartość jego wyniosła 11 
min marek, w 1965 r. już ponad 
100 min, w 1970 prawie 200 min 
marek. W tym samym czasie w 
analog leśnych okresach wartość 
eksportu kubańskiego do NRD w 
tej samej relacji wynosiła: w 1060 
— 18 min, w 1966 —* no min i w 
1970 — 220 min marek.

Po pewnym spadku w latach 
1971-71, zwłaszcza w 1971, obserwu
je się znów dynamiczny rozwój wza
jemnych obrotów. 1 tak w 1973 roku 
wysokość wzajemnych obrotów 

ministra Rolnictwa. Równocmśnie 
powołała Józefa Tejchmę na stano
wisko ministra Kultury 1 Sltuki z 
zachowaniem dotychczas zajmowa- 
nego stanowiska wiceprezesa Rady 
Ministrów oraz Kazimierza Barci
kowskiego na stanowisko ministra 
Rolnictwa, a St Wrońskiego na Sta
nowisko ministra bez teki.

• PREZES RADY MINISTRÓW 
powołał ministra K. Barcikowskie
go w skład Prezydium Rządu. Mi
nister K. Barcikowski sprawować 
ma nadzór nad przemysłem spo
żywczym i skupem produktów rol
nych.

• Z OKAZJI TRZYDZIESTOLE
CIA POLSKI LUDOWEJ — Pań
stwowe Wydawnictwo Naukowe 
przygotowuje jubileuszową encyklo
pedię pn. „Polska — zarys ency
klopedyczny". Będzie to obszerne 
kompendium wiedzy. Książka skła
dać się będzie ze 130 arkuszy wy
dawniczych. Liczne ilustracje kolo
rowe oraz zastosowanie nowej tech
niki poligraficznej tzw. czterobarw- 
nego offsetu, postawi jubileuszową 
encyklopedię w rzędzie najpiękniej 
wydanych książek.

• SEJMOWE KOMISJE prac 
ustawodawczych oraz pracy i spraw 
socjalnych na wspólnym posiedze
niu rozpatrzyły projekt kodeksu 
pracy z dwóch punktów widzenia; 
w świetle funkcjonowania nowo
czesnych przedsiębiorstw Socjali
stycznych oraz wzajemnego związ
ku praw i obowiązków pracowni
czych.

• W PAŃSTWOWEJ KOMISJI 
CEN odbyła się narada, poświęcona 
omówieniu zadań resortów w dzie
dzinie dalszego doskonalenia poli
tyki i systemu cen. Omówiono mię
dzy in. sposoby zapewnienia właści
wej dyscypliny ustalania i stosowa
nia cen zgodnie z wytycznymi Rzą
du. Podkreślono potrzebę przeciw
działania nieuzasadnionemu pod
wyższaniu cen przez niektórych 
producentów.

G Rada Państwa przyznała medal 
„ZA OFIARNOŚĆ I ODWAGĘ” PI
LOTOWI WOJEWÓDZKIEJ STA
CJI POGOTOWIA RATUNKOWE
GO—EDWARDOWI JAWORSKIE
MU. W ub. roku podczas przelo
tu z Gdańska do Zielonej Góry na
stąpiła awaria samolotu sanitarnego. 
Mimo kontuzji pilot ewakuował z 
płonącego samolotu pasażerów — 
pacjentów, ratując im życie.

• MŁODZIEŻOWY ODDZIAŁ G- 
-17 w kopalni „Polkowice” pobił 
rekord zagłębia miedziowego w 
przewozie i wysypywaniu wozów do 
szybu skipowego. 30 młodych gór
ników dostarczyło w ciągu zmiany 
1125 wozów, z których każdy za
wierał ok. 8 ton rudy. Przeciętny 
urobek wynosi ok. 900 wozów.

handlowych wzrosła o 23 procent 
w porównaniu do roku poprzednie
go. W bieżącym roku przewiduje się 
30-procentowy wzrost w stosunku 
do poziomu uzyskanego w 1973 r.

■ Na ostatnim posiedzeniu Komi
tetu Wykonawczego RWPG przed
stawiciele krajów — członków 
RWPG podpisali porozumienia o 
utworzeniu trzech nowych wspól
nych przedsiębiorstw. Są to: „Inter- 
textilmasz”, „Interelektro” i „Inter- 
atomenergo”.

Zadaniem zjednoczenia ,Jnter- 
textilmasz” Jest organizacja produk
cji maszyn dla przemysłu tekstylne
go w oparciu o zasady uzgodnienia 
i specjalizacji oraz koordynacji prac 
naukowo-badawczych I konstruk
torskich. W przyszłości zjednocze
nie będzie zaspokajać zapotrzebowa
nie krajów członkowskich RWPG 
na maszyny tekstylne oraz organi
zować eksport tej produkcji do kra
jów nie należących do Rady Wza
jemnej Pomocy Gospodarczej.

Celem zjednoczenia „Interelek
tro” jest działanie drogą koordyna
cji międzypaństwowej na rzecz cał
kowitego zaspokojeni* potrzeb kra
jów RWPG w zakresie produktów 
elektrotechnicznych. Zjednoczenie 
koordynuje plany rozwoju przemy
słów elektrotechnicznych oraz uz
gadnia inwestycje odpowiadające 
wspólnym interesom. Jego ważnym 
zadaniem jest również rozwijanie 
specjalizacji 1 kooperacji w dziedzi
nie przemysłu — elektrotechniczne
go oraz uzgadnianie wzajemnych do
staw.

Celem zjednoczenia „tnteratomen- 
ergo” jest organizacja produkcji 
oraz kooperacji w zakresie wytwa
rzania wyposażeni* dla elektrowni 
atomowych 1 organizacja budowy 
elektrowni atomowych w oparciu o 
wspólne zasady. Prognozy przewidu
ją, że w okresie 1980-1999 cztero
krotnie wzrośnie liczba elektrowni 
atomowych funkcjonujących w kra
jach RWPG. Obecnie spośród tych 
krajów tylko ZSRR dysponuje wie
loma rodzajami wyposażenia dla 
tych elektrowni, jednakże nie może 
on zaspokoić wszystkich potrzeb 
krajów RWPG w tym zakresie.

■ Według źródeł dyplomatycz
nych w Londynie, główne arabskie 
państwa naftowe zaaprobowały 
wstępne plany użycia części swych 
ogromnych obecnie dochodów ze 
sprzedaży ropy na pomoc dla mniej 
rozwiniętych krajów Trzeciego 
Świata. Plany te przewidują utwo
rzenie banków rozwoju dla Azji 
i Afryki. Kapitał zakładowy tych

Y

• Dobieg* końea MODERNIZA
CJA PORTU PUCKIEGO Jako 
plerwoy etap Jego rozbudowy. Pra
ce, które mają być zakończone do 
połowy bież, roku obejmują mo
dernizację nabrzeży oraz pogłębień 
nienie kanału portowego. W dru
gim etapie nastąpi rozbudowa por
tu pod kątem jego funkcji tury
stycznej i sportowej. Zbudowana tłj 
bowiem (ostanie przystań żeglugi 
przybrzeżnej, do której zawijać bę
dą statki pasażerskie i wodoloty. 
Powstanie także basen żeglarski.

G Zakłady Opon Samochodowych 
„Stomil” w Dębicy wyprodukowały 
PIERWSZA PARTIĘ NOWOCZES
NYCH OPON RADIALNYCH prze
znaczonych dla „Polskiego Fiata 
126p”. Opony te przechodzą obec
nie próby eksploatacyjne w FSM 
w Bielsku.

• W WYTWÓRNI SKÓRY SYN
TETYCZNEJ „POLCORFAM” W 
PIONKACH zaprezentowano pierw
sze metry „oddychającej” skóry 
sztucznej — na razie tzw. licowej. 
Wzbudziły one Żywe zainteresowa
nie odbiorców. Przypuszczać nale
ży, że już na wiosnę rynek nasz 
otrzyma pierwsze partie bucików 
wyprodukowanych z pion' *' _ 
tworzywa. „Polcorfam” przystąpi 
wkrótce także do produkcji sztucz
nej skóry o wykończeniu lakiero
wanym i zamszowym.

• W BIEŻ. ROKU PORTY POL
SKIE PRZEŁADUJĄ PONAD 50 
MLN TON TOWARÓW, z czego ok. 
połowę stanowić będzie węgiel. Na
stąpi to dzięki oddaniu do eksploa
tacji nowo zbudowanych baz prze
ładunkowych m.in. rejonu węglowe
go Portu Północnego oraz zmoder
nizowaniu wielu innyeh. Bieżący 
rok przyniesie kolejne przedsięwzię
cia inwestycyjne m.in. rozbudową 
bazy kontenerowej w Gdyni, mo
dernizację elewatorów w Gdańsku 
1 Szczecinie.

• ZIMOWE REMONTY SPRZĘ
TU ROLNICZEGO W PEŁNI. War
sztaty naprawcze mają daleko wię
cej roboty niż rok temu, co wyni
ka przede wszystkim z systema
tycznego wzrostu dostaw maszyn 
dla rolnictwa. Obecnie w wielu 
warsztatach remontowych odczuwa 
aię niedobór niektórych części za
miennych, co odbija się na wydaj
ności i rytmice pracy.

• W 1970 R. STATYSTYCZNY 
POLAK WYPALIŁ 2079 SZTUK 
PAPIEROSÓW, a już w ub. roku 
zwiększył dawkę do 2350. Tym sa
mym w ciągu ub. roku wypaliliś
my ok. 79162 min sztuk papiero
sów. Najpopularniejsze są papiero
sy bez ustnika. Wśród nich pierw
sze miejsce zajmują ..sporty”, a 
wśród papierosów z filtrem „klu
bowe”.

banków byłby bardzo wysoki. Na 
razie nie osiągnięto jednak porozu
mienia co do konkretnych zasad ich 
polityki kredytowej."

■ Premier Norwegii, T. Bratteli 
przedstawił 15 bm. w Stortingu 
główne zarysy polityki naftowej 
Norwegii. Dokument rządu kładzie 
główny nacisk na zgodność tej po- 
lityki z narodowymi interesami go
spodarczymi Norwegii. Obserwato
rzy nie wahają się nawet używać 
pojęcia „nacjonalizmu ekonomicz
nego”. Bratteli i minister finansów. 
Per Kleppe, zaakcentowali bardzo 
mocno, że dalszy rozwój wydobycia 
ropy naftowej w norweskim sekto
rze M, Północnego będzie się odby
wał wyłącznie w ramach przedsię
biorstwa państwowego, StatoiL 
Przedsiębiorstwa prywatne — nor
weskie i zagraniczne — będą miały 
jedynie w wyjątkowych wypadkach 
prawo do wydobywania w przyszło
ści ropy naftowej (nie dotyczy to ka
pitału już zaangażowanego). Norwe
skim władzom będzie podlegać cała 
produkcja ropy, od jej wydobycia 
poprzez uszlachetnienie aż do poli
tyki rynkowej.

■ Ministerstwo rolnic.wa USA 
oznajmiło w czwartek, iż ceny deta
liczne żywności w I kw. br. naj
prawdopodobniej wykażą wyraźny 
wzrost osiągając poziom około 5 
proc, wyższy od cen obowiązujących 
w ostatnim kwartale 1973 roku. 
Prognoza na cały rok 1974 przewi
duje możliwość wzrostu cen detalicz
nych żywności o około 12 proc, w 
stosunku do poziomu z 1973 roku.

■ Jednym z najważniejszych do
świadczeń, jakie wyciągnęła Szwe
cja z ostatnich zakłóceń w zaopa
trzeniu w paliwa i energię jest, jak 
się wydoje, utrata zaufania do mię
dzynarodowych, koncernów nafto
wych. kontrolujących szwedzki ry
nek paliwowy. Ich działalność pod
dana ma być szczegółowej kontroli 
ze strony rządu. Koncernom nafto
wym zarzuca się oficjalnie nieszcze- 
rość i mylne informowanie rządu o 
rzeczywistej sytuacji zaopatrzenio
wej.

Kolejnym wnioskiem wypływają
cym Z kryzysu, jest potrzeba rozbu
dowy własnego potencjału przetwór
czego. Program rozbudowy przemy
słu rafineryjnego spotkał się jed
nakże z krytyką ze strony kół prze
mysłowych, które wskazują na wy
sokie koszty budowy rafinerii i nie- 
korzystny wpływ na środowisko. 
Nowa rafineria kosztować ma blisko 
14 mid koron (300 min dolarów).
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mimochodem

SŁODKIE JARZMO 
SOKOWIRÓWKI
NINIEJSZYM pragnąłbymcałko, 

wicie i bez zastrzeżeń poprzeć 
program - mgr, inż. Romana Mie

locha, dyrektora Zjednoczenia ,Fre
dom”. Program był wyłożony w roz
mowie przeprowadzonej z redaktor 
Hanną Kral („Polityka-Eksport- Im
port” Nr 2/22), a dotyczy zaopatrzenia 
ludności w zmechanizowany sprzęt 
domowy. Ten oto program pragnął
bym poprzeć, a nawet rozwinąć, ta
kie tam oryginalne postulaty.

Ileż bowiem wart pomysł, aby 
„...kredytować młode małżeństwa w 
szerszym zakresie...” dzięki czemu 
jak stwierdza dyrektor, „... mogły
by one, zadłużywszy się na 15 do 
20 lat, kupić od razu kompleksowo 
wszystko co we współczesnym go
spodarstwie potrzebne”.

Już nie tylko czysto ekonomiczny 
aspekt tego, rozwiązania: zachwyca, 
ale i jego daleko idące społeczno- 
obyczajowe skutki. Wyobraźmy so
bie te wzruszające sceny, jak to zbli
żające się do swych srebrnych godów 
pary wypełniają ostatnie blankiety 
wpłat za zakupiony przed laty u pa
na Mielocha sprzęt domowy. Cisną 
się wspomnienia o robocie kuchen
nym, używanym do przygotowania 
wesela, a zdemontowanym dość 
trwale przez gości weselnych, o pral
ce, która przed pójściem na złom 
obsłużyła pieluszki dwojga najstar
szych dzieci oraz dziecka kuzynki 
(„czekaj, czekaj,... kiedy to było?"), o 
lodówce, którą wystarczyło mocno 
potrząsnąć, aby uruchomić ponownie 
agregat („kto dziś robi takie lodów

ki") i która starczyła aż na pierwsze 
siedem lat wspólnego życia.

■ Małżonkowie przypomną sob.ie 
wszystkie kryzysy, które przetrwali, 
gdyż cementował ich obowiązek so
lidarnego spłacania zaciągniętego 
długu. Sięgną też pamięcią do naj
milszych miodowych miesięcy, kie
dy to dzięki kredytowi na zakup 
sprzętu nie musieli się zbyt często 
odrywać ód siebie, celem wykony
wania czynności gospodarczych. A 
dzieje się ta wzruszająca scena w 
otoczeniu dzieci, może nawet jakie
goś wnuczka...

Oczywiście, projekt dyrektora 
„Predomu” wymaga paru drobnych 
uzupełnień. Trzeba m. in. przewi
dzieć powierzchnie składowe na za
kupiony przez nowożeńców sprzęt 
techniczny. Tak się bowiem na ogół 
składa, że młodzi małżonkowie nie 
mają mieszkania, a jak je już mają, 
to przestoją być młodzi i z tej formy 
kredytu nie mogą korzystać. Składo
wanie może nieco podrożyć tę ope
rację, ale przy kredycie rozłożonym 
na całe prawie pokolenie, nie bę
dzie to ciężar zbyt odczuwalny.

Teraz jeszcze brakuje sprzętu na 
tak szerokie kredytowanie — przy

znają Otwarcie dyr.. Mieloch — ale 
już za dwa.trzy lata ma to być .cał
kiem realne. f tu właśnie trzeba za
chęcić „Predom" do dalszego per
spektywicznego myślenia. Śmiało, 
śmiało, dyrektorze! Przecież ńa tym 
nie poprzestaniecie, jak wynika z 
waszej wypowiedzi. Za 5—6 lat wy
produkujecie tego sprzętu jeszcze 
więcej. A co będzie za 10—12 lat, 
to aż się w głowię przewraca! Trze
ba więc dalej rozwijać nie tylko 
wasz przemysł, ale i wasze idee zbytu 
jego produktów. .

Dyrektor Mieloch daje jasno do 
zrozumienia, że w dążeniu do nasy
cenia naszych' domostw sprzętem 
technicznym nie będzie dążył wy
tartymi ścieżkami, ani trzymał się 
przestarzałych szablonów stosowa
nych przez podejrzanych umasawia- 
czy w innych krajach. To. znaczy nie 
będzie szedł ńa taniznę. ,„... nic tań
szego nie wymyślimy (powiada) jeśli 
— naturalnie — to ma być sprzęt 
zmechanizowany". Taka sokowirów
ka, którą „Predom" sprzędaje za 
1300 złotych (wyjaśnia) kosztuje na 
Zachodzie 52 dolary; Rzeczywiście, 
taniej nie idzie; Sam wołałbym za 
130 dolarów przyznawanych przy 

wyjeździe na Zachód wpłacić rów
nowartość 2,5 sokowirówek niż sumę, 
jaką żąda w takim wypadku NBP.

Jeśli dziś obchodzimy się kredytem 
na trzy lata, do pięciu, a u progu 
następnej pięciolatki powinien on 
sięgnąć 20 lat. to przecież jasne, że 
w 'miarę postępów osiąganych przez 
tę firmę, kredyt wydłuży się do 
30—40, a nawet i więcej lat. To do
piero będą wspomnienia, kiedy się 
będzie spłacało sprzęt, którego eg
zemplarze oglądać będzie można w 
muzeum techniki, z przeświadcze
niem, że wnosi się trwały wkład w 
jej rozwój!

Pozostaje kwestia zabezpieczenia 
kredytów. Dyr. Mieloch wysunął nad 
wyraz twórczą koncepcję, aby za 
młode małżeństwa — jeśli same nie 
gwarantują spłat — poręczali mater
ialnie ich rodzice. I słusznie, tyle się 
mówi o zanikaniu więzi międzypoko
leniowej. że trzeba jakoś temu za
pobiec. Tata, gwarantujący spłaty 
35-letniego syna, np. inżyniera, to 
czynnik zapobiegający atomizacji ro
dziny. Przy dalszym, wydłużeniu 
spłat należy tylko wziąć pod uwagę 
emerytalne perspektywy rodziców, 

które, zresztą, w perspektywie zacho
dzących przemian ■ społecznych, wy
glądają corazkorzystniej.

Zresztą dlaczego nie rozwinąć tej 
myśli i dalej? Dlaczego tymi więzia- 
mi obejmować tylko pokolenie zstę
pujące? A dzieci? Ćzy nie można i 
na nie przelać ewentualnych obo
wiązków wobec „Predomu"? W koń
cu — spyta' za 50 lat następca dyr. 
Mielocha — czyje to pieluszki były 
prane w owej pralce, nabytej przez 
■waszych rodziców?

Potomstwo powinno płacić ocho
czo. Sam nie miałbym nic przeciw 
temu, by moje . wnuki dokończyły 
splat za lodówkę, w której dziadzio 
mrozi napoje, droższe ostatnio o 
średnio 23 procent. Ze swojej strony 
natomiast, aby dać przykład i poczuć 
więzi międzypokoleniowe, gotów 
byłbym na ręce dyrektora „Predo
mu" wpłacić . pewną symboliczna 
sumę za zawieruszone w odmętach 
pierwszej wojny światowej garnki 
miedziane i zastawę stołową od Fra- 
geta — wyprawę ślubną babci nie
boszczki.

SKAL

żywocik gospodarczy
• W Gdańsku urządzono wystawę 

nowości rynkowych. Owe nowości: 
sezamki, bułki posypane makiem, pi- 
Iniczki do paznokci, fotel tapicero
wany, szproty w oleju, trzepaczka 
ręczna do dywanów model 1966 r. 
i parę innych przedmiotów. Rozcza
rowanym zwiedzającym, którzy nie 
dotykali eksponatów, kierownictwo 
ekspozycji wyjaśniało, że tacy, we- 
źniy, Francuzi nie wstydzą się wy
stawiać, powiedzmy, Mony Lizy, cho
ciaż to też żadna nowość i również 
nic nadzwyczajnego.

• Ostatnio aresztowano szajkę o- 
szustów, którzy nabierali ludzi, obie
cując im płatną protekcję umożli
wiającą nabycie mebli. W bydgos. 
kim sklepie z meblami przy Wełnia
nym Rynku na wystawionych tam 
meblościankach wisi napis: „towar 
nie do sprzedania, niezgodna cena.” 
W wielu domach mamy niezgodne 
żony, słusznie więc nas chronią przed 
zagracaniem mieszkania niezgodny
mi meblami na dodatek.

• W Lublinie nastąpiło otwarcie 
knajpy NORA dla artystów i temu 
podobnych. Prawo wstępu dla temu 
podobnych wynosi 400 zł; rocźnie, a 
dla członków stowarzyszeń twór
czych 200 zŁ rocznie, przy czym arty
ści prawdziwi, uznani za takich przez 

kierownictwo klubu — wchodzą i 
wychodzą gratis. Natomiast w knaj
pie ZORBA w Gdańsku zniesiono 
karty obowiązkowej konsumpcji. W 
piśmie do redakcji „Wieczoru Wy
brzeża” kierownictwo tej knajpy 
stwierdziło, że: .... stara się ograni
czyć napływ do lokalu elementów 
„cinkciarskich” i chuligańskich, cze
go dowodem są podobno zażalenia 
tej kategorii klientów składane na 
ZORBĘ do dyrekcji GZG”. Chodzi 
o to, że personelowi lokalu gazeta 
zarzuciła kantowanie na chama w 
rachunkach. Donosy tego rodzaju 
stanowią ewidentną zemstę elemen
tów niepożądanych, rugowanych z 
przyzwoitego lokalu.

• Prezydent miasta Częstochowy 
zakazał neonom i innym świetlnym 
reklamom palenia się po godzinie 
22.00 i miasto robi wrażenie wioski, 
która idzie spać z kurami. Wiadomo 
— neony instalowane były po to, że 
by paliły się póki widno. „Dziennik 
Zachodni” twierdzi, że palenie się 
neonów po zamknięciu sklepów, re
stauracji i innych instytucji, kłóci się 
ze zdrowym rozsądkiem i wyraża 
nadzieję, że prezydenci wszystkich 
miast w Polsce naśladować będą o- 
szczędnego prezydenta Częstochowy.

Nieprawdą jest, jakoby wodę 
w Zakopanem zatruto ksylamidem, 
co twierdzi prokurator; natomiast 

prawda jest, że zatruto ją termidem 
czarnym, co stanowi tezę obrony. 
Nieprawdą jest, że dyrektor zako
piańskiego „Sanepidu”, dr. Alfred 
Jakubowski dwa dni wcześniej, niż 
to wynika z oficjalnego raportu do 
władz, wiedział o zatruciu wody, na
tomiast prawdą jest, że ma on — jak 
stwierdził przed sądem — podwład
nego i że znów ten podwładny ma 
zbyt długi język. Nieprawdą jest, że 
inż. Stanisław Stasik, kierownik Za
kładu Wodociągowego w Zakopa
nem, wiedział o istnieniu dołu klo- 
aczego tuż przy ujęciu wody pitnej 
dla miasta Zakopanego. Nie miał on 
o tym — twierdzi — zielonego poję
cia, dopóki nie przeczytał o kloace 
w gazecie. Proces o usiłowanie wy- 
trucia Zakopanego po dwóch mie
siącach trwania został przerwany, 
gdyż zachorował sędzia, który pro
wadził rozprawę. Zapewne napił się 
wody.

9 Przedsiębiorstwo ROLBET po
słało redakcji „Wieczoru Wybrzeża” 
list pochwalny zawierający podzię
kowanie za to, że gazeta ta wykpiła 
ogłoszenie, które dał ROLBET w 
sprawie sprzedaży „nieprzydatnego 
kamienia”. Kosztowne ogłoszenie nie 
dało żadnego skutku. Dopiero .kiedy 

gazeta wyraziła przekonanie, że to
waru, który chce się sprzedać, nie 
należy reklamować jako nieprzydat
ny — zjawił się rój reflektantów. 
Tak oto szydercy stali się siłą napę
dową gospodarki.

• Ogłoszenie z „Głosu Wielkopol
skiego”: „W chwilach nieszczęścia 
nie załamuj się! Zadzwoń pod nr 
556-80. Oferujemy trumny. Przyspo
sabiamy i przewozimy zwłoki. Za
kład Usług Pogrzebowych Univer
sum”.

• W Krakowie zbudowano zna
czną ilość domów bez ścian. Niektó
re przedsiębiorstwa nie budowały 
ścian wewnętrznych w ogóle, a to 
w trosce o plan, terminy i premie. 
Oddawały budynki „w stanie suro
wym” i szły gdzie indziej budować. 
Dzięki temu prostemu pomysłowi ro
sła sprawność budownictwa, malał 
koszt mieszkań, plan budownictwa 
mieszkaniowego był wykonywany z 
naddatkiem i szybko, nawet władze 
mogły się chwalić w sprawozdaniach 
nowymi domami. Było to coś ta
kiego, jak gdyby restauracja wyko
nywała plan podawania befsztyków 
w ten sposób, że raz na dzień wpro
wadzała na salę, krowę. W tymże 
Krakowie na środku jezdni ulicy 
Prokocimskiej zbudowano dom mie

szkalny, odcinając dojazd do zbu
dowanego tam przedtem osiedla mie
szkaniowego. Wszystko jest w porzą
dku, ponieważ zgodę na budowanie 
domu na jezdni wydały kompetentne 
władze. Kompetentne władze nie 
przyznają się do winy. Wy
dział Komunikacji bowiem za. 
strzegł, że wpierw trzeba zbudować 
inną ulicę. Kombinat Budownictwa 
nie mógł jej zbudować, bo inwestor 
— Zakłady Projektów i Usług Inwe
stycyjnych nie przewidziały w do
kumentacji takiej budowy itd. Cie
kawe, że budowlani postąpili na 
złość nie tylko mieszkańcom tej oko
licy, ale i ■ sobie, ponieważ odcięli 
dojazd do placów budów i nie tylko 
ciężarówki, ale i dyrektorskie limu
zyny zasuwają po wertepach, co o- 
glądaliśmy na fotografii.

część ma tytuły magistrów lub inży
nierów, bo zarobki minimum 6 tys. 
miesięcznie. Nie powinni więc prze
rażać dam uprawiających turystykę. 
Jest to dosyć rzadki w historii tech
niki paradoks, że po stuleciach reak
tywuje się dawno obumarłą tech
nikę wytwórczą, ponieważ staje się 
ona niezbędna właśnie w rezultacie 
wysublimowania nowoczesnych pro
cesów produkcyjnych, w tym przy
padku w hutnictwie.

• W Krakowie toczył się proces 
’inżyniera, który wniósł do sądu 

sprzeciw przeciwko opinii wydanej 
mu na odchodnym przez poprzedni 
zakład pracy Opinia sprawiła, że 
nigdzie nie chciano go przyjąć. Na

pisano tam, że ma konfliktowe uspo
sobienie, jest trudny we współżyciu 
i lubi zgłaszać bezzasadne pretensje 
do przełożonych. Inżynier ów udo
wodnił przed sądem, że jedynym po
wodem tych ujemnych oceń było to. 
iż odmówił zwierzchnikowi pewnej 
przysługi Mianowicie, nie pozwolił 
dopisać mu jego nazwiska jako 
współtwórcy wynalazku, którego ów 
inżynier dokonał. Dowód przepro
wadzono w ten sposób, że inżynier 
wykazał, że opinie o nim były tyl
ko entuzjastyczne, dostawał nagro
dy,wyróżnienia i premie, aż w mo- 
piencie sporu ó wynalazek ocena je*-  
go pracy i osoby zmieniła się nagle 
i całkowicie na niekorzyść. Inżynie- 
£oway odszkodo

• Smolarzy znamy tylko z histo
rycznych filmów kostiumowych: 
sczerniałych od brudu, gdzieś w głę
bokich lasach, palący na stosach dre
wno. W ich łapy lubiły się dostawać 
piękne amazonki, najlepiej księżni
czki, które zbłądziły w leśnych ostę
pach. Zawód smolarza został niedaw
no reaktywowany, gdyż niektóre te
chnologie wymagają dostaw węgla 
drzewnego, który uzyskaĆXUQŻną  <tjfe 
Iko w , prymitywnych xnielerzach. 
Współcześni smolarze działają-Ay 
Bieszczadach, jest ich 12.J, znaczna.

wań ie. źa. cały; okręś bezroboci a. Za- 
płaci. je e^ entuzjażmem załoga za
kładu, ńą i oczywiście my wszyscy.

na rynku
PARTACZE

W IV kwartale ubiegłego roku PIH 
zakwestionował trzy partie butów 
wyprodukowanych w Chełmskich 
Zakładach Obuwia. Jakość ich była 
wyjątkowo niska: plamy, zgrubie
nia w miejscu połączenia cholewek, 
niedoklejone spody itd. itd. Wartość 
tegó obuwia — blisko 4,3 min zło
tych! '

Setki par tych butów — o war
tości 520 tys. zł — zostały przeklasy
fikowane do niższych gatunków, a 
prawie tyle samo par — o wartości 
166 tys. zł. — zabroniono w ogóle 
sprzedawać.

O skali partactwa wymienionej 
firmy świadczy najlepiej fakt, że tyl
ko w II i III kwartale 1973 roku 
zakłady te zapłaciły odbiorcom po
nad 3,2 min zł tytułem kar umow
nych.

Przenieśmy się do Oleśnicy. Oktę- 
gowa Spółdzielnia Mleczarska wy
produkowała 7 partii wyrobów mle
czarskich nie nadających się w Ogó
le do spożycia. Część tych mlecznych 
bubli kazano natychmiast zniszczyć, 
część (3 partie — o wartości 8 tys. zł) 
przekazano do przerobu.

Przytoczone przykłady zaczerpną
łem ze sprawozdania PIH-u — in
stytucji, która dysponuje kadrą 800 
inspektorów na cały kraj. Rzecz ja
sna, ich kontrole nie mogą wykryć 
wszystkich przypadków nieuczciwo
ści i niesolidności producentów. In
spektorzy najczęściej wykrywają i — 
jak podałem — „podkręcają” parta
czy po otrzymaniu sygnału bezpo
średnio od kupującego. Dlatego też 
dobrze byłoby, gdyby każdy z nas, 
gdy na taki przypadek natrafi, po
wiadamiał najbliższą placówkę 
PIH-u.

TŁOK W „SPOŁEMOWSKIEJ*'  
GASTRONOMII

Gastronomia „Społem”, dysponu
jąca na ogół lokalami niższej kate
gorii, zastosowała niewielką podwy
żkę marż, średnio o kilka procent. 
Od początku lutego obserwuje się 
w tych lokalach bardzo wysoki 
wzrost obrotów — o ok. 30 proc. Mo
żna stąd wyciągnąć wniosek, iż pew
na część bywalców luksusowych re
stauracji zmieniła na razie upodoba, 
nia.

PODWÓJNE CENY

W sklepie fabrycznym „Społem” 
w Gliwicach sprzedawano galaretkę 
owocową z podwójną ceną: 10,50 zł 
i 8 zł. Cenę zmieniono 22 grudnia 
1973 roku. Galaretkę dostarczono do 
sklepu 29 stycznia. Mimo to — był 
czas ponad miesiąc na zmianę o- 
pakowania, bądź chociaż przedruko
wania ceny — dostarczone pudełka 
miały dwie ceny. Dopiero po powtór
nej kontroli PIH, która objęła cały 
kraj, producent raczył uwzględnić 
wymóg jednoznacznego oznaczenia 
ceną dostarczanego wyrobu.

A oto inny przykład — Chełmskie 
Zakłady Obuwia dostarczyły 24 sty
cznia do sklepów w Gdańsku partię 
butów w pudełkach, na których wid
niała stara cena 230 zł (przekreślona) 
i nowa 300 zł.

PRODUCENCI - W SKLEPACH

Nowość, a w naszych warunkach 
wręcz rewolucja, polega na delego
waniu przedstawicieli zakładów 
przemysłowych do domów towaro
wych, i wielkich sklepów specjali
stycznych po to, by obserwowali, jak 

personel sklepowy handluje ich pro
duktami, przekazywali mu informa
cje o przeznaczeniu i celach użytko
wych wyrobów, przede wszystkim 
zaś — by sami bezpośrednio dowia
dywali się, czego szukają klienci, co 
im się podoba, a co nie, i na tej pod
stawie wpływali na kształtowanie 
profilu produkcji w zakładach.

Porozumienie o zastosowaniu ta
kiego rozwiązania podpisali Zarząd 
PSS „Społem” i Zjednoczenie Chemii 
Gospodarczej i Kosmetyków „Polle
na”.

JESZCZE RAZ „DEKOROWANE"

Pisaliśmy już dwukrotnie o her
batnikach „dekorowanych”, produ
kcji Skawińskich Zakładów Koncen
tratów Spożywczych. Wspominali
śmy, że są dość dobre, jednak cena 
— 25 zł za 350 g — znacznie odbiega 
od ich walorów estetycznych i sma
kowych.

Mimo, iż w składzie surowców u- 
ży.wanych do ich produkcji znajdują 
się: miód, mleko, jaja, mąka, pszen
na, tłuszcz cukierniczy oraz marmo
lada dyniowo-jabłkowa (owa deko

racja), to w smaku przypominają do 
złudzenia „herbatniki domowe” 
sprzedawane po 22 zł za kilogram. 
Skład „domowych”: mąka, cukier, 
tłuszcz cukierniczy, mleko i jaja.

Przeliczmy, ile kosztowałby kilo
gram „dekorowanych”: 350 g — 25zł, 
1 kg — ok. 74 zł. A więc prawie trzy
krotnie więcej niż „domowych”.
Bylibyśmy usatysfakcjonowani, gdy

by producent przysłał nam kalkula
cję, na podstawie której ustalona 
została cena „dekorowanych”.

BRAK UTRWALACZA

W połowie lutego setki fotoama- 
torów i zawodowych fotografów 
zdzierało sobie bez rezultatu zelówki 
w pogoni za zwykłym tiosiarcza
nem sodu, czyli utrwalaczem*  foto- 
grafcznym. Żadnego utrwalacza nie 
było w - warszawskich sklepach.

Co sprytniejsi — podobno — brali 
delegacje do Grójca, Łukowa. Gar
wolina, by wykupić tam resztki tego 
potrzebnego artykułu...

ŁASKOTANIE PODNIEBIENIA

Otrzymaliśmy list od p. Anny B. 
z Łodzi. Cyztelniczka pisze:

„W ubiegłym roku „nowością” był 
jugosłowiański makaron, jedyny z 
fabrycznych makaronów nadający 
się naprawdę do jedzenia. Od kilku 
miesięcy nie otrzymują go ani zwy
kłe sklepy, ani nawet „Delikatesy”. 
Dlaczego9 Po co nam dano spróbo
wać tak dobry wyrób, po skoszto
waniu którego nikt nie ma już ocho
ty na kupowanie krajowych maka
ronów?
■ Nie chodzi tu przecież o ograni
czenia importowe. Sprowadza Się 
przecież tyle mało potrzebnych arty
kułów — niesmacznych, drogich, za
legających półki... Choćby owe o- 
śmiornice o których pisaliście w ru
bryce „na rynku”. Nie mam nic 
przeciwko nim, niech by były i one, 
ale obok wspomnianego makaronu.

Odkąd- nie ma makaronu jugosło
wiańskiego, nie kupuję żadnego Na 
przygotowywanie makaronów i klu
sek w domu nie mam czasu O wiele 
prościej zjeść parówkę lub bułkę 
z kiełbasą...”.

giełda , samochodowa
W niedzielę 17.11.1974 r na gieł
dzie samochodowej w Warsza*  
wie proponowano:

SYRENĘ 104 — rok produkcji 
1971, pó przebiegu 18 tys. km, za 
cenę 75 tys. zł. oraz SYRENĘ 102 
po 78 tyś. km, za 20 tys. zł., a także 
SYRENĘ 105, z 1973 roku, po 19 tys. 
km, za 85 tys. Zł.

WARSZAWĘ 223 — rok produk
cji 1971, za cenę 98 tys. zł. oraz 
WARSZAWĘ combi, rok produkcji 
1973, za cenę 115 tys. zł.

TRABANTA 601 — rok produkcji 
1971, po przebiegu 18 tys. km, za 
cenę 67 tys. zł.

SKODĘ 1000 MB — rok produk
cji 1969, za cenę 85 tys. zł.

SKODĘ S-100 — rok produkcji 
1970, po przebiegu 45 tys. km., za 
cenę 88 tys. zł.

WARTBURGA Standard — rok 
produkcji 1970, po przebiegu 56 tys. 
km za cenę 108 tys. A.

MOSKWICZA 412 — rok produk
cji 1970, po przebiegu 25 tys. 
km, za cenę 110 tys. A. oraz MOSK

WICZA 408 po 41 tys. km, za cenę 
96 tys. zł.

WOŁGĘ GAZ-24 — rok produk
cji 1972, za cenę 170 tys. zł.

FIATA 600 — rok produkcji 1967, 
za cenę 66 tys. zł.

FIATA 126p, nowy, za cenę 110 
tys. zł.

FIATA 127 — rok produkcji lis
topad 1973, za cenę 175 tys. zł.

FIATA 850 — rok produkcji 1966, 
(3 lata nie eksploatowany) za cenę 
85 tys. zł. oraz w okresie gwaran
cyjnym, po 3,5 tys. km, za 140 tys. 
zł.

FIATA 125p (1300) — rok pro
dukcji 1973, po przebiegu 16 tys. 
km, za cenę 158 tys. zł.

FIATA 125p (1500) — rok produk
cji 1973, za cenę 140 tys. zł.

PEUGEOTA 403 — po przebiegu 
70. tys. km, za cenę 85 tys. zł.

VOLKSWAGENA 1300 — rok 
produkcji 1966, za cenę 68 tys. zł. 
oraz model 1200 z 1969 roku, po 54 
tys. km, za cenę 120 tys. zł.

NSU Prinze — rok produkcji 
1967, po przebiegu 41 tys. km, za 
cenę 115 tys. zł.

RENAULT 116 — za cenę 105 
tys. zł.

FORDA Taunusa — rok produk
cji 1963, po generalnym remoncie, 
za cenę 80 tys. zł., oraz FORDA 
Capri (NRF), po 41 tys. km, za cenę 
270 tys. zł.

MERCEDESA 220 P — rok pro
dukcji 1970, po przebiegu 67 tys. 
km, za cenę 350 tys. zł.

BMW — rok produkcji 1971, po 
przebiegu 36 tys. km, za cenę 350 
tys. A.

ZAPOROŻCA — r po przebiegu 3 
tys. km, za cenę 118 tys. zł.

CITROENA OS-19 — rok pro
dukcji 1969. po przebiegu 70 tys. 
km, za cenę 138 tys. zł.

VOLVO — rok produkcji 1966, po 
przebiegu 66 tys. km, za cenę 130 
tys. zł.

DEKAWKĘ — rok produkcji 1937, 
za cenę 10 tys. zł.

JAGUAR (na angielskich nume
rach), za cenę 440 tys. zł.

JG
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